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O R G A N  C E N T R A L N E J R A D Y  Z W I Ą Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H W  P O L S C E
Nr  5 Warszawa, maj 1951 r. ROK X X II

A N IFE S TA C JE  pierwszom ajowe pokazały siłę i  zwartość naro­
du polskiego nieugięcie yjalczącego o pokój. M ilio n y  Polaków  
w  m iastach i  wsiach da ły w yraz  swej dum ie z w ie lk ich  osiąg­
nięć P o lsk i Ludow e j, g łębokiem u p a trio tyzm ow i i  n iezłom nej 
w oh u trzym an ia  pokoju. Polskie masy pracujące m anifesto- 
w aty  sw ój g łęboki in te rnac jona lizm , solidarność z klasą ro - 

botmczą całego św iata, m iłość i  p rzyw iązanie do Zw iązku  Radzieckiego 
i  do Chorążego P oko ju  Towarzysza Stalina.

C ztery i  pół m iliona  członków naszych zw iązków  zawodowych św ięto­
w a ły  Dzień 1 M a ja  w  poczuciu chlubnego w ype łn ien ia  obow iązków w o­
bec Po lsk i Ludow e j. Przez zrealizotoanie p rodukcy jnych  zobowiązań ku  
czci Święta^ Robotniczego zw iązkow cy dow ied li swej gotowości do w a lk i 
o pokoj i p ian sześcioletni. Na tysięcznych zebraniach masowych zw iąz­
kow cy nasi w y ra z ili solidarność z p ierw szom ajow ym  orędziem Swiatto- 
toej Federacji Zw iązków  Zawodowych, k tóre  w zyw a zw iązkowców całe­
go św iata do rozszerzenia w a lk i o socjalne i  ekonomiczne postu la ty, do po­
parcia apelu Ś w ia tow e j Rady Pokoju, do w a lk i przeciwko re m ilita ry z a c ji 
l\ ie m ie c  i  Japonii, do u jęcia w  swe ręce spraw y pokoju.

Z  ta k im  samym g łębokim  zrozum ieniem  doniosłości w a lk i o pokó j we­
zmą zw iązkow cy polscy udz ia ł w  N arodow ym  Plebiscycie P oko ju  roz­
poczynającym  się w  dn iu  17 maja. '

C entra lna Rada Z w iązków  Zaw odowych wezwała wszystkie ogniwa  
zw iązkowe do rozw in ięc ia  pe łne j sprawności o rgan izacyjne j w  przepro­
wadzeniu tego P leb iscytu. U dzia ł w  a kc ji p leb iscytow e j jes t bo jow ym  za­
daniem zw iązków  zawodowych. Zgodny i  potężny głos m ilionów  Polaków  
stać się ma groźnym  ostrzeżeniem d la  podżegaczy wojennych. P leb iscyt 

ędzie dowodem jednom yślne j poko jow e j w o li narodu, naszej w ia ry  że 
wola i  zorganizowana akcja m ilionów  ludz i pokój m iłu jących  pokrzyku je  
p lany w rogow  ludzkości. ' ^ j

W Plebiscycie P oko ju  naród po lsk i dołączy swój stanowczy głos do 
zadań w szystkich pokó j m iłu jących  narodów całego św iata. Każdy Polak  
i  każda Polka składając sw ój podpis pod ka rtą  Narodoweąo P leb iscytu  
Pokoju, oświadczy:

„W  im ię  niepodległości Polski, w  im ię  poko ju  m iędzy narodam i, w  ob li- 
czu w o jennych knowań im pe ria lis tów  i  odbudowy przez n ich  m ilita ry z -  
m u niem ieckiego popieram  i  podpisuję apel Św ia tow e j Rady P oko ju :' 

Żądamy zawarcia pak tu  poko ju  m iędzy pięcioma w ie lk im i mocar- 
stw am i —  Zw iązk iem  Radzieckim , S tanam i Z jednoczonym i, Chińską Re­
pu b liką  Ludową, W ie lką  B ry ta n ią  i  Francją.

G dyby rząd któ regoko lw iek z w ie lk ich  m ocarstw  odm ów ił spotkania  
w  celu zawarcia tego paktu , będziemy uw aża li tę odmowę za dowód na­
pastniczych zamierzeń tego rządu.“



Tadeusz Ć w ik

O bojową, ofenzyiuną agitację i propagandę
RZED narodem po lsk im  sto ją h is to­
ryczne, ściśle ze sobą związane zadania 
obrony poko ju  i  rea lizac ji p lanu sze­
ścioletniego. Sytuację m iędzynarodową 
cechuje wzmagająca się coraz bardzie j 

działalność podżegaczy wojennych, coraz kon­
kre tn ie jsze przygotowanie te j w o jn y  przez im ­
pe ria lizm  am erykański i  jego sate litów . Sy­
tuacja  ta w ysuw a konieczność stałego m o b ili­
zowania w szystk ich  lu d z i m iłu ją cych  pokój do 
codziennej, a k tyw ne j i  bo jow ej w a lk i o pokój 
i  bezpieczeństwo narodów. Sytuacja  ta  w ym a­
ga rów nież od narodu polskiego wzmożenia je ­
go w k ła d u  w  obronę poko ju  i  przyśpieszenie 
rea lizac ji p lanu sześcioletniego, przyśpieszenia 
procesu przeobrażenia się w  naród socja listycz­
ny. Jednolitość po lityczna narodu polskiego 
i  gospodarczo-techniczna zdolność obronna k ra ­
ju  stanow i poważny czynn ik  ugrun tow an ia  po­
ko ju . Wzmożenie s ił narodu polskiego —  to 
wzmocnienie światowego fro n tu  obrońców po­
ko ju , przeciwstaw iającego się coraz skuteczniej 
p lanom  im peria lis tycznych  organizatorów  trze ­
ciej w o jn y  św iatow ej.

Znaczenie uświadamiającej działalności 
związków zawodowych

Do tych  h is torycznych zadań obrony poko ju  
i  rea lizac ji p lanu sześcioletniego m usi być p rzy ­
stosowana cała działalność zw iązków  zawodo­
wych. W  w ype łn ien iu  w szystk ich  zadań, ja k ie  
Polska Zjednoczona P a rtia  Robotnicza posta­
w iła  przed klasą robotniczą i  ca łym  narodem, 
zw iązk i zawodowe muszą wziąć ja k  najszerszy 
udział, jako masowa organizacja społeczna, 
skupiająca trzon  narodu polskiego —  robo tn i­
ków  m iast i  w s i oraz in te ligenc ję  pracującą.

W ymaga to zasadniczego uspraw nien ia k ie ­
ro w n ic tw a  organizacyjnego zw iązków  zawodo­
w ych, um ocnienia ich  ro li organizatorskie j i  k ie ­
row n icze j w  socja listycznym  ruchu  współza­
w odn ic tw a pracy. W ym aga poświęcenia znacz­
nie w iększej, n iż  dotychczas, uw agi potrzebom 
mas pracujących, p rze jaw ian ia  sta łe j trosk i 
o człow ieka pracy, rozw in ięc ia  m aksym alnej 
energ ii i  in ic ja ty w y  w  ce low ym  w yko rzys ty ­
w an iu  dla dobra pracujących w szystk ich  św iad­
czeń socjalnych państwa ludowego. W ymaga 
ro w in ięc ia  w ie lk ie j a kc ji wychowawczej. T y l­
ko tą drogą zw iązk i zawodowe będą m og ły  po­
budzić energię mas pracujących do w ie lk ich  
czynów i  u w ie lo k ro tn ić  s iły  narodu w  walce 
o pokój i  budow n ic tw o socjalizmu.

V I I  P lenum  C entra lne j Rady Zw iązków  Za­
w odow ych pośw ięciło swe obrady ty m  prob le ­

mom. W  referacie zasadniczym, przewodniczący 
C entra lne j Rady Z w iązków  Zaw odowych —  
tow. K łos iew icz n a k re ś lił w ytyczne działalności 
zw iązków  zawodowych w  walce o realizację 
zadań fro n tu  narodowego. W  obecnej sy tuac ji 
w śród w ie lu  podstawowych zadań ogromnego 
znaczenia nabiera działalność wychowawcza 
zw iązków  zawodowych* agitacja i  propaganda 
masowa. N ie można bow iem  rea ln ie  walczyć
0 pokój i  budować nowego społeczeństwa, jeże li 
szerokie masy pracujące n ie  będą rozum ia ły  
dokładnie celów, do k tó rych  zm ierzamy, jeże li 
n ie będą w id z ia ły  w yraźnych  perspektyw  osią­
gnięcia tych  celów. N ie  można w  ogóle p rzy ­
śpieszyć procesu przeobrażenia narodu polskie­
go w  naród socja listyczny bez rozw in ięc ia  dzia­
ła lności pogłębiającej społeczno - po lityczną 
świadomość mas.

Jakie  podstawowe, palące i  najważnie jsze 
wskazania nasuwają się d la  działalności k u ltu ­
ra lno-ośw ia tow e j, d la ag itacy jne j i propagan­
dowej pracy zw iązków  zawodowych?

P ierw szym  na jw ażn ie jszym  naszym zadaniem, 
umacnianie poczucia jedności k lasy robotniczej
1 świadomości pe łn ien ia  przez n ią  przodującej 
ro li we fronc ie  narodowym . Z w ią zk i zawodo­
we pow inny uprzy tom n ić  sobie fak t, że są po­
wszechną organizacją k lasy robotniczej, że jed ­
noczą —  obok członków p a r t ii —  masy bezpar­
ty jn e  i  że w śród bezpa rty jnych  należy n ie ­
ustannie budzić i  pogłębiać poczucie jedności 
z członkam i p a rtii. Zadaniem propagandy i  agi­
ta c ji zw iązkowej jest oddzia ływ anie zwłaszcza 
na bezparty jnych , w ychow yw an ie  ich  w  duchu 
solidarności p ro le ta riack ie j, budzenie w  n ich  
poczucia odpowiedzialności za losy państwa, za 
gospodarkę narodową, za zakład pracy. W  m ia ­
rę rozw o ju  gospodarki narodowej, w zrostu 
uprzem ysłow ienia k ra ju  —  rośnie klasa ro b o tn i­
cza. Do je j szeregów w łączają się coraz to no­
we w a rs tw y  p rzyby łe  ze wsi. O te w a rs tw y  
należy niezw łocznie się zatroszczyć, dla n ich  
trzeba stwarzać atmosferę p rzy jaźn i w  zakła­
dach pracy, do n ich  w inna  docierać agitacja 
i  propaganda, wśród n ich  należy budzić św ia­
domość przynależności do k lasy robotniczej..

Jedność k lasy robotniczej i  świadomość obo­
w iązków , ja k ie  p łyną  z ty tu łu  je j przodującej 
ro li w  narodzie —  jes t na jw ażnie jszym , decy­
du jącym  w a runk iem  procesu przeobrażania się 
narodu polskiego w  naród socja listyczny.

Szczerość i  otwartość —  zasadą propagandy

Um acnia jąc jedność k lasy robotniczej i  pod­
nosząc je j po lityczną  świadomość, m usim y prze­
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m awiać do mas tak, ja k  się przem aw ia do go­
spodarza k ra ju . Oznacza to, że propaganda 
nasza nie może ograniczać się ty lk o  do ob ja ­
śniania perspektyw  potężnego rozw o ju  gospo­
darczego i  ku ltu ra lnego  k ra ju . N ie może ona 
ograniczać się do ukazyw ania  pe rspektyw y 
gruntownego polepszenia b y tu  m ateria lnego mas 
pracujących. Nasza propaganda i  ag itacja  ma­
sowa pow inna równocześnie objaśniać, że bu ­
dow nictw o socja lizm u i  obrona poko ju  wym aga 
ofiarnego w y s iłk u  k lasy robotn icze j i  całego 
narodu. P ow inna ona objaśniać masom wszyst­
k ie  nasze trudności rozbudow y gospodarczej 
i  budzić wolę ich  przezwyciężania. Zbudowanie 
potężnych ob iektów  przem ysłowych, rozw in ię ­
cie ciężkiego przem ysłu i  stworzenie bazy ma­
teria lno-techn iczne j d la szybkiego ro zkw itu  
k ra ju , wym aga w ie lk ic h  środków  finansowych. 
W  walce o rozw iązanie tego problem u liczyć 
m usim y na własne s iły . T y lko  w y trw a łą , sta­
nowczą i  o fia rną  pracą w szystk ich  pracujących 
możemy zrealizować w ie lk ie  cele fro n tu  naro­
dowego.

Propaganda zw iązkowa m usi przezwyciężyć 
szkod liw y zwyczaj m ów ienia ty lk o  o sprawach 
^p rzy jem nych “ , om ijan ia  natom iast spraw t ru ­
dnych i  skom plikowanych. M usi ona przecież 
przede w szystk im  objaśniać te spraw y i  w yda­
rzenia, k tó re  mogą się wydawać masom nie­
zupełnie zrozum iałe. Nasza -propaganda zw iąz­
kow a naogół uchy la ła  się od w y jaśn ian ia  ma­
som pracu jącym  np. sensu n iektó rych , ostatnio 
w ydanych rozporządzeń Rządu —  ponieważ w y ­
daw a ły się one n iepopu la rnym i. W  pogadan­
kach św ie tlicow ych, w  gazetkach ściennych 
i  w  programach rad iow ęzłów  zakładowych, na 
zebraniach sprawozdawczo-wyborczych, prze­
prowadzanych w  ciągu ostatn ich miesięcy, w  
całej naszej prasie zw iązkowej niedostatecznie 
w y jaśn ia liśm y zw iązkowcom  dlaczego zaszła 
konieczność pewnych ko re k t w  świadczeniach 
ubezpieczeniowych, odpłatności za lekarstwa, 
za pobyt dzieci w  żłobkach, dlaczego zaszła ko­
nieczność upoważnienia Rządu do przedłużenia 
lu b  skracania czasu pracy. Do nas przecież na­
leży obowiązek tłum aczenia p o lity k i Rządu 
i  P a rtii. U chylan ie  się od tłum aczenia spraw 
trudnych  i skom plikowanych, szkodliw a ten­
dencja do m ów ien ia  ty lk o  o rzeczach „p rz y ­
jem nych “  jest w  samej rzeczy przejawem  opor­
tun izm u, zdradza bow iem  b ra k  zaufania do 
mas, w yraża obawę przed n im i, u ja w n ia  oder­
wanie się od rzeczywistości. Nasza propaganda 
zw iązkowa m usi stosować jedyn ie  słuszną me­
todę m ów ienia szczerze i  o tw arc ie  do mas, 
śmiałego w yjaśn ian ia  spraw  i  fak tów , przeko­
nyw an ia  i  wciągania mas w  k rąg  zaintereso­
wań wobec całej p o lity k i Rządu i  P a rtii. Jest 
to najskuteczniejsza droga budzenia ofiarności 
k lasy robotniczej, w łączania m ilionow ych  mas 
do czynnego rozw ijan ia  in ic ja ty w y  i  ak tyw no­
ści w szystkich pracujących.

W alka z wrogiem klasowym

D ru g im  na jw ażn ie jszym  i  na jbardz ie j p iln y m  
zadaniem jes t nadanie całej propagandzie i  agi­
ta c ji zw iązkowej bojowego i  ofensywnego cha­
ra k te ru  w a lk i przeciw ko działalności wręga 
klasowego i  agentur im pe ria lizm u  am erykań­
skiego.

Tow. B ie ru t m ó w ił na V I P lenum  K o m ite tu  
Centralnego P a rt ii że, „hasło fro n tu  narodo­
wego oznacza podniesienie w a lk i k lasowej na 
wyższy poziom “ . To wskazanie tow . B ie ru ta  
nakłada na zw iązk i zawodowe obowiązek n ie­
ustannego wzm acniania czujności mas wobec 
agentur dyw ersy jnych , sabotażowych i  szpie­
gowskich, us iłu jących  działać w  zakładach p ra ­
cy, w  przedsiębiorstwach i  ins ty tuc jach . Na­
kłada to na zw iązk i zawodowe obowiązek uod­
porn ian ia  mas na nacisk szeptanej propagan­
dy, obowiązek zapobiegania w sze lk im  próbom  
w yw o ływ an ia  trudności w  zakładach pracy.

Czy propaganda zw iązkowa posiada ofensyw ­
n y  i  bo jow y charakter w a lk i z w rog iem  k la ­
sowym, czy dostrzega tego wroga w  p rak tycz­
nej działalności? Czy uw zględn ia ona fa k t sy­
stematycznego dzia łania szeptanej propagandy, 
rad iostac ji „G łosu A m e ry k i“  i  innych, czy od­
powiada ona na argum entację w roga klasowe­
go i  agentur im peria lizm u?

Odpowiedź na to py tan ie  jest, n iestety, nega­
tyw na. Nasza propaganda nie żyje  dostatecznie 
w a lką  z w rog iem  klasowym . W  w ydaw n ic tw ach  
zw iązkowych, w  prasie, w  przem ów ieniach 
działaczy zw iązkowych, w  pogadankach i  p re ­
lekcjach w  zakładach pracy m ów i się w p raw - 
wdzie dość często o kułakach, spekulantach 
i  agenturach im peria lizm u. M ów im y  o tym , że 
k lasy ginące sięgają do w szystk ich  środków, 
aby obronić się przed ca łkow itą  zagładą. Z w ra ­
camy często uwagę zw iązkowców  na fa k t, że 
w  w y n ik u  zaostizającej się sy tu a c ji m iędzy­
narodowej nasilać się będzie działalność d y ­
w ersyjna, sabotażowa, szpiegowska i  szeptana 
propaganda agentur im peria lizm u. N ie po tra - 
f im y  jednak w  sposób dostateczny wydobyw ać 
na ja w  różnych fo rm  działania wroga w  za­
kładach pracy. N ie dem askujem y metod jego 
pracy, nie zwalczam y jego argum entacji, nie 
prow adzim y w  zakładach pracy o fensyw y prze­
ciw ko p lo tkom , ob liczonym  na zdezorientowa­
n ie  słabszych i  chw ie jnych, na zasianie n iew ia ­
r y  w  możliwość obrony poko ju  i  w  celowość 
re a lizac ji p lanu sześcioletniego. A  przecież 
sprawa stałego u jaw n ian ia  antynarodow ej po­
staw y n iedob itków  burżuazyjnych , demasko­
w ania  i  rozgram ian ia  propagandy szeptanej 
i  a rgum entacji rad iostacyj podżegaczy w o jen ­
nych, sprawa budzenia n ieustannej czujności 
wobec prób d yw e rs ji i  sabotażu —  pow inna sta­
now ić przedm iot codziennej działalności św ie­
tlic , gazetek ściennych, radiowęzłów  i  a kc ji od­
czytowej. Z w ią zk i zawodowe pow inny pogłę­
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biać nastró j zdecydowanej wrogości wobec 
szeptanej propagandy, wrogości i  czujności 
wobec ja k ich ko lw ie k  prób szkodnictwa gospo­
darczego i  politycznego.

Przystosowując agitację i  propagandę do po­
trzeb ofensywnej w a lk i z w rog iem  klasowym , 
należy mieć na uwadze fak t, że sojusznikiem  
tych  agentur są stare poglądy, obyczaje, prze­
ż y tk i i  przesądy. W róg klasow y nieustannie 
apeluje do tych  przeżytków , próbu je  je  w skrze­
szać i  sk ierow yw ać na drogę w rog ich  aktów  
przeciw ko naszym interesom  narodowym .

Tow. S ta lin , pouczał w  1924 r., że: „s tare  
n a w yk i i  zwyczaje, tradyc je  i  przesądy, odzie­
dziczone po s ta rym  społeczeństwie, są na jn ie ­
bezpieczniejszym w rog iem  socjalizm u. One to, 
owe tradyc je  i  naw yk i, trzym a ją  w  garści m i­
lionowe masy ludz i pracy, w  n ich  grzęzną n ie ­
k iedy całe w a rs tw y  p ro le ta ria tu , one stwarzają  
n iek iedy ogromne niebezpieczeństwo dla sa­
mego is tn ien ia  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu “ .

Te p rzeży tk i p rze jaw ia ją  się w  negatyw nym  
stosunku do now ych i  postępowych norm , w  
obo ję tnym  stosunku do spraw y w ydajności p ra ­
cy itd . Te p rzeży tk i czynią zacofane w a rs tw y  
podatnym i na szeptaną propagandę. W róg k la ­
sowy i  agentury im peria lizm u  u s iłu ją  grać na 
starych nawykach, przesądach i  tradyc jach  
i  w yzyskać je  przeciwko dążeniom państwa lu ­
dowego do lik w id a c ji słabości ekonomicznej 
k ra ju  i  przezwyciężenia w iekowego zacofania 
Polski.

W alka ze „s ta rym  paskudztwem “ , zacofany­
m i tra d yc ja m i i  ich  przesądami, ciemnotą i  ob­
skurantyzm em  jest jednym  z na jw ażnie jszych 
zadań działalności wychowawczej zw iązków  
zawodowych. W yzw alan ie  mas pracujących 
z p rzeżytków  kap ita lizm u  w  ich  świadomości 
jest zarazem najskuteczniejszą akcją  zapobie­
gawczą przed propagandą w rogów  klasowych 
i  agentur am erykańskich podżegaczy w o jen ­
nych. Nowe zaś przyzwyczajenia, k tó re  w pa­
jać będzie socja listyczny sposób życia, staną 
się —  ja k  pouczał L e n in  —  najw iększą siłą  w  
rozw o ju  społeczeństwa socjalistycznego.

K ie ru ją c  ofensyw ny ogień naszej propagan­
dy przeciwko w rogow i klasowemu, szeptanej 
propagandzie i  dyw ersy jnym , sabotażowym, 
szpiegowskim  próbom  agentur im peria lis tycz­
nych, należy mieć rów nież na uwadze fak t, 
że w rogow ie narodu polskiego p róbu ją  działać 
w  naszym k ra ju  p rzy pomocy resztek W R N -ow - 
skiej w ypróbow anej g w a rd ii renegatów, zna j­
du jących się w  służbie im peria lis tyczne j agresji. 
W rogow ie narodu p róbu ją  wskrzeszać i  uak­
tyw n iać, istn ie jące jeszcze w  szeregach mas 
pracujących, p rzeży tk i ideo log ii so c ja ld e m o kra ­
tycznej. F ak t ten staw ia przed nam i potrzebę 
n ieugię te j w a lk i z pozostałościami socjal-de- 
m okra tyzm u i  p rze jaw am i w szelk ie j an tynaro- 
dowej d yw e rs ji n iedob itków  W RN-owskich. 
S taw ia to przed nam i potrzebę przezwycięże­

n ia  do końca pozostałości syndykalizm u, trade- 
un ion izm u, re fo rm izm u  w  n iek tó rych  ogniwach 
zw iązków  zawodowych. S taw ia to potrzebę 
systematycznej pracy wychowawczej, ukazu ją­
cej najszerszym masom pracu jącym  praw dziw e 
oblicze socja l-dem okratyzm u, jego antynarodo- 
w y  charakter we w szystk ich  k ra jach  i  jego 
funkc ję  agentury im peria lizm u  amerykańskiego.

Budownictwo socjalizmu umacnia siłę 
narodu polskiego

Trzecim  najw ażn ie jszym  zadaniem, w y p ły ­
w a jącym  z potrzeby przyśpieszenia procesu 
przeobrażenia się narodu polskiego w  naród 
socjalistyczny, jes t praca wychowawcza, umac­
niająca zrozum ienie w  masach pracujących, że 
budow nictw o socja lizm u jest jedyną drogą 
rozw o ju  naszej ojczyzny, że ty lk o  p o lityka  
k lasy robotn icze j, prowadzona przez Polską 
Zjednoczoną P artię  Robotniczą —  reprezentu je 
in teresy naszego narodu.

W inn iśm y budzić i  umacniać przekonanie 
w  świadomości mas, że dopiero teraz —  w  ca­
łe j tys iąc le tn ie j h is to r ii naszego narodu —  
osiągnęliśmy niewzruszone podstawy państwo­
w ej i  gospodarczej suwerenności.

Dziś, dz ięk i zw ycięstw u Z w iązku  Radzieckie­
go nad faszyzmem w  drug ie j w o jn ie  św iato­
w ej, dz ięk i pomocy i  p rzy jaźn i Z w iązku  Ra­
dzieckiego, dz ięk i temu, ze klasa robotnicza 
u ję ła  w  swe ręce władzę w  k ra ju  i  że w k ro ­
czyliśm y na drogę budow y socja lizm u —  nasze 
państwo jest w olne od k o n tro li im peria lizm u, 
depcącego prawa suwerenne narodów. Nasza 
propaganda pow inna zatem umacniać w  n a j­
szerszych masach przekonanie, że budow n ictw o 
socja lizm u prow adzi do wzm ocnienia jedności 
i s iły  narodu polskiego.

Najoczyw istszym  argum entem  dowodzącym, 
że socjalizm  prow adzi do rozw in ięc ia  potęgi 
k ra ju , jest p rzyk ład  Zw iązku  Socja listycznych 
R p u b lik  Radzieckich. Jest rzeczą powszechnie 
znaną, że system socja listyczny zapewnił Zw iąz­
kow i Radzieckiemu niezależność ekonomiczną, 
s tw o rzy ł potężną bazę m ateria lno-ekonom icz- 
ną d la  obrony k ra ju  przed agresją w roga ze­
wnętrznego. W  rezultacie zwycięstwa socja li­
zmu w  K ra ju  Rad spotęgowała się ogromna 
siła  radzieckiego społeczeństwa. Sojusz robo­
tn iczo-ch łopski w  ZSRR przekszta łc ił się w  mo- 
ra lno-po lityczną jedność społeczeństwa radzie­
ckiego. W  rezultacie zwycięstwa socjalizm u 
us ta liła  się przodująca ro la  państwa radzieckie­
go w  ca łym  świecie, jego decydująca ro la  w  
walce o pokój.

Doświadczenie poucza nas, ja k  w ie lką  siłę 
w  pogłęb ian iu  zrozum ienia drog i rozw ojow ej 
narodu polskiego stanow i porów nanie no- 
W tj rzeczywistości z dawną —  sprzed 1939-go 
roku, porów nyw an ie  naszej rzeczywistości z ko­
szmarną rzeczywistością w  k ra ja ch  k a p ita li­
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stycznych. N iedostatecznie posługujem y się 
w  propagandzie metodą porów nyw an ia  naszych 
osiągnięć i  zdobyczy z ty m  co się dzieje po tam ­
te j stronie barykady, w  Stanach Zjednoczonych 
i w  innych  k ra jach  kap ita lis tycznych . Stosowa- 
wanie m etody porównania w  naszej propagan­
dzie u ła tw i nam rozbicie legendy o tzw . dobro­
bycie w  Stanach Zjednoczonych, o am erykań­
skim  —  rzekomo wyższym  —  s ty lu  życia, le­
gendę o tzw. wolności am erykańskie j. W  na­
szych św ietlicach, na łamach gazet ścien­
nych i  prasy zw iązkowej, w  in fo rm ac jach  p o li­
tycznych i  pre lekcjach pow inn iśm y stale poka­
zywać co faktyczn ie  w id z im y  w  Stanach Z jed ­
noczonych. Gniazda św ia tow ych k a r te li i  t r u ­
stów, im peria lis tycznych  podżegaczy w o jen ­
nych, fa k ty  rosnącej nędzy i  bezrobocia, ucisku 
politycznego mas pracujących, lik w id a c ji su­
werenności k ra jów , zna jdu jących się pod w p ły ­
wem  W a ll S treet, p rze jaw y zgn iłe j m oralności 
am erykańskie j —  wszystko to stanow i nieza­
w odny oręż propagandy przeciwko systemowi 
kap ita lis tycznem u i  im peria lis tycznym  podże­
gaczom w ojennym .

Treść działalności kulturalno-oświatowej

Nasza działalność ku ltu ra lno -ośw ia tow a  po­
w inna  poświęcać w ie le  uw agi obiaśn ian iu  h i­
s to r ii narodu polskiego, upowszechnianiu postę­
powych wartości k u ltu ry  narodowej, Znajomość 
h is to r ii swej ojczyzny, poznanie w artości ca­
łego dorobku k u ltu ry  narodowej będzie pogłę­
biać p a trio tyzm  wśród mas i  rozw iiać  twórczą 
działalność lu d z i p ia cy  we w szystk ich  dziedzi­
nach życia społecznego. Z w iązk i zawodowe po­
w in n y  udostępniać najszerszym masom pozna­
nie dzieł naszej postępowej lite ra tu ry , tw órczo­
ści muzycznej i  m a la rsk ie j. Pogłębi dumę na­
rodową wskazywanie na udzia ł Polaków  w  w a l­
kach o wolność innych  narodów, na udzia ł Po­
laków  w  K om unie  Parysk ie j, na h is to rię  b ry ­
gady im . Jarosława Dąbrowskiego w  w yzw o leń­
czej walce narodu hiszpańskiego i  na czyny bo­
hatera narodowego gen. Świerczewskiego. D u­
mą naszej k lasy robotniczej są dzieje I-go P ro­
le ta ria tu , dzieje bohaterskie j w a lk i Socja l-de- 
m okrac ji K ró les tw a  Polskiego i  L itw y , K om u­
nistycznej P a rt ii Po lski i  jedno lito fron tow ych  
w a lk , toczonych przez lew icowe masy socja li­
styczne wspóln ie z kom un is tam i przeciwko re ­
żym ow i sanacyjnemu. Pow inn iśm y szerokim  
masom bezparty jnych , zorganizowanych w  
związkach zawodowych udostępniać poznanie 
h is to r ii Polskie j Z jednoczonej P a rt ii R obotn i­
czej, h is to r ii lew icy  zw iązkowej przed 1939 ro­
k iem  i osiągnięć odrodzonego ruchu zawodo­
wego.

Budząc m iłość do swego k ra ju , do h is to rii 
swego narodu, rozw ija jąc  uczucia pa trio tyzm u 
w  najszerszych masach pracujących, p ow inn i­
śmy równocześnie pogłębiać poczucie łączności

in te rnac jona lne j z masami p racu jącym i całego 
świata. Tow. S ta lin , wskazując, ja k  nieprzebyta 
przepaść leży m iędzy p ro le ta riack im  in te rna ­
cjonalizm em  i  bu rżuazy jnym  kosm opolityzm em , 
podkreślił, iż „ lu d z ie  radzieccy uważają, że każ­
dy naród  —  wszystko jedno: duży czy m a ły  ■—- 
ma swe odrębne właściwości, sobie ty lk o  w ła ­
ściwą psychikę, ja k ie j n ie posiadają inne na­
rody. Te w łaśnie odrębne w łaściwości są tym  
wkładem , k tó ry  każdy naród wnosi do ogólnej 
ska ibn icy  k u ltu ry  św ia tow ej, uzupełn ia jąc ją  
i  wzbogacając“ .

K ie ru ją c  się nauką Stalina, budzim y w  na­
szym narodzie poszanowanie wolności innych  
narodów, budzim y przede w szystk im  m iłość do 
w ie lk iego K ra ju  Rad, k tó ry  u m o ż liw ił nam 
uw oln ien ie  się spod ja rzm a h itle row skiego i  ka ­
pita listycznego, s tw o rzy ł w a ru n k i d la naszego 
suwerennego i  niepodległego b y tu  narodowe­
go.

Nasza propaganda i  agitacja zw iązkowa po­
w inna  stale in fo rm ow ać najszersze masy pra­
cujące o osiągnięciach Zw iązku  Radzieckiego 
w  rozw o ju  s ił w ytw órczych , nauk i i  k u ltu ry ,
0 n ieustannym  rozw o ju  dobrobytu  m ateria lne­
go społeczeństwa radzieckiego. Wspaniałe cy fry , 
podsumowujące osiągnięcia p ierwszej, powojen­
nej s ta linow skie j p ięc io la tk i, są naszym orężem 
propagandowym  w  w ykazyw an iu  masom, ja k  
stale ro zw ija  się przewaga us tro ju  socja listycz­
nego nad kap ita lis tycznym . Wspaniałe perspek­
ty w y  nowego etapu, w  k tó ry  w kro czy ł k ra j ra ­
dziecki —  etapu kom unizm u,, budzą entuzjazm
1 zapał mas dla własnego budow nictw a. D oku­
m enty p o lity k i zagranicznej rządu radzieckie­
go, świadczące ja k  potężnym i konksekw entnym  
obrońcą poko ju  jest w ie lk ie  mocarstwo socja li­
styczne, pow inny być doprowadzone do św ia­
domości każdego obyw ate la  naszego k ra ju , aże­
by  pogłębiać w ia rę  w  zwycięstwo s ił poko ju  nad 
siłam i w o jny , aby budzić w ia rę  w  skuteczność 
w a lk i światowego fro n tu  pokoju, którego prze­
w odn ik iem  jest ZSRR i  W ie lk i S ta lin .

Należy podawać w ięcej in fo rm a c ji o tym , 
czym żyją  i  co tworzą masy pracujące i  zw iąz­
k i zawodowe w ie lk iego  narodu chińskiego, do­
konującego pod przewodem p a rt ii kom unistycz­
nej h is torycznych przeobrażeń społeczno-eko­
nom icznych swego k ra ju . W ięcej pow inn iśm y 
podawać in fo rm a c ji o osiągnięciach i  doświad­
czeniach k ra jó w  dem okracji ludow e j, o osią­
gnięciach i  walce N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j.

Pogłębiając w ięź in te rnac jona lną  z masami 
pracu jącym i całego świata, pow inn iśm y stale 
in form ow ać o w ydarzeniach na św ia tow ym  
fronc ie  w a lk i o pokój, pow inn iśm y współdzia­
łać ściśle z kom ite tam i obrońców pokoju. Na­
leży znacznie us iln ie j, n iż  to dotychczas czyn i­
m y, in fo rm ow ać w szystkich członków zw iązków  
zawodowych o działalności Św iatow ej Federa­
c ji Zw iązków  Zawodowych i  o walce mas pra­
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cujących w  k ra jach  kap ita lis tycznych  i  zależ­
nych. N iechaj b liską  będzie po lsk im  masom 
pracu jącym  w a lka  francusk ie j Powszechnej 
K on fede rac ji Pracy, w a lka  rew o lucy jnych  
zw iązków  zawodowych W łoch, zmagania bo­
hatersk ich  robo tn ików  hiszpańskich, opozycyj­
na działalność członków b ry ty js k ic h  trade- 
un ionów . Znajomość fa k tó w  i  w ydarzeń na are­
nie św ia tow ej z fro n tu  w a lk i o pokój przeciwko 
faszyzm ow i i  im peria lizm ow i, o praw a demo­
kratyczne, będzie pogłębiała w ia rę  w  siłę obo­
zu socjalizm u, postępu i  poko ju  oraz pobudzała 
do ak tyw n ie jsze j i  o fia rn ie jsze j w a lk i o re a li­
zację zadań p lanu  sześcioletniego

Propaganda i  agitacja zw iązkowa pow inna 
wiązać uśw iadam iającą działalność po lityczno- 
społeczną z zadaniam i p ro d u kcy jn ym i. W szyst­
k ie  wskazania V -go P lenum  CRZZ i  zeszłorocz­
nej s ie rpn iow ej narady a k tyw u  k u ltu ra ln o - 
oświatowego w  spraw ie pow iązania p racy św ie t­
licow e j i  propagandy poglądowej z zadaniam i 
p ro d u kcy jn ym i w  zakładach pracy, nabiera ją  
jeszcze większego znaczenia w  św ie tle  zadań 
rea lizac ji narodowego fro n tu  w a lk i o pokój 
i  p lan  sześcioletni. Osiągnięte już  cenne do­
świadczenia w  te j dziedzinie należy upowszech­
niać i  udostępniać w szystk im  zakładom  pracy.

O szersze włączanie inteligencji technicznej 
do pracy związkowej.

Do zasadniczych i  p iln ych  zadań w ychow aw ­
czej dzia ła lności zw iązków  zawodowych należy 
rozw in ięc ie  —  niedostatecznej dotychczas —  
pracy wśród in te lig e n c ji technicznej w  zakła­
dach pracy. Nasza ag itac ja  i  propaganda po­
w inna  uświadamiać, zarówno pracow n ików  
um ysłow ych, ja k  i  robo tn ików  o w y ją tkow o  
ważnej ro li in te lig e n c ji w  walce o w ykonanie  
p lanu  sześcioletniego. Realizacja hasła fro n tu  
narodowego wym aga um ocnienia łączności in te ­
lig e n c ji, techników , inżyn ie rów , naukowców 
z całą klasą robotniczą. Nasza propaganda i  agi­
tac ja  zw iązkowa pow inna zwalczać, zarówno 
tendencję izo lowania się pewnej części in te l i­

gencji od k lasy robotn icze j, ja k  i  z d rug ie j stro­
n y  —  p rze jaw y niechętnego stosunku do in te li­
gencji, istn ie jące wśród n iek tó rych  robo tn ików . 
Należy rozbić „g e tto “  środowiska in te ligenck ie ­
go i  objaśniać dlaczego in te ligen c ja  tw órcza po­
w inna związać się ca łkow icie  z p o lity ką  k lasy 
robotniczej.

W skazywać należy na o lb rzym ie  perspektyw y 
dla pracy tw órczej in te ligen c ji, ja k ie  stwarza 
budow nictw o socjalizm u. Należy argum ento­
wać w  te j pracy p rzyk ładam i Z w iązku  Radziec­
kiego i  naszym i w łasnym i osiągnięciam i oraz 
fak tam i, w skazu jącym i na złą sytuację in te li­
gencji tw órczej w  Stanach Zjednoczonych 
i w  innych  k ra jach  kap ita lis tycznych .

Nasza propaganda i  ag itacja  pow inna zw al­
czać równocześnie pozostałości an ty -in te ligenc- 
k ich  tendencji, poku tu jących  jeszcze w śród czę­
ści a k tyw u  związkowego i  robo tn ików . Jesteśmy 
w  posiadaniu w ie lu  faktów , świadczących o n ie ­
chęci pow o ływ an ia  in te lig e n c ji technicznej do 
rad zakładowych, o niechęci w ysuw ania  te j in ­
te lig e n c ji do w ładz zw iązkowych. In te ligenc ję  
techniczną należy w  ja k  najszerszej m ierze w łą ­
czać do prac w  kom isjach ku ltu ra lno -o św ia to ­
wych, w  zarządach św ie tlic , k lu b ó w  ro b o tn i­
czych, rad społecznych domów k u ltu ry , do re ­
da kc ji rad iow ęzłów  i  gazetek ściennych i  do 
a kc ji p re lekcyjno-odczytow e j. In te ligenc ja  tech­
niczna w  zakładach pracy może okazać cenną 
pomoc w  wszechstronnym  ro zw ija n iu  dz ia ła l­
ności ku ltu ra lno -o św ia tow e j zw iązków  zawo­
dowych.

*

Rozważania niniejszego a r ty k u łu  na tem at 
obecnych zadań ag itac ji i  propagandy zw iąz­
ków  zawodowych, nie w yczerpu ją  całości za­
gadnienia. Celem jego nie by ło  rozpatrzenie 
w szystk ich  czynn ików  działalności w ychow aw ­
czej, chodziło jedyn ie  o zwrócenie uw agi na 
najważnie jsze m om enty re fe ra tu  tow. K łos ie- 
w icza i  dyskus ji na V I I  P lenum  CRZZ, do ty ­
czące na jp iln ie jszych  zadań naszych w  dziele 
rea lizac ji hasła fro n tu  narodowego.



Z Y G M U N T  K R A T K O

Istota socjal-demokratyzmu 
uj ruchu zaruodoiuym

I. Wstęp — Marks i Engels o trade-unionizmie

UE M A T E M  niniejszego opracowania jest 
w a lka  z socja l-dem okratyzm em  w  ru ­
chu zawodowym. D la  ty m  jaśniejszego 
uw yda tn ien ia  is to tnych  cech socjal-de­
m okra tyzm u uważam, że tem at pow in ­

n iśm y rozpatryw ać w  ścisłym  pow iązaniu 
z ko n k re tn ym i zagadnieniam i naszego ruchu  za­
wodowego na obecnym etapie i  z zadaniami, 
k tó re  przypada ją  nam w  rea lizac ji p lanu sześ­
cioletniego, z zadaniam i organ izacy jnym i, k tó re  
zostały postawione przez V I  P lenum  CRZZ.

I.
Trzebaby przede w szystk im  w yjaśn ić, czym 

się różn iło  V I P lenum  CRZZ od poprzednich. 
Jest bezsporne, że każde p lenarne posiedze­
n ie  —  szczególnie po I I  Kongresie Zw iązków  
Zawodowych —  ma swoje centra lne zagadnie­
nie. Ja k i jest cen tra lny  prob lem  tego Plenum? 
N a jbardz ie j charakterystyczne dla tego P lenum  
było , nie ty le  samo staw ianie zagadnienia w spół­
zawodnictwa, ile  staw ianie zagadnienia k o n tro li 
w ykonan ia  w spółzawodnictwa i  n ie  ty le  sama 
akcja socjalna, ile  sposób je j prowadzenia w  te­
renie.

I  cóż u ja w n iło  to Plenum? U ja w n iło  ono 
w  całej rozciągłości, że is tn ie je  zasadnicza bo­
lączka w  naszym ruchu  zawodowym , że is tn ie je  
w ie lka  rozpiętość m iędzy uchw ałam i, a w yko ­
naniem, że uchw a ły  n ie  dociera ją w  teren, nie 
docierają naw et do ak tyw u, k tó ry  bierze udzia ł 
w  posiedzeniach. U ja w n iło  ono, że n ie zrozum ia­
no do g łęb i w ag i uchw a ł poprzednich p lena r­
nych posiedzeń CRZZ. Wszak na V  P lenum  
CRZZ om aw ia liśm y bardzo szczegółowo zagad­
n ien ie  współzawodnictwa, w p row adz iliśm y w ie ­
le now ych m om entów , a m ianow ic ie  —  zerwa­
liśm y  z regu lam inam i współzawodnictwa, opra­
cowaliśm y m etody um asowienia tego ruchu. 
Trzeba stw ie rdz ić : analiza przeprowadzona na 
ty m  P lenum  wykazała, że ruch  współzawod­
n ic tw a  rozw ija  się pom yślnie, ale ogniwa zw iąz­
kowe w loką  się w  ogonie in ic ja ty w y  mas p ra ­
cujących, n ie  są siłą  k ie ru jącą, n ie opracowały 
metod umasowienia, ko n tro li, m iesięcznych 
sprawozdań, u a k tyw n ien ia  g rup  zw iązkow ych 
w  dziedzinie współzaw odnictw a pracy. I  ten 
prob lem : rozpiętość m iędzy uchwałą a w yko ­
naniem, stał się punktem  w y jśc ia  dla prze­
dyskutow an ia  naszych zagadnień o rgan izacyj­
nych. P lenum  stw ie rdz iło , że g łówną przyczy­

ną rozpiętości m iędzy decyzją a je j w ykona­
n iem  jes t nasza słabość organizacyjna, jest 
b rak  zrozum ienia w ag i zagadnień o rgan izacyj­
nych, b rak  zrozum ienia w ag i dem okrac ji we­
w ną trz - zw iązkowej, sprawozdawczości ogniw  
zw iązkowych.

D latego zagadnienia organizacyjne do pew­
nego stopnia w ysunę ły  się na obecnym etapie, 
jako  g łów ny  prob lem , k tó ry  m usim y rozw ią­
zać, aby posunąć naprzód współzawodnictwo, 
akcję socjalną, pracę ku ltu ra lno -ośw ia tow ą  
i  wszelkie inne zadania ruchu zawodowego.

V I  P lenum  CRZZ stw ie rdz iło , że źródłem  
naszej niedostatecznej pracy organizacyjne j 
i  n ie  przestrzegania dem okrac ji w ew nątrz - 
zw iązkow ej są w  w ie lk im  stopniu pozostałości 
socja l-dem okratyzm u w  um ysłowości a k tyw u  
związkowego. S tw ie rdz iło , że b rak  konsekw ent­
nej w a lk i z pozostałościami socja l-dem okratyz­
m u w  te j dziedzinie o db ił się u jem n ie  na pracy 
naszych ogn iw  zw iązkowych.

Dlaczego w  ta k ie j ostrości został ten prob lem  
postaw iony na V I  P lenum  CRZZ? D latego, że 
w eszliśm y w  okres rea lizac ji p lanu  uprzem y­
słow ienia naszego k ra ju , że weszliśm y w  okres 
p lanu  sześcioletniego. Doświadczenia zaś Zw iąz­
ku  Radzieckiego uczą nas, że k ie d y  na X IV  
i  X V I Z jeździe W K P (b) stanęło w  całej rozcią­
głości zagadnienie uprzem ysłow ienia k ra ju  
i  p rzebudow y gospodarczej, w te d y  W KP(b) po­
św ięciło w ie le  uw agi pracy zw iązków  zawodo­
w ych i  ich  zagadnieniom organizacyjnym .

Bez szerokiej dem okrac ji w ew nątrz-zw iązko- 
w e j, bez a k tyw iza c ji ogn iw  zw iązkowych, bez 
w ykorzen ien ia  pozostałości trade -  un ion izm u 
i  socja l-dem okratyzm u w  ruchu zawodowym  nie 
może być m ow y o odpow iednio organizowanym  
przez zw iązk i zawodowe współzawodnictw ie, 
o k ie row an iu  n im , o roztoczeniu przez zw iązk i 
op ieki nad człow iekiem  pracy.
Doświadczenia Zw iązku  Radzieckiego i  W KP(b) 

uczą, że k ie d y  na porządku dziennym  staje za­
gadnienie uprzem ysłow ienia k ra ju  (a uprze­
m ysłow ien ie  k ra ju  n ie  jes t m ożliw e bez w zro­
stu świadomości k lasy robotniczej, bez a k ty w i­
zac ji p rodukcy jne j mas pracujących), w tedy  
m usi stanąć w  całej ostrości zagadnienie w a lk i 
z pozostałościami trade-un ion izm u, m usi w te ­
dy  wysunąć się zagadnienie w a lk i o odpowied­
n i s ty l naszej pracy, o odpow iednią pracę orga­
nizacyjną.
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T ym  się tłum aczy fa k t, że k ie d y  ocenialiśm y 
pracę a k tyw u  związkowego w  p ierw szym  roku  
p lanu  sześcioletniego, k ie d y  u ja w n ia liśm y  n a j­
w iększe bolączki, ja k ie  tkw ią  w  ruchu zawodo­
w ym , w tedy  z taką ostrością w ystąp iły^ za­
gadnienia organizacyjne i  zostały u jaw nione 
źródła p rze jaw ów  socja l-dem okratyzm u. W  kon­
sekw encji tego, V I  P lenum  CRZZ postaw iło  za­
gadnienie w a lk i z socja l-dem okratyzm em , jako 
p ilne, konkre tne  zadanie, k tó re  stoi przed a k ty ­
wem  zw iązkowym .

M ów iąc o tym , trzeba jeszcze pamiętać, że 
w  Zw iązku  Radzieckim , k ie d y  toczyła się w a lka  
z odchylen iem  w  p a r t i i —  czy to by ła  w a lka  
z m ieńszewizmem, z trockizm em , czy odchyle­
n iam i syndyka lis tycznym i i  p raw icow ym i —  to 
w a lka  ta toczyła się rów nież w  ruchu  zawodo­
w ym . Te wszystkie odchylen ia znalazły odbi­
cie na odcinku ruchu zawodowego, m ia ły  swo­
ich  przedstaw icie li, swoich ideologów na odcin­
ku  ruchu zawodowego, np. Tomskiego i  in ­
nych. W alka ideologiczna w  Zw iązku  Radziec­
k im  by ła  w ięc prowadzona rów nież na odcinku 
ruchu  zawodowego.

Inaczej by ło  w  Polsce. K ie d y  toczyła się 
w  p a r t i i w a lka  z gomułkowszczyzną, z socja l- 
dem okratyzm em , to przeszła ona p raw ie  m im o 
ruchu zawodowego. N ie  stoczono te j w a lk i na 
teren ie  ruchu  zawodowego, a w łaśnie w  ru ­
chu zawodowym  w p ły w  gomułkowszczyzny, 
sacja l-dem okratyzm u b y ł szczególnie s ilny . M i­
mo to —  przeszliśm y nad ty m  do porządku 
dziennego. T ym  się tłum aczy, że w  różnych 
uchwałach zw iązkowych, w  prasie zw iązkowej 
przez d łu g i okres czasu po dzień dzisiejszy spo­
tyka m y  się z fa łszyw ym i, p raw icow ym i, socjal­
dem okra tycznym i teoriam i. Można powiedzieć, 
że socja l-dem okratyzm  u w ił sobie gniazdko na 
odcinku ruchu zawodowego. N iedostatecznie 
ostro dotychczas s taw ia liśm y tę sprawę.

Pam iętać trzeba o słowach Lenina, że 
w  zw iązkach zawodowych' pozostałości ideolog ii 
burżuazy jne j są najsiln ie jsze. I  to jes t zrozu­
m iałe, a lbow iem  zw iązk i zawodowe obe jm ują  
całą klasę robotniczą. O be jm u ją  i  tych, k tó rzy  
wczoraj za licza li się do „ in ic ja ty w y  p ry w a tn e j“ , 
kupców, handlarzy, k tó rzy  dzisiaj wchodzą do 
k lasy robotniczej i  sta ją się członkam i zw iąz­
ków  zawodowych, ale wchodzą do n ich  z całym  
obcym bagażem ideologicznym . Ten bagaż ideo­
log iczny ciąży nadal na ruchu zawodowym. 
F ak t ten wym aga zwiększenia naszej czujności, 
zaostrzenia w a lk i ideologicznej, a tymczasem 
m y te j w a lk i n ie p row adz iliśm y w  stopniu do­
statecznym. T ym  siln ie jsza staje się obecnie ko­
nieczność rozpoczęcia szerokiej o fensyw y ideo­
logicznej w  ruchu zawodowym.

P am ię ta jm y o jeszcze jednym . Ruch zawodo­
w y  w  starej R osji b y ł przed rew o luc ją  bardzo 
słaby. Ponadto, dz ięk i w p ływ o m  p a r t i i bolsze­
w ików , oportun izm  w  rosyjsk ich  zw iązkach za­
w odowych n ie  u w y d a tn ił się ta k  siln ie, ja k  to

m ia ło  m iejsce u nas. W  naszym przedw ojennym  
ruchu zawodowym  b y ły  bardzo mocne w p ły w y  
socjal -  dem okratyzm u, w p ły w y  praw icowe. 
W śród cen tra l zw iązkow ych m ie liśm y różne 
zw iązk i burżuazyjne. W  przedw ojennym  ruchu 
zawodowym, is tn ia ły  zw iązk i chadeckie, endec­
kie, ozonowe, k tó re  bazowały na nacjona lizm ie 
i  szowinizm ie, na uczuciach re lig ijn ych , na 
drobnomieszczańskich tradycjach, zw iązki, k tó ­
re szerzyły różne błędne i  wsteczne te o ry jk i 
i  poglądy. Po pow staniu zjednoczonego ruchu 
zawodowego w  Polsce Ludow e j, wszyscy ci 
działacze daw nych organ izacji zawodowych we­
szli do jedno litego ruchu zawodowego, a weszli 
bez przeprowadzenia ana lizy ich  przeszłości. 
Z dawnych zw iązków  klasow ych weszli dzia ła­
cze, pozostający pod w p ływ em  praw icow e j 
PPS, k tó rzy  s ta ra li się przeszczepić swoje opor- 
tun istyczne poglądy na g ru n t odrodzonych 
zw iązków  zawodowych.

W ejście tych  działaczy do naszych je d n o litych  
zw iązków  zawodowych n ie  mogło się n ie  odbić 
u jem nie  na poziom ie uśw iadom ienia ideologicz­
nego mas członkowskich i  m usiało sprzyjać po­
w stan iu  różnych fa łszyw ych teo rii. F ak t ten 
wym aga zdecydowanego postaw ienia zagadnień 
ideologicznych w  centrum  uw ag i ruchu  zawo­
dowego, w  celu rozpraw ien ia  się z na jw iększym  
niebezpieczeństwem w  ruchu zawodowym, ja ­
k im  są n ie w ą tp liw ie  pozostałości socja l-dem o­
k ra tyzm u  i  p raw icow ych  odchyleń.

II .

D la  scharakteryzowania is to tnych  cech so­
c ja l-dem okratyzm u, sądzę, że na jbardz ie j celo­
wa będzie metoda om aw iania ko le jno  g łów ­
nych jego prze jaw ów . Rozpoczniemy od kw estii 
neutra lności po lityczne j, k tó ra  jest g łówną ce­
chą socja l-dem okratyzm u. To jes t n ie w ą tp li­
w ie  cen tra lny  problem , k tó ry  daje k lucz do 
zrozum ienia w ie lu  zagadnień ruchu zawodowe­
go. C hcia łbym  rozpocząć om aw ianie tego za­
gadnienia, począwszy od powstania p ierwszej 
m iędzynarodów ki.

T w ó rcy  naukowego socja lizm u M arks i  En­
gels w  okresie p ierwszej m iędzynarodów ki w y ­
raźnie s taw ia li zagadnienie zw iązków  zawodo­
wych, stosunku m iędzy w a lką  ekonomiczną 
a w a lką  po lityczną i  stosunku zw iązków  zawo­
dowych do p a rtii.

W  in s tru k c ji d la delegatów tymczasowej ra ­
dy, przed kongresem genewskim  w  1866 r. 
M arks daje zalecenie co do rozw iązania róż­
nych problem ów, k tó re  m ia ły  być tem atem  
obrad tego kongresu. W  in s tru k c ji te j poświę­
ca też uwagę zw iązkom  zawodowym, ro li  zw iąz­
ków  zawodowych i  p rob lem ow i neutralności.

M arks w  te j in s tru k c ji stw ierdza:
„K a p ita ł s tanow ił skoncentrowaną siłę spo­

łeczną, gdy tymczasem robo tn ik  rozporządza 
ty lk o  swą siłą roboczą. Z  tego w yn ika , że um o-
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wa m iędzy kap ita łem  a pracą, n igdy  nie może 
być zawarta na w arunkach spraw ied liw ych, 
spraw ied liw ych  naw et z p u n k tu  w idzenia spo­
łeczeństwa, w  k tó rym  p ryw a tna  własność ma­
te ria lnych  środków życia i  pracy przeciwstaw ia  
się żyw e j sile p rodukcy jne j.

S iła  społeczna robo tn ików  leży ty lk o  w  ich  
liczebności. Lecz siła liczebnej wyższości znika  
w  skutek rozbicia robo tn ików . Rozbicie robo t­
n ików  powstaje i  trw a , jako  skutek n ie u n ik ­
n ione j konku renc ji m iędzy n im i samymi.

Z w ią zk i zawodowe pow sta ły  początkowo 
dzięk i żyw io łow ym  próbom, podejm owanym  
przez robo tn ików  w  celu usunięcia lub  conaj- 
m n ie j złagodzenia te j ko n ku renc ji w  zdobyciu  
tak ich  w arunków  um owy, k tó re  pozw o liłyby  
im  żyć nieco lep ie j od n iew o ln ików .

Bezpośrednie zadania zw iązków  zawodowych  
ograniczone b y ły  potrzebam i dnia codziennego, 
próbam i powstrzym ania nieustannej ofensywy  
ze s trony kap ita łu  —  jednym  słowem  —  zagad­
n ien iam i p łacy zarobkowej i czasu pracy. Tego 
rodza ju  działalność zw iązków  zawodowych jest 
nie ty lk o  zrozum iała, lecz i  niezbędna. Bez n ie j 
nie można się obejść, dopóki is tn ie je  obecny 
system p rodukc ji. N aodw rót —  działalność ta 
pow inna osiągnąć ogólne rozpowszechnienie po­
przez organizowanie i  jednoczenie zw iązków  
we wszystkich kra jach. Z d rug ie j s trony  —  
zw iązk i zawodowe nie zdając sobie nawet z te ­
go spraw y  —  staw ały się dla klasy robotn icze j 
centram i o rgan izacyjnym i, podobnie ja k  śred­
niowieczne zarządy m ie jsk ie  i  kom uny b y ły  
ta k im i centram i organ izacy jnym i dla burżu- 
azji. Jeżeli zw iązk i zawodowe potrzebne są dla 
partyzanck ie j w a lk i m iędzy kap ita łem  a pracą, 
to jeszcze ważniejsze są one, jako  zorganizowa­
na siła dla zniszczenia samego systemu pracy  
najem nej i  w ładzy ka p ita łu “ .

Tak M arks charaktyzu je  przeszłość zw iązków  
zawodowych. D ale j M arks pisze:

„Z w ią z k i zawodowe, zajęte w yłącznie te re­
nową i bezpośrednią w a lką  z kapita łem , jeszcze 
nie uśw iadom iły  sobie całkow icie, jaką  siłę sta­
now ią w  walce z samym systemem n iew o ln ic ­
tw a najemnego. 1 dlatego sta ły one zbytn io  na 
uboczu od powszechnego ruchu  społecznego 
i politycznego. Od niedawna jednak przebudzi­
ła się w  zw iązkach zawodowych świadomość 
ich w ie lk ie j, h is toryczne j m is ji. Można tak są­
dzić na p rzyk ład  po ich udziale w  ruchu  p o li­
tycznym  A n g lii w  ostatnich czasach, po bardzie j 
szerokim  zrozum ieniu przez nie ich ro li w  Sta­
nach Zjednoczonych, wreszcie na podstawie  
rezo luc ji p rzy ję te j na odbyte j n iedawno w  Shef­
fie ld  w ie lk ie j kon fe renc ji trade-un ionów , g ło ­
szącej: „Obecna konferencja , doceniając ważne 
znaczenie działalności Stowarzyszenia M iędzy­
narodowego dla zjednoczenia robo tn ików  wszy­
stk ich  k ra jó w  w  powszechny związek b ra te r­
ski, w  sposób na jba rdz ie j us iln y  zaleca różnym

stowarzyszeniom tu  reprezentowanym  wejście  
do tego Stowarzyszenia, które  jest niezbędne, 
w edług zdania kon fe rencji, dla postępu i  dobro­
by tu  w szystkich pracujących“ .

A  co do przyszłości zw iązków  zawodowych 
M arks poucza:

„N iezależnie od swych p ie rw o tnych  celów, 
zw iązk i zawodowe pow inny obecnie nauczyć się 
działać świadom ie w  charakterze organizatora  
klasy robotn icze j, staw iając sobie, jako zadanie 
główne ca łkow ite  je j w yzwolenie. W inny one 
podtrzym yw ać każdy ruch  po lityczny  i  społecz­
ny, zm ierzający ku  tem u celowi. Uważając sie­
bie za p rzedstaw ic ie li całej k lasy robotn icze j 
i za bo jow n ików  o je j in teresy, zw iązk i zawo­
dowe w in n y  przyciągnąć do swych szeregów 
robo tn ików  niezorganizowanych. W inny one 
szczególnie troszczyć się o interesy robo tn ików  
zawodów na jgorze j opłacanych, jak , na p rzy ­
kład, robo tn ików  ro lnych , k tó rzy  są bezsilni 
w skutek specyficznych w arunków , w  ja k ich  
się znajdują . Z w iązk i zawodowe pow inny prze­
konać cały św ia t o tym , że walczą one nie w  
im ię  wąskich interesów osobistych, lecz o w y ­
zwolenie uciem iężonych m ilio n ó w “ .

M arks stw ierdza w  te j in s tru kc ji, że zw iązki 
zawodowe na zachodzie w yro s ły  z żyw io łow e j 
w a lk i robo tn ików  z kap ita lis tam i o skrócenie 
dnia roboczego, o zwiększenie płacy, o ochronę 
pracy kob ie t i m łodocianych. M arks stw ierdza, 
ze główną siłą klasy robotniczej stanow i je j 
liczbowa przewaga, ale ty lk o  wówczas, k iedy 
klasa ta jest u ję ta  w  silną organizację, k tó ra  
lik w id u je  konkurencję  m iędzy robo tn ikam i. 
M arks stw ierdza, że zw iązk i zawodowe, w  m iarę 
krzepnięcia, sta ją się ośrodkiem  organ izacyjnym  
k lasy robotniczej jako  całości. S ta ją się ośrod­
k iem  organizu jącym  klasę robotniczą do w a lk i 
o zniesienie wszelkiego wyzysku, o zniesienie 
samego systemu kapita listycznego. Zw iązk i za­
wodowe w in n y  przekonać ca ły św iat, że walczą 
nie ty lk o  o swoje własne, wąskie in te resy lecz 
o w yzw olen ie  m ilio n ó w  lu d z i. '

Z  tego w yn ika , że w a lka  ekonomiczna o po­
prawę w arunków  bytu , o skrócenie dnia robo­
czego nie jest —  zdaniem M arksa —  celem sa­
m ym  w  sobie, jest ona n ie w ą tp liw ie  istotna 
z p unk tu  w idzenia m ob ilizac ji k lasy robo tn i­
czej d la w a lk i o zniesienie us tro ju  kap ita lis tycz- 
nego jako takiego. Z w iązk i zawodowe prowadzą 
w alkę ekonomiczną m iędzy p racu jącym i i  ka­
p ita lis tam i, w a lkę słuszną i  konieczną, ale g łów ­
n ie  ich  znaczenie polega na tym , że poprzez 
w a lk i ekonomiczne p rzygo tow u ją  m ilionow e 
masy nieśw iadom ych robo tn ików  do w a lk i p o li­
tycznej o obalenie u s tro ju  kapita listycznego. 
In n y m i s łow y —  zw iązk i zawodowe stają się 
szkołą w a lk i po lityczne j dla najszerszych mas. 
Zadanie to zw iązk i zawodowe mogą w ype łn ić
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jedyn ie  przez b liską  współpracę z p a rtią  m a rk ­
sistowską i  pod k ie row n ic tw em  te j p a rtii.

I I I .

Do tego samego prob lem u w raca n ie jedno­
k ro tn ie  Engels, k tó ry  w  swoich w szystkich 
dziełach pośw ięcił sprawom ruchu zawodowego 
bardzo w ie le  miejsca.

Engels w  jednym  z lis tó w  do Bebla, w  k tó ­
ry m  poddaje k ry tyce  program , uzgodniony m ię­
dzy L iebknechtem  i  Beblem  a zw o lenn ikam i 
Lassala, w y tkn ą ł, że program  ten n ic n ie  wspo­
m ina  o organizowaniu k lasy robotn icze j, jako 
klasy, za pomocą zw iązków  zawodowych. Pod­
kreśla p rzy  tym , że jest to p u n k t bardzo is to t­
ny, gdyż zw iązk i zawodowe są w łaśnie organ i­
zacją k lasy p ro le ta ria tu  w  toczonej codziennie 
walce z kap ita łem , że zw iązk i zawodowe są dla 
p ro le ta ria tu  szkołą, k tó re j n ie  zdoła unicestw ić 
naw et najgorsza reakcja.

P roblem  ten porusza jeszcze Engels w  d łuż­
szym a rtyku le , w  k tó ry m  opisuje ruch robo t­
n iczy w  1877 r. a zwłaszcza zm iany zaszłe w  ru ­
chu robotn iczym  E uropy w  ty m  roku. Engels 
pisze m iędzy in n ym i;

„O grom ną przewagę ruchu  niem ieckiego sta­
now i fa k t, że zw iązk i zawodowe pracu ją  tam  
ręka w  rękę z organizacją polityczną. Bezpoś­
rednie korzyści, k tó re  dają organizacje zw iąz­
ków  zawodowych  —  przyciągają do ruchu  p o li­
tycznego w ie lu  ludz i zazwyczaj obojętnych; 
jednocześnie wspólność działalności po lityczne j 
jednoczy zazwyczaj odosobnione zw iązk i zawo­
dowe i  zabezpiecza im  pomoc wzajem ną“ .

Engels, podkreśla jąc przewagę niem ieckiego 
ruchu robotniczego owego okresu nad ruchem 
robotn iczym  A n g lii,  czy innych  państw  ka p ita ­
lis tycznych, czyni to dlatego, że zw iązk i zawo­
dowe n iem ieckie  w spó łpracow a ły z pa rtią  p o li­
tyczną. W  in n ym  m iejscu, Engels m ów i w y ra ź ­
nie, że dz ięk i k ie ro w n ic tw u  p a r t i i po lityczne j, 
zw iązk i zawodowe w łączają m ilio n y  ludz i obo­
ję tnych  do w a lk i po lityczne j przeciw ko ustro­
jo w i kap ita lis tycznem u. Engels w ięc w ysuw a 
problem  szkoły w a lk i po lityczne j.

T ym  samym problem em  za jm u je  się Engels 
w  liście do Bernste ina w  1899 r. K ie d y  daje 
charakte rystykę  angielskiego ruchu zawodowe­
go trade-un ionów  Engels stw ierdza:

„A n g ie ls k i ruch  robotn iczy w  ciągu w ie lu  la t 
obraca się beznadziejnie w  ciasnym kręgu w a l­
k i s tra jkow e j o podniesienie płacy zarobkowej 
i  skrócenia dnia roboczego; p rzy  czym s tra jk i 
tego rodza ju  są uważane nie za środek tym cza­
sowy i  n ie za czynn ik propagandowy i  o rgan i­
zacyjny, lecz za cel ostateczny. T rade-un iony  
naw et zasadniczo —  ju ż  w  sw ym  statucie  —  
w yk lucza ją  jakąko lw iek  działalność polityczną, 
więc ty m  samym i  udzia ł w  każdej ogólnej a kc ji 
klasy robotn icze j, jako  klasy.

Robotnicy pod względem po litycznym  dzielą 
się na konserw atystów  i  libe ra łów -radyka łów , 
na s tronn ików  m in is te rs tw a Disraelego (Bea- 
consfielda) i  s tronn ików  m in is te rs tw a Gladsto- 
na“ .

M ó w i tu  Engels, że trade -un iony statutowo 
nawet w yk lucza ją  ja ką ko lw ie k  w a lkę  po litycz ­
ną i  to uważa Engels za na jbardz ie j u jem ną 
cechę angielskiego ruchu  zawodowego. Engels, 
m ów iąc o słabości angielskiego ruchu zawodo­
wego, n ie  ty lk o  stw ierdza stan ja k i jest, lecz 
także (w innych  a rtyku łach  p.t. „T ra d e -u n io n y “ ) 
ana lizu je  p rzyczyny powstania tego stanu, 
a m ianow icie :

„W a lka  m iędzy dw iem a w ie lk im i klasam i 
społecznym i n ieuchronnie staje się w a lką  p o li­
tyczną. Taką by ła  długa w a lka  m iędzy burżu- 
azją czy klasą kap ita lis tyczną, a arystokrac ją  
ziemiańską, taką jest w a lka  m iędzy klasą ro ­
botniczą, a ty m i sam ym i kap ita lis tam i. W  każ­
dej walce k lasy przeciw  klasie— najb liższym  ce­
lem  jest zdobycie w ładzy po lityczne j. K lasa  
rządząca bron i swego panowania politycznego, 
inaczej mówiąc, b ron i swej ug run tow ane j w ię k ­
szości w  ciałach prawodawczych. K lasa upośle­
dzona w alczy początkowo o część w ładzy, na­
stępnie o zdobycie pe łne j w ładzy, by m ieć moż­
ność zm ienić istniejące praw a odpowiednio do 
swych w łasnych interesów i  potrzeb. Tak klasa 
robotnicza W ie lk ie j B ry ta n ii, ża rliw ie  i  ucie­
kając się nawet do gw ałtów , w  ciągu w ie lu  la t 
w alczy ła  o W ie lką  K a rtę  Swobód, k tó ra  w inna  
je j  by ła  dać tę władzę po lityczną; klasa robo t­
nicza poniosła klęskę, lecz w alka w yw a rła  takie  
wrażenie na zw ycięskie j burżuazji, że odtąd 
była  ona zadowolona już  ty lk o  z tego, że za ce­
nę wciąż now ych i  now ych ustępstw, czynio­
nych robotn ikom , mogła kup ić  przedłużenie za­
wieszenia broni.

...Zgodnie z tradyc jam i, które  się u s ta liły  
podczas powstania i  rozw o ju  tych  potężnych  
organ izacji (trade-un ionów ) w  A n g lii dz ia ła l­
ność ich  ograniczała się praw ie  w yłącznie do 
regulow ania płacy zarobkowej, długości dnia  
roboczego oraz żądania zm iany ustawodawstwa  
jaw n ie  skierowanego przeciw  robo tn ikom “ .

Następnie Engels pisze:
„W  ta k i to w łaśnie sposób, dz ięk i działalności 

trade-un ionów  i  na przekór przedsiębiorcom, 
przestrzega się zachowania prawa p łacy robo­
czej i  dz ięk i działalności trade-un ionów  robo t­
n icy  dobrze zorganizow anej’ gałęzi przem ysłu, 
m ają możność o trzym yw ać, p rzyna jm n ie j w  
przyb liżen iu , pełną wartość sw oje j s iły  robo­
czej, k tó rą  odna jm ują  przedsiębiorcy. D z ięk i 
te j działalności osiąga się p rzy pomocy ustaw  
państwowych to, że dzień pracy, p rzyna jm n ie j 
n iezbyt w ie le  przekracza tę m aksym alną g ra­
nicę długości, poza k tó rą  przedwcześnie zużywa  
się siła robocza. To jest jednak ju ż  wszystko, co 
trade-un iony  —  przy obecnej organizacji —  
mogą mieć nadzieję osiągnąć i  to —  jedyn ie
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przy  pomocy ciąg łe j w a lk i oraz p rzy  ogrom nym  
nakładzie s iły  i  środków. Do tego trzeba dodać, 
że wahania w  rozw o ju  p rodukc ji, przypadające  
co n a jm n ie j raz na dziesięć la t, niszczą w szyst­
ko co zostało ju ż  wywalczone i  że w alkę trzeba  
rozpoczynać na nowo.

Jest to b łędny krąg, z którego nie ma w y j­
ścia. K lasa robotnicza pozostaje ty m  czym b y ła . 
—  ja k  nie obaw ia li się ją  nazwać nasi poprzed­
nicy, chartyści —  klasą na jem nych n ie w o ln i­
ków. Czyżby ty lk o  ta k i m ia łb y  być ostateczny 
w y n ik  w szystkich w ys iłków , poświęceń i  c ie r­
pień? Czyż to ty lk o  pozostanie na zawsze n a j­
wyższym  celem angie lskich robotn ików ? Czy 
też może wreszcie angielska klasa robotnicza  
spróbuje w yrw a ć  się z tego błędnego koła  
i  znaleźć w yjśc ie  z sy tuac ji w  ruchu, m ającym  
na celu zniszczenie samego systemu pracy na­
je m n e j“ .

C ytata powyższa wskazuje, że Engels w  dal­
szym ciągu zwraca uwagę na fak t, iż w a lka  eko­
nomiczna w yłączn ie  w  granicach problem u pod­
wyższenia płac, czy skrócenia dn ia  roboczego, 
jeże li n ie  posuwa się naprzód, to obraca się ja k ­
by  w  zaczarowanym kole. Co dziesięć la t nastę­
pu je  kryzys, obniżają się płace, później robo t­
n icy  znów walczą o podwyżkę płac; po następ­
nych dziesięciu latach znów następuje k ryzys 
i  ponaw ia się ten sam proces. K lasa robotnicza 
pozostaje nadal klasą n iew o ln ików  najem nych.

Engels pyta, czy tak  zawsze ma być? Czy 
może klasa robotnicza A n g lii zrobić dalszy k ro k  
w  k ie ru n ku  zniesienia systemu kap ita lis tyczne­
go, systemu eksploatacji?

W  dalszym ciągu staw ia on p rob lem  w a lk i 
ekonomicznej n ie jako  celu samego w  sobie, 
lecz jako  środka do w łączenia mas w  w alkę p o li­
tyczną, k tó re j celem jest obalenie u s tro ju  kap i­
ta listycznego

Engels w  te j samej pracy o trade-unionach 
stw ierdza m iędzy in n ym i:

„M a ło  tego —- sądząc po oznakach — w  an­
g ie lsk ie j klasie robotn icze j budzi się świadomość 
tego, że w  ostatnich czasach kroczy ona po d ro­
dze fa łszyw e j, że ruch, którego celem wyla.cz- 
nym  jest podniesienie p łacy zarobkowej i  skró­
cenie dnia roboczego, trzym a  ją  w  b łędnym  ko­
le, z którego n ie  ma w yjścia , że podstawowe zło 
leży nie w  n isk ie j p łacy zarobkowej, lecz w  sa­
m ym  systemie pracy najem nej.

Gdy ty lk o  zrozum ienie tego stanie się w  k la ­
sie robotn icze j powszechne —  sytuacja trade- 
unionów  ulegnie zasadniczej zmianie. Zostaną 
one pozbawione obecnej korzystne j d la siebie 
ro li, ro li jedyne j o rgan izacji k lasy robotn icze j. 
Obok zw iązków  poszczególnych zawodów, lub  
ponad zw iązkam i powstanie zw iązek ogólno- 
po lityczny, organizacja klasy robotn icze j, jako  
całości.

Tak w ięc zorganizowane trade-un iony będą 
m usia ły  wziąć pod uwagę dw ie okoliczności. Po 
pierwsze  —  że szybko zbliża się czas w  k tó rym

klasa robotnicza A n g lii niedwuznacznie zażąda 
pełnego udzia łu  swego przedstaw icie lstw a w  
w parlamencie. Po drugie  —  że rów nież szyb­
ko zbliża się czas, w  k tó ry m  klasa robotnicza  
zrozumie, iż  zarówno w a lka  o wysoką płacę za­
robkow ą i  o krótszy dzień pracy, ja k  i  cała dzia­
łalność trade-un ionów  w  je j  dotychczasowej 
postaci, stanow i nie cel sam w  sobie, lecz śro­
dek, k tó ry  —  m im o, że jest naw et niezbędny 
i  ważny —  jest jednak ty lk o  jednym  z w ie lu  
sposobów, prowadzących do osiągnięcia celu 
wyższego —  do zniszczenia całego systemu p ra ­
cy na jem ne j“ .

W  końcowej części te j p racy Engels dochodzi 
do następującego w niosku:

,,U dzia ł w  panowaniu nad ryn k ie m  św iato- 
w ym  stanow ił i  stanow i podłoże ekonomiczne 
nicości po lityczne j robo tn ików  ang ie lsk ich . 
Plącząc się w  ogonie kap ita lizm u  w  zakresie 
ekonomicznego w ykorzystan ia  te j m onopoli­
stycznej pozycji, dzieląc z n im  wszystkie ko­
rzyści z tego płynące, robo tn icy  —  rzecz na tu ­
ra lna  —  i  pod względem po litycznym  plączą się 
rów nież w  ogonie w ie lk ie j p a r t i i libe ra lne j, 
k tó ra  rzuca im  drobne ochłapy, przyznaje im  
prawo do organizowania trade-un ionów  i  s tra j­
ków, zrezygnowała z w a lk i o nieograniczony  
dzień pracy i  udz ie liła  praw a wyborczego le­
p ie j p ła tnym  robo tn ikom “ .

A  więc znów ta  sama m yśl, że zw iązk i zawo­
dowe, aby spełnić rolę, jaka  im  przypada, po- 
w in n y  traktow ać w a lkę  ekonomiczną o poprawę 
w arunków  bytu , o skrócenie dnia roboczego, 
o podwyższenie płac, n ie  jako  cel sam w  sobie, 
lecz jako  środek do wyższego stopnia w a lk i —  
do zniesienia u s tro ju  eksploatacji.

Jednym  słowem —  Engels m ów i, że p rzy ­
czyną takiego stanu jest fak t, iż burżuazja, k tó ­
ra  panuje na ry n k u  św iatow ym , p rzekupu je  
pewną część angie lskie j k lasy robotniczej. W ie­
m y, że w  okresie I I  m iędzynarodów ki podstawą 
oportun izm u w  ruchu robotn iczym  by ła  przede 
w szystk im  „a rys to k ra c ja “  robotnicza, a w ięc ta 
część k lasy robotniczej, k tó ra  by ła  p rzekup io­
na. Stworzono m ianow icie, te j stosunkowo n ie ­
liczne j grupie, lepsze w a ru n k i by tu , sku tk iem  
czego stała się ona zainteresowana w  utrzym a« 
n iu  us tro ju  kapita listycznego.

Przytoczone tu ta j w ypow iedz i tw órców  nau­
kowego socjalizm u o zw iązkach zawodowych 
dowodzą, że już  w  zaraniu ruchu  robotniczego 
problem  stosunku m iędzy w a lką  polityczną, 
a ekonomiczną oraz prob lem  stosunku m iędzy 
partią , a zw iązkam i zawodow ym i b y ł bardzo 
is to tny.

K lasycy  m arksizm u pos taw ili sprawę w yraź­
nie, że w a lka  ekonomiczna nie jest celem sa­
m ym  w  sobie, że jest ona szkołą w a lk i p o litycz ­
nej szerokich mas, że zw iązki zawodowe mogą 
spełnić swą rolę ty lk o  w tedy, k iedy  w spó łpra­
cują z p a rtią  m arksistowską i  pod je j k ie ro w ­
n ictw em . (ciąg dalszy nastąpi)
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FELIKS NOWAK

Udział pracownikom rolnych 
w rozwoju gospodarki wiejskiej

O W AR ZYSZ K łosiew icz w  swym  re fe ­
racie na V II  P lenum  CRZZ stw ie rdz ił, 
że organizacje zw iązkowe muszą sze­
rzej, n iż dotychczas, m obilizować pra­
cujących do udzie lan ia pomocy wsi, do 

u trzym yw an ia  łączności ze wsią, do pogłębiania 
sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Szczególnie ważne zadania przypadają w  te j 
dziedzinie Z w iązkow i Zawodowemu Pracow ni­
ków  Roln ictw a. Zw iązek ten, zrzeszając w  swo­
ich  szeregach robo tn ików  i  p racow ników , obsłu­
gujących państwowe gospodarstwa rolne 
i  ośrodki maszynowe, ma w ie lk ie  m ożliwości od­
dz ia ływ an ia  na chłopów mało i średnioro lnych. 
M ożliw ości te rozszerzyły się znacznie z chw ilą  
powołan ia do życia państwowych ośrodków ma­
szynowych i  zrzeszenia ich personelu w  sze­
regach zw iązkowych, ponieważ zakładowe o r­
ganizacje związkowe w  POM  sta ły  się ogniwem, 
w iążącym  Zw iązek bezpośrednio z ro lną  spół­
dzielczością p rodukcy jną  i  z masami p racu ją ­
cego chłopstwa.

I.

Krzepnięcie  fro n tu  narodowego na wsi, od­
byw a się w  w arunkach zaostrzającej się w a lk i 
z bogaczami w ie jsk im i, a w ięc tą częścią k lasy 
kap ita lis tyczne j, któ ra , z uw agi na je j liczeb- 
ność i pozycję ekonomiczną Steinowi wciąż jesz- 
cze poważną, w rogą zaporę, stojącą na drodze 
do socjalistycznego przeobrażenia wsi.

Zw iązek P racow ników  R o ln ic tw a  w n iós ł n ie ­
w ą tp liw ie  bardzo poważny w k ład  do w a łk i 
o ograniczenie kułackiego wyzysku. W  ciągu 
1949'50 roku  Zw iązek przeprow adził masową 
kam panię w e rbunku  pośród tzw. parobków 
w ie jsk ich , zrzeszając w  szeregach organiza­
c ji ponad 15 tysięcy robo tn ików  ro lnych  te j ka­
tegorii. Zw iązek zaw arł w  264 pow iatach zbio­
rowe układy, regulu jące w a ru n k i pracy i  p łacy 
robo tn ików  ro lnych  w  p ryw a tn ych  gospodar­
stwach ro lnych ; in te rw en iow a ł w  5260 zatar­
gach, zmuszając ku łaków  do uregulow ania ro­
bo tn ikom  zaległych zarobków i  innych  św iad­
czeń, na łączną sumę przeszło 25 m ilionów  zło­
tych  w  stare j walucie. Bezpośrednia pomoc, 
okazana przez Zw iązek ty m  robotn ikom , 
w zm ocniła  ich zaufanie do organizacji zw iąz­
kow ej, ograniczyła  w yzysk ku ła ck i i  zacieśniła 
w ięzy sojuszu m iędzy biedotą w ie jską, a robo t­
n ika m i z PGR.

S tw ie rdz ić  jednak trzeba, że —  na tle  wzras- 
stającego odp ływ u  robo tn ików  ro lnych  z gospo­
darstw  ku łack ich  do przem ysłu i PGR —  zaz­
nacza się w  terenowych ogniwach zw iązkow ych 
tendencja do osłabienia pracy na tym  odcinku, 
w yn ika jąca  z błędnego przekonania, jakoby za­
gadnienie s trac iło  swą ostrość. Zbyteczne by ło ­
by  dowodzić, ja k  dalece niesłuszne i  po lityczn ie  
szkodliwe jest tak ie  przekonanie w  okresie, gdy 
ku łak, w  swym  zaciekłym  uporze, chw yta  się 
coraz to ostrzejszych fo rm  w a lk i z w ładzą lu ­
dową, ja k  to ze szczególną jaskrawością w yka ­
zał przebieg a kc ji skupu zboża, k tó re j tow arzy­
szyły  różne fo rm y  kułackiego sabotażu.

W  sy tuac ji zaostrzającej się w a lk i klasowej na 
wsi, bo jow ym  zadaniem ro lnych  rad zakłado­
w ych w  PGR i  POM  stać się m usi wzm ocnienie 
w e rbunku  now ych członków wśród robo tn ików  
w  gospodarstwach ku łackich , tw orzenie i  a k ty ­
w izow anie w ie jsk ich  grup zw iązkowych, złożo­
nych z tych  robotn ików , systematyczna ko n tro ­
la  ich w a runków  pracy i  by tu .

Realizacja tego zadania —  to wzm acnianie 
w  praktyce sojuszu robotniczo-chłopskiego, to 
cementowanie narodowego fro n tu  w a lk i o po­
kó j i  p lan sześcioletni.

N ie  mniejsze m ożliwości oddzia ływ ania na 
rzesze b iedoty chłopskiej m ają organizacje 
zw iązkowe w  PGR, k tó re  za trudn ia ją  rok  rocz­
nie dz ies ią tk i tysięcy robo tn ików  sezonowych, 
re k ru tu ją cych  się spośród b iedoty chłopskiej 
z kieleczczyzny, rzeszowskiego i  innych  w o je ­
wództw . Należy stw ierdzić* że —  ja k  dotych­
czas praca ro lnych  rad zakładowych wśród ro­
bo tn ików  sezonowych ma zbyt jednostronny 
charakter; sprowadza się g łów nie do op iek i —  
też nie zawsze dostatecznej —  nad ich w a run ­
kam i b y to w ym i z zaniedbaniem systematycznej 
pracy po lityczno-w ychow aw cze j. Rezultatem  
tego jest, że znaczny odsetek robo tn ików  sezo­
nowych pozostaje poza Zw iązkiem  i  n ie bierze 
aktywnego udzia łu  w  życiu  społecznym zakładu 
pracy. N ie ulega w ątp liw ości, że ten stosunek 
do robo tn ików  sezonowych jest przejawem  nie 
wykorzenionego do reszty socja l-dem okratyz- 
zmu, wyrażającego się w  tra k to w a n iu  sezono­
wych, jako robo tn ików  d rug ie j ka tego rii i  nie 
docenianiu ich ro li, jako natura lnego sojusznika 
k lasy robotniczej na wsi.

Praca wśród robo tn ików  sezonowych, ich  o r­
ganizacyjne ujęcie, w łączanie do czynnego 
udz ia łu  w  życ iu  społecznym zakładu pracy, do
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współzawodnictwa w  walce o w ykonanie  p lanu 
produkcyjnego, zapewnienie im  odpowiednich 
w arunków  bytow ych, akcja uświadamiająca, 
om awianie zagadnień spółdzielczości —  oto pod­
stawowe zadania rad zakładowych i  ich  kom is ji. 
Uświadom ione i  ubojow ione rzesze robo tn ików  
sezonowych, w ychow yw anych w  socja listycznej 
atmosferze PGR —  mogą i  pow inny stać się 
propagatoram i ide i spółdzielczości p ro d u kcy j­
nej na wsi, k rzew ic ie lam i now ych fo rm  gospo­
da rk i i  życia zbiorowego, przyczyn ia jąc się tym  
samym do wzm ocnienia fro n tu  narodowego na 
wsi.

M ożliwości oddzia ływ ania  organizacji zw iąz­
kow ych na wieś nie ograniczają się do w p ły w u  
■na biedotę w iejską, zorganizowaną w  Zw iązku. 
R obotn icy ro ln i z PGR i  POM  s tyka ją  się bezpo­
średnio i w spó łpracu ją  z chłopam i mało i  śred­
n io ro ln ym i na teren ie różnych o rgan izacji i  in ­
s ty tu c ji społecznych, ja k  gm inne i  pow iatowe 
rady narodowe, gm inne spółdzieln ie Samopo­
mocy Chłopskie j i inne. C i a k tyw iśc i zw iązkow i 
w zm acnia ją k lasow y trzon  rad narodowych, 
mogą okazywać chłopom mało i  ś redn ioro lnym  
w ydatną pomoc w  oczyszczaniu aparatu pańs­
twowego i spółdzielczego z e lem entów ku łac­
k ich  i spekulanckich i  w y b itn ie  przyczyniać się 
do zacieśnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Doniosłe znaczenie d la wzm ocnienia sojuszu 
robotniczo-chłopskiego i fro n tu  narodowego na 
wsi ma rozw ija jąca  się coraz szerzej akcja łącz­
ności robo tn ików  PGR ze w siam i grom adzkim i 
i spó łdzie ln iam i p rodukcy jnym i. W  dziedzinie 
te j, ro lne rady zakładowe ro zw ija ją  coraz w ię ­
cej in ic ja ty w y , organizując wspólnie ze Zw iąz­
k iem  Samopomocy Chłopskie j liczne akcje k u l­
tu ra lno  - oświatowe. O poważnym  postępie 
w  pracy Zw iązku na tym  odcinku świadczy m. 
in. cy fra  351 w yjazdów  ekip PGR w  d rug im  
półroczu ub. roku.

Zw iązek zdaje sobie jednak sprawę, że ko­
nieczne jest zasadnicze rozszerzenie i pogłębie­
nie akc ji łączności ze wsią. Toteż przed tereno­
w ym i ogniw am i Zw iązku  stoi zadanie ro zw ija ­
n ia  wszechstronnej in ic ja ty w y  w  naw iązyw an iu  
współpracy ze wsią, a to przez w ysy łan ie  grup 
agitatorów , obejm owanie przez rady zakłado­
we patronatów  nad św ie tlicam i grom adzkim i 
i we wsiach spółdzielczych, nasycenie ich 
działalności treścią polityczną, organizowanie 
zespołów sportowych i urządzanie w spólnych 
im prez rozryw kow ych.

II .

V I I  P lenum  CRZZ wysunęło na czoło naszych 
zadań sprawę ja k  najszerszego udzia łu  organ i­
zacji zw iązkowych w  w ykonyw an iu  p lanów  
p rodukc ji, podkreśla jąc szczególną wagę, jaką 
na obecnym etapie ma zagadnienie obn iżk i kosz­
tów  w łasnych p rodukc ji.

Oceniając w k ład  organ izacji zw iązkowych 
w  w alkę o w ykonanie  planu, należy stw ierdzić,

że —  m im o w ie lu  poważnych braków  i  zanied­
bań -—• Zw iązek spe łn ił znaczną ro lę  w  m o b ili­
zacji mas robo tn ików  ro lnych  do wzmożenia 
w y s iłku  produkcyjnego. Świadczy o tym , za­
rów no sta ły  wzrost ilości współzawodniczących, 
k tó rych  liczba w  I I I  etapie ub. r. w yn ios ła  prze­
szło 15 tysięcy, ja k  rów nież jakość podejm owa­
nych zobowiązań. M asowy ruch współzawod­
n ic tw a  w ychow ał se tk i i  tysiące przodow ników  
pracy z pośród, k tó rych  tacy, ja k  tra k to rz y ­
sta —  tow. Marczak, ch lew m is trzyn i —  tow. 
Czerwińska, trak to rzys tka  —  tow. F ig u r i  inn i, 
zostali odznaczeni orderem  ,.Sztandaru P racy“  
za w yb itn e  osiągnięcia produkcyjne .

Ilościowe osiągnięcia p rodukcy jne  PGR, w y ­
rażające się we wzroście g lobalnej p ro d u kc ji 
roś linne j i  zw ierzęcej, n ie mogą jednak przesło­
n ić  faktu , że te re zu lta ty  b y ły  często osiągane 
kosztem n ieproporc jona ln ie  w ysokich nakładów, 
podważających zasadę gospodarczej opłacalno­
ści i  powodujących poważne przekroczenie p la ­
nów  finansowo - gospodarczych. G łów nym  po­
wodem w ysokich kosztów p ro d u kc ji w  PGR jest 
niedostateczne stosowanie norm owania pracy. 
Tak np. zespół Siem ianowice, k tó ry  w p row adz ił 
no rm y zaledwie w  11 % robót, przekroczył fu n ­
dusz płac o 72,9% —  natom iast zespół Paniowy, 
stosujący prace norm owane w  56,9%, p rzekro­
czył fundusz płac o 3,01%.

Stosowanie przestarzałego systemu p ła cy  
dn iów kow ej obniżało zarówno wydajność pra ­
cy, ja k  i p rzyczyn ia ło  się do spadku zarobków. 
Tak np. ana liza ,. przeprowadzona przez w a r­
szawski Zarząd O kręgow y Zw iązku, wykazała, 
że w  zespole Nacpolsk - Bielice, p rzy  przestrze­
ganiu norm  pracy, zarobki robo tn ików  w  sezo­
nie żn iw nym  w zrosły średnio o 30%, podczas 
gdy w  zespołach tak ich  ja k  Jabłonna, Parzniew, 
Seroczyn i in., gdzie przeważała dn iów ka —  spa­
dek zarobków dochodził do 25%.

Przytoczone fa k ty  —  byn a jm n ie j nie odosob­
nione —  świadczą nie ty lk o  o złe j gospodarce 
adm in is trac ji, lecz także o złej pracy Zw iązku, 
a zwłaszcza jego decydujących ogn iw  ■— ro l­
nych rad zakładowych, k tó re  nie p o tra f iły  sku­
tecznie przeciwdzia łać m arno traw stw u  i d o p il­
nować, aby praca norm owana stała się w  PGR 
nienarusza lnym  prawem.

V I P lenum  KC  PZPR postaw iło przed PGR 
bojowe zadanie znacznego podniesienia p roduk­
c ji, k tó re j wartość w  porów nan iu  z rok iem  ubie­
g łym  ma wzrosnąć o 44%, p rzy równoczesnym 
obniżeniu kosztów w łasnych o 82%. Z założeń 
powyższych w yn ika ją  dla wszystkich organiza­
c ji Zw iązku P racow ników  R o ln ic tw a  bieżące, 
praktyczne zadania, k tó rych  realizacja będzie 
m iarą  realnego w kładu  Zw iązku  w  dzieło w a l­
k i o pokój i wzm ocnienie fro n tu  narodowego. 
W szystkie ogniwa związkowe muszą postawić 
w  centrum  swojej działalności sprawę obn iżk i 
kosztów p ro d u kc ji i dalszego podniesienia w y ­
dajności pracy, mając w  pam ięci słowa Tow.
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M inca, że „skończy ły  się bezpowrotn ie czasy, 
k ie d y  można by ło  m ów ić o w ykonan iu  planu, 
pow ołu jąc się jedyn ie  na w skazów ki ilościowe­
go wzrostu, p rzy  równoczesnym podwyższaniu 
kosztów w łasnych p ro d u k c ji“ .

I I I .

A kc ja  w ybo rów  do w ładz zw iązkowych, p ro ­
wadzona pod hasłem m ob ilizac ji robo tn ików  
ro ln ych  do zrealizowania zadań drugiego roku  
p lanu sześcioletniego, p rzyczyn iła  się w yda tn ie  
do zaktyw izow an ia  w szystk ich  ogn iw  Zw iązku  
w  zakresie p rodukc ji.

Św iadczy o ty m  odbycie tysięcy narad p ro ­
dukcy jnych  w  zespołach i  gospodarstwach 
PGR, ja k  rów nież i  w  grupach zw iązkowych.

Na tych  naradach, załogi pod ję ły  tysiące zo­
bowiązań p rodukcy jnych . Znaczną ich  część sta­
now ią zobowiązania do obniżenia kosztów w łas­
nych p ro d u kc ji przez skrócenie okresu prac 
s iewnych na podstawie systematycznego prze­
kraczania norm , zm niejszenia zużycia m ate ria ­
łów  pędnych, przedłużenia m iędzyrem ontow ych 
okresów przebiegu tra k to ró w  itp .

Tak np. trak to rzys ta  —  tow. A lo jz y  M ika  
z zespołu M iku lczyce, zobowiązał się w ykonać 
600 ha o rk i siewnej w  ciągu roku, oszczędzając 
na samych pracach polowy.ch 4 kg  pa liw a  na 
1 ha, (co w yraża się sumą 3168 zł). Zobowiązał 
się ponadto w ykonać orkę głębokości 22 cm. pod 
b u ra k i cukrowe, w ykonu jąc  150% no rm y i  
przeprowadzić rem ont tra k to ra  we w łasnym  za­
kresie, co pozw oli na zaoszczędzenie około 10 
tys ięcy zł.

Załoga p rodukcy jna  gorze ln i Babsk wezwała 
inne gorzeln ie do współzawodnictwa, zobowią­
zując się do obniżenia no rm y spalenia węgla na 
w yprodukow an ie  1 l i t r a  sp iry tusu  z 2,5 na 2,3 
kg., ja k  rów nież do przeprowadzenia rem ontów  
w  czasie ruchu  gorze ln i systemem gospodar­
czym, co da zmniejszenie kosztów w łasnych 
o 4%.

Na specjalną uwagę zasługują głosy z terenu, 
świadczące o do jrzew an iu  wśród robo tn ików  
zrozum ienia dla konieczności re w iz ji do tych­
czasowych, obow iązujących norm . I  tak  —  g ru ­
pa tra k to rzys tów  z zespołu G órk i w ystąp iła  
z w nioskiem  o podwyższenie rocznej no rm y 
tra k to ra  ty p u  F o rm a ll H  ze 175 na 260 ha o rk i 
średnie j, wskazując na doświadczenia tra k to ­
rzystów , k tó re  dowodzą, że dotychczasowa n o r­
ma jest za niska i  n ie m obilizu jąca.

P rzyk ładów  podobnych możnaby przytoczyć 
w ie le. Zarówno rodzaj podejm owanych zobo­
wiązań, ja k  i  ich  konkretność wskazują, że pod­
stawowe hasła pod k tó ry m i klasa robotnicza 
wchodzi w  d ru g i rok  w a lk i o rea lizację  p lanu 
sześcioletniego, zostały rea ln ie  podjęte przez 
masy robo tn ików  ro lnych.

Poważnym  czynn ik iem  um asowienia ruchu 
w spółzawodnictwa i  wzbogacenia jego fo rm  
stało się zerwanie z regu lam inam i i  przejście

na system in d yw id u a ln ych  zobowiązań w y tw ó r­
czych. Coraz skuteczniej p rze łam ują  również 
organizacje zw iązkowe opory przeciw  norm om  
ze s trony nieuśw iadom ionej części robo tn ików .

P rzykładem  właściwego podejścia do tego za­
gadnienia może być akcja  przeprowadzona w  ze­
spole Pszczyna, gdzie ■—■ dla w yjaśn ien ia  robo t­
n ikom  korzyści, w yn ika jących  z norm owania ro ­
bót p rzy  om łotach —  rada zakładowa, wspól­
n ie z adm in istrac ją , zorganizowała brygadę om- 
łotową, złożoną z p racow n ików  a d m in is tra cy j­
nych, k tó ra  w  ciągu 8 godzin w ykona ła  120% 
norm y. Ten p rak tyczny  pokaz p rzyczyn ił się 
do tego, że wszyscy robo tn icy  p rzekracza li póź­
n ie j system atycznie no rm y p rzy  om łotach, osią­
gając znaczny w zrost zarobków.

W ie lk ie  m ożliwości obniżenia kosztów w łas- 
nych p ro d u kc ji w  PGR k ry ją  się w  ulepszeniu 
o rgan izacji pracy przez u tw orzenie b rygad p ro ­
dukcy jnych . Dotychczasowy system pracy 
w  PGR, stanow iący przeżytek z czasów gospo­
d a rk i fo lw arczne j, powodował p łynność s iły  ro ­
boczej i  n ie zainteresował robo tn ika  w yn ika m i 
pracy.

Powołanie —■ p rzy  czynnym  udziale rad za­
k ładow ych —  sta łych b rygad p rodukcy jnych , 
zw iązanych z p rzydz ie lonym  im  odcinkiem  p ra ­
cy, pozw o li na likw id a c ję  dotychczasowego b ra ­
ku  osobistej odpowiedzialności za powierzone 
do w ykonan ia  zadania p rodukcy jne  i  narzędzia 
pracy, a tym  samym p rzyczyn i się do podnie­
sienia w yda jności pracy. K o le k tyw n a  fo rm a 
pracy w_ brygadach —  p rzy  in d yw id u a ln e j od­
pow iedzia lności za przydzie loną pracę —• sprzy­
ja  ponadto rozw o jow i współzawodnictwa in d y ­
w idualnego i  m iędzybrygadowego oraz pozwala 
na stosowanie w  całej p e łn i socja listycznej za­
sady: od każdego w edług jego zdolności —  każ­
demu w ed ług  jego pracy.

W  organizow aniu pracy b rygad i  ro zw ija n iu  
w  n ich  współzawodnictwa pracy ważną ro lę  
m ają do spełnien ia g rupy  związkowe. Om awia­
nie na zebraniach g rup  zadań p rodukcy jnych  
i  podejm owanie zobowiązań, kon tro low an ie  
przez mężów zaufania, wspóln ie z brygadzista­
m i, w ykonan ia  zobowiązań, organizowanie 
współzawodnictwa m iędzy brygadam i —  to kon­
kre tne  fo rm y  w a lk i o realizację p lanu  p roduk­
c ji.

Dalszą rezerwą obn iżk i kosztów w łasnych 
jest skrafcanie poszczególnych cyk lów  p roduk­
cy jnych, ja k  o rk i, siewów, zbiorów , om łotów  
i  odstaw. Każdy dzień skrócenia tych  prac ozna­
cza w ie lk ie  oszczędności, a zarazem przyczyn ia  
się do przyspieszenia obiegu środków obroto­
w ych  i  zm niejszenia strat.

IV .

Ulepszenie metod pracy i  je j o rgan izacji w ią ­
że się n ierozerw a ln ie  z upowszechnieniem us­
praw n ień  i  w yna lazków  pracowniczych. Jest 
to  dziedzina, w  k tó re j Zw iązek P racow ników
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R oln ic tw a ma szczególnie szerokie pole do dzia­
łania. R o ln ic tw o nasze, a zwłaszcza jego socja­
lis tyczny  odcinek, przeżywa praw dziw ą  rew o lu ­
cję techniczną, dz ięk i w prow adzen iu do p roduk­
c ji coraz w ięcej nowoczesnych maszyn i  narzę­
dzi ro ln iczych. Ruch rac jona liza to rsk i w  ro l­
n ic tw ie  obe jm uje  dziś n ie  ty lk o  dzia ł m echani­
zacji, lecz wszystkie  gałęzie p ro d u kc ji ro ln icze j. 
Ten m łody  i  pełen przyszłości ruch  n ie  jest je d ­
nak otoczony należytą opieką ze s trony Zw iąz­
ku, ja k  rów nież n ie  zna jdu je  odpowiedniego 
zrozum ienia i  poparcia ze s trony  czynn ików  ad­
m in is tracy jnych . Dowodzą tego częste skarg i na 
p rze trzym yw an ie  w niosków  racjona liza to rsk ich  
w  okręgowych kom isjach rac jonalizato rstw a, 
ja k  i  niedość sprawne rozpatryw an ie  wnios­
ków  i  pomysłów’ przez G łówną K om is ję  Racjo­
n a liza c ji p rzy  C en tra lnym  Zarządzie Państwo­
w ym  Gospodarstw Rolnych.

M im o powyższych niedociągnięć —  robo tn icy  
ro ln i mogą wykazać się pokaźnym  dorobkiem  
racjona liza to rsk im . Tow. Józef K o b ryń  opraco­
w a ł metodę stosowania tańszego o le ju  do p łu ­
kania f i l t ró w  pow ie trznych  w  siln ikach, zamiast 
drogiego o le ju  maszynowego. Tow. Franciszek 
M a łek z Okręgu Rzeszów dał k ilk a  cennych us­
p raw n ień  w  zakresie urządzeń ogrodniczych. 
Tow. Edm und Z ie liń sk i z w arsztatów  w  Sztu­
mie, opracował przyrząd  do w yciągania ru r  p ło ­
m iennych z ko tłó w  lokom obil.

P rzyk ła d y  te —  jedne z w ie lu  —  w ykazu ją , 
ja k  o lbrzym ie, a wciąż jeszcze niewyzyskane 
rezerw y gospodarcze is tn ie ją  w  PGR, ja k  w ie l­
k ie  wciąż są m ożliwości zwiększenia w yda jno ­
ści pracy, obniżenia kosztów p ro d u kc ji i  zw ięk­
szenia oszczędności oraz wydatnego podniesie­
n ia  rozm iarów  produkc ji.

N iezbędnym  w arunk iem  uruchom ien ia  i  w y ­
korzystan ia  tych  rezerw  jes t św iadom y udzia ł 
mas robotn iczych w  w ykonan iu  p lanów  p roduk­
cy jnych , udzia ł op iera jący się na znajomości za­
dań każdego robo tn ika  i  na stw orzeniu tak ich  
w arunków  bytow ych  i  socjalnych, k tó re  dzia­
łać będą m ob ilizu jąco  na masy, świadcząc
0 opiece państwa ludowego nad masami pracu­
jącym i.

W  dziedzinie zagadnień bytow o-socja lnych
1 bezpieczeństwa pracy nasze organizacje m ają 
w ie lk ie  zadanie do w ykonania . Państwo lu d o ­

we nie szczędzi środków na podniesienie sto­
py  życiowej k lasy robotniczej. N ie zawsze jed ­
nak nasze organizacje zw iązkowe um ie ją  n im i 
celowo i  rac jona ln ie  gospodarować. Jak w iado­
mo, w  roku  ub ieg łym  fundusze na akcję socjal­
ną w  w ie lu  zakładach pracy n ie  zostały w  pe łn i 
wykorzystane. W iadomo też, że działalność na­
szych kas zapomogowo-pożyczkowych pozosta­
w ia  wciąż dużo do życzenia. Nasze rady zakła­
dowe nie um ie ją  propagować skutecznie wcza­
sów pracowniczych, na skutek czego rośnie p ro ­
cent n iew ykorzystanych  skierowań wczasowych. 
W  teren ie  spotyka się wciąż p rzyk ła d y  bezdusz­
nego stosunku do człowieka, na k tó re  nasze za­
kładowe organizacje nie reagują należycie. Tak 
np. rada zakładowa w  zespole Lub in iecko  nie 
dostrzegała, że 45 robo tn ików  sezonowych, 
umieszczonych w  nieodpow iednich pomieszcze­
niach, spało na ziem i pod po jedyńczym i koca­
m i. Trzeba by ło  dopiero in te rw e n c ji in s tru k to ­
ra  Zarządu Głównego, aby ten stan rzeczy z li­
kw idow ać. Takie  i  ty m  podobne fa k ty  n ie m o­
gą się w ięcej zdarzać.

*
*

Ukończone niedawno w yb o ry  mężów zaufa­
n ia  i  ro lnych  rad zakładowych, w ysunę ły  do 
w ładz zw iązkow ych tysiące now ych ak tyw is tów  
pośród robo tn ików  i  in te lig e n c ji pracującej. 
Zw iązek w kracza do w a lk i o w ykonanie  zadań, 
nakreślonych przez KC  P a r t ii i  CRZZ, z now y­
m i, rozszerzonym i kadram i zw iązkow ym i, pe ł­
n ym i ofiarności i  zapału do pracy.

A b y  ten ka p ita ł zapału i  dobrej w o li n ie zo­
sta ł zm arnowany, lecz zużytkow any dla 
dobra naszego k ra ju  i  całego narodu —  trzeba 
ten a k tyw  uczyć pracy zw iązkowej, pomagać 
m u w  je j p lanowaniu, instruow ać systematycz­
nie, kon tro low ać oraz dop ilnow yw ać w ykona­
n ia  uchw ał i  w y tycznych  w ładz zw iązkowych.

N ie  ulega w ątp liw ości, że Zw iązek Pracow­
n ikó w  R oln ic tw a, zacieśniając łączność z m a­
sami, podnosząc poziom swej pracy organ izacyj­
nej, p o tra fi w ykonać trudne  i  zaszczytne zada­
nia, przypadające m u w  dziele rozw o ju  socja li­
stycznej gospodarki ro lne j, wzm ocnienia soju­
szu robotniczo-chłopskiego, a ty m  samym sce- 
m entow ania fro n tu  narodowego na wsi.
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C ZE S ŁA W  K U L IK O W S K I

Zakładowe umowy zbiorowe
G O DNIE z uchwałą V  P lenum  CRZZ 
przys tąp im y w  roku  bieżącym do w p ro ­
wadzenia systemu zakładowych um ów 
zbiorowych. System ten będzie rea lizo­
w any stopniowo. W  p ierw szym  etapie 
p rzew idu je  się zawarcie um ów  zbioro­

w ych  w  n iek tó rych  w ie lk ich  zakładach przem y­
słowych, poczym um ow am i będą obejmowane 
dalsze przedsiębiorstwa.

Zakładowa umowa zbiorowa —  to dokum ent 
n iezm iern ie  w ie lk ie j wagi. R egulu je  ona bo­
w iem  w  prak tyce  całe życie zbiorowe załogi, 
u jm u je  w  ram y rytm icznego działania w ys iłek  
p racow n ików  w  rea lizac ji p lanów  p ro d u kcy j- 
nych, w ytycza  na ca ły rok  k ie ru n k i czynności 
rady  zakładowej i  określa konkre tne  zobowią­
zania d y re kc ji w  zakresie świadczeń na rzecz 
załogi.

W  zaw ieran iu  um ow y zbiorow ej, a zwłaszcza 
v  pracach przygotowawczych ważna ro la  p rzy ­
pada m iejscowem u a k tyw o w i zw iązkowemu. 
Od jego zrozum ienia is to ty  um owy, od w n ik l i­
wej znajomości potrzeb przedsiębiorstwa i za­
łog i zależy w  znacznej m ierze należyte opraco­
wanie wzajem nych zobowiązań. Toteż zagad­
n ien ie  um ów zakładowych pow inno stać się 
przedm iotem  żywego zainteresowania wszyst­
k ich  ak tyw is tów  zw iązkowych.

I.

P rzy  wprow adzan iu um ów zakładowych 
w zo ru jem y się na Zw iązku  Radzieckim , gdzie 
um ow y te sta ły  się potężną dźw ignią wzrostu 
aktyw ności p rodukcy jne j szerokich mas pracu­
jących i  sta łe j popraw y ich  sy tuac ji m ate­
ria lne j.

Zakładowa umowa zbiorowa w  Zw iązku Ra­
dzieckim  jest to uk ład  zaw arty  m iędzy zakła­
dem pracy, reprezentowanym  przez dyrekcję , 
a ko lektyw em  robo tn ików  i p racow n ików  um y­
słowych, w  którego im ien iu  w ystępu je  rada 
zakładowa. Treścią um ow y zakładowej są wza­
jem ne zobowiązania przedsiębiorstwa, załogi 
i  o rgan izacji zw iązkowej, dotyczące w yko n y ­
w ania  i przekraczania p lanów  p rodukcy jnych  
oraz zapewńienia załodze odpow iednich w a ru n ­
ków  m ateria lnych , by tow ych  i  ku ltu ra ln ych .

A k t podpisania um ow y zakładowej poprze­
dza specjalna procedura, gw arantu jąca oparcie 
zobowiązań na św iadom ym  prze jaw ie  w o li ro ­
bo tn ików  oraz na uw zględn ien iu  potrzeb przed­
siębiorstwa i  załogi.

Nasamprzód rada zakładowa —  ściślej mó­
w iąc —  je j kom is ja  płac p rzygotow u je  p ro je k t

um ow y na ro k  następny. P rzy  opracowywaniu 
p ro je k tu  pomocna jest ram owa umowa w zor­
cowa, ustalona przez zarząd g łów ny zw iązku za­
wodowego w  porozum ien iu z w łaśc iw ym  m in i­
sterstwem. M a te ria ły  potrzebne dla przygoto­
w ania  p ro je k tu  opiera się na analiz ie potrzeb 
zakładu i  załogi oraz na w yn ikach  k o n tro li w y ­
konania um ow y poprzedniej.

Po przygotow an iu  ogólnego zarysu um ow y 
rada zakładowa przedstaw ia go —  w raz ze spra­
wozdaniem z k o n tro li w ykonania  zeszłorocznej 
um ow y —• ogólnemu zebraniu załogi. Na ze­
b ran iu  członkow ie załogi om aw ia ją  szczegółowo 
w y n ik i ko n tro li, w ysuw a ją  w n iosk i co do um o­
w y  następnej, fo rm u łu ją  swe zobowiązania 
p rodukcy jne  i  udzie la ją  radzie zakładowej 
upoważnienia do zawarcia um owy. Z ram ienia 
k ie row n ic tw a  zakładu pracy umowę podpisuje 
d y re k to r przedsiębiorstwa.

Zagadnienia, regulowane w  umowach zakła­
dowych można u jąć w  następujący sposób:

1. w ykonanie  i  przekroczenie p lanów  pro­
dukcy jnych ,

2. p raw id łow e zaszeregowanie pracow ników , 
unorm owanie p racy i  akordowanie robót,

3. wzm ocnienie socjalistycznej dyscyp liny  
pracy,

4. zapewnienie odpow iednich w arunków  
bezpieczeństwa i h ig ieny  pracy,

5. zaspakajanie potrzeb by tow ych  i  socjal­
nych załogi,

6. u trzym an ie  i rozbudowa urządzeń k u ltu ­
ra lno-ośw ia tow ych oraz szkolenie zawodowe.

S taw k i płac n ie  są ustalane w  umowach zbio­
rowych, ponieważ w  Zw iązku  Radzieckim  spra­
w y  te są regulowane przez uchwałę rządu. Umo­
w y  natom iast zapewniają radom zakładowym  
kon tro lę  nad na leżytym  obliczaniem  zarobku 
i p rzyzna ją  im  w p ły w  na zaszeregowanie p ra ­
cowników .

Do najw ażnie jszych postanowień um ow y 
zb iorow ej należą zobowiązania załogi w  zakre­
sie w ykonyw an ia  i  przekraczania p lanów  p ro ­
dukcy jnych , podnoszenia jakości w yrobów , roz­
w ija n ia  współzawodnictwa pracy, stałego dąże­
n ia  do uspraw nian ia procesów p rodukcy jnych  
i  obniżania kosztów w łasnych wytwórczości. 
Z ko le i dyrekc ja  zobowiązuje się do poczynie­
n ia  zm ian organizacyjno -  technicznych, m a­
jących przyczyn ić  się do wzmożenia w ydajności 
pracy.

Następnie um owa uw zględn ia spraw y roz­
w o ju  ruchu racjonalizatorskiego, p rzy  czym na­
k łada na dyrekc ję  obowiązek udzie lan ia pomo-
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cy robo tn ikom  —  racjona liza to rom  p rzy  tech­
n icznym  opracow yw an iu pomysłów.

Szczegółowe postanow ienia om aw ia ją  obo­
w iązk i d y re k c ji w  zakresie na leżytych w a run ­
ków  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  pracy. W  posta­
now ieniach tych  ustala się p lan  przeprowadze­
n ia  odpow iednich inw es tyc ji.

W  zobowiązaniach d y re kc ji i  rady  zakłado­
w e j, dotyczących zaspakajania pracowniczych 
potrzeb by tow ych  i  k u ltu ra ln y c h  ustala się cało­
roczny p lan  budow y m ieszkań pracowniczych 
oraz w ykorzystan ia  is tn ie jących  i  budow y no­
w ych  urządzeń ku ltu ra ln ych : k lubów , domów 
wczasowych, żłobków, przedszkoli i  ko lo n ii dzie­
cięcych. Zobowiązania te są oparte na budżetach 
przedsięb iorstw  i  kw otach pow sta łych w  ra ­
mach funduszu zakładowego.

Dużo uw agi poświęca się w  um owach zagad­
n ien iu  szkolenia zawodowego: podnoszeniu kw a ­
l i f ik a c ji robo tn ików  przyuczonych, doszkalaniu 
robo tn ików  now ych i  kszta łceniu m łodzieży.

U m ow y zakładowe re jes tru je  się we w łaści­
w ym  m in is te rs tw ie  i  zarządzie g łów nym  zw iąz­
ku  zawodowego. W ykonanie um ów  podlega koń- 
t ro l i  rad zakładowych, przeprowadzanej co 
kw a rta ł. W y n ik i te j k o tro li służą jako  podstawa 
do opracowywania um ów  na ro k  następny.

I I .

Postanowienia um ów  zakładowych obe jm ują  
całokształ życia przedsiębiorstwa i  jego załogi. 
D la  wszechstronnego u jęcia  w  um ow ie zagad­
n ień p rodukcy jnych  jest konieczne obznajom ie- 
n ie  załogi —  a zwłaszcza rady  zakładowej —  
z p lanam i p ro d u kcy jn ym i. Tak ie j samej dokład- 
nej znajomości zagadnień wym aga s fo rm u ło ­
w anie postanowień, dotyczących świadczeń so- 
c ja lnych  na rzecz załogi i  organizowania pracy 
ku ltu ra lno -o św ia tow e j. Um owa zakładowa —  to 
w  prak tyce  całoroczny p lan  dzia łania d y re kc ji 
i  rady  zakładowej w  zakresie na jżyw otn ie jszych  
prob lem ów  przedsiębiorstwa i  załogi. Postano­
w ien ia  um ow y muszą być oparte na rea lnych 
m ożliwościach wzmożenia w yda jności pracy 
i  na konkre tnych  pozycjach budżetowych. S for­
m ułow anie  um ow y zakładowej m usi być zatem 
poprzedzone g ru n to w n ym i pracam i przygoto­
wawczym i, p rzeprow adzanym i wspóln ie przez 
radę zakładową i  dyrekcję .

Przed zam ierzonym  przystąp ien iem  do zaw ie­
ran ia  um ów  zakładowych w  n iek tó rych  w ię k ­
szych przedsiębiorstwach, C entra lna Rada 
Z w iązków  Zawodowych za in ic jow a ła  przepro­
wadzenie zebrań dyskusy jnych  na tem at proce­
d u ry  opracowania tych  umów. W  paru  przed­
siębiorstwach przem ysłow ych odby ły  się tak ie  
zebrania p rzy  udzia le m iejscowego a k tyw u  
związkowego i  p rzedstaw ic ie li d y re kc ji. Na ze­
braniach przeprowadzono dyskusje w  ten spo­
sób, że w  ich w y n ik u  pow sta ł zarys um owy, 
uw zględnia jącej konkre tne  w a ru n k i przedsię­
b iorstwa.

D la  z ilus trow an ia  p rocedury zaw ierania um o­
w y  zakładowej przedstaw im y przebieg zebrania 
w  jednym  z w ie lk ich  przedsięb iorstw  w łó k ie n ­
niczych.

Przede w szystk im  —  po skom pletow aniu po­
trzebnych m a te ria łów  (planów p rodukcy jnych  
i  finansowych, budżetów a kc ji socjalnej itp .) —  
ustalono podstawowe zagadnienia, k tó rych  u re ­
gulowanie ma decydujący w p ły w  na w ykona­
n ie  p lanu  produkcyjnego oraz na dalsze ro zw i­
jan ie  a kc ji socjalnej i  p racy ku ltu ra ln o -o św ia ­
tow ej. Dodać należy, że usta lanie m ożliwości bu­
dżetowych w  zakresie a kc ji socjalnej n a tra fiło  
początkowo na trudności. A n i bow iem  rada za­
kładowa, ani dyrekc ja  nie p o tra f iły  dokładnie 
określić wysokości całorocznych pozyc ji budże­
towych, przeznaczonych na ten cel.

Wychodząc z założenia p lanu  na 1951, okre­
ślono procentowo —  w  stosunku do roku  ub ie­
głego —  zwiększenie g lobalne j w artości p ro ­
d u kc ji i  podwyższenie p ro d u kc ji p łó tna szare­
go i  pościelowego oraz k re tonu  kolorowego. 
O rien tacy jn ie  sform ułowano p rzy  ty m  zobowią­
zanie załogi do przekroczenia p lanu  p ro d u kcy j­
nego tych  asortym etów . Podjęcie takiego zobo­
w iązania należy oczywiście do decyz ji ogólnego 
zebrania załogi —  czego p rzy  opisywanej tu ta j 
dyskus ji próbne j n ie  przeprowadzono. Następ­
n ie  sprecyzowano w ytyczne polepszenia jakości 
w yrobów  przez dalsze udoskonalenie pracy 
przędzaln i, tk a ln i i  w ykańcza ln i.

Zaznaczyć tu ta j trzeba, że sform ułow anie  
w  um ow ie zakładowej całorocznych zobow ią­
zań p rodukcy jnych  n ie  ogranicza m ożliwości 
podejm owania przez załogę zobowiązań dodat­
kow ych, np. p rzy  okaz ji w ie lk ich  wydarzeń 
w  życiu  państwa i  k lasy  robotn icze j. P lanowa 
i  świadoma praca załóg u ja w n i zawsze nowe 
m ożliwości zm obilizow ania dalszych rezerw  
p rodukcy jnych  i  o fia row an ia  Państwu Ludow e­
m u dodatkowych wartości.

Z ko le i k ie row n ic tw o  zakładu us ta liło  swe 
zobowiązania co do zm ian organizacyjno-tech­
nicznych, m ających na celu mechanizację, skró­
cenie postojów, uspraw nien ie transportu  m ię- 
dzyoperacyjnego itp . W  szczególności k ie ro w ­
n ic tw o  zobowiązało się: u ruchom ić na przędzal­
n i m aszyny czyszczące dla przędzaln i odpadko­
w e j i  nową podstację e lektryczną. Na tk a ln i —  
w prow adzić lam elizację krosien, uruchom ić no­
wą krochm alkę, jedno snowadło szybkobieżne, 
w prow adzić apara ty naw ilża jące i  przerobić 
apara ty istniejące. Na w ykańcza ln i —  zbudo­
wać podstację e lektryczną, uruchom ić nową 
składaln ię  i  połączyć ją  pomostem z W ykańczal- 
nią.

Z d rug ie j s trony  rada zakładowa zobowiązała 
się do przeciw dzia łan ia  postojom  i  aw ariom  
oraz do u tw orzen ia  w  każdym  dziale brygady 
p rze c iw a w a ry jn e j.

Bardzo szczegółowo zostały określone zobo­
w iązania k ie row n ic tw a  do stałej konserw acji
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i  okresowego rem ontow ania maszyn. Oznaczo­
no n ie  ty lk o  ilość maszyn, m ających być rem on­
tow anym i w  poszczególnych kw arta łach , lecz 
także w ym ien ione  osoby za to odpowiedzialne.

Następnie ustalono wzajem ne zobowiązania 
do podniesienia w yda jności pracy. K ie ro w n i­
ctwo zobowiązało się do w prowadzenia norm  
p racy  w  warsztacie m echanicznym  i  s to larsk im  
oraz p rzy  robotach rem ontow o-insta lacy jnych , 
m urarsk ich , ru rask ich  i  m alarskich. Postano­
w iono zw iększyć ilość prac zaakordowanych 
w  przędzalni, tka ln i, w ykańcza ln i, oraz p rzy  ro ­
botach gospodarczych (przy dowożeniu węgla 
do kotłów ).

W  celu ulepszenia organ izacji pracy, k ie ro w ­
n ic tw o  zobowiązało się w ykonać tak ie  urządze­
n ia  ja k : przestaw ienie targacza bel, zainstalo­
w anie  dźw igu elektrycznego, przerobien ie  dźw i­
gu d la  dostarczania przędzy, przebudowanie po­
mieszczeń d la  przędzalni, p o w ie ka m i i  czysz­
czenia tow arów .

Dalsze zobowiązania k ie row n ic tw a  w  zakresie 
podniesienia w yda jności p racy dotyczą stworze­
n ia  sprzy ja jących  w arunków  d la  stałego roz­
w o ju  p racy w ie low arszta tow e j, zmniejszenia 
ponadnorm atyw nych zapasów, skrócenia czasu 
fak tu row an ia  (m, in . zakupien ia dodatkowych 
maszynek do liczenia).

Rada zakładowa ze swej s trony zobowiązała 
się do zwiększenia ilości uczestn ików  współza­
w odnictw a, do rozw in ięc ia  w  ty m  celu szerokiej 
a kc ji uśw iadam iającej, udoskonalenia organ i­
zacji w spółzawodnictwa i  wzmożenia op iek i nad 
rac jona liza to ram i. Rada zakładowa po tw ie rdz iła  
p rzy  tym  swój obowiązek prowadzenia syste­
m atycznej k o n tro li przebiegu w ykonan ia  zobo­
w iązań produkcy jnych .

Ważne jes t zobowiązanie k ie ro w n ic tw a  do 
usta lania dziennych i  m iesięcznych zadań p ro ­
dukcy jnych  dla każdego stanowiska roboczego, 
w yn ika jących  z zakładowego p lanu  p rodukc ji. 
O bow iązkiem  rady zakładowej będzie popu la ry ­
zowanie zadań, stojących przed poszczególnymi 
robo tn ikam i, b rygadam i i  załogami.

Dalsze postanow ienia re gu lu ją  try b  podsu­
m owania w y n ik ó w  współzawodnictwa, wręcza­
n ia  nagród, popularyzow ania osiągnięć przodu­
jących p racow ników .

Rada zakładowa zobowiązała się do zw o ływ a­
n ia  raz w  m iesiącu narad w y tw órczych  ogólno­
zakładowych i  oddzia łowych oraz co na jm n ie j 
raz w  m iesiącu —  narad w  grupach zw iązko­
w ych. K ie ro w n ic tw o  zakładu będzie p row adziło  
ew idencję w szystk ich  p rzy ję tych  na naradach 
w n iosków  i  zapewni pomoc w  ich  rea lizacji.

Następują zobowiązania o opiece nad ru ­
chem rac jona liza to rsk im : usta lania kw o t prze­
znaczonych na rozw ój rac jona liza to rs tw a oraz 
określania fu n k c ji k ie ro w n ic tw a  i  rady  zakła­

dowej w  zakresie oporacowywania w niosków  
racjona liza to rsk ich , przekazywania ich  do da l­
szego zatw ierdzenia itd .

Części um owy, dotyczącej zagadnień w yd a j­
ności pracy i  uspraw nien ia p ro d u kc ji dopełn ia­
ją  postanow ienia o zabezpieczeniu i  pogłęb ieniu 
dyscyp liny  pracy. Do obow iązków rady zakła­
dowej należy przeprowadzanie pracy ideolo­
gicznej i  po lityczno-w ychow aw cze j nad pogłę­
bian iem  socjalistycznego stosunku do pracy. 
K ie ro w n ic tw o  zakładu i  rada zakładowa zobo­
w iązu ją  się do zgłoszenia w niosków  o w yróżn ia ­
n ie  pracow ników , będących wzorem  przestrze­
gania d yscyp liny  pracy. Rada zakładowa ma 
zaznajam iać w szystk ich  now ych p racow n ików  
z przepisam i o dyscyp lin ie  pracy.

Następny rozdzia ł um ow y zakładowej —  to 
zobowiązania w  dziedzinie pop raw y w arunków  

m a te ria lnych  i  k u ltu ra ln y c h  załogi.
W  rozdziale tym  zostało przede w szystk im  

potw ierdzone upraw n ien ie  rady zakładowej do 
k o n tro li l is t  p łacy oraz do inge renc ji w  spra­
w y, związane z zaszeregowaniem p racow n ików  
i  za trudn ien iem  ich  zgodnie z kw a lif ika c ja m i.

W  zobowiązaniach k ie row n ic tw a , odnoszących 
się do ochrony pracy zawarto szczegółowy, cało­
roczny p lan  rozbudow y urządzeń bezpieczeń­
stwa i  h ig ieny  pracy: założenia dodatkowych 
w en ty la to rów , zabezpieczenia maszyn, urządze­
n ia  szatni, u trzym yw a n ia  łaźni, p ra ln i, szwalni, 
dostarczania sprzętu ochrony osobistej, zaopa­
tryw a n ia  w  specjalne środk i Odżywcze oraz zor­
ganizowania pomocy lekarsk ie j.

Szczegółowo określono zobowiązania d y re kc ji 
i  rady  zakładowej i  w  dziedzinie świadczeń 
socjalnych. Sprecyzowano m ianow ic ie  p re lim i­
narz poszczególnych dzia łów  a kc ji socjalnej. 
S tw ierdzono p rzy  tym , że k ie row n ic tw o  zakładu 
pow inno w  1951 r. wyposażyć żłóbek w  sprzęt 
m eblow y, otynkow ać budynek przedszkola i  za­
grodzić jego teren. Rada zakładowa będzie prze­
prowadzała co k w a rta ł kon tro lę  term inowego 
w ykonan ia  in w e s tyc ji i  rem ontów  urządzeń 
socjalnych. K ie ro w n ic tw o  i  rada zakładowa bę­
dą p rzy jm o w a ły  m ieszkania d la  pracow n ików  
i dokonyw a ły  p rzydz ia łu  izb m ieszkalnych. 
Rzeczą rady  zakładowej jes t przeprowadzanie 
sta łe j, codziennej k o n tro li nad działalnością sto­
łó w k i, w  celu popraw y jakości żyw ienia, obn i­
żenia kosztów w łasnych oraz u trzym an ia  nale­
ży tych  w arunków  san ita rnych  w  stołówkach. 
Rada zakładowa udz ie li załodze pomocy w  orga­
n izow aniu  i  p row adzen iu ogrodów dzia łkow ych.

Podobnie szczegółowo sform ułow ano posta­
now ien ia  z zakresu pracy ku ltu ra lno -o św ia to ­
w ej. Ustalono, że k ie row n ic tw o  pow inno u ru ­
chomić nową św ie tlicę  w  domu k u ltu ry  w  osied­
lu  robotn iczym . Sprecyzowano program  k u ltu ­
ra lno-ośw ia tow e j działalności rady  zakładowej.
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Rada zobowiązała się m. in. do w ydan ia  w  ciągu 
roku  12 num erów  gazetek fabrycznych, do 
w prowadzenia ku rsu  języka  rosyjskiego i  ku rsu  
poprawnego czytania. W  św ie tlicach fab rycz­
nych rada zakładowa ma zorganizować chór, 
sekcję, plastyczną, orkiestrę, sekcję taneczną 
dram atyczną i  ba le t dziecięcy. Ustalono też p re ­
lim in a rz  w yda tków  na b ib lio tekę .

W  dziedzinie szkolenia zawodowego ustalono, 
ze k ie row n ic tw o  jes t zobowiązane do opracowa­
n ia  szczegółowego p lanu  podniesienia k w a lif i­
k a c ji robo tn ików , techników , in żyn ie rów  i  in ­
nych p racow ników . S tw ierdzono konieczność 
zarganizowania kursów  dla podm istrzów , m i­
strzów  tkackich , brygad rem ontow ych przę­
dza ln i i  tk a ln i oraz dla księgowych. W  celu za­
bezpieczenia rea lizac ji szkolenia zawodowego 
obow iązkiem  k ie ro w n ic tw a  jest: p rzydzie lan ie  
now ych robo tn ików  do m is trzów  i  w y k w a lif ik o ­
wanych robo tn ików , n ie  przesuwanie robo tn i­
ków  w  okresie nauczania na inne roboty, zapew­
n ian ie  pomocy technicznej, sprzętu i  pomiesz­
czeń potrzebnych do szkolenia zawodowego.

I I I .

Jak w id z im y  —  postanow ienia um ow y zakła­
dowej obe jm ują  ca łokszta łt życia przedsiębior­
stwa. D la  wszechstronnego u jęc ia  w  um ow ie za­
gadnień p rodukcy jnych  jest konieczne przede 
w szystk im  należyte obznajom ienie załogi z p la ­
nam i p ro d u kc ji —  doprowadzenie tych  p lanów  
do poszczególnych brygad. Jedynie bow iem  
p rzy  znajomości swych zadań robo tn icy  będą 
m og li rozw inąć in ic ja tyw ę  w  pode jm ow aniu  zo­
bowiązań na okres całoroczny.

Powszechna znajomość zadań, sprecyzowanie 
zobowiązań p rodukcy jnych  oraz ich  d ługofa lo­
wość daje gw arancję ry tm iczności pracy. W  ten

sposób um ow y zakładowe sta ją się poważnym  
czynn ik iem  rea lizac ji p lanów  produkcy jnych .

Z d rug ie j s trony  robo tn icy  o trzym u ją  w  umo­
wach zakładowych dokum ent konkre tn ie  zabez­
pieczający dalsze zwiększenie świadczeń socjal­
nych zakładu pracy na rzecz załogi. Postanowie­
n ia  um ów  zakładow ych w  ty m  zakresie __ to
n ie  ram ow y program  działalności k ie row n ic tw a , 
lecz w yraźne jego zobowiązanie, k tó re  m usi być 
w ype łn ione pod kon tro lą  załogi.

U m ow y zakładowe różnią się zasadniczo od 
znanych nam  dotychczas zb iorow ych układów  
pracy. Różnią się zarówno sw ym  charakterem , 
ja k  i  zasięgiem zagadnień w  n ich  regulowanych.

Przedwojenne zbiorowe uk ła d y  p racy opie­
ra ły  się na zasadzie w yn a jm u  s iły  roboczej, ta r­
gu o cenę tow aru, ja k im  w  u s tro ju  k a p ita li­
stycznym  —  jest praca ludzka. W  Polsce Ludo ­
w e j —  dotychczasowe u k ła d y  zaw ie ra ły  już  
pewne ogólne postanowienia, dotyczące zagad­
n ień p rodukcy jnych , n ie  zabezpieczały jednak 
jeszcze pełnego udzia łu  załogi w  rozw iązyw an iu  
zagadnień p rodukcy jnych  i  b y to w ych /

Zakładowe um ow y są w yrazem  nowego, socja­
listycznego stosunku pracow n ików  do pracy 
i  w łasności społecznej. W  charakterze tych  
um ów  —  dobrow o lnym  określeniu obow iązków 
załogi wobec zakładu p racy —  prze jaw ia  się 
świadomość mas pracujących, że dobro uspo­
łecznionego przedsiębiorstwa jes t ich  w łasnym  
dobrem.

U m ow y zakładowe, zawierane p rzy  m asowym  
udziale p racow n ików  i  przez n ich  kon tro low a­
ne, są potężną dźw ign ią  podnoszenia p ro d u kc ji 
i  zabezpieczenia stałej popraw y b y tu  mas p ra ­
cujących. W prowadzenie um ów  zakładowych 
u nas stanie się n ie w ą tp liw ie  prze łom ow ym  mo­
m entem  w  życiu  zakładowych organ izacji 
zw iązkowych.

P A W E Ł L IK IE R T

Stosouianie metody Koiualoiua 
tu naszym przemyśle młókienniczym
PIS U JĄ C  w  g rudn iow ym  numerze 
„P rzeg lądu Zw iązkowego“  z r. ub. sy­
tuac ję  p rodukcy jną  w  przem yśle baw eł- 

-------n ianym , wskazaliśm y, że jedną z p rzy ­
czyn niezadowalającego je j stanu by ła  

niedostateczna w ydajność pracy. Pięć m iesię­
cy tem u zw róc iliśm y uwagę na zby t czę­
ste postoje krosien i  w arszta tów  przędza ln i­
czych, postoje w yn ika jące  z niedostatecznego 
opanowania techn ik i p racy  przez m łody  n a ry ­
bek pracow niczy oraz z wad p racy starych p ra ­

cowników . B rak  doświadczenia i  zby t w ie lka  
flu k tu a c ja  załóg w  zakładach przem ysłu  baweł­
nianego s tanow iły  jedną z przyczyn nieosiąga- 
n ia  baz akordow ych przez duży procent za trud­
nionych.

Czy parę miesięcy, k tó re  u p łyn ę ły  od ch w ili, 
gdy nasunęły się nam te re fleks je , p rzyn ios ły  
zm ianę na lepsze w  sy tuac ji w ytw órcze j łódz­
k ich  zakładów bawełnianych? Odpowiedź na 
to py tan ie  wypada częściowo pozytyw nie , gdyż 
ostatnie c y fry  w ykonan ia  m iesięcznych p lanów
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p rodukcy jnych  w ykazu ją  pewną poprawę i  to 
w łaśnie w  zakładach, k tó re  to niedawno p la ­
nów  n ie  w ykonyw a ły . P rzyczyny te j popraw y 
m ożnaby się doszukać w  um asow ieniu w spół­
zawodnictwa, opartego na zobowiązaniach, 
w  zw iększeniu w y s iłku  produkcyjnego przodu­
jących  robo tn ików . M im o to jednak n ie  nastą­
p i ł  jeszcze zasadniczy przełom  na ta k  w ażnym  
odcinku, ja k im  jest poprawa k w a lif ik a c ji zawo­
dow ych m łodzieży, prze łom  na odcinku szkole­
n ia  tkaczy n ie  w ykonu jących  baz akordowych. 
Zw iedzając ostatnio oddzia ł krosien automa­
tycznych jednego z na jw iększych zakładów 
przem ysłu bawełnianego, m ie liśm y raz jeszcze 
możność stw ierdzić, że m łode tkaczk i i  tkacze 
wciąż jeszcze niedostatecznie panu ją  nad tech­
n iką  pracy. W skazują na to liczne —  za trzy­
mane z powodu z ryw u  n ic i osnowy, czy w ą t- 
ka —  krosna oczekujące uruchom ienia, w  tym  
czasie gdy op ieku jący się n im i p racow n ik  zbyt 
d ługo m ozoli się p rzy  jednym  z zatrzym anych 
warsztatów . N ie będzie przesadą, jeże li s tw ie r­
dzimy, oceniając to na oko, że na sali te j z po­
w odu przymusowego posto ju  w ypada p roduk­
c ji dziennie około 3U —  40% tych  autom atów. 
Tę naszą ocenę po tw ie rdza ją  zresztą zawieszo­
ne na ścianach sali w yk re sy  p racy  poszczegól­
nych  robo tn ików , wskazujące na niedostatecz­
n y  procent w yrob ien ia  przez n ich  baz akordo­
wych.

A  w ięc w ydaw a łoby się, że tych  k ilk a  m iesię­
cy, k tó re  dzielą naszą obecną obserwację od po­
przedn ie j, n ie  p rzyn ios ły  żadnej zm iany na tak  
w ażnym  odcinku szkolenia i  dokw a lifikow an ia  
zawodowego tkaczy n ie  w ykonu jących  swych 
baz.

Na szczęście jednak sytuacja  n ie  przedstaw ia 
się ta k  niepom yśln ie . M am y do zanotowania 
fa k t, k tó ry  wskazuje na realne m ożliw ości po­
p ra w y  w  zakresie szkolenia zawodowego 
w  przem yśle w łók ienn iczym . Faktem  ty m  jes t 
podjęta w  Z. P. W. im . L . W aryńskiego próba 
szkolenia tkaczy metodą radzieckiego inżyn ie ra  
K ow alow a z w łók ienn icze j fa b ry k i „P ro le ta r-  
skaja Pobieda“  w  M ytyszczach ko ło  M oskwy.

Zasady metody Kow alow a

Zan im  p rzys tąp im y do opisu prac prowadzo­
nych  od trzech m iesięcy w  zakładach im . W a­
ryńskiego, zaznajom im y czy te ln ików  z zasada­
m i m etody inż. Kowalow a.

Im pulsem , k tó ry  sk ło n ił radzieckiego in ży ­
n ie ra  do opracowania nowej m etody by ła  prze­
de w szystk im  chęć przekonania się, dlaczego 
grupa stachanowców fa b ry k i „P ro le ta rska ja  
Pobieda“  ta k  wysoko przekracza no rm y pracy, 
gdy in n i —  p racu jący w  tak ich  samych w a ru n ­
kach —  robo tn icy  zaledw ie p o tra fią  osiągnąć 
norm ę p rodukcy jną . A na lizu jąc  pracę poszcze­
gó lnych robo tn ików  i  po rów nyw u jąc  uzyskane 
rezu lta ty , K ow a low  doszedł do w niosku, że 
przyczyną is tn ien ia  w ie lk ic h  różn ic w  w y n i­

kach jest zarówno różnorak i sposób organizo­
w ania pracy, ja k  i  odm ienne m etody je j w y ­
konyw ania . Przeprowadzona przez K ow alow a 
systematyczna obserwacja i  analiza p racy sta­
chanowców wykazała, że n ie  p racu ją  on i jedna­
kowo, że uzyskane w ysokie re zu lta ty  osiągają 
p rzy  pomocy różnych sposobów, że dochodzą do 
tych  samych rezu lta tów , nadrabia jąc czas na 
szybszym w ykonan iu  innych  czynności.

K ow a low  doszedł do w niosku, że dotychcza­
sowa metoda uczenia w łasnej m etody p racy 
przez poszczególnych tkaczy •—  stachanowców 
jest w ad liw a , gdyż uczący się p rze jm u je  nie 
ty lk o  zalety, t j .  racjonalne w ykonyw an ie  czyn­
ności i  p racy nauczyciela, lecz takżże i  jego w a­
dy. K ażdy stachanowiec —  ja k  to w ykazu je  
analiza obserw acji i  chronom etrażu —  pracu je  
nieco inaczej od innych. Popełn ia na pewnych 
odcinkach swej pracy n ie jednokro tn ie  rażące 
błędy, w ykonu je  natom iast inne czynności 
w  sposób doskonały. Z ysku je  w ięc w  ten spo­
sób —  w  ogólnym  bilansie  na czasie i  w yda jno ­
ści pracy.

K ow a low  podaje w y n ik i chronom etrażu 
czynności trzech w ie low arszta tow ych tkaczek 
stachanowskich: P. Kozłow e j, K . A n is im ow e j 
i  I. Czekinej, k tó re  znacznie p rzekracza ły usta­
lone norm y. Obserwacja tyczy ła  dwóch pod­
staw ow ych operacji: zm iany czółenka oraz na­
w iązania zerwanej n ic i osnowy. Podajem y ta ­
belkę porównawczą czasu w  k tó ry m  każda 
z tych  tkaczek w ykonyw a ła  te czynności.

Rodzaj czynności
Norma czasu 
na operację 

w  sek.

Czas uj sek. u z y s k a n y  p rz e z

K o z ło iu ą A n is im o u ją C z e k im j

Zm iana czółenka 
N aw iązanie zer­
wane j osnowy

2,8
16,6

2,5
25.-

3,5
14

4
30,3

Jak w y n ik a  z ta b e lk i —  w ie lo k ro tn ie  w  ciągu 
dn ia pracy dokonywaną zm ianę czółenka w yko ­
nu je  Kozłow a o 0,3 sekund prędzej, n iż  prze­
w id u je  norma. Swojego rodzaju rekord  p rzy  
naw iązyw an iu  zerwanej osnowy uzysku je  nato­
m iast A nis im ow a, oszczędzając na te j czynności 
2,5 sek. w  stosunku do p rzew idziane j d la  te j 
czynności norm y. Chronom etraż w ykazu je , że 
p ierwsza z tkaczek opanowała św ie tn ie  czyn­
ność zm iany czółenka. Wobec tego, że m an ipu­
lac ja  ta w  procesie p ro d u kcy jn ym  w yko n yw a ­
na jest w ie lok ro tn ie , K ozłow a uzysku je  po­
ważne zwiększenie w yda jnośc i pracy. D ruga 
tkaczka —  m im o, że n ie  p o tra fi ta k  szybko 
zm ienić czółenka —  w y b ija  się we współza­
w odn ic tw ie  dz ięk i lepszemu, opanowaniu czyn­
ności w iązania ta k  często z ryw ane j osnowy. 
D z iw ne się może wydać, dlaczego do przodow­
n ic stachanowskich zaliczona została Czekina, 
k tó re j czasy są gorsze, bo p raw ie  d w ukro tn ie  
w iększe od norm y. Jak się jednak okazuje —  
tkaczka ta zawdzięcza dobre w y n ik i swej pracy
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lepszemu rozplanow aniu i  w yko rzys tan iu  czasu 
roboczego. D z ięk i tem u p o tra fiła  zm niejszyć do 
m in im u m  postoje swego krosna i  nadrobić w  
ten sposób czas, o k tó ry  by ła  wyprzedzana przez 
swe tow arzyszki w  dwóch w ym ien ionych  ope­
racjach p rodukcy jnych . Należy tu  jeszcze pod­
kreślić, że w iązanie zerwanej osnowy n ie  sta­
now i jedne j proste j czynności. A na liza  chrono- 
m etrażowa —  ja k  o tym  będzie mowa dale j —  
pozwala na w yodrębn ien ie  w  procesie w iązania 
dwóch czynności samodzielnych, z k tó rych  jed ­
na —  to jest samo w iązanie ma dwa w a ria n ty : 
(w yszukiw anie zerwanego w ą tku  oraz w iązanie 
z ryw u , k tó ry  może powstać przed lu b  za n ic ie l­
n icą i  zależnie od um ie jscow ienia m usi być 
likw id o w a n y  w  czasie kró tszym  lu b  dłuższym).

Obserwacja p racy stachanowców w ykazu je , 
ja k  ważne w  procesie p ro d u kcy jn ym  jes t w łaś­
ciwe p lanow anie czasu pracy, organizowanie 
m iejsca p racy i  p rzygotow anie odpow iednich 
narzędzi. Oszczędna gospodarka przew idz ianym  
na te czynności czasem pom ocniczym  stanow i 
żywe źródło m ożliwości zwiększenia w yda jnoś­
ci pracy.

Jak w yn ika  z licznych  obserw acji —  iden­
tyczne prace dokonywane w  identycznych wa­
runkach przez dobrych fachowców są zazwy­
czaj w ykonyw ane w  różny sposób. S tw ierdze­
n ie  to nasunęło inż. K ow a low ow i m yś l o ko ­
nieczności uporządkowania i  u jedno licen ia  
w szystk ich  ogn iw  danego procesu p ro d u kcy j­
nego. Jest oczywiste, że na jba rdz ie j celowe 
i  ekonomiczne d la  tkacza będzie zastosowanie 
je d n o lite j m etody pracy. W  opisanym  przez 
K ow alow a w ypadku, je że li chodzi o zm ia­
nę czółenka, będzie najlepsze doświadczenie 
K ozłow ej. P rzy  w iązan iu  zaś zerwanej osnowy 
—  czynności stosowane przez A n is im ow ą łącz­
n ie  z uw zględn ien iem  rac jona lne j organ izacji 
p racy— Czekinej. Można też podnieść wydajność 
p racy każdej z tych  trzech stachanówek przez 
skorygowanie sposobu w ykonyw an ia  czynności, 
k tó re  ro b i ona gorzej n iż  pozostałe towarzyszki. 
W yuczywszy na jszybcie j zm ieniającą czółenko 
Kozłow ą najsprawniejszego sposobu w iązania 
zerwanej n ic i, stosowanego przez A n is im ow ą 
i odw ro tn ie  —  zaznajam iając tę ostatnią z szyb­
kościową zm ianą czółenka metodą Kozłow ej, 
będzie można uzyskać podwyższenie w y d a j­
ności p racy w  tych  operacjach o ok. 15% (zysk 
2,8 sek. na p rzew idzianych norm ą 19,3 sek.). 
W zrost w yda jności p racy p rzy  przeszkoleniu 
Czekinej będzie jeszcze wyższy, gdyż czynności 
w ykonyw ane  w  34,3 sekundach spełn i ona w l9 ,3  
sekundach. W zrost zatem w yn ies ie  tu  aż 44%.

Podsumowując, m ożnaby w  następujący spo­
sób zdefin iow ać metodę inż. Kow alow a: au to r 
ma na celu ustalenie na jbardz ie j racjonalnych, 
dla danego typ u  pracy sposobów je j w yko n y ­
w ania oraz fo rm u łu je  najw łaściwszą metodę 
rozpowszechniania tych  sposobów wśród załogi.

Założenia realizacji metody Kow alow a w  P ZW  
m. L. Waryńskiego

Szczegóły m etody inż. Kowalowa, zarówno co 
do usta lenia na jw łaściw szych sposobów w yko ­
nyw an ia  danej czynności p rodukcy jne j, ja k  
i  try b u  rozpowszechnienia tych  sposobów wśród 
ogółu za trudn ionych  opiszemy na przykładzie  
zastosowania je j w  Z.P.W . im . W aryńskiego.

Z  in ic ja ty w y  załogi rada zakładowa te j fa ­
b ry k i uzyskała ze s trony  Głównego In s ty tu tu  
P racy pomoc w  przeprowadzeniu prac, związa­
nych z zastosowaniem m etody Kow alow a. In ­
s ty tu t zobowiązał się do przeprowadzenia na 
terenie fa b ry k i prac naukowo-badawczych do 
opracowania m e todyk i prac chronom etrażo- 
wych, sporządzenia zdjęć fo tog ra ficznych  i  prac 
gra ficznych  oraz do naukowego uogóln ienia 
i  opracowania w yn ikó w  doświadczeń. Z ak łady 
im . L . W aryńskiego ze swej s trony  zadeklaro­
w a ły  pomoc pracow n ikom  naukow ym  GIP, zo­
bow iązały się dostarczać In s ty tu to w i w yn ikó w  
prak tycznych  doświadczeń oraz współdziałać w  
opracowaniu zasad upowszechnienia metod p ra ­
cy przodow ników  fa b ryk i.

A kc ję  rozpoczęto od zw ołan ia narady robo­
czej. Narada postanow iła skoncentrować prace 
na następujących zagadnieniach: 1) zm iana 
czółenka 2) szukanie zerwanego w ą tka  3) w ią ­
zanie zerwanej osnowy przed n ic ie ln icą  oraz 
4) w iązanie zerwanej osnowy za n ic ie ln icą. Każ­
da z tych  czynności w ykonyw ana  jest przez 
każdego tkacza w ie lo k ro tn ie  w  ciągu dnia ro ­
boczego, p rzy  czym każdy w ykonu je  ją  inaczej 
i  w  in n ym  czasie.

Dużą rozpiętość czasu w  k tó ry m  wspomniane 
czynności zm iany czółenka i  w iązania zerwa­
nego w ą tku  są w ykonyw ane, jaskraw o u w y ­
puk la  porównanie chronom etrażu p racy w y ­
kw a lifikow anego  i  słabego tkacza fa b ryk i.

Rodzaj czynnośc i D o b ry  tkacz 
w sek.

S łaby tkacz 
w  sek.

W ym iana  czółenka 2,11 5,2

Szukanie zerwanego w ą tka 11,71 5 0 .-

W iązanie osnow y przed n ic ie l­
n icą

6,5 34,75

»» ;> zi* » 11.— 48.—

Biorąc pod uwagę okoliczności, że procent 
słabych tkaczy, do ka tego rii k tó rych  zaliczyć 
należy rów nież m łodzież nap ływ ającą do prze­
m ys łu  w łókienniczego, jes t bardzo duży, ła tw o  
można sobie uśw iadom ić p rzyczyny n ie w yko ­
nyw an ia  przez n ich  baz akordowych. W  św ie tle  
tych  c y fr  jasne się staje, ja k  ogromne znacze­
nie d la  popraw y obecnego, niezadawalającego
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stanu przedstaw ia należyte postaw ienie spraw y 
szkolenia w  ogóle, a w prowadzenie do prze­
m ys łu  w łókienniczego m etody inż. K ow a low a 
w  szczególności.

Pierwszy etap —  ustalanie najlepszych sposobów pracy

Obserwacje tkaczy zaczęto w  Zakładach im . 
W aryńskiego od chronom etrażu zm iany czółen­
ka. W  czynności te j wyodrębniono cztery fazy: 
a) za trzym anie  krosna, b) w y jęc ie  czółenka, 
c) założenie nowego czółenka i  d) uruchom ien ie 
krosna.

Czas b y ł m ie rzony przez p racow nika fa b ry k i 
—  techn ika norm ow ania p rzy  pomocy stopera 
a sprawdzany przez przedstaw icie la  G IP  chro- 
nografem  sprężynowym . Tą samą metodą zba­
dano z ko le i poszczególne fazy czynności w ią ­
zania zerwanego w ątka. N ić  bow iem  osnowy 
może się zerwać za lu b  przed n ic ie ln icą. Czyn­
ności p rzy  lik w id o w a n iu  z ryw u  trw a ją  —  ja k  
to zresztą w yn ika  z danych przytoczonych w  
tabelce —  znacznie d łużej n iż w ym iana czółen­
ka. Jeżeli n ic i się rw ą  często i  jeże li się je  w iąże 
długo, to odb ija  się to  n iekorzystn ie  na w y d a j­
ności p racy tkacza, gdyż w  czasie w iązania z ry ­
w u  krosno m usi być unieruchom ione. Poza 
operacją w yszuk iw an ia  zerwanej n ic i wątka, 
k tó ra  z re g u ły  trw a  na jd łuże j, w yodrębn ić  się 
daje trz y  rodzaje najczęściej zdarzających się 
z ryw ów  n ic i za n ic ie ln icą . Jest to b ra k  n ic i 
na pewnej długości; b rak  ten należy nadsztu- 
kować n itk ą  z bobiny. Następny przypadek —  
n ić  u leg ła  zerw aniu  za n ic ie ln icą , ale zna jdu je  
się jeszcze w  lic y  i  płosze, a w  końcu lica  i  p ło ­
cha puste, ale zerwana n ić  zna jdu je  się zaraz za 
n ic ie ln icą . Najczęściej w ystępu je  p ierw szy 
z opisanych rodza jów  zryw u . P rzy  lik w id o w a n iu  
z ryw ów  wszelkiego rodza ju  obserwuje się, że 
zarówno początkowe, ja k  i  końcowe ru ch y  rąk  
tkacza są jednakowe. W  początkowej fazie p rzy  
każdym  rodza ju  z ryw u  trzeba: zatrzym ać kros­
no, przełożyć ręce za płochę i  odszukać zerwaną 
nić. W  końcowej m a n ip u la c ji t j .  po zw iązaniu 
n ic i należy: p rzy trzym ać przeciągniętą n ić  lewą 
ręką i  uruchom ić krosna prawą. Podajem y 
szczegółowy opis tych  czynności, gdyż chrono- 
m etraż w ykazu je , że są one w ykonyw ane  przez 
tkaczy w  na jrozm aitszym  czasie, a w ięc w ym a­
gają zracjona lizow ania  i  usta lenia je d n o lite j 
metody.

Czas trw a n ia  każdej z analizowanych czyn­
ności liczony b y ł od c h w ili koniecznego d la  je j 
w ykonan ia  zatrzym ania  krosna, do ponownego 
uruchom ien ia  go po je j zakończeniu. Obser­
w acje poczynione w  toku  p racy 29 tkaczy, za­
rów no p rzodow ników  —  najlepszych fachow ­
ców, ja k  i n ie w ykonu jących  swych baz —  sta­
ły ch  p racow ników . Czas trw a n ia  każdej obser­
w a c ji w ynos ił 2 godziny. Tak np. p rzy  obser­
w a c ji p racy ru tynow anego tkacza —  in s tru k ­
to ra  tow . H en ryka  Podgórskiego, stw ierdzono 
p rzy  cz te rokro tnym  chronom etrażu z ryw u  n ic i

przed n ic ie ln icą, że towarzysz ten średnio zu­
żywa na likw id o w a n ie  każdego 6,5 sek. W  ty m  
samym czasie obserwacji zanotowano aż szes­
naście w ypadków  zerwania się n ic i za n ic ie ln i­
cą, p rzy  czym tow . Podgórski tra c ił średnio na 
likw id o w a n ie  każdego z ryw u  —  11,5 sekundy. 
P rzy  poszukiw an iu  zerwanego w ą tka  tkacz ten 
m usia ł w  każdym  w ypadku  poświęcić 18,7 se­
kund  czasu, przeznaczonego na pracę p roduk­
cyjną. N a jw ięce j razy za trzym yw a ł tow. Pod­
górsk i krosno p rzy  zm ianie czółenka, bo aż 72 
razy. Pośw ięcił jednak tem u łącznie 152 se­
kund, t j .  średnio 2,1 sekundy na każdą zmianę.

Należy tu  zaznaczyć, że n ie jednokro tn ie  tka ­
cze zm ien ia ją  czółenka w  ruchu krosna, co je d ­
nak ze w zględu na bezpieczeństwo pracy n ie 
pow inno m ieć m iejsca. Obserwacja wykazała 
np., że jedna z dobrze pracu jących tkaczek fa ­
b ry k i w ykonyw a  swe czynności szybko, ale jed ­
ną ręką. Z ły  ten naw yk  od b ija ł się n iekorzyst­
n ie  na ekonomice je j pracy. P racownica ta n ie­
potrzebnie nadm iern ie  w ytężała uwagę aby 
czynność w ykonać sprawnie, pracowała w  poś­
piechu, zastępując celową, spokojną pracę, go­
rączkową i  męczącą krzątan iną.

W zorcowe czasy poszczególnych czynności 
zostały ustalone p rzy  obserw acji i  chronom e­
trażu  pracy —  in s tru k to ra  szkolenia, wspom nia­
nego już  w yżej tow . H. Podgórskiego (czas w y ­
m iany  czółenka 2,11 sekundy, w iązania n ic i 
przed n ic ie ln icą  —  6,5 sekundy, przodow nika 
pracy tow . B ron is ław a K ub iaka  (w iązanie za 
n ic ie ln icą  —  11 sekund) oraz in s tr. tow . Roma­
na M ich a lika  (szukanie zerwanego w ą tka  —  
11,71 sekundy).

Po usta len iu  czasów wzorcowych, chronome- 
trażysta  fabryczny, w  porozum ien iu ze wspom­
n ia n ym i trzem a pracow nikam i, —  sporządził 
opis racjonalnego w ykonyw an ia  czterech pod­
stawowych czynności o k tó rych  już  wspom ina­
liśm y. Dane te zostały sprawdzone przez przed­
s taw ic ie li G łównego In s ty tu tu  P racy i  z ko le i 
przedłożone do zatw ierdzenia K o m is ji M eto­
dycznej, w  skład k tó re j wchodzą przedstaw i­
ciele personelu in żyn ie ry jn o  -  technicznego oraz 
p rzodow nicy p racy i  w y k w a lif ik o w a n i tkacze. 
Po przedysku tow an iu  przedłożonego m a te ria łu  
i  dokonaniu pew nych poprawek został on za­
tw ie rdzony; sporządzone zostały tablice, zaopa­
trzone w  rysu n k i i  opisujące cztery czynności, 
zakłócające norm alną  pracę krosna. Tablice te 
umieszczono w  salach p rodukcy jnych , jedną 
w  sali szkoleniowej i  jedną w  gablocie na dzie­
dzińcu fabrycznym .

Drugi etap —  szkolenie

D ruga faza m etody inż. K ow a low a t j.  w d ra ­
żanie zracjonalizow anych i  w  sposób w yże j 
opisany usta lonych sposobów w ykonyw an ia  
p racy odbywa się w  Zakładach im . W aryńsk ie ­
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go w  specjalnej sali szkolnej. W  jedne j z w o l­
nych ha l zostało ustaw ione krosno na k tó rym  
dw a j in s tru k to rz y  szkolą now oprzy ję tych  do 
fa b ry k i oraz zaznajam iają ze zracjonalizowaną 
metodą pracy tkaczy i  tkaczk i n ie  w yko n u ją ­
cych swych baz akordowych. Szkoli się jedna­
kowo po cztery osoby z każdej zm iany, każdego 
z p racow n ików  po dw ie  godziny dziennie. Czas 
trw a n ia  szkolenia uzależniony jest od w p ra w y  
i  zdolności szkolonego. Jak to w y n ik a  z w łas­
nych  obserw acji inż K ow alow a —  n a jtru d n ie j 
by ło  nauczyć zracjonalizow anej m etody pracy 
starych tkaczy osiągających norm y, ale naw y­
k ły c h  do w łasnych sposobów w ykonyw an ia  
poszczególnych czynności. Jak się okazało —  
dopiero p rzyk ład  innych  tow arzyszy pracy, w y ­
soko przekraczających norm y, zachęcił tych  
konserw atystów  do re w iz ji poglądów i  zm iany 
ich  niechętnego stosunku do nowej metody.

P rzy  in s tru k ta rzu  uw zględn ia się n ie  ty lk o  
w ykonyw an ie  trudn ie jszych  czynności procesu 
pracy. Nauczający zwraca jednocześnie uwagę 
na m om enty, k tó re  p o zw o liły  wspom nianej po­
przednio radzieckie j tkaczce, tow . Czekinej stać 
się przodownicą pracy, m im o, że nie opanowała 
w szystk ich  ta jn ik ó w  pracy na krośnie. In s tru k ­
to r zwraca uwagę ucznia na w łaściwe roz­
planow anie pracy, opiekę techniczną nad kros­
nem, racjonalne o liw ien ie , oszczędne zużywa­
n ie  surowca p rzy  w iązan iu  n ite k  itd . N auka w  
warsztacie szkolnym  m usi uwzględniać n ie  t y l ­
ko szybkość i  w ydajność pracy, lecz także zw ra­
cać uwagę ucznia na ta k  ważne zagadnienia 
jakości p rodukc ji.

Dużą pomocą p rzy  szkoleniu i  propagowaniu 
zracjona lizow anych m etod p racy da ją  opisane 
ju ż  tab lice  poglądowe, ilu s tru ją ce  poszczególne 
czynności tkacza. Umieszczone w  salach fa ­
b rycznych  barwne rysunk i, pokazujące, ja k  na­
leży w iązać pętlę p rzy  zerwaniu, pozw ala ją  ro ­
bo tn ikom  korygow ać swe b łędy bez opuszcze­
n ia  na dłuższy czas w arszta tu  p racy i  bez prze­
ryw an ia  roboty.

Rzecz zrozum iała, że przede w szystk im  na­
leży zaznajom ić z now ym i m etodam i pracy 
m a js trów  i  ich  pom ocników. Jak w ykazu je  
chronom etraż i  analiza —  naw et ci na jbardz ie j 
k w a lif ik o w a n i p racow n icy mogą w ykonyw ać 
pewne czynności w  sposób n iep raw id ło w y, a po­
nadto należy ich  przekonać o wyższości nowej 
metody.

Przenoszenie metod pracy do innych zakładów

Czy w skaźn ik i czasów wzorcowych, usta lo­
nych dla jednego z zakładów  przem ysłow ych 
mogą być upowszechniane, mechanicznie prze­
noszone na inne fab ryk i?

Z w ie lu  względów  n ie  może i  n ie  pow inno 
to m ieć m iejsca, Jak się okazuje z doświadczeń 
samego inż. Kow alow a, ja k  i  obserw acji w  na­
szych zakładach p racy  —  w skaźn ik i te mogą 
być ca łkow ic ie  różne zależnie od stopnia w p ra ­

w y, k w a lif ik a c ji pracow ników , p łynności za­
tru d n ie n ia  itd . Ponadto w skaźn ik i te są zm ien­
ne naw et dla danego zakładu pracy, gdyż n a j­
w iększy w p ły w  na kszta łtow anie  ich  ma doś­
w iadczenie osobiste poszczególnych robo tn ików . 
D la  p rzyk ładu  podamy, że w edług in fo rm a c ji 
uzyskanej przez nas w  Z.P.W . im . N iedzie lskie­
go -— czas w ym ia n y  czółenka uzyskany przez 
m iejscowego tkacza tow . S tanisława Rosiaka 
jes t lepszy od wzorcowego czasu Z.P.W . im . 
W aryńskiego, gdyż w ynosi na krośnie typ u  
Schoenher 1,98 sekundy, zaś na krośnie typ u  
Schwabe •—  zaledwie 1,59 sekundy. Jak w yn ika  
z powyższego —  należy prowadzić stale obser­
w acje i  prace nad uzupełn ien iem  czasów w zor­
cowych, badać i  stosować w y n ik i uzyskane w  
innych  zakładach pracy.

Należy tu  zaznaczyć, że w  c h w ili obecnej za­
rów no w  Zakładach im . W aryńskiego, ja k  i  w  
innych, k tó re  w prow adzają upowszechnianie 
przodujących m etod p racy sposobem inż. K o ­
walowa, p róby  rozpoczęto od oddzia łu  tkactw a. 
N iedociągnięcia organizacyjne, k tó re  n ieste ty 
zby t często napotykam y w  działalności naszych 
zakładów produkcy jnych , spowodowały, że 
szkolenie metodą Kow alow a n ie  obję ło jeszcze 
dotychczas przędzaln ictwa. T rudności w  uzy­
skaniu krosien do celów szkoleniowych w y b itn ie  
opóźn iły  m om ent rozpoczęcia nauczania tkaczy, 
b rak  zaś samoprząśnic szkolnych n ie  pozwaia 
na uruchom ien ie szkolenia w  zakresie przę­
dzaln ictwa.

To ostatnie —  zgodnie z opracowanym  w  
Zakładach im . W aryńskiego planem  —  obej­
m ie następujące najważnie jsze czynności: p rzy ­
kręcanie zerwanej n ic i, zm iana walca z niedo­
przędem, obciąganie cewek naw in ię tych , na ty ­
kanie i  upychan ie cewek pustych.

Korzyści wprowadzenia metody Kowalowa

W  te j c h w ili n ie posiadamy jeszcze dostatecz­
nego m a te ria łu  statystycznego, aby móc ocenić 
re zu lta ty  stosowania metody- inż. K ow a low a w  
zakładach naszego przem ysłu  w łókienniczego. 
Na korzyść m etody przem aw ia ją  przytoczone 
przez je j au tora dane, w ed ług k tó rych  w y d a j­
ność pracy w  fabryce „Z w yc ięs tw o  P ro le ta riac­
k ie “ , po zracjona lizow aniu  metod pracy, w zro ­
sła w  przędza ln ic tw ie  o 20 %, w  tkac tw ie  o 5 %. 
O ile  przed wprowadzeniem  m etody ilość w y ­
konu jących  no rm y w yn ios ła  80— 85%, to po je j 
zastosowaniu cała załoga fa b ry k i w ykonu je  
no rm y eonaj m n ie j w  100%, zaś stachanowcy 
jeszcze bardzie j podnieśli swe w y n ik i.

Jak w ykaza ło  doświadczenie A ndrychow skich  
Zakładów  Przem ysłu Bawełnianego —  po za­
stosowaniu m etody K ow alow a w ydajność p ra ­
cy w  m arcu zw iększyła się w  stosunku do m ie­
siąca poprzedniego o 3,4%, zaś koszta w łasne 
p ro d u kc ji obn iży ły  się o 1,6%. •

M im o, że —  ja k  to już  w spom nie liśm y —  
b rak  jeszcze ogólnych danych o rezu lta tach za­
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stosowania m etody K ow alow a w  Zakładach im . 
W aryńskiego, to jednak obserwacja pracy p ie r­
wszego przeszkolonego —  młodego tkacza tow. 
Ignacego Olszewskiego wskazuje, że w ykonu je  
on zracjonalizowane czynności dw ukro tn ie  
szybciej. Obecnie p rz y  bazie 31.448 w ą tków  na 
8 godzin pracy w y rab ia  on do 34.000 w ątków , 
gdy przed szkoleniem tkacz ten osiągał w y ro ­
bienie od 16 tysięcy do przeszło 20 tys ięcy w ą t­
ków . Przeszkoleni tkacze są w  dalszym  ciągu 
obserwowani podczas pracy, chronom etrażuje 
się też w ykonyw ane przez n ich  czynności, gdyż 
k ie row n ic tw o  szkolenia m usi m ieć sprawdzian 
ja k  zostaje w ykorzystyw ane  nabyte doświad­
czenie i  czy n ie  w raca się do starych naw yków . 
In s tru k to rz y  ponadto prowadzą karto tekę  każ­
dego ucznia i  no tu ją  w  n ie j dane chronome- 
trażu  poszczególnych faz pracy.

N aw et pobieżne zaznajom ienie się z metodą 
inż. K ow a low a oraz w y n ik i stosowania je j w 
Zw iązku  Radzieckim  p o w in n y  —  zdawałoby 
się —  być dostatecznie p rzekonyw u jącym  argu­
m entem  przem aw ia jącym  za najśpieszniejszym  
w prowadzeniem  zracjonalizow anych sposobów 
p racy  i  szkolenia w  przem yśle bawełnianym .

A  tymczasem trzeba by ło  paru  m iesięcy na­
m ysłu, trzeba by ło  doczekać się in ic ja ty w y  
w prowadzenia te j m etody na teren Łodz i przez 
G łów ny In s ty tu t Pracy, aby C entra lne Zarządy 
P rzem ysłu W ełnianego i  Bawełnianego oraz 
M in is te rs tw o  P rzem ysłu Lekkiego uzna ły  ją  za 
godną poparcia.

P ierwsza próba w prowadzenia m etody K o ­
w alow a do przem ysłu  bawełnianego m ia ła  
m iejsce w  Z.P.W . im . Stefana O krze i jeszcze 
w  paźdz ie rn iku  roku  ubiegłego. M usia ła  je d ­
nak być przerwana, gdyż prowadzący prace 
badawcze oraz chronom etraż —  asystent k ie ­
row n ika  tk a ln i został na zlecenie Centralnego 
Zarządu P rzem ysłu Bawełnianego przeniesiony 
do W arszawy na inne stanowisko. F ak t ten 
wskazuje na niedocenianie przez w ładze prze­
m ysłow e w p ływ u , ja k i może m ieć na zwiększe­
n ie  w yda jności p racy w  przem yśle baw ełn ia­
nym  upowszechnienie m etody inż. Kow alow a.

Opisane p rzypadk i dotyczą co prawda okresu 
z przed paru  m iesięcy t j .  początków w prow a­
dzenia nowej m etody do naszego przem ysłu. 
W  te j c h w ili można ju ż  s tw ie rdz ić  radyka lną 
zm ianę stanow iska k ie row n iczych  czynn ików  
przem ysłowych. N ie  m n ie j jednak obserwuje 
się nadal p rze jaw y b iurokratycznego za ła tw ia ­
n ia  spraw  zw iązanych z realizow aniem  m etody 
Kow alow a, ja k  np. przew lekan ie  udzielania 
zgody na insta low an ie  w arszta tów  szkolnych, 
opóźnianie przydz ie lan ia  samoprząśnic d la  ce­
ló w  szkolenia, co odracza rozpoczęcie tak  waż­
nego dla przem ysłu bawełnianego d o kw a lif iko - 
w an ia  pracow ników .

Jeżeli chodzi o Zarząd G łów ny Zw iązku  
W łókn ia rzy , to zdradza on n ieste ty b rak  zain­

teresowania sprawą w prowadzenia m etody K o ­
w alow a do przem ysłu  w łókienniczego. Towa­
rzysze z Zarządu nie u ja w n ili a m b ic ji prze­
jęcia  in ic ja ty w y  w prowadzenia te j tak  do­
n iosłe j nowości na swoim  terenie. A  jeszcze te­
raz akcja  przebiega nad ich  g łow am i, gdyż w  
paru  zakładach w łók ienn iczych  Łodzi, gdzie 
w  te j c h w ili przystosowuje się metodę Kow a­
low a do m ie jscow ych w arunków , odczuwa się 
zupe łny b rak  w spółpracy ze zw iązkiem  W łó k ­
n ia rzy. W  dwóch w ypadkach (Z.P.W. im . W a­
ryńskiego i  Z.P.B. im . M archlewskiego) prace 
p row adzi G łów ny In s ty tu t Pracy, w  trzech in ­
nych (Z.P.B. im . N iedzielskiego) in ic ja ty w a  na­
rodz iła  się w  samej fabryce i  prace prowadzo­
ne śą przez m iejscowe s iły  adm in is tracy jno - 
techniczne.

S taw iam y ten zarzut pod adresem Zarządu 
Głównego W łó kn ia rzy  z tego względu, że w  
prowadzen iu om ów ionej tu  przez nas a kc ji 
odczuwa się zupe łny b rak  p lanowania. Z p ięciu  
podanych zakładów  w łók ienn iczych  ty lk o  dwa 
należą do branży baw ełn ianej i  to  w  Z.P.B. im . 
M archlewskiego prace dopiero zostały podjęte, 
zaś w  Zakładach im . O krze i na tra fiono  na prze­
szkody, k tó re  —  m am y wrażenie —  p rzy  ener­
gicznej pomocy zw iązku da łyby  się w  swoim  
czasie przzwyciężyć.

W  zakładach przem ysłu wełnianego, ja k  w ia ­
domo, sprawa w ykonyw an ia  baz przedstaw ia 
się znacznie lep ie j n iż  w  baw ełn ie  i  wobec tego 
zagadnienie stosowania m etody inż. K ow alow a 
n ie  jest tu  tak  palące, ja k  w  przem yśle baw eł­
n ianym . Ponadto, ja k  nam się w ydaje, pow in ­
no być am bicją  Zw iązku  aby in ic ja ty w a  w p ro ­
wadzania przodujących m etod pracy,' w ychodzi­
ła  w łaśnie z Zarządu Głównego.

W prowadzenie m etody Kow alow a i  prace 
związane z tym  (narady techniczne, om aw ianie 
m etod p racy poszczególnych tkaczy, niezbędne 
p rzy  ty m  dzielenie się doświadczeniam i itp .) 
m ają  o lb rzym ie  znaczenie propagandowe. A k ­
cja tego rodzaju, prowadzona w  zakładach p ra ­
cy, koncen tru je  uwagę na tak  ważnych, w  okre­
sie w ykonyw an ia  p lanu  sześcioletniego, zagad­
nieniach. p rodukcy jnych . A kc ja  ta jest jeszcze 
jednym  elementem w a lk i o podniesienie, w y ­
dajności pracy, co w  naszym przem yśle baw eł­
n ianym  pow inno być bo jow ym  zadaniem załóg 
fabrycznych.

Upowszechnianie m etody K ow alow a w ym a­
ga, jako  nieodzownego w a runku  powodzenia, 
w spó łudzia łu  personelu in żyn ie ry jn o  -  tech­
nicznego. Prace te w  o lb rzym im  stopniu opie­
ra ją  się na badaniach i  obserwacjach o charak­
terze naukowo - technicznym  i  z n a tu ry  rzeczy 
muszą być prowadzone przez spec ja lis tów -in - 
żyn ie rów  i  techników .

A k c ja  wprowadzenia m etody K ow alow a do 
naszego przem ysłu  daje w ięc jeszcze jedną 
okazję do pow iązania dzia ła lności i  za intere­
sowań naszej in te lig e n c ji technicznej z pracą

2115 PRZEGLĄD ZW IĄZK O W Y



robo tn ików  -  p rzodow n ików  pracy. Zw iązek 
W łókn ia rzy  pow in ien  pam iętać o naw iązanym  
niedawno pom iędzy C entra lną Radą Zw iązków  
Zawodowych, a Naczelną O rganizacją Tech­
niczną porozum ien iu w  spraw ie pogłębienia 
łączności in żyn ie rów  i  techn ików  z robo tn ika ­
m i. A kc ja  rozpowszechniania m etody inż. K o ­
w alow a nasuwa szerokie m ożliw ości w  tym  
względzie.

Na zakończenie uważam y za konieczne po ru ­
szyć jeszcze tak  ważną kw estię  usta lenia n a j­
w łaściwszych m etod szkolenia i  in s tru k ta rzu  
poza warsztatem  szkolnym . W  przem yśle ba­
w ełn ianym , w  k tó ry m  m am y tak  duży odse­
tek  robo tn ików  n ie  w ykonu jących  baz akordo­

N. Pszenicyn
(Len ingrad)

Twórcza współpraca

S~| C IS Ł A  łączność n a u k i z p ra k ty k ą  je s t jedną 
z na jw span ia lszych  zdobyczy państw a socja lis­
tycznego. W  naszym  k ra ju  w y ro s ły  szerokie, 
z lu d u  pochodzące k a d ry  p ra c o w n ik ó w  n a u k i

______ i tech n ik i, k a d ry  now e j, ra d z ie ck ie j in te lig e n c ji,
k tó ra  dobrze rozum ie, że p rzodu jąca  nauka, ja k  uczy ł 
tow arzysz S ta lin : „...n ie  odgradza się od ludu , n ie  
trzym a się z da leka od lu du , lecz gotow a jes t służyć 
lu d o w i i  przekazać m u  w szys tk ie  zdobycze n a u k i“ ...

N auka radz iecka  z każdym  ro k ie m  czyn i nowe po­
stępy na drodze wskazanej przez tow arzysza S ta lina . 
Św iadczą o ty m  coroczne nagrody S ta linow sk ie , p rz y ­
znawane za w y b itn e  w y n a la z k i i  prace naukowe. 
W  p ra cy  uczonych radz ieck ich  uderza, śm iałe, p ra w ­
dz iw ie  now a to rsk ie  u jęc ie  now ych  p ro b lem ów  nauko ­
w ych  i  rów nocześnie na jściś le jsza w ięź z p ra k ty k ą , 
z p ro d u kc ją , z po trze ba m i k ra ju  i  narodu.

W ie lk ie  znaczenie w  po g łęb ian iu  i  u m a cn ian iu  w ię z i 
n a u k i z p ra k ty k ą  m a ru ch  p a trio tyczn y  na rzecz roz­
szerzenia tw ó rcze j w spó łp racy  p ra c o w n ik ó w  n a u k i 
i  p rzem ysłu , w spó łp racy  za in ic jow ane j przez n a jle p ­
sze zespoły naukow e Len ing ra du . R uch ten po w s ta ł 
na począ tku  ro k u  1949 w  to ku  w a lk i o* pom yślne w y ­
konan ie  p lan u  pow o jenne j, s ta lin o w sk ie j p ię c io la tk i 
odbudow y i  ro z w o ju  gospodark i na rodow e j ZSRR.

Zespoły naukow e p ięc iu  ucze ln i le n in g ra dzk ich : po ­
lite c h n ik i,  in s ty tu tu  technologicznego, in ż y n ie ry jn o - 
ekonom icznego in s ty tu tu  badania m e ta li oraz in s ty ­
tu tu  badania pa p ie ru  —  w alcząc o postęp techn iczny 
p rzem ysłu  len ingradzk iego , zobow iąza ły się w ykonać 
szereg a k tu a ln ych  p ra c  naukow o-badaw czych , p ro w a ­
dzić System atycznie d la  p ra c o w n ik ó w  przeds ięb io rs tw  
p rzem ysłow ych  ekspertyzy i  konsu ltac je , udzie lać 
p ra k tyczn e j pom ocy w  u lepszeniu o rg an izac ji p ro ­
d u kc ji.

In ic ja ty w ę  na jlepszych zespołów gorąco p o p a rli 
wszyscy p ra co w n icy  n a u ko w i: znalazła ona ż y w y  od­
dźw ięk  w śród  ro b o tn ik ó w  i  robo tn ic , w śród  in ż y n ie ­
ró w  i  te ch n ikó w  zak ładów  przem ysłow ych.

W  liśc ie  do tow arzysza S ta lin a  m ieszkańcy L e n in ­
g radu  w z ię li na s iebie poważne zobow iązania: d a li 
Słowo, że poświęcą w szystk ie  swe s iły  wa lce o po­
stęp techniczny, że uczyn ią L e n in g ra d  m iastem  o w y ­
sokie j k u ltu rz e  p rzem ys łu  socjalistycznego.

„O b iecu jem y W am , tow arzyszu S ta lin  —  czytam y 
w  liśc ie  —  że ścisła w ięź i  tw ó rcza  w spó łp raca  p ra ­

wych, sprawa um asowienia szkolenia i  in s tru k ­
ta rzu  jest specjalnie paląca. Do tego celu na­
leży w ykorzystać robo tn ików , k tó rzy  już  zostali 
przeszkoleni. Należałoby spowodować, aby in ­
s truow a li on i tow arzyszy z sal p rodukcy jnych  
n ie  w ykonu jących  swych baz. M ożnaby też w y ­
korzystać tu  fo rm ę współzawodnicta w  wysz­
ko len iu  ja k  na jw iększe j ilości słabo pracujących 
robo tn ików .

Szerokie rozpowszechnienie m etody inż. K o ­
w alow a w  naszym przem yśle p rzyczyn i się do 
szybszego podniesienia k w a lif ik a c ji robo tn i­
ków  i  przyśpieszy w ykonanie  zadań postaw io­
nych w  P lan ie  Sześcioletnim.

nauki z przemysłem
cow n ikó w  n a u k i i  p rzem ys łu  będzie od dziś praw em  
nacze lnym  naszego postępu technicznego“ .

L is t  p ra c o w n ik ó w  przem ysłu , dzia łaczy na po lu  
n a u k i i te c h n ik i L e n in g ra d u  i obwodu le n in g ra d zk ie ­
go do tow arzysza S ta lina  je s t dokum entem  o w ie lk im  
znaczeniu p o lity c z n y m  i narodow o -  gospodarczym. 
Ruch na  rzecz um ocn ien ia  tw ó rcze j w spó łp racy  p ra ­
cow n ikó w  n a u k i i  p rze m ys łu  uzyska ł gorące popa r­
cie mas p racu jących  całego k ra ju . W a lka  o ja k  n a j­
szybszy postęp techn iczny p rze m ys łu  socja listycznego 
rozw inę ła  się z now ą siłą .

W ykonan ie  donios łych zobowiązań, w ym ien ion ych  
w  liśc ie  do tow arzysza S ta lina , do tyczących ro z w ija ­
n ia  i  um acn ian ia  tw ó rcze j w sp ó łp racy  p ra co w n ikó w  
n a u k i i  p rzem ysłu , sta ło  Się rów n ie ż  celem, p rzyśw ie ­
ca jącym  dzia ła lności le n in g ra d zk ich  o rg an izac ji zw iąz­
kow ych . O rgan izacje  zw iązkow e pod k ie ro w n ic tw e m  
organ izac ji p a ity jn y c h , b ra ły  n a ja k ty w n ie js z y  ud z ia ł 
w  ro zw o ju  ru ch u  na rzecz postępu technicznego 
w  przem yśle  i  w c iągn ięc ia  ja k  na jw iększe j lic zb y  
uczonych i p ra c o w n ik ó w  p rzem ysłu  do w spó lne j p ra ­
cy. W  zakładach p ra cy  i  in s ty tu c ja c h  naukow ych  L e ­
n in g ra d u  i  obw odu len ingradzk iego  odbyło  się tysiące 
zebrań, na k tó ry c h  zespoły fa b ry k , oddz ia łów  fa ­
brycznych, in s ty tu tó w , ka te d r, poszczególni uczeni, 
in żyn ie row ie , stachanow cy i  n o w a to rzy  p ro d u k c ji 
p rz y ję li soc ja lis tyczne zobow iązania w spó lne j tw ó r ­
czej pracy.

Ruch na rzecz postępu technicznego i  ro zw o ju  tw ó r ­
czej w spó łp racy  p ra c o w n ik ó w  n a u k i i  p rzem ys łu  ma 
ju ż  obecnie ch a ra k te r p ra w d z iw ie  m asowy. W  L e n in ­
gradzie n ie  m a an i jednego wyższego zakładu na u ­
kowego, an i jednego in s ty tu tu  naukowo-badawczego 
lu b  la b o ra to riu m , k tó re  n ie  ud z ie la łyb y  przem ys łow i 
System atycznej pom ocy w ’ zakresie stosowania n a j­
nowszej te c h n ik i. Tysiące ro b o tn ik ó w  i  robo tn ic , in ­
żyn ie ró w  i techn ików , uczonych i  p ra c o w n ik ó w  nau­
kow ych , w eszły  na drogę śm iałego now a to rs tw a , u p a r­
tych  tw órczych  poszukiw ań, ścisłego zespolenia na u ­
k i z p ra k ty k ą . S iłę  tego nowego ru c h u  p a trio tyczn e ­
go s tanow i jego masowość.

Ważną fo rm ą  o rg an izac ji w spó łp racy  tw órcze j —  ja k  
pokaza ło doświadczenie —  s ta ły  się u m o w y  o w sp ó ł­
zaw odn ic tw ie  soc ja lis tycznym  m iędzy  o rgan izac jam i 
naukow o-badaw czym i i  ka te d ra m i in s ty tu tó w  —  z je d ­
ne j s trony, a zak ładam i p rzem ys łow ym i, oddz ia łam i 
fa b ry c z n y m i —  z d ru g ie j. Zespoły le n in g ra dzk ich  w y ż ­
szych ucze ln i, in s ty tu tó w  naukow o-badaw czych , in ­
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s ty tu tó w  opracow u jących  p ro je k ty , m a ją  ju ż  w  te j 
c h w ili przeszło 2 tyś., um ó w  o tw ó rcze j w spó łp racy  
z zespołam i p rzeds ięb io rs tw  p rzem ysłow ych , tra n s ­
po rtow ych , budow lanych . Z  fa b ry k ą  im . K iro w a  u trz y ­
m u je  sta łą  łączność 27 w yższych . ucze ln i i  in s ty tu c ji 
naukow ych . P raco w n ikom  fa b ry k i udz ie la  pom ocy 25 
pro fesorów , 45 p ra co w n ikó w  naukow ych , przeszło 100 
in ż y n ie ró w  i  te ch n ikó w  in s ty tu c ji n a uko w ych  i  w y ż ­
szych ucze ln i.

Z obow iązan ia  zespołów nauko w ych  m a ją  c h a ra k te r 
różn o ra k i. T a k  np. jedna  z k a te d r P o lite c h n ik i im . 
K a lin in a  zobow iązała się pom óc w  rozw iąza n iu  p ro ­
b lem u  zastosowania w  h u tn ic tw ie  n o w ych  rodza jów  
węgla, uw ażanych dotychczas za nie  nadające się do 
tego celu i  zobow iązanie to  ju ż  w ykona ło . K a te d ra  
h u tn ic tw a  te jże ucze ln i zobow iązała się zastosować 
i  zastosowała w  fab ryce  im . K iro w a  oraz w  fab ryce  
im . L e n in a  re z u lta ty  badań nad ulepszeniem  jakośc i 
Stali.

Zespo ły p ra c o w n ik ó w  nauko w ych  zazna jam ia ją  się 
z po trzebam i przeds ięb iors tw , op racow u ją  i  pom agają 
w prow adzać do p ro d u k c ji ba rdz ie j udoskonalone p ro ­
cesy technologiczne, nowe m etody ob rób k i m e ta li 
p rz y  pom ocy e lektryczności, nowe sposoby od lew an ia  
i  sztancowania oraz te rm iczn e j ob rób k i m e ta li.

N ieza leżn ie od w yższych ucze ln i techn icznych w e 
w spó łp racy  • tw ó rcze j b ierze ud z ia ł le n ing radzka  f i l ia  
. In s ty tu tu  M atem atycznego .A kad em ii N a uk  ZSRR. 
P raco w n icy  tego in s ty tu tu  u d z ie lil i je dn e j z fa b ry k  
ogrom nej pom ocy w  opanow aniu  m etody ra c jon a ln e ­
go k ra ja n ia  b lachy  p rzy  w y k o n y w a n iu  części maszyn, 
dz ięk i czemu m ożna b y ło  znacznie zm nie jszyć n o rm y  
zużycia m e ta li.

P ra co w n icy  In s ty tu tu  Technologicznego im . R ady 
L e n in g ra d zk ie j p rze p ro w a d z ili w  c iągu ro k u  przeszło 
1200 k o n s u lta c ji technicznych, w y k o n a li d la  fa b ry k  
.600 analiz, w y g ło s ili 80 odczytów  d la  p ra co w n ikó w  róż­
n y c h  zak ładów  p ro du kcy jnych .

Z  każdym  dn iem  u trw a la  się bezpośredni, ż yw y  
k o n ta k t tw ó rczy  uczonych i  p ra co w n ikó w  p rze m y­
słu. P raco w n icy  n a u k o w i bada ją  w ąsk ie  ga rd ła  przed­
s ięb io rs tw , pom agają  p ra co w n iko m  p rze m ys łu  w  roz­
w ią z y w a n iu  na jis to tn ie jszych  zagadnień, w  tw o rze n iu  
now ych , ba rdz ie j udoskona lonych m etod  p ro d u k c ji.

In ż y n ie ro w ie  i  techn icy, no w a to rzy  p ro d u k c ji,  za­
czę li częściej odw iedzać k a te d ry  w yższych ucze ln i 
i  in s ty tu ty  naukow o-badaw cze.

O trz y m u ją  tam  in fo rm a c je  lu b  ra d y  w  rozm a itych  
kw estiach  technicznych, m ogą posłuchać fachowego 
w y k ła d u , zaznajom ić się z now ościam i l i te ra tu ry  tech­
n iczne j.

Ścisła łączność p ra c o w n ik ó w  n a u k i z zak ładam i 
p rze m ys ło w ym i w p ły n ę ła  na  w zro s t za in teresow ania 
p ra co w n ikó w  przem ys łu  d la  badań naukow ych . L ic z n i 
k o n s tru k to rz y  technolodzy i in żyn ie ro w ie  sam i zaczy­
n a ją  obecnie za jm ow ać się pracą naukow ą. K a te d ra  
m aszyn e lek trycznych  In s ty tu tu  E lektro techn icznego 
im . Le n in a  zorgan izow ała  w  fab ryce  „E le k tro s ta “  g ru ­
py asp iranckie , w  k tó ry c h  s tu d iu je  oko ło 20 in żyn ie ­
ró w  i  techn ików . Podobne g ru p y  p o w s ta ły  w  fab ryce  
im . K iro w a  i  in.

B ryga dy , w  sk ład  k tó ry c h , oprócz uczonych i  k o n ­
s tru k to ró w , wchodzą bezpośredni w yko n a w cy  p ro ­
je k tó w  nacze ln icy  oddzia łów , m a js tro w ie , stacha­
n o w c y —  Są jedną ż na jow ocn ie jszych  fo rm  tw órcze j 
p racy  zb io row e j. P rzy  stosow an iu te j w łaśn ie  m etody 
tw ó rcze j p ra cy  zb io row e j zdobycze n a u k i na jszybc ie j 
i  n a jle p ie j w c ie lane  są w  życie, a p ra co w n icy  -  p ra k ­
tycy , dzieląc się uw ag am i i  m yś la m i, często p rzyczy ­
n ia ją  się do poważnego wzbogacenia danych nauko ­
w ych . B ry g a d y  m ieszane rozw iązu ją  S kom plikow ane 
zagadnienia, zw iązane z podn ies ien iem  k u ltu r y  p ro ­
d u k c ji,  doskonalen iem  procesów  technolog icznych, 
op raco w yw a n ie m  n o w ych  rod za jów  urządzeń fa b rycz ­
n ych  itp . B rygada m ieszana, na k tó re j czele s to i in ­
s tru k to r  szybkościow ych m etod  p ra cy  zak ładów  im . 
K ir o w a — to w . Saw icz, w  je d n ym  ty lk o  oddziale do­

p ro w a dz iła  do zastosowania m etody sk raw an ia  szyb­
kościowego p rzy  134 operacjach frezow an ia .

P ozy tyw ne  re z u lta ty  da je  także ro z w ija n ie  i  um ac­
n ian ie  tw ó rcze j w spó łp racy  asp ira n tów  i  s tuden tów  
z p ra co w n ika m i p rzem ysłu . Tem aty  p rac i  p ro je k tó w  
dyp lom ow ych  czerpane są p rzew ażn ie  bezpośrednio 
z życ ia  zak ładów  p rzem ysłow ych  i  odpow iada ją  co­
dz iennym  potrzebom  p ro d u k c ji. P rzysz li uczeni, in ż y ­
n ie ro w ie  i  techn icy, op racow u jąc ja k ik o lw ie k  tem at, 
zazna jam ia ją  się szczegółowo z p ro du kc ją , w  tw ó rczy  
sposób podchodzą do ro zw iązyw an ia  w ażnych  zadań 
i  często w p row a dza ją  is to tne zm iany  do o rgan izac ji 
p ro d u k c ji, wzbogacając jednocześnie swą w łasną w ie ­
dzę dośw iadczeniem  p ra k ty k i.

U m ocn ien ie  w ięz i, łączącej in s ty tu ty  z zak ładam i 
p rzem ys łow ym i, w p ły w a  doda tn io  na tem atykę  prac 
naukow o-badaw czych  i  p ro je k tó w  op racow yw anych  
przez in s ty tu ty . T em atyka  tych  prac jes t obecnie 
w  w iększości w yp a d kó w  uzależniona od n a ja k tu a l­
n ie jszych  zagadnień p ro d u k c ji.

W  zupełności zda ły  egzam in u tw orzone na  teren ie  
p rzeds ięb io rs tw  ra d y  techniczne, w  k tó ry c h  p racy  —  
wespół z w ła s n y m i p ra co w n ika m i i  stachanow cam i 
no w a to ram i —  b io rą  udz ia ł uczeni i  p ra co w n icy  nau­
k o w i wyższych ucze ln i. Rada techniczna, spe łn ia jąca 
ro lę  organu doradczego p rzy  k ie ro w n ic tw ie  przedsię­
b io rs tw a , om aw ia n a jtru d n ie jsze  zagadnienia postępu 
technicznego, pe rsp e k tyw y  ro zw o ju  i  rozszerzenia p ro ­
d u k c ji. P raca ra d  technicznych, ja ko  organów  ko o rd y ­
nu jących , w p ły w a  na szybsze opracow anie i  w p ro w a ­
dzenie do p ro d u k c ji w szystk iego co nowe i  postępowe.

Jednym  z na jw a żn ie jszych  w a ru n k ó w  owocnej 
w a lk i o postęp techn iczny jes t podnoszenie techn icz­
nych  k w a lif ik a c ji  ro b o tn ikó w .

W  te j dziedzin ie  decydu jącą ro lę  spe łn ia ją  in żyn ie ­
ro w ie  i  tech n icy  p rzeds ięb iors tw . R adam i i  kon su lta ­
c jam i, ud z ie la n ym i codziennie na m ie jscu  p racy, po­
m agają on i ro b o tn ik o m  w  opanow yw an iu  now e j 
techno log ii, now ych  ro d za jó w  p ro d u k c ji, w  rea lizo ­
w a n iu  w n io skó w  ra c jo n a liza to rsk ich  i  w p row a dza n iu  
usp raw n ie ń  technicznych.

In ż y n ie ro w ie  i  techn icy , zarów no ja k  i  uczeni za­
w ie ra ją  z ro b o tn ik a m i -  n o w a to ra m i um o w y o socja­
lis tyczn e j, tw ó rcze j w spó łp racy  i  ro zw ią zu ją  w spó l­
n ie  p ro b lem y techniczne. W  le n in g ra d zk ich  zakładach 
p ro d u k c y jn y c h  zaw arto  przeszło dziesięć tys ięcy tego 
rod za ju  um ó w  in d y w id u a ln y c h , m a jących  na ce lu  
rozw iązan ie  ko n k re tn y c h  zadań ulepszenia p ro d u k c ji. 
W  oddzia łach fab ryczn ych  p ro w a dz i się s ta ły  in s tru k ­
ta rz  p ro d u k c y jn y , o rgan izu je  się szko ły  s tachanow - 
skie, s tu d iu je  Się i  upow szechn ia przodu jące  m etody 
p ra cy  na jlepszych  ro b o tn ikó w .

Z  w a rtośc iow ą  d la  p rzem ys łu  in ic ja ty w ą  w  dziedzi­
n ie  podn ies ien ia  k w a lif ik a c ji  k a d r w y s tą p iła  ka ted ra  
ge om e trii w yk re ś lo n e j i  g ra f ik i In s ty tu tu  techno lo­
gicznego im . R ady L e n in g ra d zk ie j. P rzy  ka tedrze  te j, 
w  ram ach w spó łp racy  z zak ładam i p rzem ys łow ym i, 
zorganizow ano stałe sem ina rium  d la  freze ró w  fa b ry k  
budow y maszyn. F reze rzy  Stachanowcy co m iesiąc 
s łucha ją  w y k ła d ó w , k tó re  pom agają im  doskonalić 
tech n ikę  frezow an ia . Poza ty m  sam i poda ją  w y n ik i 
sw ej p ra cy  i  dzie lą się sw ym  doświadczeniem . Po­
dobne sem ina rium  zorgan izow ała  P o lite c h n ik a  im . 
K a lin in a  d la  ko w a li.

K a te d ry  zapraszają w ie lu  s tachanow ców  do w y g ła ­
szania odczytów  d la  s tudentów . W y k ła d y  te, oparte 
na dośw iadczeniu p ra k tyczn ym , wnoszą dużo nowego 
do procesu naukowego, w p ły w a ją  na lepsze p rzygo to ­
w an ie  naukow e przysz łych  specja lis tów .

Ż yc ie  ro d z i coraz to nowe fo rm y  tw ó rcze j w sp ó ł­
p ra cy  uczonych i p ra c o w n ik ó w  przem ysłu , ta k  że p rz y ­
toczone pow yże j p rz y k ła d y  n ie  są b y n a jm n ie j w y ­
czerpujące.

W spółpraca uczonych, in ż y n ie ró w  i  ro b o tn ik ó w  
w p ły w a  na dalsze zacieranie różn icy  m iędzy pracą 
fizyczną  i um ysłow ą . L iczne p rz y k ła d y  w skazu ją , że 
poziom  k u ltu ra ln o -te c h n ic z n y  ro b o tn ik ó w , ściśle w sp ó ł­
p ra cu jących  z uczonym i i  in żyn ie ra m i, podnosi się

218 PRZEGLĄD ZW IĄ ZK O W Y



0 w ie le  szybciej. W ie lu  ro b o tn ik ó w  -  no w a to rów  p ro ­
d u k c ji p rze ds ięb io rs tw  le n in g ra d zk ich  o trzym a ło  —  
za g ru n tow ne  udoskona len ie m etod p ra cy  p ro d u k c y j­
ne j i  za w y b itn e  w y n a la z k i —  Nagrodę S ta linow ską.

S e tk i ro b o tn ik ó w  są cz łonkam i nauko w ych  to w a ­
rz y s tw  in żyn ie ry jn o -te ch n iczn ych , oraz ra d  nauko ­
w ych  i  technicznych, w yg łasza ją  pub liczne odczyty
1 re fe ra ty , n a ró w n i z uczonym i b io rą  ud z ia ł w  d y ­
sku to w an iu  skom p liko w a nych  zagadnień technicznych.

W  ro z w ija n iu  i  u m a cn ian iu  tw ó rcze j w spó łp racy  
p ra c o w n ik ó w  n a u k i i p rzem ys łu  a k ty w n ą  ro lę  odg ry ­
w a ją  organ izac je  zw iązkow e. Zagadn ien ia  w spó łp racy 
b y ły  n ie je d n o k ro tn ie  dysku tow ane na posiedzeniach 
p re zyd ium  i  p len a rnych  posiedzeniach obw odow ych  
zarządów  zw iązków  zaw odow ych i  obw odow ych rad  
zw iązków  zaw odowych. O rgan izacje  zw iązkow e spra­
w u ją  k o n tro lę  i  udz ie la ją  n iezbędnej pom ocy w  w y ­
k o n y w a n iu  um ó w  o w spó łp racy, czynią odpow iedn ie 
k ro k i,  aby usunąć p rzyczyny, przeszkadzające ro b o t­
n ikom , in żyn ie rom  i  uczonym  w  w y k o n a n iu  zobo­
w iązań  socja lis tycznych. Pom agają one w  organ izo­
w a n iu  b ryg ad  m ieszanych, dba ją  o w prow adzen ie  we 
.w ła śc iw ym  czasie w a rto śc io w ych  usp raw n ień , upo­
w szechn ia ją  na jlepsze osiągnięcia tw ó rcze j w spó łp racy.

W ie le  uw a g i pośw ięcają te j p racy  organ izacje  zw iąz­
kow e wyższych ucze ln i i  in s ty tu tó w  naukow ych , b iu r 
k o n s tru k c y jn y c h  i  b iu r  op racow u jących  p ro je k ty .

R ady m ie jscow e P o lite c h n ik i im . K a lin in a , In s ty tu ­
tu  T ransp o rtu  K o le jow ego, In s ty tu tu  Technologiczne­
go im . R ady L e n in g ra d zk ie j i  w ie lu  in n y c h  ucze ln i 
n a w ią za ły  łączność z o rgan izac jam i zw ią zko w ym i 
p rzeds ięb io rs tw  przem ysłow ych , s łucha ją  sprawozdań 
m ężów zaufania, p rzew odniczących ra d  m ie jscow ych, 
k ie ro w n ik ó w  ka te d r. Spraw ozdan ia  dotyczą w y k o n a ­
n ia  zobowiązań, p rz y ję ty c h  w  zw iązku  z um ow am i
0 tw órcze j w spó łp racy  z zak ładam i p ro d u k c y jn y m i.

Zarząd O bw odow y Z w ią zku  Zawodowego P racow ­
n ik ó w  Szkół W yższych i  In s ty tu c ji N a uko w ych  w p ły ­
w a  ze sw e j s trony  na um ocn ien ie  tw ó rcze j w sp ó ł­
p ra cy  p ra c o w n ik ó w  n a u k i i  p rzem ysłu , system atycz­
n ie  słucha sprawozdań, w yg łaszanych przez k ie ro w ­
n ik ó w  wyższych ucze ln i, in s ty tu tó w  naukow ych , po­
szczególnych k a te d r i  ra d  m ie jscow ych, w łącza do 
u d z ia łu  w  te j p ra cy  p rze d s ta w ic ie li zak ładów  prze­
m ys ło w ych  oraz o rgan izu je  w ym ianę  doświadczeń.

In n e  ra d y  zw iązków  zaw odow ych rów n ież  porusza ją
1 rozw iązu ją  zagadnienia tw ó rcze j w spó łp racy. D y ­
sku tow an ie  w  organ izacjach zw iązkow ych  k o n k re t­
nych  zagadnień ro z w o ju  i  um acn ian ie  te j w spó łp racy  
pom aga u ja w n ia ć  b ra k i, usta lać p rzyczyn y  n ie w y k o ­
nan ia  poszczególnych zobow iązań i  ś ro d k i ulepszenia 
pracy.

W  fa b ryka ch  „E le k tro s iła “  im . K iro w a , im . „D ru g ie j 
P ię c io la tk i“ , „S ko ro cho d“  i  w ie lu  in n ych  przedsię­
b io rs tw a ch , p rzy  a k ty w n y m  udz ia le  o rg an izac ji zw iąz­
kow ych , zosta ły  przeprow adzone kon fe ren c je  nauko ­
w o-techn iczne , poświęcone a k tu a ln y m  zagadnieniom  
technicznym .

P op raw ie  u leg ła  praca w  zakresie p ropagandy tech­
n iczne j, p row adzona przez zw iązkow e k lu b y , dom y 
i  pałace k u ltu r y  Le n ing ra du . W  c iągu  ro k u  w y g ło ­
szono w  n ich  przeszło 4000 odczytów , k tó ry c h  s łu ­
chało pow yże j 500 tys. osób.

L iczba  gab ine tów  techn icznych  w zros ła  w  ciągu 
pó łto ra  ro k u  z 12 do 28. Dobrze zaopatrzone gab ine ty  
techn iczne is tn ie ją  p rzy  W ybo rg sk im  D om u K u ltu ry ,  
w  dom ach k u ltu ry  w łó k n ia rz y , im . G orkiego, im . K i ­
row a, im . K ap ra n o w a  i  in .

Le n in g ra d zk ie  organ izacje  zw iązkow e rozpowszech­
n ia ją  p rzodu jące m e tody  p ra cy  poprzez organ izow a­
n ie  w ycieczek do w zo row ych  zak ładów  pracy, przez 
zakładan ie  szkół s tachanow skich  i p rz y  pom ocy „d n i 
szkolen ia s tachanow ców “ .

W  fab ryce  im . K a ro la  M arksa , z in ic ja ty w y  Zarządu 
O bwodowego Z w ią z k u  R o b o tn ikó w  P rzem ysłu  B udo­
w y  M aszyn, zorgan izow ano m iędzy fab ryczną  szkołę 
stachanowską, k tó re j celem  je s t nauka  szybkościowej 
m e tody  ob rób k i m e ta li. Uczą się tu  je j freze rzy  ro z ­

m a ity c h  fa b ry k , na leżących do M in is te rs tw a  B ud ow y 
Maszyn. S tachanowcy, k tó rz y  u k o ń c z y li tę szkołę, 
znacznie z w ię kszy li w yda jność  swej pracy, a dośw iad­
czenia swe p rzekazu ją  in n y m  rob o tn ikom .

Rada zakładow a fa b ry k i im . L e n ina  u rządz iła  dla 
stachanow ców  fa b ry k i szereg w ycieczek do in nych  
zakładów  przem ysłow ych. W  w ycieczkach tych  w z ię ły  
udz ia ł se tk i ro b o tn ikó w . D z ięk i w y m ia n ie  dośw iad­
czeń w  fab ryce  zastosowano przeszło 30 uspraw nień, 
k tó re  d a ły  900 tys. rb . oszczędności i pom og ły pod­
nieść w  znacznym  s top n iu  w yda jność  pracy.

Rada zakładow a zak ładów  im . K iro w a  i  is tn ie jąca  
p rzy  n ie j ko m is ja  p łac, w sp ó łp racu jąc  z p ra co w n ika ­
m i n a u ko w ym i p rze p ro w ad z iły  k o n tro lę  ry tm iczno śc i 
p ro d u k c ji. W  d ysku s ji nad w y n ik a m i k o n tro li w z ię ło  
ud z ia ł 6.547 osób, w  oddzia łach fab ryczn ych  i  b iu ro ­
w ych  p racow ało  36 k o m is ji, w  sk ład k tó ry c h  w cho­
dziło  425 a k ty w is tó w  zw iązkow ych . W  czasie k o n tro li 
robo tn icy , in żyn ie ro w ie  i u rzę dn icy  zg łos ili 1608 w n io ­
sków . U w zg lędn ien ie  ty c h  w n ioskó w  w  p ro d u k c ji 
w p łyn ę ło  na polepszenie p lan ow a n ia  i  s tw orzy ło  w a ­
ru n k i d la  ry tm ic z n e j p ra cy  w ie lu  b rygad  i oddzia łów .

W  ciągu ro k u  zak łady  p racy  L e n in g ra d u  i  obwodu 
len ingradzkiego , dz ięk i z rea lizow an iu  w ie lu  pom ysłów  
ra c jo n a liza to rsk ich  oraz dz ięk i w spó łp racy  n a u ko w ­
ców  i  p ra co w n ikó w  p rze m ys łu  opanow a ły p ro d u kc ję  
przeszło 215 tys. now ych  w y ro b ó w  i  skon s tru ow a ły  
przeszło 1000 now ych  maszyn, ob rab ia re k  i agregatów.

P ro fesorow ie  in s ty tu tó w  A k a d e m ii N a uk  ZSRR spo­
w o d o w a li zastosowanie w  energetyce pa ry  wysokiego 
ciśn ien ia , uzyska li zastosowanie ba rdz ie j ekonom icz­
ne j, bo bezp łom ienne j m etody spa lan ia  p a liw  gazo­
w ych , op racow a li nowe k o n s tru k c je  k o tłó w , tu rb in  
i  s iln ik ó w  spa linow ych.

Owocna, tw órcza  praca uczonych i  h u tn ik ó w - 
p ra k ty k ó w  po zw o liła  na znaczne zw iększenie ilo śc i 
w y to p ó w  szybkościow ych w  oddzia łach hu tn iczych  
le n in g ra dzk ich  oraz na skrócenie czasu w y top ów  
w  piecach e lek trycznych  p rz y  zw iększen iu  ic h  m ocy 
172 —  2 razy.

K a te d ra  techno log ii bu dow y m aszyn P o lite c h n ik i L e ­
n in g ra d z k ie j, pod k ie ro w n ic tw e m  p ro f. A . S oko łow ­
skiego upowszechnia i  uzasadnia teore tyczn ie  do­
św iadczenia szybkościowego toczenia i  frezow an ia . 
A b y  un ikn ą ć  w ib ra c ji ob rab ia rek , pow sta jące j p rz y  
sk ra w a n iu  szybkościowym , ka te d ra  skonstruow a ła  
p ro s ty  i  e fe k to w n y  p rzyrząd , usu w a jący  drgan ia. 
P rzyrządem  ty m  pos ługu je  się ju ż  w ie le  fa b ry k  le ­
n ing radzk ich . D z ięk i tem u w yn a la zko w i w zrosła  liczba 
szybkościowców  na m echanicznej obróbce m e ta li.

R obo tn icy  i  in żyn ie ro w ie  fa b ry k i „E le k try k “  w espół 
z uczonym i w ie lu  in s ty tu tó w  w p ro w a d z ili p ro du kc ję  
now ych, udoskona lonych spawarek. Zespół k u ź n i fa ­
b ry k i „K ra sn o g w a rd ie je c “  w p ro w a d z ił do p ro d u k c ji sy­
stem  nagrzew an ia  e lektrycznością , co w  znacznym  
Stopniu u ła tw iło  pracę ko w a li, w p ły n ę ło  na po lepszę-_ 
n ie  g a tu n ku  odkuw ek i  obn iży ło  ich  koszty w łasne.

Ludz ie  radzieccy dobrze rozum ie ją , że ty lk o  socja­
liz m  podporządkow u je  postęp techn iczny  ż yw o tn ym  
in teresom  narodu.

W  społeczeństw ie k a p ita lis tyczn ym , uczeni, k o n ­
s tru k to rz y  i  w yn a la zcy  służą in te resom  k a p ita łu  m o­
nopolistycznego; k tó ry  w szystk ie  zdobycze n a u k i 
i  te c h n ik i podporządkow u je  sw o im  grabieżczym  p la ­
nom. Nowe w y n a la z k i i  u sp raw n ie n ia  służą w  w a ru n ­
kach  k a p ita lis tyczn ych  w zbogaceniu re k in ó w  f in a n ­
sow ych i  p rzem ysłow ych , pow o du ją  w zros t bezrobocia 
i pauperyzację  na jszerszych mas ludow ych . Jedynie 
w  w a ru n ka ch  socja listycznego system u gospodark i 
m oż liw a  jes t p ra w d z iw a  w za jem na pomoc, p ra w d z i­
w a tw órcza  w spó łp raca dzia łaczy na p o lu  n a u k i p ra ­
cow n ikó w  przem ysłu .

Ludz ie  radzieccy, zespoleni w o k ó ł p a r t i i bo lszew ic­
k ie j, m a ją  pewność, że pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i,  pod 
wodzą w ie lk ie g o  S ta lina , osiągną da lszy w sp a n ia ły  
rozw ó j s i ł  p ro d u k c y jn y c h  k ra ju  —  rozw ó j n iezbędny 
d la  zbudow an ia  społeczeństwa kom unistycznego.

(p rzek ład : M . S.)
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W kład ZLuiązkóiu zawodowych 
vu rozujój oświaty, książki i prasy

-------- O RO CZNE „D n i O św ia ty , K s ią ż k i i  P rasy “  są
okresem  przeg lądu naszego do robku  w  dziele 
upow szechn ien ia  czy te ln ic tw a  w śród  szerokich 
mas ludow ych . K ażd y  ro k  p rzyn os i nowe do -

____  w o dy  ro z k w itu  k u l tu r y  p o lsk ie j w  w a run kach
stw orzonych  przez w ładzę  ludow ą. K s ią ż k i obecnie 
n ie  czekają la ta m i, aż zna jdą  z b y t w śród n ie liczne j 
g ru p y  -czyte ln ików, lecz do c ie ra ją  szybko do rą k  ro ­
b o tn ikó w , ch łopów  i  in te lig e n c ji p racu jące j, rozcho­
dzą się do na jod leg le jszych  zaką tków  P o lsk i. Czaso­
p ism a i  ks ią żk i p rze s ta ły  być a rty k u łe m  luksusu , ja ­
k im  b y ły  za rządów  kap ita lis tyczn ych , są a rty k u łe m  
masowego uży tku , p rzy ja c ie le m  i doradcą rzesz lu ­
dow ych  w  w a lce  o zbudow anie socja lizm u.

K s iążka  i  prasa s łuży  -całemu n a ro d o w i -polskiemu. 
Zbudow ane na m ocnych podstaw ach gospodarczych, 
in s ty tu c je  w ydaw n icze  państw ow e i  spółdzielcze oraz 
w yd a w n ic tw a , pozostające w  rękach  o rg an izac ji spo­
łecznych, prow adzą pod k ie ro w n ic tw e m  P o lsk ie j Z je ­
dnoczonej P a r t i i R obotn icze j nap raw dę  m asową akcję  
upow szechn ienia słowa drukow anego.

W śród o rg an izac ji społecznych, z w ią z k i zawodowe 
m ogą poch lub ić  się n ie w ą tp liw ie  znacznym  i  stale 
w zra s ta ją cym  w k ła d e m  w  uśw iadom ien ie  szerokich  
rzesz p ra cu jących  i  w  m ob ilizow an ie  ich  za pośre­
dn ic tw e m  p rasy i  ks ią żk i -do re a liz a c ji haseł fro n tu  
narodowego.

O drodzone z w ią zk i zawodowe ju ż  od p ie rw szych  
d n i -podjęcia sw e j dz ia ła lnośc i w  1945 r . p rz y s tą p iły  
do w yd a w a n ia  w łasnych  czasopism. Prasa odrodzo­
nych  zw iązków  zaw odow ych naw iąza ła  do t ra d y c ji 
daw nych  p ra w d z iw ie  k la sow ych  —  często n ie le g a l­
n y c h —  p ism  zw iązkow ych . W  Polsce L u d o w e j zada­
n ia  czasopism zw iązkow ych  znacznie się rozszerzyły. 
Czasopisma zw iązkow e -m ob ilizu ją  zw iązkow ców  do 
re a liz a c ji zadań p ro d u kcy jn ych , w p row a dza ją  czy te l- 
k ó w  w  zagadnien ia  w ytw órczośc i, rep reze n tu ją  in te ­
resy  mas p ra cu jących  i  —  ja k o  p la tfo rm a  w y m ia n y  
dośw iadczeń —  w p ły w a ją  w  znacznej m ie rze  na 
usp raw n ie n ie  o rgan izacy jne j dz ia ła lnośc i zw iązkow ej.

Prasa zw iązkow a sk łada się z czasopism w yd a w a - 
, nych  przez poszczególne z w ią z k i zawodowe oraz 
z o rganów  C en tra lne j R ady Z w ią z k ó w  Zaw odow ych.

Do ro k u  1951 w y c h o d z iły  następu jące -czasopisma 
zw iązków  zaw odow ych : „K o le ja rz  -  Z w ią zkow iec “ , 
„G ó rn ik “ , „M e ta lo w ie c “ , „G łos  N a uczyc ie lsk i“ , „B u ­
d o w la n i i  C e ram icy“ , „G łos S karbow ca“ , „G łos  L e ­
śn ika  i  D rze w ia rza “ , „P ra c o w n ik  C hem iczny“ , „Ż y c ie  
W łók ienn icze “ , „P ra c o w n ik  K o m u n a ln y  (Sam orządo­
w iec )“ , „P ra c o w n ik  P ań s tw ow y“ , „D ro g o w ie c “ , „P ra ­
c o w n ik  S pó łdz ie lczy“ , „B iu le ty n  Społeczny“ , „P oczta“ , 
„G łos C u k ro w n ik a “ , „P ra c o w n ik  G astronom iczno-H o­
te lo w y “ , „W iadom ośc i G ra ficzne “ . Czasopisma te —  
m ie s ięczn ik i i  d w u ty g o d n ik i —  w ych o d z iły  -w łącznym  
nak ładz ie  oko ło  1.300.000 egzem plarzy.

Z  począ tk iem  1951 r., w  ko n sekw enc ji po w o łan ia  
dz ien n ika  CRZZ —  „G łosu  P ra cy “ , na  k tó reg o  łam ach 
życie o rg an izac ji zw iązkow ych  zna laz ło  w szechstron­
ne odzw ie rc ied len ie  — część czasopism zw iązkow ych  
p rzesta ła  w ychodzić. Pozostały -nadal czasopisma: 
„G ó rn ik “ , „M e ta lo w ie c “ , „Ż y c ie  W łók ienn icze“ , „B u ­
d o w la n i i  C e ram icy“  oraz „G łos  N a uczyc ie lsk i“ . R ó w ­
nocześnie p o ja w iła  się now a for-ma czasopisma —  
w y d a w n ic tw o  w spólne zw iązków  zaw odow ych i  od­

nośnej a d m in is tra c ji. Do ta k ic h  czasopism należą: 
„S y g n a ły “ , „Łączność“ , „S łużba  Z d ro w ia “  i  „S te r“ . 
Czasopisma -obu tych  ro d za jó w  spe łn ia ją  poważne za­
danie ksz ta łto w a n ia  nowego ty p u  p ra co w n ika  św ia ­
domego sw ych  obow iązków  wobec państw a ludowego 
i  pogłęb ia jącego stale swe w iadom ości zawodowe.

C en tra lną  prasę ru c h u  zawodowego rep reze n tu ją  
obecnie: dz iep n ik  —  „G ło ś  P ra cy “  i  cz te ry  m iesięcz­
n ik i —  „P rzeg ląd  Z w ią z k o w y “ , „Ś w ie tlic a “ , „B H P  —  
P rz y ja c ie l p rz y  p ra c y “  i  „D z ia łk o w ie c “ .

Do końca ub iegłego ro k u  ro lę  centra lnego organa 
CRZZ -spełniał ty g o d n ik  „Z w ią z k o w ie c “ . P ism o to  —
0 nak ładz ie  ponad 200.000 egz. przeznaczone d la  n a j­
szerszego a k ty w u  zw iązkow ego, dostarczało sw ym  czy­
te ln ik o m  ob fitego m a te r ia łu  pub licystycznego z za­
k resu  ogólnych zagadnień zw iązkow ych , zazna jam ia ło  
z  a k tu a ln y m i w yd a rze n ia m i w  k ra ju  i  zagranicą,_ od­
zw ie rc ie d la ło  życie zw iązkow e i  udz ie la ło  wskazówek 
na uży tek  w szys tk ich  dz ia łó w  p rasy zw iązkow e j.

O ddaw na odczuwana potrzeba dz ienn ika  ru ch u  za­
wodowego została zaspokojona w  lu ty m  1951 r . D z ien­
n ik  „Gło-s P ra cy “ , w zo row a ny  na  rad z ie ck im  organ ie 
zw iązkow ym  „T ru d “ , za ją ł odrazu w  pras ie  po lsk ie j 
poważną pozycję , ja k o  czynn ik  m o b ilizow an ia  szero­
k ic h  mas p racu jących  -do wzmożonego w y s iłk u  p ro ­
dukcy jnego  i  o rgan iza to r zbiorowego życ ia  cztero i  pó ł 
m ilio n o w y c h  szeregów zw iązkow ych  w e w szys tk ich  
dziedzinach p ra cy  społecznej. „G łos  P ra c y “  s k u p ił 
w o ko ło  Siebie liczną  kad rę  korespondentów  ro b o tn i­
czych, dz ięk i czemu żyw o i  w szechstronnie od zw ie r­
c ied la  dążenia, osiągnięcia i  po trze by  tys ięcznych  za­
łóg  p racow niczych .

M ies ięczn ik  „P rzeg lą d  Z w ią z k o w y “  (do 1949 r . —  
„R obo tn iczy  P rzeg ląd G ospodarczy“ ), rozchodzący się 
w  oko ło  15 tys iącach egzem plarzy, ja ko  o rgan  teo re ­
tyczny, przeznaczony d la  a k ty w u  kie row n iczego, ksz ta ł­
tu je  m y ś l zw iązkow ą i  ośw ie tla  ogólne zagadnienia 
gospodarcze i  socjalne. M ies ięczn ik  te n  na  łam ach 
Swych p ię c iu  ju ż  ro czn ikó w  p rzep row adza ł analizę 
założeń ru c h u  zawodowego i  p rzyg o to w a ł g ru n t d la  
z rea lizow an ia  w  zw iązkach zaw odow ych w y tyczn ych  
P o lsk ie j Z jednoczone j P a r t i i Robotn iczej.

W  „P rzeg lądz ie  Z w ią z k o w y m “  _ zn a jd u ją  wszech­
stronne ośw ie tlen ie  p ro b le m y  w spó łzaw odn ic tw a  p ra ­
cy, ra d  zakładow ych , s tru k tu ry  zw iązków  zaw odow ych
1 m etod  ich  dzia ła lności. S ta ły  dz ia ł p o l i ty k i soc ja l­
ne j p rzyn os i a k ty w o w i zw iązkow em u w ie lk ą  pomoc 
w  codziennej p racy, ja ko  je dyn a  system atyczna in fo r ­
m ac ja  z zakresu us taw odaw stw a Socjalnego. W  osta t­
n ic h  m iesiącach „P rzeg lą d  Z w ią z k o w y “  pozyskał 
w-spółpracę naukow ców , dz ięk i czemu uzyska ł w a ­
ru n k i d la  p rzyczyn ie n ia  się do re a liz a c ji hasła w sp ó ł­
dz ia łan ia  n a u k i z p rodukc ją .

Szczególnie pożyteczną ro lę  spe łn ia  m ies ięczn ik  
„Ś w ie tlic a “ , (na k ła d  20.000 egzem plarzy), ja k o  orga­
n iza to r p racy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j. W  każd ym  z je j 
zeszytów a k ty w iś c i zw ią zko w i zn a jd u ją  ideologiczne 
założenia swej p racy  i  p rak tyczne  w ska zów k i o rg an i­
zow ania dz ia ła lnośc i k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j. A m b ic ją  
„Ś w ie t lic y “  je s t dostarczanie zw iązkom  konkre tnego , 
comiesięcznego p lan u  p racy i  w skazyw an ie  sposobów 
jego w yp e łn ien ia .

M ies ięczn ik  „B H P  —  P rz y ja c ie l p rz y  p ra cy “  z po­
wodzeniem  u s p ra w ie d liw ia  swą nazwę. Z eszyty tego
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czasopisma m ożna znaleźć w  n ie le dw ie  każdej h a li fa ­
bryczne j. P op u la rn ie  u ję te  w ska zów k i przestrzegania 
zasad bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy  i um ie ję tn e  po ­
ra d n ic tw o  w  o rgan izow an iu  dz ia ła lności społecznych 
in sp e k to ró w  p ra c y  sp ra w iło , że m ies ięczn ik  ten  sta ł 
się n ieodzow nym  tow arzyszem  p ra cy  ro b o tn ik ó w  we 
w szys tk ich  dzia łach p ro d u k c ji. C zterdz iesto -tys ięczny 
n a k ła d  jego je s t s ta le  z b y t m a ły , aby nastarczyć za­
po trzebow an iom .

P rze jęc ie  w  1949 r. przez z w ią z k i zawodowe ca ło - 
ksza łtu  o rg a n iza c ji p racow n iczych  ogrodów  dz ia łko ­
w ych  pos taw iło  przed CR ZZ po trzebę w yd a w a n ia  in -  
s tru kcy jn e g o  m ies ięczn ika  d la  w ie lo tys ięczne j rzeszy 
dz ia łkow ców . M ies ięczn ik  „D z ia łk o w ie c “  (20.000 egzem­
p la rzy ) p rzyn os i sw ym  c z y te ln iko m  p ra k tyczn e  po rady 
z zakresu u p ra w ia n ia  ogrodów  i  o rgan izow an ia  ich  
eksp loa tac ji. Czasopismo to, n ie  ogranicza się do ro l i 
p raktycznego po rad n ika , lecz za pom ocą licznych  a r ty ­
k u łó w  ideo log icznych w łącza dz ia łkow iczów  w  to k  
og rom ne j p ra cy  zw iązków  zaw odowych.

D zia ła lność p rasow a nie  w ycze rpu je  obrazu do rob­
k u  w ydaw n iczego zw iązków  zaw odowych. Począwszy 
od 1947 r . C en tra lna  Rada Z w ią zkó w  Z aw odow ych 
po d ję ła  akc ję  w y d a w n ic tw a  ks iążek i  broszur.

P rog ram  w yd a w n iczy  na rzuca ły  p iln e  po trzeby 
p racy  zw iązkow e j. Częstokroć w  sku tek b ra k u  odpo­
w ie d n ic h  podręczn ików , k tó re  zasadniczo p o w in n y  być 
w yd aw a ne  przez inne  in s ty tu c je , C R ZZ by ła  zm u­
szona obejm ow ać sw ą dzia ła lnością  w ydaw n iczą  tak ie  
dz iedziny, ja k  po pu la ryza c ja  h is to r ii l i te ra tu ry  p o l­
sk ie j, geogra fia  itd . D op ie ro  stopniow e po rządkow a­
n ie  ry n k u  w ydaw n iczego  po zw o liło  C e n tra lne j Radzie 
Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  na w y tyczen ie  Sobie w ła śc i­
wego p ro g ra m u  w ydaw n iczego : obsług i zw iązków  za­
w odo w ych  w  zakresie zagadnień ideo log icznych, orga­
n izacy jn ych , ro z w o ju  w spó łzaw odn ic tw a  oraz in s tru o ­
w a n ia  społecznych in spe k to rów  p ra c y  i  a k ty w is tó w  
ku ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h .

P oczą tk i a k c ji w yd aw n icze j CR ZZ b y ły  skrom ne. 
W  1947 r . uka za ły  się 4 p u b lik a c je  z dz iedz iny założeń 
ideo log icznych  i  o rg an izac ji zw iązków , 1 —  z zakresu 
m iędzynarodow ego ru c h u  zawodowego i  1 —  „Z b ió r 
p rzep isów  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p ra c y “ . W śród 
ty c h  w y d a w n ic tw  ukaza ł się je d n a k  ta k  podstaw ow y 
„P rz e w o d n ik  d la  ra d  zak ładow ych“ ., k tó ry  doczekał 
się dw óch  w yd a ń  oraz ró w n ie  w ażny  „Z b ió r  p rze p i­
sów  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p ra c y “ , k tó rego  b ra k  
daw a ł się wówczas m ocno odczuwać. Łączny na k ła d  
ty c h  w y d a w n ic tw  w y n o s ił 138.150 egzem plarzy.

W  1948 r. ukaza ło  się 7 p o z y c ji w y d a w n ic tw  o łącz­
n y m  nak ładz ie  78.000 egzem plarzy: 3 p u b lik a c je  z  dzie­
d z in y  św iatow ego ru c h u  zawodowego, 3 — tra k tu ją c e
0 bezpieczeństw ie i  h ig ien ie  p ra c y  oraz 1 ks iążka 
„P a m ię tn ik i ro b o tn ik ó w  z czasów o k u p a c ji“ .

R ozw ój a k c ji w yd a w n icze j C R ZZ na szerszą skalę 
d a tu je  się od 1949 r . W  okresie ty m  — ro k u  I I  K o n ­
gresu Z w ią zkó w  Z a w o d o w ych —-C R ZZ dostarczy ła  
zw iązkom  zaw odow ym  20 po zyc ji (820.000 egzem pla­
rzy ) z zakresu zagadnień o rgan izacy jnych  i  ideo lo ­
gicznych, 4 p u b lik a c je  —  o łą cznym  nak ładz ie  126.000 
egzem plarzy —  na tem at św iatow ego ru ch u  zaw odo­
wego i  1 pod ręczn ik  B H B  o nak ładz ie  5.000 egzem­
p la rzy . B ra k  zb io rku  p ieśn i robo tn iczych  zm us ił CRZZ 
do w yd an ia  teks tów  i  n u t m asow ych p ieśn i (nakład 
55.000).

Równocześnie nak ładem  S pó łdz ie ln i W yd. „K s ią żka
1 W iedza“  wychodzą w  ram ach  b ib lio te c z k i CRZZ 
różne u tw o ry  sceniczne, przystosow ane do u ży tk u  
zw iązkow ych  zespołów tea tra lnych .

R ok 1950 p rzyn os i 9 p u b lik a c ji o łącznym  n a k ła ­
dzie  298.000 egzem plarzy z zakresu zagadnień o rg a n i­
zacyjnych , 1 broszurę (nak ład  245.000) —  z zakresu 
p ro b lem ów  św iatow ego ru c h u  zawodowego, 11 po zyc ji 
(573.000 egzem plarzy) —  obe jm u jących  sp ra w y  bez­
p ieczeństwa i  h ig ie n y  pracy.

13 p u b lik a c ji o nak ładz ie  łącznym  240.000 egzem­
p la rz y  pogłęb ia  uśw iadom ien ie  po lityczne  i  społeczne

zw iązkow ców . B ra k  odpow iedn ich  książek na ogól­
n ym  ry n k u  w yd a w n iczym  sk ła n ia  CRZZ do w yd an ia  
12 po zyc ji —  podręczn ików  samokształcenia. P u b li­
kac je  t e — o łącznym  nak ładz ie  125.000 egzem plarzy —  
ob e jm u ją  szeroki w a ch la rz  zagadnień od po pu la rn ych  
w y d a w n ic tw  dzie ł k la s y k ó w  po lsk ich  do ge og ra fii po­
lity c z n e j różnych  k ra jó w . B ra k  też odpow iedn ich  pod­
ręczn ikó w  zm usił CR ZZ do w yd a n ia  zb io ru  ćw iczeń 
g im nastycznych w  nak ładz ie  37.500 egzem plarzy.

W  1950 r. CRZZ po de jm u je  w y d a w n ic tw o  broszur, 
ilu s tru ją c y c h  życie i  osiągnięcia w y b itn y c h  przodo­
w n ik ó w  p ra c y  i  rac jon a liza to ró w . B roszu r tych  u k a ­
zało się w  1950 ro k u  —  8, w  nak ładz ie  148.000 egzem­
p la rzy . W  ram ach ty c h  p u b lik a c ji,  CRZZ rozpoczęła 
nader c iekaw e w y d a w n ic tw o  repo rtażow ych  broszur, 
sk łada jących  się z c y k lu  zdjęć fo tog ra ficznych . B ro ­
szu ry  te  sp o tka ły  się z pow szechnym  uznan iem  dz ięk i 
a rtys tycznem u, pog lądow em u p rze ds taw ian iu  p rzeb ie ­
gu p ra c y  ra c jo n a liza to ró w  nad usp raw n ien iem  m aszyn
1 u lepszeniem  m etod pracy.

W  w y n ik u  reo rga n iza c ji dz ia ła lności w yd aw n icze j 
CRZZ, zostało z początk iem  1951 r. w yodrębn ione  
z apara tu  c e n tra li osobne „W y d a w n ic tw o  Z w iązkow e  
C R ZZ“ . F a k t ten  s tw o rz y ł dogodne w a ru n k i d la  da l­
szego rozw in ięc ia  p la n o w e j a k c ji w ydaw n icze j.

W  p ie rw szych  4 m iesiącach tego ro k u  uka za ły  się 
3 pozycje  w ydaw n icze  o łącznym  nak ładz ie  72.000 
egzem plarzy z dz iedz iny o rgan izacy jne j, 2 —  z dzie­
dz iny  ideo log icznej (nak ład  37.000 egzempl.), 2 —  z za­
k resu  B H P  (nak ład  20.000 egzempl.), 2 b roszu ry  
o w spó łzaw odn ic tw ie  p ra cy  (37.000 egzempl.), oraz
2 b roszu ry  reportażow e o nak ładz ie  20.000 egz.

Dalszy p lan  na ro k  1951 obe jm u je  17 p u b lik a c ji
z zakresu zagadnień o rgan izacy jnych  —  n a k ła d  prze­
w id y w a n y : 48.000 egzem plarzy, 5 —  o treśc i ideo log icz­
ne j (nak ład  250.000), 1 —  z dz iedz iny św iatow ego r u ­
chu  zawodowego o nak ładz ie  20.000 egzempl., 14 —
0 osiągnięciach p rzo d o w n ikó w  p ra cy  i  ra c jo n a liza to ­
ró w  (nak ład  264.000 egzem plarzy), 10 p o zyc ji o łącz­
n ym  nak ładz ie  100.000 egzem plarzy —  z zakresu B H P  
oraz 3 opracow an ia  z h is to r ii ru ch u  zawodowego 
w  Polsce i  ZSRR (nak ład  70.000 egzem plarzy). P u b li­
kac je  te częściowo zn a jd u ją  się ju ż  w  d ru ku .

N a leży podkreś lić , że dzia ła lność w ydaw n icza  CRZZ 
służy spraw ie  pog łęb ien ia  ducha in te rn a c jo n a lizm u
1 łączności m iędzynarodow e j k la sy  robo tn icze j. P u ­
b lik a c je , tra k tu ją c e  o p racy  po lsk ich  zw iązków  za­
w odow ych, ukazu jące się nak ładem  CRZZ w  językach 
ro sy jsk im , fra n c u s k im  i  ang ie lsk im , zazna jam ia ją  za­
granicę z naszym i osiągnięciam i. W  1951 r. p rzys tą ­
p iono ponadto do w yd aw a n ia  b iu le ty n u  d la  zagra­
n icy . B iu le ty n  te n  w  trzech językach , ukazu jący  się 
co 2 m iesiące, bogato ilu s tro w a n y , o s taranne j szacie 
zew nętrzne j, godnie rep reze n tu je  nasze z w ią zk i za­
w odow e na fo ru m  m iędzynarodow ym . Z  d ru g ie j s tro ­
ny , CRZZ dostarcza po lsk iem u ru c h o w i zaw odowem u 
o b fity c h  w iadom ości o b ra tn ic h  zw iązkach. C ztery 
p u b lik a c je  o rad z ie ck im  ru ch u  zaw odow ym  o ś w ie tliły  
w szechstronnie doświadczenia radz ieck ich  to w a rzy ­
szy, p rzyczyn ia jąc  Się w  znacznej m ie rze  do upo­
wszechn ien ia  w zo rów  radz ieck ich  w ś ró d  naszych 
zw iązków  zaw odowych. D w ie  pozycje  w ydaw n icze  
do tyczy ły  dz ia ła lności Czechosłowackich zw iązków  za­
w odow ych. D w us tu  s tron icow a ks iążka o Zrzeszeniu 
N iem ie ck ich  W olnych  Z w ią zkó w  Z aw odow ych  wszech­
s tronn ie  in fo rm u je  o przem ianach, ja k ie  zaszły w śród 
n iem ie ck ie j k la sy  robo tn icze j. O w a lce  a z ja tyck ich  
zw iązków  zaw odow ych o n iepodleg łość narodów  
i  sp raw ied liw ość społeczną m ó w i obszerne spraw o­
zdanie z p e k iń sk ie j k o n fe re n c ji zw iązków  zawodo­
w y c h  A z ji i  A u s tra lii.

A k c ja  prasow a i  w ydaw n icza  CRZZ, ja k k o lw ie k  n ie  
w o ln a  od lic zn ych  jeszcze b łędów  i  uste rek re d a k c y j­
nych , o rgan izacy jnych  i  techn icznych może poszczycić 
się n ie w ą tp liw y m i sukcesami. Czasopisma i  p u b lik a c je  
zw iązkow e p rze o ra ły  um ysłow ość Szerokich mas p ra ­
cu jących , s tw o rz y ły  w sp ó ln y  s ty l społecznej p ra cy  
cztero i  pó ł m ilio n o w e j organ izacji,

PRZEGLĄD ZW IĄZK O W Y 221



Feliks Bursa

Centralny Ośrodek Szkolenioiny 
Związków Zawodowych w Warszawie

M I J A  ro k  od czasu pow o łan ia  do życ ia  C e n tra l­
nego O środka Szkolen iow ego Z w ią zkó w  Za­
w odow ych  w  W arszaw ie. O środkow i tem u  p o -

_____ s taw iono zadanie przeszkalan ia  centra lnego
a k ty w u  zw iązkowego. A k ty w  k ie ro w n iczy  

w  aparacie zw iązkow ym , op racow u jącym  doniosłe za­
gadn ien ia  ru ch u  zawodowego, m ia ł w  O środku u zy ­
skać możność dalszego sam okszta łcenia ideologicznego 
i  zw iązkowego.

W  s ta ra n iu  o to, aby organ izacja  i  m etody p racy 
ściśle w ią za ły  się z ty m i zadan iam i, u tw orzono  
w  O środku —  oprócz ku rsó w  system atycznego szkole­
n ia  —  gab ine ty  zw iązkow e, fo rm ę  nową, n ie  m ającą 
dotychczas p rzyk ład u .

O środek m ia ł pracow ać za pom ocą: k u rs ó w  dla 
a k ty w u  centra lnego, gab ine tów  zw iązkow ych  oraz 
c y k ló w  w y k ła d ó w  z różnych  dziedzin  życ ia  i  p racy  
zw iązków  zawodowych.

P la n  p racy  O środka, k tó ry  rozpoczął system atyczną 
pracę w  m a ju  1950 ro ku , p rz e w id y w a ł p rzep row a­
dzenie do końca g ru dn ia  tego ro k u  p ięc iu  ku rs ó w  dla 
cz łonków  zarządów g łów nych , O RZZ oraz części a k ty ­
w u  CRZZ. P onadto w  okresie ty m  przew idz iano  zor­
ganizow anie trzech gab ine tów  zw iązkow ych , a m ia no ­
w ic ie : gab ine tu  po lsk ich  zw iązków  zaw odow ych, ra ­
dz ieck ich  zw iązków  oraz m iędzynarodow ego ruch u  
zw iązkowego.

Z organ izow anie  w  m ia rę  m ożliw ośc i c y k ló w  odczy­
tó w  z różnych  dziedzin  prac zw iązkow ych  dope łn ia ło  
pierwszego p lan u  p racy  Ośrodka. R ealizacja  tego p la ­
n u  da je duże dośw iadczenie w  p racy  szkolen iow ej.

Jako podstaw ow ą fo rm ę  doszkalania centra lnego 
a k tyw u , p rz y ję to  cz te ro tygodn iow e ku rsy . Ta fo rm a  
zaciążyła nad cha rakte rem  p racy  całego O środka, s tw o­
rz y ła  p e rsp e k tyw y  przed łużen ia  szkolen ia na okres 
d w u le tn i (szkolenie częściowo ze zw o ln ien iem  od p ra ­
cy, w  w iększości korespondencyjn ie ), ham ow ała  zaś 
rozw ó j prac gab ine tów  zw iązkow ych  i in nych  fo rm  
szkolen iow ych. Personel bow iem  pedagogiczny O środ­
ka  (bardzo szczupły w  p ie rw szym  okresie) został ca ł­
kow ic ie  zaabsorbow any pracą na kursach, n ie  m ógł 
pośw ięcić się ko n k re tn e j, p ra cy  w  gabinetach zw iąz­
kow ych.

J a k k o lw ie k  ku rsy , prowadzone przez O środek speł­
n ia ły  w  zasadzie sw o ją  ro lę , ja k k o lw ie k  w ie le  po­
ż y tk u  p rz y n io s ły  one ak tyw is to m , k tó rz y  się na n ich  
s z k o lili i  da ły  duże doświadczenie k o le k ty w o w i pe­
dagogicznem u O środka —  to  na leży  S tw ierdzić, że n ie  
re a lizo w a ły  one w  p e łn i zadań, ja k ie  Ośrodek sobie 
postaw ił.

Wobec fa k tu , że k u rs y  s ta ły  się d la  O środka s ta r­
tem , dośw iadczenia pierwszego etapu dotyczą g łów n ie  
o rg an izac ji p racy  tych  kursów .

A n a liza  p ra cy  na  ku rsach  centra lnego a k ty w u  
w  O środku w ym aga osobnego opracow an ia . D a łoby 
ono boga ty  m a te r ia ł dyskusy jny , m ogący Służyć in s ty ­
tuc jo m , k tó re  za jm u ją  się tego ty p u  szkoleniem . Ośro­
dek bow iem  —  w  oparc iu  o doświadczenia szkolenia 
p a r ty jn e g o —-zdobył ju ż  p ra k ty k ę  prow adzen ia  w y ­
k ła dó w , ćw iczeń i  sem ina riów  oraz sam odzie lne j p ra ­
cy słuchaczy.

Dzia ła lność egzeku tyw y p a r ty jn e j o raz o rgan izac ji 
zw iązkow e j na kursach  sp raw iła , że k u rs y  s ta ły  na 
w yso k im  poziom ie ideo log icznym . O rgan izacja  p a r ty j­
na  na w iększości ku rsó w  b y ła  fa k tyczn ie  p o lityczn ym  
k ie ro w n ik ie m  C ałokszta łtu p ra cy  i  życia.

A n a liza  b łędów  i  b ra kó w  w  o rg an izac ji pracy, p rze ­

prow adzana przez zespoły słuchaczy, pobudza ła k o ­
le k ty w  pedagogiczny do w iększych  w y s iłk ó w , do lep-, 
szego p rzyg o tow yw an ia  się, do szukania now ych  fo rm  
p ra cy  szkolen iow ej. K u rs y  w ią z a ły  a k ty w  z O środ­
k iem , a p ra co w n ikó w  O środka z ak tyw em . W  w sp ó l­
ne j p ra cy  pog łęb ia ło  się zrozum ien ie  ważności szko­
le n ia  ideologicznego i  zw iązkowego. W  te j dziedzin ie  
Ośrodek sp e łn ił sw o je zadanie, m im o  licznych  błędów, 
k tó re  w  czasie p ra cy  popełn iono.

N a p ie rw szym  etapie, t j .  w  okresie, gdy k u rs y  do­
m in o w a ły  w  p ro g ra m ie  O środka, gab ine ty  zw iązkow e 
z tru d e m  zna jd ow a ły  sobie drogę do re a liz a c ji zam ie­
rzonych koncepc ji. Zadaniem  gab ine tów  w  p ie rw ­
szym etapie by ło  —  przez ścisłe pow iązan ie się z ga­
b ine tem  pa rty jn e g o  Szkolenia oraz w yd z ia ła m i CRZZ, 
zarządów  g łów n ych  i  O RZZ —  zm ob ilizow an ie  a k ty w u  
społecznego, k tó ry  b y  p o d ją ł się grom adzenia, a na ­
stępnie rozp racow yw an ia  m a te ria łó w , dotyczących 
ak tu a ln ych  po trzeb życ ia  zw iązkowego.

W  m y ś l p lan u  —  praca gab ine tów  pow in na  polegać 
na:

1. g rom adzen iu  m a te ria łu  naukow ego w  sposób sy­
stem atyczny i  nauko w y  (dzieła naukow e, op ra ­
cow ania i  czasopisma);

2. op raco w yw a n iu  m a te ria łu  zebranego w /g  k ry te ­
r ió w  zadań i  po trzeb szko len iow ych;

3. ud z ie la n iu  bezpośrednie j pom ocy p rz y  system a­
tycznym  Szkoleniu a k ty w u  centra lnego;

4. o rgan izow an iu  czy te ln ic tw a  na m ie jscu  w ra z  
z konsu ltac ją . Ja k  ju ż  zaznaczyłem  —  na p ie rw szym  
etapie p ra cy  O środka zadania te zosta ły zrea lizow ane 
w  bardzo m a łe j części. Towarzysze p ra cu jący  w  ga­
binetach, w  tru d n y c h  w a run kach  —  bo przeważnie 
jednoosobowo —  p o tra f i l i  częściowo zgrom adzić m a­
te r ia ł naukow y, zaopatrzyć b ib lio te k i gab ine tu  w  n a j­
w ażnie jsze pozycje, zorganizować in d y w id u a ln e  k o n ­
su ltacje . Konieczność je dn ak  p racy na kursach, p rz y ­
go tow yw an ie  się do w y k ła d ó w  i  ćw iczeń —  wszystko 
to pa ra liżow a ło  pracę nad rozp racow yw an iem  m ate­
r ia łó w , nad tw orzen iem  p la n ó w  dz ia ła lnośc i gabine­
tó w  na dalszą metę.

Okres ten na leży uznać, ja k o  okres o rgan izacy jny , 
okres zw alczan ia trudn ośc i personalnych, szukania 
dróg i  m etod pracy. S am okry tyczn le  je d n a k  należy 
s tw ie rdz ić , że w  okresie ty m  uczyn iono d la  u ru cho ­
m ien ia  gab ine tów  znacznie m n ie j, n iżb y  to p rzy  
wzm ożonym , w y s iłk u  m ożna _ b y ło  zrobić.

K oncepc ja  O środka, ja ko  in s ty tu c ji zw iązkow e j, w ią ­
żącej naukę  m a rk s iz m u -le n in iz m u  z p ra k ty k ą  i  za­
da n iam i s to ją cym i przed ak tyw e m  zw iązkow ym , nie 
została w  p ie rw szym  etapie w  p e łn i zrea lizowana. D o­
czekała się ona m ożliw ości re a liz a c ji dopiero w  m o­
m encie, gdy S e k re ta ria t CRZZ ods tąp ił od p ie rw o t­
nego p lanu  p row adzen ia  przez Ośrcfdek system atycz­
nego szkolen ia. W  następstw ie  tego — po w y p e łn ie n iu  
p lanu  pierwszego okresu, t j .  od stycznia b r. —  O śro­
dek przeży ł pewnego rod za ju  rew o luc ję , p ra k tyczn ie  
p rzekszta łca jąc sw o ją  dotychczasową w ew nę trzną  
s tru k tu rę . P raco w n icy  pedagogiczn i m u s ie li po rzucić  
znane d ro g i szkolenia aby przystosować do now ych 
zadań O środka, k tó re  w yp ad n ie  rea lizow ać w  fo rm ach  
znacznie przekracza jących fo rm y  p racy  na kursach. 
Postaw ione przez k ie ro w n ic tw o  W ydz ia łu  Szkolen ia 
zadania zm ob ilizow a ły  Ośrodek w  k ie ru n k u  przesta­
w ie n ia  p ra cy  jego na zupełn ie  ińaczej u ję tą  d z ia ła l­
ność organ izacyjną , naukow ą  oraz pedagogiczną. Po 
zazńa jom ien iu  się z zadan iam i i  m etodam i p racy
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ośrodków  szko len iow ych radz ieck ich  zw iązków  zaw o­
dow ych (przekonaliśm y się, że zadaniem  O środka Cen­
tra lnego  je s t n ie  prow adzen ie ku rsów , lecz organ izo­
w an ie  na szeroką skalę rozpow szechn ian ia  w iedzy  
m a rks is to w sko -len ino w sk ie j w śród  mas zw iązkow ych 
i  w iedzy  o re a liz a c ji p lan u  sześcioletniego oraz s io - 
sowanie doświadczeń radz ieck ich  w  p racy  zw iązko ­
w e j na  w szys tk ich  szczeblach.

Głębsza analiza doświadczeń zw iązków  zaw odowych 
w  ZSR R  w y ja ś n iła  k ie ro w n ic tw u  zrozum ien ie zadań 
ośrodka, ja ko  centra lnego gab ine tu  naukow o-szko le ­
niowego. W  ty m  św ie tle  nazwa gab ine tu  zw iązkow e­
go b y ła b y  może szczególnie celowa i  odpow iada jąca 
c h a ra k te ro w i zadań i  p racy  Ośrodka. N ie  o nazwę 
je d n a k  chodzi, lecz o treść pracy, k tó rą  Ośrodek 
czerpie z zadań s to jących  przed ruchem  zw iązkow ym .

Reorganizacja  p ra cy  O środka po zw o liła  na p rzem y­
ślenie i  p rzedstaw ien ie  nowego problem ow ego p lan u  
jego dz ia ła lności na  p ie rw szy  k w a r ta ł 1951 r .

P la n  ten  ob ją ł:
1. K on su lta c je  zb iorow e, organ izow ane d la  zw iąz­

kowego a k ty w u  centra lnego oraz w arszawskiego. 
—  K on su lta c je  te m a ją  cha rak te r zajęć nauko ­
w ych .

2. K onsu ltac je , k tó ry c h  zadaniem  je s t upowszech­
n ia n ie  m etod p racy ra d  zak ładow ych  oraz k o m is ji 
w  oparc iu  o dośw iadczenia radzieckie .

3. O dczyty  oraz cyk le  w y k ła d ó w  d la  a k ty w u  zw iąz­
kowego.

4. In fo rm a c je  zbiorowe, dotyczące a k tu a ln e j p ra cy  
zw iązkow e j (np. in fo rm a c je  o a k c ji spraw ozdaw ­
czej w  okresie  w y b o ró w  radz ieck ich  zw iązków  
zawodowych).

5. Pomoc w  o rgan izow an iu  podobnych fo rm  p racy  
w  ok ręgow ych  radach zw iązków  zawodowych.

6 . K on su lta c je  in d yw id u a ln e .
7. P raca nad grom adzeniem  i  opracow an iem  m ate- 

te r ia łu  naukowego.
R ealizac ja  p lan u  p racy  na styczeń i  lu ty  b r. w ska ­

zuje, że O środek podąża w łaśc iw ą  drogą oraz że pe r­
sp e k tyw y  dalszego ro z w o ju  są rea lne. W  c iągu g ru ­
dn ia  ub. r .  i  s tyczn ia  b r. (od 15 g ru d n ia  50 r. do 31 
Stycznia b.r.) p rzeprow adzono 7 k o n s u lta c ji d w u d n io ­
w ych  na tem at „U p rzem ys ło w ie n ie  k ra ju  w  św ie tle  
s ta lin o w sk ie j n a u k i o in d u s tr ia liz a c ji“ . W  kon su lta ­
c jach tych  w z ię ło  ud z ia ł 373 tow arzyszy a k ty w u  cen­
tra lnego.

Równocześnie p rzyg o tow yw an o  konsu ltac je  na tem at 
„S ta lin o w ska  nauka o soc ja lis tyczne j p rzebudow ie  r o l­
n ic tw a “ , k tó re  przeprow adzono w  lu ty m  i  m arcu. 
T em at ten  om ów iono na 9-c io  dn iow ych  ko n su lta ­
cjach, k tó re  o b ję ły  434 towarzyszy.

Jak  ju ż  w yże j w spom niano —  kon su lta c je  w  O środ­
k u  poprzedzane są sam odzielną pracą uczestn ików , 
opai tą o wskazaną im  b ib lio g ra fię .

W  ciągu tych  sam ych trzech m iesięcy b.r. (nieza­
leżn ie  od p rac O środka, zw iązanych z ośm iodniow ą 
kon fe ren c ją  p ra co w n ikó w  szkół) zdołano zorganizować 
8 odczytów, przeprow adzić  6 k o n s u lta c ji p ra k tyczn ych  
i  7 sem ina riów . W  O środku ponadto odbyw a ją  się 
dw u tygodn iow e  kon fe ren c je  w yk ła d o w có w  masowego 
szkolenia, zorganizow ane przez W ydz ia ł Szkolen ia 
CRZZ.

Ośrodek, dz ia ła jąc  ja ko  c e n tra ln y  gab ine t zw iązko­
w y, op a rł Swą organ izację  na sekcjach. Sekcja odpo­
w iada  jednem u zagadnien iu rea lizow anem u przez 
zw ią zk i zawodowe i  skup ia  społeczny a k ty w  zw iązko­
w y , k tó ry  ty m  zagadnieniem  in te resu je  się i  m a za­
m ia r  je  pogłębiać. O rgan iza to rem  sekc ji jes t p ra cow ­
n ik  n a u ko w y  Ośrodka, odpow iedz ia lny  przed k ie ­
ro w n ic tw e m  za p lan  i  to k  p racy  sekcji. Sekcja  sku ­
p ia ją c  a k ty w  społeczny, w y ła n ia  swego k ie ro w n ik a . 
W  p ie rw szym  etapie k ie ro w n ik a m i sekc ji Są je j o r­
ganizatorzy.

Dotychczas zdołano zorgan izow ać w  całości lu b  czę­
ściowo następujące sekcje: szkolen ia masowego, k u l­
tu ra lno -ośw ia tow ą , e ko no m ik i i  o rg an izac ji p racy  
zak ładów  przem ysłow ych, socja lno-ubezpieczeniow ą, 
ochrony p racy  i  k u l tu r y  fizyczne j. Sekcje m a ją  za 
zadanie s tud iow an ie  i  op racow yw an ie  zagadnień sw e j 
specja lności. Sekcje grom adzą m a te ria ł naukow y, czer­
p ią  dośw iadczenia z p ra k ty k i w  zakładach pracy 
i p rzekazu ją  a k ty w o w i zw iązkow em u re z u lta ty  Swych 
badań. Każda sekcja skup ia  spec ja lis tów  lu b  p ragną­
cych specja lizować się tow arzyszy -  zw iązkow ców , 
op racow uje  w  pow iązan iu  z p o k re w n y m i in s ty tu c ja m i 
i  zak ładam i p racy  p ro b lem a tykę  swego dzia łu , aby 
przez w y k ła d y , odczyty  i  konsu ltac je  przekazyw ać 
dośw iadczenia za pomocą swoich spec ja lis tów  do k ó ł 
w yk ła d o w có w  masowego szkolenia, lu b  bezpośrednio 
do zak ładów  pracy.

D zia ła lność w ięc  ośrodka w ychodz i poza jego m u ry  
na te ren  zak ładów  p racy  poprzez a k ty w  społeczny, 
zorgan izow any w  sekcjach. R e zu lta ty  dz ia ła lności 
ośrodków  rad z ie ck ich  zw iązków  zaw odow ych w ska ­
za ły  nam  drogę, ja k  za pomocą stosunkow o n ie w ie l­
k iego apara tu  etatowego m ożna organ izow ać pracę 
gab ine tu  zw iązkowego.

Dotychczasowe trzym iesięczne dośw iadczenie w y k a ­
zuje, że —  m im o dużych trudn ośc i w  organ izow an iu  
a k ty w u  społecznego na ty m  poziom ie —  w y s iłk i O środ­
ka  n ie  poszły na m arne. Ośrodek ju ż  dz is ia j s ta ł się 
d la  w ie lu  tow arzyszy społecznym  w arszta tem , w  k tó ­
ry m  m ogą pracow ać w e d łu g  sw o ich za in teresow ań 
naukow ych , w  k tó ry c h  mogą dokształcać się k o le k ­
ty w n ie  aby le p ie j przenosić sw o je  doświadczenia 
w  m asy zw iązkow e.

K o le k ty w  O środka —  do n iedaw na pedagogiczny w y ­
konaw ca p ro g ra m u  d la  szczupłej g a rs tk i a k ty w u  cen­
tra lnego  —  przedzieżgnął się w  apara t o rg an izacy jno - 
pedagogiczny, pow iązany z ak tyw e m  społecznym , m a­
ją c y m  w  p e rspe k tyw ie  szeroki zasięg oddz ia ływ an ia .

W  celu zas ilan ia  p racy  n a jn ow szym i zdobyczam i w ie ­
dzy w  zakresie różnych  specja lności, Sekcje zaprasza­
ją  do w spó łp racy  spec ja lis tów  in s ty tu c ji naukow ych. 
N ieda w n a  kon fe ren c ja  z p rzeds taw ic ie lam i k a te d ry  
eko no m ik i S zko ły G łów ne j P lanow an ia  i  S ta ty s ty k i 
z pro fesorem  B ag iń sk im  na czele, rozpoczęła w sp ó ł­
pracę d la  obu s tron  w ie lce  pożyteczną.

Dużą pom oc okazują O środkow i towarzysze z ró ż ­
nych  w yd z ia łó w  C R ZZ oraz zarządów  g łów nych  
i  W R ZZ  w łącza jąc się do p rac sekcji.

D z ię k i zm ian ie  o rg an izac ji p racy  oraz zm ob ilizow a­
n iu  społecznego a k ty w u  p lan  p racy  z m iesiąca na 
m iesiąc rozszerza się i  pogłębia. Dotychczasowe do­
św iadczenia O środka pozw a la ją  ju ż  na opracow anie 
p lan u  zorgan izow an ia  tego rod za ju  ośrodka p rzy  ok rę ­
gow ych radach  zw iązków  zawodowych.

w odn iczący zarządu g łów nego-----
tow . K napczyk  n a ś w ie tlił zadania 
Z w ią zku  w  na rodow ym  fro n c ie  w a l­
k i  o pokó j i  p lan  6 - le tn i. Szczegól­
ną uwagę z w ró c ił m ów ca na zagad­
n ie n ia  p rodukcy jne .

W  h u tn ic tw ie  w prow adzono osta t­
n io  now ą fo rm ę  w spó łzaw odn ic tw a 
o zw iększenie w y trzym a ło śc i sk le­
p ień pieców  m artenow skich . M im o  
pow ażnych osiągnięć —• p o d k re ś lił 
tow . K napczyk  —  is tn ie ją  nada l

Obrady zarządóu; głównych 
nad realizacją uchwał V II Plenum CRZZ,

Doniosłe  zadania, postaw ione p o l­
sk im  m asom p ra cu jącym  przez V I I  
P lenum  CRZZ, b y ły  w  k w ie tn iu  te ­
m atem  obrad zarządów  g łów n ych  i  
okręgow ych  ra d  zw iązków  zaw odo­
w ych .

W  K a to w ica ch  odby ło  się P le n a r­

ne Posiedzenie Zarządu G łównego 
Z w . Zaw . H u tn ik ó w  z udzia łem  
przew odniczących i  sekre ta rzy  rad  
zakładow ych . N a p lenum  p rz y b y ł 
w iceprzew odniczący CR ZZ •— tow . 
Ć w ik .

W  re fe rac ie  podstaw ow ym  prze-
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znaczne b ra k i w  o rg an izac ji w sp ó ł­
zaw odnictw a, p rzy  czym  podstaw o­
w ym  b ra k ie m  je s t słaba aktyw ność 
g ru p  zw iązkow ych  na ty m  odc inku. 
N iedostateczną też in ic ja ty w ę  prze­
ja w ił  Zarząd G łów ny  w  zakresie 
w p row adzen ia  w spó łzaw odn ic tw a
0 oszczędną gospodarkę węglem .

W  re fe rac ie  przewodniczącego 
Z Z H  zna laz ły  wszechstronne ośw ie ­
tlen ie  sp raw y soc ja lno -by tow e  h u t­
n ików .

O cen ia jąc dotychczasowy przebieg 
ka m p a n ii spraw ozdaw czo-w ybor­
czej, p rzew odniczący Zarządu G łó w ­
nego, ośw iadczył, że w yp ow ied z i 
h u tn ik ó w , k tó rz y  w  d y s k u s ji w ska ­
z y w a li b ra k i i  n iedociągn ięcia , z ły  
s ty l p racy  n ie k tó ry c h  ra d  zakłado­
w ych , b łędy  pope łn iane przez Z a­
rząd  G łów ny  —  p o w in n y  być z całą 
uw agą rozpatrzone i  służyć, ja k o  
w ska zów k i p rzy  doskona len iu  naszej 
dz ia ła lnośc i zw iązkow e j.

Po re fe rac ie  w yw ią za ła  się oży­
w iona  i  bogata w  cenne w n io s k i d y ­
skusja, w  k tó re j ud z ia ł w z ię ło  17 
tow arzyszy. D ysku ta nc i z w ró c ili 
uwagę na jednostronność p ra cy  po- 
lityczn o -w ych ow aw cze j, p row adzo­
ne j przez n ie k tó re  ogn iw a Z w ią zku . 
W y ja śn ia  się, co praw da, i  to  z ca­
ły m  nac isk iem  k las ie  robo tn icze j
1 ca łem u św ia tu  co niosą im p e r ia li­
s tyczn i podżegacze, lecz z b y t m ało 
m ów i, ja k  ogrom ne znaczenie d la  
u ra to w a n ia  ludzkośc i m a ją  rosnące 
wciąż, dz ięk i naszemu w y s iłk o w i, s i­
ły  poko ju .

Poruszono spraw ę w ynagradzan ia  
doradców  techn icznych  w  k lubach  
te c h n ik i i  rac jon a liza to rs tw a . Często 
b y w a  tak , że jeden doradca daje 
cz te ry  po rady m iesięcznie, a d ru g i—• 
p iętnaście. P ie rw szy o trz y m u je  450 
zł, w ynagrodzen ia , a d ru g i —  300 zł. 
S um y przeznaczone d la  doradców  
na leża łoby przekazyw ać do dyspozy­
c j i  k lu b u , k tó ry  w y p ła c a łb y  w y n a ­
grodzenie, uw zg lędn ia jąc  w k ła d  
pracy. W ie lu  m ów ców  poruszało 
spraw y, zw iązane z bezpieczeństwem  
i  h ig ieną  pracy. N a  nadm ie rne  ob­
ciążenie przew odniczących ra d  za­
k ładow ych , pa p ie rkow ą  robotę 
uska rża ł się tow . Gołąb z h u ty  
„F e r ru m “ .

D yskus ję  podsum ow ał tow . Ć w ik . 
P o d k re ś lił on, że uczestn icy P lenum  
w  sw ych rzeczowych rozw ażaniach 
w ska za li Z w ią z k o w i na jw łaśc iw sze 
fo rm y  i  m etody rea lizo w a n ia  w  co­
dziennej p racy haseł f ro n tu  narodo­
wego.

Zarząd  G łó w n y  Z w . Zaw . M e ta ­
lo w có w  o m ó w ił ko n k re tn ie  zadania 
m e ta low ców  w  re a liz a c ji hasła  f ro n ­
tu  narodowego, w a lk i o po kó j i  p lan  
sześcioletni. Podnoszenie w yd a jn ośc i 
p ra cy  —  ja k  ośw iadczono w  re fe ra ­
cie i  d ysku s ji— je s t m oż liw e  poprzez 
jeszcze szersze ro z w ija n ie  w spółza­
w o d n ic tw a  pracy, k tó re  obecnie 
w  przem yśle m aszynow ym  obe jm u je  
78% ogółu za trud n ionych , w  p rze ­
m yśle  e lek tro tech n iczn ym  83%. P od­
czas d y s k u s ji podkreślono, że należy

przede w szys tk im  zw róc ić  uw agę na 
popu la ryzow an ie  no w a to rsk ich  m e­
tod p racy ja k  np. szybkościowego 
sk raw an ia  m e ta li i  in .

O bn iżkę kosztów  w łasnych  p ro ­
d u k c ji postaw iono m .in . uzysk iw ać 
przez ścisłe przestrzeganie n o rm  zu­
życ ia  surowców , w p row adzan ie  
usp raw n ień , w p ły w a ją c y c h  na 
zm nie jszenie zużycia m a te r ia łó w  po­
m ocn iczych i  narzędzi itp . Szczegól­
n ie  dużą uw agę z w ró c ił Z w ią zek  na 
zm nie jszenie zużycia  cen tjych m e ta ­
l i  ko lo row ych .

W ie lu  d ysku ta n tó w  s tw ie rd z iło  
konieczność zw iększen ia op ie k i nad 
ro b o tn ik a m i i  ic h  ro d z in a m i m .in. 
przez u a k ty w n ie n ie  dz ia ła lnośc i k o ­
m is j i by to w o-m ie szkan io w ych , so- 
c ja lno -ubezp ieczen iow ych  i  k u l tu ­
ra lno -o św ia tow ych .

W  Ło dz i obradow a ło  P le na rne  P o­
siedzenie Zarządu Głównego Zw. 
Zaw . Prac. Przem. Włókienniczego 
z  udz ia łem  'przewodniczących od ­
d z ia łó w  z te ren u  całego k ra ju .  Z  ra ­
m ie n ia  CRiZZ uczestn iczy ł w  p lenum  
je j w iceprzew odniczący tow . B u r ­
sk i.

R e fe ra t na  tem a t zadań w łó k n ia ­
rz y  w  re a liz a c ji w skazań V I I  P le ­
n u m  CRZZ w y g ło s ił przew odniczą­
cy  Zarządu G łów nego —  tow . Z y ­
g m u n t K rzyw a ń sk i.

W  części p rzem ów ien ia , pośw ięco­
ne j zadan iom  na  okres na jb liższy , 
p rzew odniczący Zarządu G łównego 
¡położył s iln y  nac isk  na  ro lę  no w o - 
w y b ra n y c h  g ru p  zw iążkow ych . M u ­
szą one zw róc ić  ijak n a jw iększą  u -  
wagę na analizę p la n ó w  p ro d u k c y j­
nych, na  spraw ę podnoszenia k w a ­
l i f ik a c j i  sw o ich cz łonków  i  p o p u la ­
ryzac ję  m etod  p racy na jlepszych 
ro b o tn ikó w . W  n a jb liższym  czasie 
zostaną w  przem yśle  w łó k ie n n iczym  
podpisane p ie rw sze  zak ładow e urno* 
w y  zbiorowe.

Po re fe rac ie  w y w ią z a ła  się oży­
w io n a  dyskusja . W  to k u  je j w ska ­
zano n a  m a łą  ilość  kob ie t w  radach 
zak ładow ych . W ie lu  m ów ców  n a ­
p ię tnow a ło , u ja w n ia ją ce  się tu  i  ów ­
dzie w  zakładach p racy w y p a d k i k u ­
m o te rs tw a  i  n iedba ls tw a . W  dysku ­
s j i  poruszono, rów n ie ż  zagadnienia, 
dotyczące w zm ocn ien ia  o p ie k i ze 
s tro n y  ra d  zak ładow ych  i  oddzia łów  
na d  ż ło bka m i fa b ry c z n y m i i  p rzed- 
sżko lam i oraz zaakcentowano z w ię ­
kszenie przez ra d y  zakładow e i  g ru ­
p y  zw iązkow e tro s k i o pe łne w y k o ­
rzys tan ie  funduszów  socja lnych.

Podsum ow ania dysku s ji do kona ł 
tow . A leksander B u rs k i, k tó ry  pod­
k re ś li ł konieczność w iększego upo­
lity c z n ie n ia  p ra cy  w szys tk ich  ogn iw  
zw iązkow ych . U m o ż liw i to ba rdz ie j 
skuteczną w a lk ę  z w rogą, zak łam a­
ną propagandą i  dopomoże w  um a­
cn ian iu  fro n tu  narodowego. Tow. 
B u rs k i w skaza ł na  w ie lk ie  reze rw y  
p ro du kcy jne , k tó re  k r y ją  się ró w ­
nież w  różnej postaci w  przem yśle 
w łók ie nn iczym . Ich  u ja w n ie n ie  i  
w łączen ie do p ro d u k c ji s ta je  się po ­
w a żnym  zadan iem  całego a k ty w u  i 
w szystk ich  cz ło nkó w  Z w ią z k u  W łó k ­
n ia rzy .

Na czoło za in teresow ań P le na rne ­
go Posiedzenia Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Prac. Przem, Chemiczne­
go w ysunę ło  się przeprow adzone o - 
becnie w  zakładach tego p rzem ys łu  
ustanow ien ie  n o w ych  n o rm  pracy. 
W  zakładach, w  k tó ry c h  p rzys tąp io ­
no  ju ż  do p racy na now ych  n o r­
m ach, w yzw o lono  znaczne reze rw y  
p ro du kcy jne . T ak  np. w  Zakładach 
G um ow ych n r  6 odsetek I  ga tu n ku  
b u tó w  gum ow ych  w z ró s ł z 40 proc, 
do 94 proc. ogółu p ro d u k c ji.

Szczegółowo om ów iono  rów n ież  
zagadnienie pe łn ie jszego w y k o rz y ­
stan ia  p a rk u  maszynowego, m . in . 
zastosowania szybkich  rem ontów . 
Duże sukcesy w  te j dz iedzin ie  u z y ­
s k a li ro b o tn ic y  h u ty  szkła w  K u ź ­
nicach, k tó rz y  s k ró c ili czas rem on­
tu  pieca szk la rsk iego  o 20 dn i, a n a ­
stępnie czas jego rozpa lan ia  —  z 2 
ty g o d n i do 56 godzin.

O brady P lenum  Żarz. Głównego 
Zw. Zaw. Pracowników Energetyki 
to czy ły  się w o k ó ł dw u  podstaw o­
w ych  zagadnień: re w iz j i  p rzesta rza­
ły c h  n o rm  oraz zw iększenia oszczęd­
ności. D ysku ta nc i s tw ie rd z ili,  że 
n o rm y  p racy  w  zakładach energe ty­
cznych n ie  od zw ie rc ia d la ją  rzeczy­
w is tych  m oż liw ośc i p ro d u kcy jn ych  
i  ha m u ją  w z ro s t w yda jnośc i.

O m aw ia jąc  zagadnien ie  z m n ie j­
szenia kosztów  w łasnych , wskazano 
na m ob ilizu ją cą  ro lę  zobow iązań o- 
szczędności w ęg la , pode jm ow anych 
na apel e le k tro w n i ,;S zom b ie rk i“ .

Zadan ia  k o le ja rz y  w  w a lce  o w y ­
pe łn ien ie  u ch w a ł nakreś lonych  przez 
V I I  P le nu m  C R ZZ b y ły  p rze dm io ­
tem  p len a rnych  obrad Zarządu  
Głównego Zw iązku Zawodowego 
Kolejarzy.

Przew odniczący Z w ią zku  —  tow. 
Stachacz, m ów iąc  o pow ażnym  w p ły  
w ie , ja k i na rea liza c ję  pierwszego 
ro k u  p lan u  sześcioletniego w  k o le j­
n ic tw ie  m ia ła  tw ó rcza  m y ś l rac jon a ­
liz a to ró w  i  n o w a to ró w  P K P . M ów ca 
poda ł p rzyk ła d y , świadczące o tym , 
że spraw ą pom ocy ra c jo n a liza to ro m  
i upow szechn ien ia  po m ys łó w  n ie  z a j­
m u je  się jeszcze na leżycie  w ie le  za­
rząd ów  okręgow ych.

W ie le  uw a g i po św ię c ił re fe re n t za­
gadn ien iu  dalszej ob n iżk i kosztów  
w łasnych , u w y d a tn ia ją c  p rz y  ty m  
k o n k re tn e  źród ła  oszczędności. N a j­
w ażnie jsze od c in k i, na  k tó ry c h  n a ­
leży skoncen trow ać uw agę k o le ja ­
rzy  —  to  w a lk a  o w yko n a n ie  p rze ­
w ozów  tow a ro w ych  i  osobowych 
p rz y  lepszym  w y ko rzys ta n iu  w ago­
nów , to  rac jona ln ie jsza  gospodarka 
z a w ia ria m i, podnoszenie w y d a jn o ­
śc i p ra cy  w  w arszta tach, ja k  n a j­
szersze upow szechnienie ‘p rzo d u ją ­
cych m etod k o le ja rz y  radzieck ich .

—  M u s im y  p rzy  ty m  —  zakończył 
swe przem ów ien ie  tow . Stachacz —  
wzm óc troskę  o samego w y k o n a w ­
cę. W  te j dz iedzin ie  ro k  1951 p o w i­
n ie n  p rzyn ieść poważne zm iany  na 
lepsze. T rzeba energ iczn ie  w a lczyć 
z częstym  jeszcze w  te ren ie  b ra k ie m  
soc ja lis tyczne j tro s k i o cz łow ieka  
p racy.

Po re fe rac ie  w yw ią za ła  się oży­
w io n a  dyskusja , w  k tó re j om ów iono
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m. in . ud z ia ł k o le ja rz y  w  w a lce  o 
oszczędność węgla i sm arów, p rz y ­
taczając p rzy  ty m  kon kre tne  p rz y ­
k ła d y  osiągnięć i  is tn ie ją cych  jesz­
cze zaniedbań. P rzy  ana lizow an iu  
1-m a jo w y c h  zobow iązań ko le ja rz y  
wskazano, że n ie k tó re  z n ich  m a ją  
ch a ra k te r zby t ogó ln ikow y.

W  obradach Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Prac. Przem. Odzieżowe­
go i Skórzanego uczestn iczy li p rzed­
s taw ic ie le  okręgów . Na P lenum  
p rz y b y ł sekre tarz C R ZZ —  tow . Z y ­
gm u n t K ra tko .

W  re fe rac ie  po ds taw ow ym  prze­
w odn iczący Zarządu G łównego -— 
tow . W ładys ław  K o w a ls k i zw ró c ił 
przede w szys tk im  uwagę na zada­
nia, ja k ie  przed obu przem ysłam i 
s taw ia  p lan 6- le tn i w  zakresie w z ro ­
stu p ro d u kc ji. W  przem yśle skórza­
n ym  p lan zakłada w zrost o 30 proc., 
a w  przem yśle odzieżowym  —  o 40 
proc. S tąd też konieczność -nasile­
n ia  w a lk i o dalsze zw iększenie w y ­
da jności p racy przez szerokie roz­
w in ię c ie  ruch u  w spó łzaw odn ictw a, 
a zwłaszcza jego now ych , wyższych 
norm .

W  d ysku s ji zabra ło  głos 17 m ó w ­
ców. W skaza li on i b ra k i i n iedoc ią ­
gn ięcia  w  dzia ła lności ogn iw  Z w ią z ­
ku. S tw ie rd z ili m. inn., że okręg i i 
ra d y  zakładowe zbyt m ało in te resu ­
ją  się sp raw am i p ro d u k c ji. P rze ja ­
w ia  się to n ieraz w  b ra ku  k o n tro li 
nad w ykonan iem  pode jm ow anych 
przez załogi zobowiązań. W  w ie lu  
w ypadkach nie  ana lizu je  się ró w ­
nież w yko n yw a n ia  p lan ów  p ro d u k ­
cy jnych .

W y tk n ię to  niedostateczne upo­
wszechnien ie doświadczeń ra c jo n a li­
za to rsk ich . K om is je  usp raw n ień  nie 
p ra cu ją  jeszcze dosyć ak tyw n ie . 
W ie le  m ie jsca poświęcono zagadnie­
n iom  uruchom ien ia  szerokiego ak ­
ty w u  usp raw n ie n ia  a k c ji soc ja lne j 
i  k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ej.

O brady podsum ow ał sekre tarz 
CRZZ tow . Z yg m u n t K ra tk o . P od­
k re ś li ł oin m. in., że osiągnięcia ro ­
b o tn ik ó w  przem ysłu  skórzanego i 
odzieżowego mogą być w yd a tn ie  
zwiększone, jeże li Z w iązek będzie 
w a lczy ł o to, b y  podciągnąć ogół ro ­
b o tn ik ó w  do poziom u p rzo do w n ików  
pracy.

W  W arszaw ie odbyło się p le n a r­
ne posiedzenie Zarządu Głównego 
Zw . Zaw. Prac. Rolnictwa, p rzy  u - 
dzia le p rze ds taw ic ie li w szystk ich  
zarządów  okręgow ych. Na ze-branie 
p rz y b y ł przew odniczący CR ZZ — 
tow . Kłosiewi-cz.

W  re ferac ie  na tem at zadań 
Z w ią zku  w  re a liz a c ji narodowego 
fro n tu  w a lk i o po kó j i  p lan  sześcio­
le tn i, przewodnicząca Z w ią z k u  tow . 
Jacakow a p o d k re ś liła  przede w szyst­
k im  doniosłe znaczenie w a lk i rob o ­
tn ik ó w  ro ln y c h  o ren tow ność PGR. 
P od kreś liła  też konieczność zacieśnie­
n ia  w spó łp racy  PG R i  P O M  ze 
spó łdz ie ln iam i p ro d u k c y jn y m i oraz 
szerok im i m asam i m ało i ś re d n io ro l­
nych chłopów . Tow . Jacakow a zw ró ­
c iła  uwagę na n iedociągn ięc ia  w  
p racy  Z w iązku . W  w ie lu  m a ją tkach

PG R, ra d y  zakładow e n ie  w a lczy ły  
dotychczas o produkc ję , zostaw ia jąc 
tę sprawę w yłączn ie  trosce a d m in i­
s tra c ji. N ie  o-oiekowano się rów n ież 
tak, ja k  tego w ym aga ły  potrzeby, 
ro b o tn ik a m i ro ln y m i. N ie  w y k o rz y ­
stano o lb rzym ich  m ożliw ości w sp ó ł­
p racy  z wsią, n ie  zadbano o pod­
wyższenie po litycznego uśw iadom ie ­
n ia  ro b o tn ik ó w  sezonowych i  n ie  za­
opiekow ano się jeszcze w szys tk im i 
ro b o tn ika m i, z a tru d n io n ym i u  boga­
czy.

P odsum ow ując dyskusję , p rzew od­
n iczący CRZZ, tow . K los iew icz  
w skaza ł na kon kre tne  zadania, ja ­
k ie  s to ją  przed Z w ią zk iem  w  obec­
ne j c h w ili p rzy  re a lizo w a n iu  szero­
k iego f ro n tu  narodowego.

Zarządy Główne Zw . Zaw. Prac. 
Państwowych i Zk. Zaw. Prac. Są­
dowych i Prokuratorskich od b y ły  
połączone zebrania.

W  im ie n iu  C e n tra lne j R ady Zw . 
Zaw . uczestn ików  plenarnego po­
siedzenia p o w ita ł sekre ta rz  C R ZZ— 
tow. K ra tko . P o d k re ś lił on, że p ra ­
cow n icy państw ow i, sądow i i  p ro k u ­
ra to rscy  m a ją  jeden w spó lny cel: 
usp raw n ien ie  p ra cy  w szystk ich  o- 
g n iw  apara tu  w ładzy  ludow e j, d a l­
sze zbliżen ie go do mas p racu jących 
i ug ru tow an ie  soc ja lis tyczne j p ra ­
w orządności w  toczącej się walce 
k lasow e j.

D ługo  n ie m ilk n ą c y m i ok laska m i 
p o w ita li zebrani uchw a łę  swych 
zarządów g łów nych  w  spraw ie po łą ­
czenia się obu zw iązków  w  jeden 
Z w iązek  Z aw odow y P ra co w n ikó w  
P aństwow ych.

Podczas obrad w yb rano  p re zy ­
d ium  nowego Zarządu G łównego. W  
jego skład weszli: tow . tow . M ieczy­
sław Domagała, Tadeusz Bułas, M a ­
ria  Górowska, W iktor Szczerbowski, 
Stanisław Ziembiński. Lucjan M a ­
rek, H enryk Urbanowicz, Eugeniusz 
Turski, M arian  Tam zik, Roman 
Darczewski i Matużnowa. Przewod­
niczący Z arządu G łów nego został 
tow . Domagała.

W  re fe rac ie  podstaw ow ym  tow. 
Dom agała zaakcentował, że przed 
Z w ią zk iem  sto i odpow iedzia lne za­
danie w łączen ia  w szystk ich  p racow ­
n ik ó w  aoara tu  państwowego do 
w a lk i o dalsze doskonalenie m etod 
pracy, do w a lk i z b iu ro k ra c ją .

W  ożyw ione j d ysku s ji uczestnicy 
P lenum  szeroko o m ó w ili sprawę ro ­
l i  i zadań Z w ią zku  w  dzie le  cem en­
tow an ia  szeregów fro n tu  na rodow e­
go.

P odkreślono m . inn., że do zadań 
og n iw  zw iązkow ych  w  b iu ra ch  i  u -  
rzędach pow inno  należeć rów n ież  
rac jona lne , w spólne z ad m in is tra c ją  
gospodarowanie kad ram i. P rzyn ie ­
sie to w  efekcie  zw iększenie w y ­
da jności prac}*' i u m o ż liw i p rzen ie ­
sienie pew nej liczby  p ra co w n ikó w  
z a d m in is tra c ji do przem ysłu. Z w ią ­
zek pow in ien  rów n ież  czuwać nad 
tym , by  do p racy w  aparacie pań­
s tw ow ym  w łączono ja k  na jw iększą  
liczbę kob ie t.

—  P ow ażnym  zadaniem  Z w ią zku  
je s t w sp ó łu dz ia ł w  re a lizo w a n iu

p lan ów  gospodarczych, zwłaszcza na 
te ren ie  wsi. P racow n icy  ra d  n a ro ­
dow ych  mogą p rzyczyn ić  się do le p ­
szego skoo rdynow ania  p la n ó w  w  te ­
ren ie . W szyscy urzędn icy , k tó rz y  z 
rad  w o jew ódzk ich  lu b  po w ia tow ych  
w yjeżdża ją  w  teren p o w in n i stać się 
a g ita to ra m i i  p ropagandzistam i w ie l­
k ic h  zadań p lan u  sześcioletniego.

Podczas d y s k u s ji na Plenum Z a­
rządu Głównego Zw iązku Zaw. D ro ­
gowców obszernie om ów iono zagad­
n ien ie  rozpow szechn iania i  szerokie­
go ko rzys tan ia  z doświadczeń d ro ­
gow ców  radzieck ich . Jak  w ykaza ła  
dotychczasowa praca w ie lu  p rzed­
s ię b io rs tw  drogow ych, radziecka 
m etoda szybkościowego budow an ia  
dróg, tzw . m etoda fergańska, da je  
w span ia łe  rezu lta ty . M . inn. ro b o t­
n ic y  w yd z ia łu  kom un ikacy jnego  w  
Bydgoszczy, po zastosowaniu m eto ­
dy fe rga ńsk ie j, w y k o n a li n a w ie rz ­
chn ię  sm ołową d rog i w  ciągu 6 dn i, 
skraca jąc czas je j w yko na n ia  o 75 
proc. P lenum  wezw ało d rogow ców  
całego k ra ju  do stosowania szyb­
kościow ej m etody budow y dróg.

U czestn icy P lenum  Zarządu Gł. 
Zw. Zaw. Pracowników Finanso­
wych p o s ta n o w ili wzm óc pracę nad 
w ykonan iem  zadań p lanu  sześciole­
tn iego przede w szys tk im  poprzez ro ­
zw in ięc ie  w spó łzaw odn ic tw a w  uzy­
s k iw a n iu  w iększych oszczędności. 
„Szczególną uwagę należy zw róc ić—- 
m ó w ił podczas d ysku s ji ob. Ż u ra w ­
sk i z G dańska na w zm ocn ien ie  k o n ­
t ro li finansow e j, na in ic jo w a n ie  
i organ izow an ie  a k c ji oszczędnościo­
w ych , zwalczanie w sze lk ich  p rze ja ­
w ów  m arn o traw s tw a . Jeże li w y k o ­
nam y to zadanie, to będziem y m o­
g li powiedzieć, że w  pe łn i re a lizu ­
je m y  zadania postaw ione przed n a ­
m i przez V I  P le nu m  K C  P ZP R  i V I I  
P lenum  CRZZ

U czestn icy zebran ia Zarządu G łów ­
nego Zw . Zaw. Prac. Poczt i Tele­
kom unikacji ze szczególną uwagą 
o m ó w ili zagadnienie w a lk i o oszczę­
dność we w szystk ich  dziedzinach 
p racy zaw odowej. P rzez dalszą m e­
chanizację  transp o rtu , usp raw n ien ie  
doręczania przesyłek będzie można 
uzyskać znaczne obniżenie kosztów  
w łasnych , podnieść w yda jność p ra ­
cy i  polepszyć je j jakość.

Do w zrostu  w yd a jn ośc i p racy —  
ja k  ośw iadczali dysku tanc i —  p rz y ­
czyn i się przede w szys tk im  w ipro- 
wadzenie now ych  norm , lep ie j p rz y ­
stosowanych do rzeczyw is tych  w a ­
ru n k ó w  pracy. P rzew odniczący Z a­
rządu O kręgowego w  K ra k o w ie  —  
tow. M aty jaszek  s tw ie rd z ił, że p ra ­
cow n icy poszczególnych p laców ek 
pocztowych sam i dom agają się re ­
w iz j i  p rzesta rza łych norm . Z in ic ja -  
ty w ą  taką w y s tą p iła  osta tn io  załoga 
U rzędu Pocztowego K ra k ó w  I I .

Uczestn icy d y s k u s ji w skaza li na 
konieczność n ieustannego szkolen ia 
ideologicznego, zwłaszcza lis tonoszy 
w ie jsk ich , aby w  jeszcze w iększym  
stopn iu  s ta li się on i p ropaga to ram i 
czy te ln ic tw a  na wsi, aby jeszcze 
skutecznie j p rze c iw s ta w ia li się w ro ­
g ie j a g ita c ji e lem entów  ku łack ich .
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J. N. M arków

Praca kulturalno - oświat oma 
chińskich związków zawodowych

H IN Y —-to  k ra j s ta re j k u ltu ry .  Od w ie lu  je d ­
nak s tu lec i w y s i łk i k las  panu jących , w  k tó ry c h  
in te resach leżało podporządkow an ie  sobie i  w y ­
zysk iw an ie  m ilio n o w y c h  mas' p racu jących , dą­
ż y ły  do tego, b y  odgrodzić lu d  ch ińsk i od s tw o­

rzone j przezeń k u ltu ry ,  zm usić go do życ ia  w  c iem ­
nocie. P o lity k ę  taką  p ro w a d z ili zarów no panow ie  
feu da ln i, ja k  k l i k i  genera lskie , zaborcy japońscy  ̂ im ­
p e ria liśc i am erykańscy, wespó ł ze sw ym i c h iń s k im i 
k re a tu ra m i —  kuom in tangow cam i.

D op ie ro  zw yc ięstw o re w o lu c ji lu do w e j w  C hinach 
s tw o rzy ło  w a ru n k i do rozpoczęcia p ra w d z iw e j w a lk i 
z w ie k o w y m  zacofaniem  —  p o n u ry m  dz iedzic tw em  im ­
pe ria lis tycznego i  feudalnego ucisku. P rzeprow adze­
n ie  re w o lu c ji k u ltu ra ln e j stało się je d n ym  z na jw aż-; 
n ie jszych  zadań C h ińsk ie j R e p u b lik i L u do w e j. Wódz 
na rodu  C h ińsk ieg o— M ao T se-tung, ju ż  p rzed  p ięc iu  
la ty  w  a r ty k u le  sw ym  p.t. „Z ada n ia  r . 1945“  p isa ł 
„Z w o le n n ik o m  abso lu tyzm u je s t na  rękę, aby lu d  ży ł 
w  ciem nocie, nam  zależy na tym , aby b y ł ośw iecony“ . 
W  m ia rę  w y z w a la n ia  przez a rm ię  lu d o w ą  coraz to 
now ych  obszarów k ra ju , organ izow ano n iezw łoczn ie  
sieć szkół, św ie tlic , b ib lio te k , niosących k u ltu rę  w  m a­
sy ludow e. A rm ia  ludow o-w yzw o leńcza  słusznie jest 
w  C hinach uw ażana za na jlepszą szkołę, gdzie tysiące 
lu d z i w  k ró tk im  czasie p rzesta ją  być ana lfabe tam i 
i  wznoszą się na w yższy szczebel k u ltu ry .

W ziąw szy w ładzę  w  swe ręce, na ród  ch ińsk i s iedm io­
m ilo w y m i k ro k a m i ru szy ł naprzód drogą podnoszenia 
k u ltu r y  mas pracu jących . G łó w n ym  m o to re m  re w o ­
lu c ji  k u ltu ra ln e j s ta ła  się K om un is tyczna  P a rtia  C hin, 
k tó ra  zespoliła  w o k ó ł s iebie w szys tk ie  postępowe s iły  
k ra ju .

W ładza lu do w a  o tw ie ra  w  w ie lk ie j ilośc i ¡szkoły 
podstaw owe i  średnie, tw o rz y  szeroką sieć l ik w id a c ji 
ana lfabe tyzm u i  szkół wyższego stopnia, w  k tó ry c h  
ro b o tn ic y  i  ch łop i o trz y m u ją  w yksz ta łcen ie  średnie, 
o rgan izu je  u n iw e rs y te ty  ludow e, szko ły  p rzyg o to w u ­
jące k a d ry  k ie row n icze  spośród ro b o tn ik ó w  i ch łopów  
oraz k u rs y  podnoszenia ogólnego i  po litycznego po ­
ziom u k a d r k ie row n iczych .

„R ok, k tó r y  m in ą ł od c h w ili u tw o rzen ia  C h ińsk ie j 
R e p u b lik i L u d o w e j, b y ł ro k ie m  znacznego podn iesie­
n ia  ośw ia ty  całego n a ro d u “ — p isa ł p re m ie r P aństw o­
w e j R ady A d m in is tra c y jn e j Chin, C zu -E n -la j.

„R ząd lu d o w y  —  p isa ł da le j p re m ie r —  ja k  na jsze­
rze j zaspokaja dążenie lu d z i do ośw ia ty . R obo tn icy  
i  ch łop i, k tó rz y  d a w n ie j n ie  m o g li się uczyć, obecnie 
m a ją  tą  ¡możliwość. D rz w i szkół o tw o rz y ły  ¡się przed 
ro b o tn ik a m i, ch łopam i i  ich  dziećm i. 700 tys ięcy ro ­
b o tn ik ó w  i p ra c o w n ik ó w  um ys łow ych  uczy się w  szko­
łach w ieczornych. W  r. 1951 liczba uczn iów  zw iększy 
się przeszło dw u k ro tn ie . Przeszło dziesięć m ilio n ó w  
ch łopów  uczy się w  szkołach z im ow ych. W  p rzysz łym  
ro k u  pięć m ilio n ó w  ch łopów  uczyć się będzie w  Szko­
łach  w ieczornych  przez ca ły  ro k “ .

Szczególnie poważne sukcesy osiągnięto w  re jonach  
w yzw o lo nych  wcześnie j. W  M a n d ż u r ii p ra w ie  w szyst­
k ie  dzieci w  w ie k u  szko lnym  są w  c h w ili obecnej 
ob ję te reg u la rn ą  nauką. W  r. 1950 w  p ro w in c ja c h  p ó ł­
nocno-w schodn ich  (M a n d żu rii) szkoły podstaw owe l i ­
czy ły  o 71%, a szko ły  średnie o 160% w ięce j ucz­

n iów , n iż  w  okresie panow an ia  Japończyków  i  k u o - 
m in -ta ng ow có w . Z im ą  w  1949 w  ¡szkołach l ik w id a c ji 
ana lfabe tyzm u uczy ło  się w  ty c h  p ro w in c ja c h  prze­
szło 4,5 m il. ch łop ów  i  przeszło 300 tys. ro b o tn ikó w .

N a leży podkreś lić , że p rob lem  re w o lu c ji k u ltu ra ln e j 
p rzedstaw ia  w  C h inach o w ie le  w ięce j trudnośc i, n iż 
w  ja k im k o lw ie k  in n y m  k ra ju . A b y  nauczyć się czytać 
na jprostsze a r ty k u ły  w  gazetach i  na jpopu la rn ie jsze  
b roszu ry  na leży znać nie  m n ie j n iż  tysiące h ie ro ­
g lifó w . A b y  ba rdz ie j, czy m n ie j b ieg le  czytać ks iążk i, 
trzeba znać co n a jm n ie j t rz y  tysiące h ie ro g lifó w , dość 
tru d n y c h  do zapam iętania.

W  ch ińsk ie j szkole średn ie j uczą się dwanaście la t, 
a w  podstaw ow e j 6 . D la  ro b o tn ik a  lu b  chłopa, p ra ­
gnącego nauczyć się czytać i  pisać, b y łb y  to okres 
zby t d ług i. Z  tego w zg lędu  w ładze ośw iecenia p u ­
b licznego op raco w a ły  spec ja lny  p ro g ra m  w yksz ta łce ­
n ia  podstawowego, ob liczony na 4 la ta  nauczania.

W  szkole podstaw ow e j d la  do rosłych zajęcia trw a ją  
po sześć godzin tygodn iow o , p rz y  czym  n ie  w ym a ga ją  
one porzucan ia  p racy. W  ciągu p ie rw szych  dw u  la t 
w yk łada ne  są ty lk o  dw a p rzedm io ty , ję z y k  o jczysty  
i  a ry tm e tyka . W  ty m  czasie ro b o tn ik  lu b  ch łop  po­
w in ie n  nauczyć się tysiąca h ie ro g lifó w  i opanować 
czte ry  dz ia łan ia  a ry tm etyczne. W  ciągu następnych 
dw u  la t, oprócz ty c h  przedm io tów , w y k ła d a  się ró w ­
n ież p rzyrodę . A bso lw en t ta k ie j szko ły  po w in ie n  
um ieć stosunkow o p ły n n ie  czytać ks ią żk i i gazety, 
znać a ry tm e ty k ę  i  m ieć e lem entarne w iadom ości 
p rzyrodn icze. Po zakończeniu szko ły  podstaw ow ej 
m ożna uczyć ¡się d a le j w  średn ie j p ię c io le tn ie j szkole 
d la  dorosłych.

W ie lk ie  znaczenie w  dziedzin ie  podnoszenia p racy  
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j w śród  mas p racu jących  m a 
p rz y ję ta  w  czerw cu 1950 ro k u  uch w a ła  P aństw ow e j 
R ady A d m in is tra c y jn e j o p ra cy  w ychow aw cze j w śród 
ro b o tn ik ó w  i  u rzędn ików .

W  uchw a le  te j rząd  p o s ta w ił p rzed  k ra je m  ogrom ­
ne zadanie z lik w id o w a n ia  w  c iągu  3 —-5 la t an a lfa ­
be tyzm u w śród  ro b o tn ik ó w  i po w z ią ł decyzję o pod ję ­
c iu  szeregu k ro k ó w , m a jących  na celu podniesien ie 
o g ó lno -ku ltu ra lne go  po litycznego i  technicznego po­
ziom u mas pracu jących.

W alka  o w yko n a n ie  tych  don ios łych zadań, bez k tó ­
ry c h  u rzeczyw is tn ien ia  b y łb y  n ie  do pom yślen ia  .wszel­
k i  postęp, s ta ł się w  C hinach w a lk ą  ogólnonarodową. 
B io rą  w  n ie j ud z ia ł w szys tk ie  organ izacje  społeczne. 
Bardzo a k ty w n y  u d z ia ł b io rą  w  te j w a lce  ch ińsk ie  
z w ią zk i zawodowe, pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i ko m u ­
n is tyczne j. W ie rne  in te resom  m ilio n ó w  zorgan izow a­
nych  ro b o tn ik ó w  i p ra co w n ikó w , z w ią z k i zawodowe 
n iezw łoczn ie zareagow a ły na uch w a łę  rządu. W  lip c u  
1950 r. C h ińska Federacja  Z w ią zkó w  Z aw odow ych 
po lec iła  w szys tk im  organ izac jom  zw iązkow ym , aby 
uchw a łę  rządu uw aża ły  za podstaw ę swej p racy  oraz 
n a k re ś liła  k o n k re tn y  p la n  re a liz a c ji te j uchw a ły .

C h ińskie  zw ią zk i zawodowe ud z ie la ją  pa ńs tw o w ym  
w ładzom  ośw iecenia pub licznego ogrom nej pom ocy 
w  w y s z u k iw a n iu  pomieszczeń :i urządzeń d la  szkół, 
w  dostarczan iu pom ocy naukow ych , w  doborze i  uzu­
p e łn ia n iu  k a d r nauczycie lsk ich. Z w ią z k i prow adzą 
pracę uśw iadam ia jącą  w śród  ro b o tn ik ó w  i  p ra c o w n i-
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ków umysłowych oraz ewidencję analfabetów, których 
sk ie ro w u ją  do szkół l ik w id a c ji ana lfabe tyzm u. W  szko­
łach tych  w y k ła d a ją  n ie  ty lk o  zaw odow i nauczyciele, 
lecz rów n ież  p ra co w n icy  ch ińsk ich  zak ładów  pracy. 
Z w ią z k i zawodowe o rg an izu ją  równocześnie na teren ie 
zak ładów  p racy  szeroką sieć sw ych ośrodków  k u l tu ­
ra lno -o św ia tow ych , ro zm a itych  szkół i ku rsów . S zkoły 
i  k u rs y  tw orzą  się p rzy  radach zakładow ych.

Po ogłoszeniu w spom n iane j u ch w a ły  rządu, d z ia ła l­
ność zw iązków  zaw odow ych w  zakresie podn ies ien ia  
poziom u k u ltu ra ln e g o  mas p ra cu jących  znacznie Się 
rozw inę ła^ T ak np.: je ś li w  c iągu pierwszego ro k u  po 
w yzw o le n iu  T ien ts inu  organ izacje  zw iązkow e tego 
m iasta  sk ie ro w a ły  do szkół l ik w id a c ji ana lfabe tyzm u 
13.600 ro b o tn ikó w , to  w  1950/51 ro k u  szko lnym  
w  szkołach d la  dorosłych uczyło  się ju ż  60 tys. ro b o t­
n ik ó w  (p ra w ie  30% w szys tk ich  ro b o tn ik ó w -a n a lfa b e - 
tó w  T ien ts inu ), m im o  że p ie rw o tn y  p la n  p rz e w id y w a ł 
ob jęcie nauczaniem  ty lk o  40 tys. osób. Jesien ią ro k u  
ubiegłego o tw a rto  w  T ien ts in ie  now e szkoły w ieczor­
ne wyższego stopnia , k tó re  da ją  n iepełne i  pe łne w y ­
kszta łcenie średnie. W  paźdz ie rn iku  w  szkołach tych  
uczyło się 5636 ro b o tn ikó w . P rz y  re jo n o w ych  11 ra ­
dach zw iązków  zaw odow ych (T ientS in dz ie li się na 
11 re jonów ) u tw orzono  szko ły  po lityczne , w  k tó ry c h  
bez zw o ln ien ia  z pracy, uczy się oko ło 3 tys ięcy ro ­
b o tn ik ó w  —  a k ty w is tó w  zw iązków  zaw odow ych i  in ­
nych  o rgan izac ji społecznych.

C h ińsk ie  zw ią zk i zawodowe rozporządza ją  w  swej 
m asowej p ra cy  k u ltu ra ln e j i  ośw ia tow e j w ie lk im i 
i  stale rosnącym i m oż liw ośc iam i i  ś rodkam i. Przed 
w yzw o len iem  T ie n ts in u  spod w ła d zy  K u o -m in -ta n g u  
n ie  by ło  w  ty m  w ie lk im  centru im  p rze m ys łow ym  —  l i ­
czącym  ju ż  wówczas przeszło 400 tys. ro b o tn ik ó w  
i  u rz ę d n ik ó w  —  an i je dn e j ś w ie tlic y  robo tn icze j, an i 
jedne j b ib lio te k i zw iązkow e j. W  c iągu zaś pierwszego 
ro k u  w ładzy  lu d o w e j o tw a rto  12 ś w ie tlic  i  jeden 
m ię dzyzw iązko w y pa łac k u ltu ry .  Jesien ią ro k u  u b ie ­
głego w  16 w ie lk ic h  cen trach p rzem ys łow ych  —  P e k i­
n ie, Szanghaju, M ukd en ie  i  in .— p rz y  m ie js k ic h  ra ­
dach zw iązków  zaw odow ych Is tn ia ły  m iędzyzw iązko­
w e pałace k u l tu r y  mas p racu jących , dostępne d la  ro ­
b o tn ik ó w  i  u rzę d n ikó w  w szys tk ich  zak ład ów  pracy.
W  m iastach tych  ro b o tn ic y  obs ługu ją  ró w n ie ż  około 
tys iąca -św ie tlic  zw iązkow ych  p rz y  zakładach pracy.

P rzy  pałacach k u ltu r y  i  św ie tlicach , a także bezpo­
średnio w  fab ryka ch , is tn ie ją  tysiące kó łe k  a m a to r­
skich. W  sam ych ty lk o  trzyn a s tu  w ie lk ic h  m iastach 
524 zakładow e organ izacje  zw iązkow e w y d a ją  swoje 
je d n o d n ió w k i lu b  gaze tk i ścienne. 360 o rgan izac ji 
zw iązkow ych  czternastu  m iast założyło w łasne b ib lio ­
te k i i  czyte ln ie , 277 o rg an izac ji zw iązkow ych  in n ych  
jedenastu m ia s t u rządz iło  s tad ion y  i  bo iska sportowe. 
N ą jw iększą  siecią ośrodków  k u l tu r y  rozporządzają 
z w ią zk i k o le ja rz y  i  m a ryn a rzy . T ak np. rob o tn icy  
tra n s p o rtu  ko le jow ego m a ją  przeszło 230 św ie tlic , 
207 b ib lio te k  i  sal -  czy te ln i, 2 te a try , 126 rob o tn iczych  
am ato rsk ich  zespołów artys tycznych , 4 k in a  stałe, 
10 k in  ob jazdow ych, 3 „po c ią g i k u l tu r y “  itd . Dane te 
n ie  ob e jm u ją  ośrodków  k u ltu ra ln y c h  Z w ią zku  K o le ­
ja rz y  na  w iększe j części te ry to r iu m  M an dżu rii.

Pałace k u ltu r y  mas p racu jących, k lu b y  robotnicze, 
b ib lio te k i i  inne zw iązkow e ośrodk i k u ltu ra ln e  p ro ­
wadzą ogrom ną pracę w śród ro b o tn ik ó w , u rzę d n ikó w  
i  ich  rodzin .

Jako p rz y k ła d  n iech nam  posłuży p e k iń s k i pa łac k u l­
tu ry . Z a jm u je  on część dawnego pa łacu cesarskiego. 
Tam , gdzie da w n ie j m ie szka li ciem iężcy lu d u  ch ińsk ie ­
go, obecnie spędzają godziny w yp oczyn ku  ludz ie  p ra ­
cy. W a ru n k i d la  odpoczynku są tu  doskonałe. Tuż 
za bram ą w e jśc iow ą rozpoczyna się pa rk , w  k tó rego  
ale jach, w  czasie m iesięcy le tn ich , gdy w  P ek in ie  pa­
n u je  u p a ł n ie  do zniesienia, m ożna zawsze pod od­
w iecznym i d rzew am i znaleźć cień i  chłód. Część p a rk u  
zam ien iono la tem  na swego rod za ju  „sa lę  odczytow ą“ , 
k tó re j całe urządzenie sk łada ło  się z n ie w ie lk ie g o  pod­
wyższenia d la  pre legenta. W ygłaszano tu  co w ieczór 
odczyty, k tó ry c h  s łu cha ły  se tk i i  tys iące osób.

Sam pa łac k u l tu r y  sk łada się ze 120 oddzie lnych 
zabudowań o 200 salach i  poko jach. O dw iedza jący 
może tu  obejrzeć rozm a ite  a rtys tyczn ie  w ykonane w y ­
staw y, ilu s tru ją c e  osiągnięcia C h in  Lu d o w ych  — od­
budowę i  ro zw ó j p rzem ysłu , p rzeprow adzen ie re fo rm y  
ro ln e j i  rozw ó j ro ln ic tw a , osiągnięcia na fronc ie  k u l­
tu ry  i w  dziedzin ie  s łużby zdrow ia . W  obszernym  po­
m ieszczeniu zna jd u je  się b ib lio te k a  i  Sala czyte ln iana, 
gdzie zawsze znaleźć m ożna najnow sze dz ienn ik i, 
czasopisma i  b roszury  popu larne. W  pa łacu jes t także 
sala k in ow a , tea tra lna , poko je  do g ie r s to łow ych, oraz 
pokoje, w  k tó ry c h  od b yw a ją  się p ró b y  zespołów am a­
to rsk ich .

P e k iń sk i pa łac k u l tu r y  n ie  ty lk o  obsługuje odw ie ­
dzających na  m ie jscu, lecz rów n ie ż  sp ra w u je  p a tro n a t 
w  d -ied z in ie  dz ia ła lności k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j nad 
zak ładam i pracy. P raco w n icy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w i 
pa łacu odw iedza ją  często zak łady pracy, aby udzie lać 
pom ocy zespołom am a to rsk im  i  przeprowadzać k o n ­
su ltac je  z dch k ie ro w n ik a m i. R ów no leg le  ze szkołą 
dram atyczną zw ią zk i zawodowe prow adzą w  pałacu 
k u ltu r y  k u rs y  przygotow aw cze d la  k ie ro w n ik ó w  ze­
spo łów  dram atycznych , chórów , g ru p  ba le tow ych  itd .

Cechą cha rak te rys tyczną  p ra cy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
w e j ch ińsk ich  zw iązków  zaw odow ych jes t masowość, 
szeroki udz ia ł mas p racu jących. L u d  w yzw o lo ny  z pęt 
feu da lnych  i im p e ria lis tyczn ych , z zapałem  ga rn ie  się 
do w iedzy  i  k u ltu ry .  W eźm y ja k o  p rz y k ła d  jedną 
z t ie n ts iń sk ich  fa b ry k  b u do w y  maszyn. W  fab ryce  
te j p racu je  600 ro b o tn ikó w , p rzy  czym  100 z n ic h  —  
to  analfabeci, a około 100 pó łana lfabeci. Z in ic ja ty w y  
ra d y  zak ładow e j zorganizow ano ta m  szkołę począt­
kowego nauczania d la  dorosłych, w  k tó re j (bez zw o l­
n ie n ia  z p racy) uczy się 50 osób —  i  szkołę wyższego 
stopnia, o p ro g ra m ie  pe łne j szko ły  podstaw ow e j, z k tó ­
re j ko rzys ta  także 50 ro b o tn ikó w . N a le kc jach  obecni 
są wszyscy, absencji n ie  ma.

Zespół fa b ry k i w yd a je  w łasne p ism o w  nak ładz ie  
150 egzem plarzy. P ism o to m a 18 sta łych  korespon­
den tów  spośród ro b o tn ikó w . Oprócz je d n o d n ió w k i, w y ­
dawana jes t gazeta ścienna, bardzo po pu la rn a  w śród  
ro b o tn ikó w . Jest to  w ie lk a  ta b lica  szkolna, na  k tó re j 
zapisu je się k redą  n o w in y  fabryczne, k o m u n ik a ty  
o sukcesach w  p racy  oddzia łów , odcinków , poszcze­
gó lnych  ro b o tn ik ó w  itp . Treść te j „ga ze ty “  zm ienia 
się codzień.

P rzy  ś w ie tlic y  fab ryczn e j is tn ie ją  zespoły am a to r­
s k ie — k ó łk o  dram atyczne (w  Skład k tó rego  w chodz i 
40 osób), chór (50 osób) oraz g rupa  tańca i 'm u z y k i  
(50 osób). W  sk ład kó łk a  dram atycznego w chodz i także 
g rupa  recy ta to rska , licząca 14 osób.

K ie ro w n ik a m i a rtys tyczn ym i ty c h  zespołów są sam i 
ro b o tn ic y  i  p racow n icy. T ak  np. g rupę tańca i  m u zyk i 
p ro w a dz i 25 -le tn ia  robo tn ica  tow . L u  J u i- ju n , c h ó r—■ 
bu cha lte r oddz ia łu  finansowego, tow . W am  S iu -ju a n , 
kó łko  dram atyczne —  bu cha lte r tow . Dżon Sian. Na 
czele g ru p y  re c y ta to ró w  Stoi re d a k to r je d n o d n ió w k i 
fab ryczn e j —  tow . Tsao-D żin, k tó ry  za czasów k u o m in - 
tangow sk ich  b y ł n ie w y k w a lif ik o w a n y m  pó łana lfabe tą .

M asowa k u ltu ra ln a  i  w ychow aw cza praca ch ińsk ich  
zw iązków  zaw odow ych u m o ż liw ia  u ja w n ia n ie  ta le n ­
tó w  lu do w ych , w ysu w an ie  na jzd o ln ie jszych  ro b o tn i­
k ó w  i  u rzę dn ików  na k ie row n icze  s tanow iska w  zw iąz­
kach  zaw odow ych i  aparacie pańs tw ow ym , lu b  w  ja ­
k ie jk o lw ie k  in n e j p racy  społecznej.

O to jeden z w ym o w nych  p rzyk ład ów . W  czasie pa­
now an ia  Japończyków  w  fab ryce  p rz e tw o ró w  ry b ­
nych  w  D a jren ie  p racow a ł ja k o  pom ocn ik  tow . Se Szi- 
Szan. B y ł on zupe łnym  ana lfabe tą  i  p ra cu jąc  za grosze 
po 12 — 14 godzin na dobę, m óg ł je d yn ie  m arzyć
0 um ie ję tnośc i czytan ia  i  p isania.

G dy Japończyków  i  K uo m in ta ng ow có w  wypędzono 
z M a n d żu rii, tow . Se-Szi-szan m óg ł w reszcie urzeczy­
w is tn ić  swe m arzenie. W  r. 1948 ukończy ł on szkołę 
l ik w id a c ji ana lfabe tyzm u, lecz n ie  poprzesta ł na ty m
1 uczy ł się w  dalszym  ciągu. N auka w  szkole pom ogła 
m u rów n ież  podnieść k w a lif ik a c je  zawodowe. Do n ie ­
daw na pom ocn ik  —  obecnie je s t ju ż  w y s o k o k w a lifik o ­
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w a n ym  ro b o tn ik ie m , obs ługu jącym  urządzenia ch ło ­
dnicze i  a k ty w n y m  rac jon a liza to re m  p ro d u k c ji. Tow . 
Se Szin-szan s ta ł się także znany w  fab ryce , ja ko  spo- 
łe c z n ik -a k ty w is ta  zw iązkow y. W  k ró tk im  czasie ro ­
bo tn icy  i  u rzędn icy  k o m b in a tu  w ysu n ę li go na sta­
now isko  d y re k to ra  fa b ry k i p rze tw o ró w  _ rybnych .

Tego rod za ju  p rzy k ła d ó w  m ożna znaleźć w  obecnych 
C hinach bardzo dużo. W sam ym  ty lk o  A ń d u n ie  (M an­
dżu ria  po łudn iow a) pracę k ie row n iczą  pow ierzono 196 
rob o tn ikom , z k tó ry c h  112 za jm u je  obecnie rozm a ite  
s tanow iska w  in s ty tu c ja ch  państw ow ych  i fab rykach , 
84 zaś k ie ru je  pracą o rg an izac ji społecznych —  p a r ty j­
nych , zw iązkow ych  i in .

Jednym  z na jw ażn ie jszych  zadań C h in  Lu d o w ych  
je s t s tw orzenie w łasne j in te lig e n c ji. W rozw iązan iu  
tego p rob lem u rów n ież  b io rą  udz ia ł zw iązk i zawodo­
we. R o zw ija ją c  ja k  na jszerzej m asową pracę k u l tu ­
ra lną , zw iązk i zawodowe nie  ty lk o  u ła tw ia ją  szybkie 
w yra s ta n ie  in te lig e n c ji spośród mas ludow ych , ale 
w p ły w a ją  także na podniesien ie poziom u ideow o-po- 
litycznego in te lig e n c ji daw ne j, lecz w ie rn e j lu do w i. 
W ładza ludow a znacznie rozszerzyła sieć in s ty tu tó w  
i  szkó ł technicznych. Na te ren ie  samych ty lk o  p ro ­
w in c ji pó łnocno-w schodn ich  pow sta ło  16 now ych  w yż­
szych zakładów  naukow ych, w  k tó ry c h  kszta łc i Się 
obecnie 15.700 s tudentów  oraz 61 szkół technicznych, 
p rzyg o tow u ją cych  średnie k a d ry  techniczne, pedago­
giczne, leka rsk ie  i in . D rz w i szkół wyższych stoją 
o tw o rem  przed ro b o tn ik a m i i ich  dziećm i. N auka 
w  uczeln iach ch ińsk ich  jes t obecnie bepłatna. To samo 
dotyczy burs studenckich, op łacanych przez państwo. 
W ie lu  s tuden tów  o trzym u je  s typendia państwowe.

W  swej ogrom nej p racy  nad podn iesien iem  poziom u 
ku ltu ra ln e g o  ro b o tn ik ó w  i  p ra cow n ikó w  um ysłow ych , 
ch ińsk ie  z w ią zk i zawodowe w  znacznym  s topn iu  op ie­
ra ją  Się na dośw iadczeniu zw iązków  radzieck ich , za- 
stosowując je  do k o n k re tn ych  w a ru n k ó w  C h in  L u ­
dowych. P rzy  C h ińsk ie j F ede rac ji Z w ią zkó w  Zaw odo­
w ych  pow sta ło  specja lne b iu ro , k tórego zadaniem  jest 
badanie i  rozpow szechn ianie doświadczeń radz ieck ich

zw iązków  zaw odowych. W ie lu  ch ińsk ich  p ra co w n ikó w  
zw iązkow ych  uczy się języka  rosy jsk iego, aby móc 
czytać radzieck ie  dz ien n ik i, czasopisma i ks iążk i. K aż ­
dy przy jeżdża jący do C h in  obyw a te l radz ieck i budz i 
gorące zain teresow anie i wszędzie, gdzie się z jaw ia , 
proszony jest, by opow iada ł o K ra ju  Rad. W ygłoszo­
nego w  T s ien ts in ie  odczytu o p racy radz ieck ich  zw iąz­
k ó w  zaw odowych nad lik w id a c ją  ana lfabe tyzm u i p ó ł-  
ana lfabe tyzm u s łuchało 1500 nauczyc ie li i  p ra cow n i­
k ó w  zw iązkow ych : zadano przeszło 100 pytań. T ow a­
rzysze chińscy p ra gn ę li poznać nie  ty lk o  kw estie  za­
sadnicze związane z dokonaną w  ZSRR pracą nad l i ­
k w id a c ją  ana lfabe tyzm u i pó łana lfabe tyzm u, lecz 
rów n ież  szczegóły te j w ażne j akc ji.

Reżyser pekińskiego te a tru  m łodzieżowego —  to w a ­
rzyszka Sun K in - in  w ie le  la t  m ieszkała w  Z w ią zku  
Radzieckim . U kończy ła  tam  In s ty tu t dram atyczny, po­
znała pracę te a tró w  radz ieck ich  i dzia ła lność k u ltu ­
ra lno -o św ia tow ą  radz ieck ich  zw iązków  zawodowych.

„P oznan ie tw ó rcze j p racy  te a tru  radzieckiego —  opo­
w iada  tow . Sun K in - in  —  pom ogło naszemu zespołow i 
s tw orzyć no w y  rea lis tyczny  te a tr m łodzieży, k tó ry  
zdobył w  k ró tk im  czasie a u to ry te t n ie  ty lk o  w śród  
m łodzieży dem okra tyczne j, lecz także w śród  szerokich 
mas p racu jących  P ekinu. N ie je d n o k ro tn ie  m ia łam  
w  Z w ią zku  R adzieckim  okazję zetknąć się z ro b o tn i­
czym i zespołam i am ato rsk im i. Z azna jom ien ie  się z p ra ­
cą tych  zespołów s tanow i dla naszych m łodszych s ił 
am a to rsk ich  na jlepszą pom oc naukow ą i  m etodyczną“ . 

*  *
*

Praca ku ltu ra ln o -w ych o w a w cza  ch ińsk ich  zw iązków  
zaw odowych, prowadzona pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i 
kom un is tyczne j, ma na celu rozw iązan ie  w ie lk ic h  i  za­
sadniczych zadań, sto jących przed Chińską R epub liką  
Ludow ą. C h ińskie  zw iązk i zawodowe, jako  masowe 
organ izacje  k lasy  robo tn icze j, w ych o w u ją  masy w  du ­
chu w a lk i p rzec iw  podżegaczom do now e j w o jn y , o po­
k ó j na ca łym  świecie, o dem okrację.

(przekł.: M . S.)

Przegląd międzynarodowy
&  Na zaproszenie o rgan izac ji r o ­

bo tn iczych A u s tr ii,  Ś w ia tow a Fede­
ra c ja  Z w ią zkó w  Z aw odow ych prze­
n ios ła  swą siedzibę do W iednia .

W  Bukareszcie odbyło się po ­
siedzenie K o m ite tu  A d m in is tra c y j­
nego Zrzeszenia Zw . Zaw . P racow ­
n ik ó w  P rzem ysłu  W łókienn iczego 
i  Odzieżowego.

Porządek dz ienny posiedzenia o - 
be jm o w a ł m. in . sprawozdanie se­
k re ta rza  generalnego K o m ite tu  A d ­
m in is tracy jn eg o  —  tow . A leksan ­
dra  B ursk iego  z dz ia ła lności Z rze­
szenia, p rzy jęc ie  now ych  organ iza­
c ji do Zrzeszenia Zw . Zaw . W łó k ­
n ia rzy : A f r y k i  P o łud n io w e j, Zw . 
Zaw . O dzieżowców E kw a do ru  i  
Zw . Zaw. W łó k n ia rz y  U ru g w a ju  
oraz wyznaczenie te rm in u  i  m ie j­
sca I I  O gólne j K o n fe re n c ji Delega­
tów , k tó ra  w yb ie rze  now e w ła ­
dze Zrzeszenia.

S e k re ta ria t W szechzw iązkowej 
C e n tra lne j Rady Z w ią zkó w  Z aw o­
dow ych  ZSRR (WCSPS) po w z ią ł u -  
chw a łę  w  soraw ie  o rg an izac ji le t ­
n ich  wczasów dzieci ro b o tn ikó w  i 
p ra co w n ikó w  um ys łow ych  w  roku  
1951.

G łów nym , rep u b lika ń sk im , obw o­
dowym , zak ładow ym  i re jon ow ym  
zarządom  zw iązków  zaw odowych za­
lecono na jpóźn ie j do 10 czerwca o- 
tw o rzyć  obozy p ion ie rsk ie  i sk ie ro ­
wać do n ich  na wczasy 2.650.000 dzie­
ci ro b o tn ik ó w  i  p ra cow n ikó w  u m y ­
słowych. Zorganizow ane zostaną o- 
bozy p ion ie rsk ie  typ u  ogólnego i sa­
na to ry jn ego  oraz obozy dla  uczn iów  
8— 9 k lasy  szkół średnich.

O rgan izacje  zw iązkow e obow iąza­
ne są udzie lać sk ie row ań  do obozów 
p ion ie rsk ich  przede w szys tk im  dzie­
ciom  rodz in  po leg łych żo łn ie rzy  A r ­
m ii R adzieck ie j, in w a lid ó w  w ie lk ie j 
w o jn y  na rodow e j, dzieciom  m atek 
sam otnych oraz dzieciom  rodziców , 
posiadających liczne potom stwo.

&  W  rctku 1945 z dom ów  w yp o ­
czynkow ych  i sana to riów  w  Czecho­
s ło w ac ji skorzysta ło  4.400 lu dz i p ra ­
cy. Z im ą  bieżącego ro k u  w  K a rk o ­
noszach, T a trach , Beskidach i  in ­
nych uzd row iskach  w ypoczyw a ło  
ponad 90 tys. lu d z i pracy. W  ciągu 
w iosny  i la ta  br. na podstaw ie  sk ie ­
ro w a ń  zw iązków  zaw odowych w  sa­
na to ria ch  i  domach w ypoczynko ­
w ych  w ypoczn ie ponad 200 tys ięcy  
lu d z i pracy.

&  W  okresie, ja k i u p ły n ą ł od 
c h w ili w yzw o len ia  R u m un ii, liczba 
a m b u la to rió w  i p o lik l in ik  wzrosła  
w  tró jnasób. W  osta tn ich  la tach u - 
tw orzono tysiące p u n k tó w  pomocy 
le ka rsk ie j, o tw a rto  se tk i now ych 
szp ita li i rozbudow ano stare. L iczba 
m ie jsc w  szp ita lach w zros ła  o 60 
proc.

R um uńska w ładza ludow a i  zw iąz­
k i zawodowe pośw ięcają w ie le  u w a ­
g i opiece nad m a tką  i dzieckiem . O - 
becnie we wsiach re p u b lik i czynnych 
jes t 3.600 s ta łych a m b u la to rió w  
dziecięcych, k l in ik  położniczych, po­
ra d n i d ia  m a tk i i  dziecka. Ś m ie rte l­
ność w śród dzieci w  po rów nan iu  z 
okresem  przedw o jennym  spadła w  
dwójnasób,

P raco w n icy  p rzych od n i p rze c iw ­
gruź liczych  dokona li w  la tach 1950—  
1951 ponad 1.200 tys ięcy szczepień 
p rzec iw gruź liczych . W  w y n ik u  d z ia ­
ła lnośc i p rzychodn i p rzec iw m a la - 
ry jn y c h  liczba w y p a d k ó w  zachorzeń 
spadła o 70 proc. w  po ró w n a n iu  z 
ro k ie m  1949.

&  W  W ęg ie rsk ie j Republice L u ­
dow e j z każdym  ro k ie m  na coraz 
szerszą skalę ro z w ija  się b u d o w n ic ­
tw o  m ieszkaniow e. O bok now ych
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zak ładów  przem ysłow ych, fa b ry k  i  
e le k tro w n i budow ane są now e m ia ­
sta, dzie ln ice m ie jsk ie  i  blotki, osie­
d la  robotnicze. M ie jscow ość D u na - 
pentele, gdzie obecnie budow any 
je s t duna js ik i ko m b in a t m e ta lu rg i­
czny, p rzekszta łc i sią za k ilk a  la t 
w  dobrze urządzone m iasto. N a te ­
ren ie  m ie jscow ości W arpa lo ta , gdzie 
budow any jes t ko m b in a t a lu m in io ­
w y  i e le k tro w n ia , w y ro śn ie  w ie lk ie  
m iasto.

W  K om lo, S igetsentm ikloisz oraz 
w  innych  m ie jscow ościach wznosi 
się w ie le  dom ów  m ieszka lnych dla  
ro b o tn ik ó w  i  p ra cow n ikó w  um ys ło ­
w ych. P ię c io le tn i p lan rozw o ju  go­
spodark i na rodow e j W ęgier p rz e w i­
d y w a ł początkow o budow ę 180 tys. 
now ych  m ieszkań. Obecnie postano­
w iono  zbudować w  ciągu 5 la t  220 
tys ięcy m ieszkań d la  św ia ta  pracy.

W  now ych m iastach i osiedlach 
budow ane są rów n ież  szkoły, bo iska 
i  s tad iony sportowe, k lu b y , szpitale, 
zakładane są sady i pa rk i.

:Ji W  ro ku  bieżącym  setk i tys ięcy 
lu d z i p racy B u łg a r ii będzie m ia ło  
możność spędzić swój u r lo p  w  do ­
m ach w ypoczynkow ych  i sanato­
riach. Same ty lk o  zw iązk i zawodo­
w e o rgan izu ją  w ypoczynek i k u ra ­
c ję  w  najlepszych uzdrow iskach 
k ra ju  d la  150 tys. ro b o tn ik ó w  i p ra ­
cow n ikó w  um ys łow ych , czy li p ra w ie  
d w u k ro tn ie  w ięce j n iż  w  ro k u  u b ie ­
g łym . W  roku  bieżącym  w  B u łg a r ii 
o tw ie ra  się oko ło 150 dom ów w y p o ­
czynkow ych i sana to riów  oraz tw o ­
rz y  się sieć jednodn iow ych  dom ów 
w ypoczynkow ych  dla  ro b o tn ik ó w  i 
ich  rodzin .

Ogółem na zorgan izow anie w cza­
sów mas p racu jących  bu łgarsk ie  
zw iązk i zawodowe w ydadzą w  ro ku  
1951 ponad 1 m il ia rd  lewów .

}Ji W  B e rlin ie  odbyła  się w spólna 
kon fe ren c ja  dzia łaczy n iem ieck ich  
w o lnych  zw iązków  zaw odowych 
(FDG B) i  zachodnio -  b e rliń s k ic h

zw iązków  zaw odowych (DGB), na 
k tó re j om ów iono zagadnienia, zw ią ­
zane z uch w a ła m i E u ro pe jsk ie j K o n ­
fe re n c ji Robotn icze j oraz sprawą je ­
dności a k c ji ro b o tn ik ó w  w s z y s tk im  
sekto rów  B e r lin a  p rzec iw ko  re m ili-  
ta ryza e ji B e rlin a  zachodniego. Na 
k o n fe re n c ji w yb ran o  kom ite t, sk ła ­
da jący się z p rze ds taw ic ie li ro b o tn i­
czych w szystk ich  sekto rów  B e rlina , 
k tórego zadaniem  je s t p rzygo tow a­
n ie  w ie lk ie j m a n ife s ta c ji ro b o tn i­
kó w  b e rliń s k ic h  w  d n iu  1 m a ja .

&  O dbyte we F ra n c ji w y b o ry  do 
w ładz  zw iązkow ych  na ko le jach  że­
laznych świadczą, o wzroście w p ły ­
w ó w  G enera lne j K o n fe d e ra c ji P ra ­
cy. Na 341.228 oddanych głosów  CG T 
zdobyła 219.114 głosów, chrześc ijań ­
skie zw ią zk i zawodowe —  66.358, 
Force O uv riè re  (rozłam ow a o rg an i­
zacja zw iązkow a) —  39.632, a różne 
autonom iczne zw ią zk i zaw odowe o- 
ko ło  16 tys. głosów.

N ależy podkreślić , że w y b o ry  prze­
p ro w a d z iły  organa rządowe. M im o 
to  o lb rzym ia  w iększość kandyda tów  
CG T została w yb rana .

A  S tra jk i w  H iszpan ii, m im o  te r ­
ro ru  p o lic ji fra n k is to w s k ie j, trw a ją  
nadal. W  m ieście M anresa w  p o b li­
żu B arce lony za s tra jk o w a li ro b o tn i­
cy fa b ry k i w łók ie nn icze j „B e rtra n  
i S erra “ , żądając po dw yżk i płac. 
S tra jk  o b ją ł w szystk ie  przeds ięb ior­
stwa w łók ienn icze  tego m iasta. 
Rząd faszystow ski po lec ił p o lic ji za­
m knąć b ra m y  fa b ry k , w  k tó ry c h  do ­
szło do s tra jk u  i ob jąć nadzór nad 
n im i. Zarządzenie to w yw o ła ło  g łę ­
bokie  oburzenie mas pracujących 
K a ta lo n ii. W  w ie lu  m iastach p ro ­
w in c ji do jrze w a ją  nowe s tra jk i. 
S tra jk  w łó k n ia rz y  rozszerzył się na 
całą p row inc ję .

&  We Włoszech s tra jko w a ło  70 
tys ięcy na uczyc ie li i personelu ad­
m in is tracy jn eg o  państw ow ych  szkół 
średnich. S tra jk  w y w o ła n y  został

odm ową w ła d z  rozpa trzen ia  żądań 
nauczyc ie li w  sp ra w ie  zw iększenia 
uposażenia oraz w prow adzen ia  pew ­
nych  u lg  zw iązkow ych.

&  W  Lo n d yn ie  zakończyła się ro z ­
p raw a  p rzec iw ko  s iedm iu  p rzyw ó d ­
com ro b o tn ik ó w  'portow ych, are­
sztowanych za „k ie ro w a n ie  s tra j­
k ie m “  dokerów , k tó ry  w  początkach 
lu tego b r. ogarnął w szystk ie  w ię k ­
sze p o rty  angie lskie. W  to k u  roz­
p ra w y  dokerzy londyńscy i  doikerzy 
in n ych  po rtó w  ang ie lsk ich  s tra jk o ­
w a li na znak p ro te s tu  p rzec iw ko  
niesłusznem u oskarżeniu. W  d n iu  16 
k w ie tn ia  zastra jfcowało około 10 tys. 
ro b o tn ik ó w  w  porc ie  londyńsk im . 
K ilk a  tys ięcy do ke ró w  m an ifes to ­
w a ło  przed sądem, w  k tó ry m  toczy­
ła  się rozp raw a . Pod nac isk iem  o- 
p in ii pub liczne j sąd k a rn y  w  L o n d y ­
nie  m us ia ł um orzyć postępowanie 
p rzec iw ko  s iedm iu oskarżonym  i 
w ypuśc ić  ich na wolność.

W yb o ry  do K o m ite tu  W y ko n a w ­
czego Rady Z w ią zkó w  Zaw odow ych, 
k tó re  od by ły  się osta tn io  w  G las­
gow, p rzyn io s ły  poważne zw yc ię ­
stwo kom un is tom  i  in n ym  postępo­
w ym  działaczom  zw iązkow ym , w y ­
stępu jącym  p rzec iw ko  po lityce  w o ­
je nn e j rządu labourzystow skiego. 
Spośród 20 osób, w yb ran ych  na 
cz łonków  K o m ite tu  W ykonawczego 
—  9 s tanow ią  kom un iśc i, a 8 ró w ­
nież działacze postępowi.

&  50 tys ięcy g ó rn ik ó w  Essen za­
żądało n iezw łocznej d y m is ji zacho­
dn io  -  n iem ieckiego m in is tra  spra­
w ied liw o śc i D e lera w  zw iązku  z oś­
w iadczeniem  jego na je d n ym  z ze­
brań, że cz łonkow ie  zachodn io -n ie - 
m ieck ich  zw iązków  zaw odowych 
„zas ługu ją  na ciężkie w ięz ie n ie “ . 
G ó rn icy  zażądali od c e n tra li zw iąz­
kó w  zaw odowych N iem iec zachod­
n ich  w ytoczenia D e le ro w i sp raw y 
k ry m in a ln e j i ośw iadczy li o sw ym  
zdecydowaniu p rzeprow adzić s tra jk , 
b y  osiągnąć jego dym is ję .

PRZEGLĄD GOSPODARCZY

O lepszą organizację
ujspółzaujodnictiua
C H W A Ł A  S e k re ta ria tu  CRZZ z dn ia  11 k w ie tn ia  
o p row adzen iu  ruch u  w spó łzaw odn ic tw a m ię ­
dzyzakładowego porusza zagadnienie o w ie lk ie j 
doniosłości d la  dalszego rozw o ju  te j ważne j fo r -

---------- m y  w spó łzaw odn ictw a. S e k re ta ria t CRZZ —  na
podstaw ie  oceny dotychczasowego przebiegu współza­
w o dn ic tw a  m iędzyzakładow ego —  s tw ie rd z ił, że obok 
n ie w ą tp liw y c h  osiągnięć zw iązków  zaw odow ych w  za­
kres ie  o rgan izow an ia  tego ruchu , is tn ie je  rów n ież sporo 
b raków , zwłaszcza o ile  chodzi o spe łn ian ie  przez 
z w ią zk i p rzypada jące j im  ro l i  o rgan iza tora  zbiorowego 
w y s iłk u  mas p racu jących.

międzyzakładomego
Na tle  ro zw o ju  w spó łzaw odn ic tw a m iędzyzakładow e­

go u w y d a tn ia  się ze szczególną w yraz is tośc ią  waga 
o rgan iza to rsk ich  zadań zw iązków  zawodowych.

Stale żyw a in ic ja ty w a  mas p racu jących  rodz i coraz to 
nowe fo rm y  w spó łzaw odn ic tw a. U jm ow a n ie  te j samo­
rz u tn e j in ic ja ty w y  w  ra m y  zbiorowego dzia łan ia  zor­
ganizowanego — to  zadanie zw iązków  zaw odowych. Do 
ich  pow innośc i na leży zwłaszcza troska, o to, aby ruch  
w spó łzaw odn ic tw a m ia ł ch a ra k te r a k c ji c iąg łe j, syste­
m atyczne j, w y d a tn ie  p rzyczyn ia jące j się do stałego 
w zrostu  w yd a jn ośc i pracy. Jedną z fo rm  w  p e łn i odpo­
w iada ją cych  ty m  w ym ogom  jest w spó łzaw odn ic tw o
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m iędzyzakładow e. U  nas p rz y ję ły  się dw a rodza je  tego 
ru ch u : ry w a liz a c ja  o ty tu ł na jlepsze j załog i w  poszcze­
gó lne j ga łęzi p ro d u k c ji i  w spó łzaw odn ic tw o m iędzy 
dw om a lu b  w iększą ilośc ią  załóg po k re w n ych  przed­
s ięb io rstw .

D z ię k i całorocznem u trw a n iu  w spó łzaw odn ic tw a i  sy­
s tem ow i ocenian ia  re z u lta tó w  p ra cy  ca łe j za łog i co 
k w a rta ł,  oraz op ie ran iu  te j oceny na ogólnych w y n i­
kach  gospodarczych przedsięb iorstw a, w spó łzaw od­
n ic tw o  m iędzyzak ładow e łączy w  sobie na jis to tn ie jsze  
w a lo ry : a k tyw izo w a n ie  załóg do wspólnego w y s iłk u  
d la  w y k o n y w a n ia  i  p rzekraczan ia  p lanów , d łu g o fa lo ­
wość zobow iązań p ro d u k c y jn y c h  i  zabezpieczenie r y t ­
m iczności p racy. W łaśc iw e je d n a k  przeprow adzen ie 
w spó łzaw odn ic tw a  m iędzyzakładow ego zależy przede 
w szys tk im  od odpow iedn iego zorgan izow an ia  go przez 
zarząd g łó w n y  zw iązku  zawodowego. N iedostatecznie 
k o n k re tn e  określen ie  ce lów  poszczególnych etapów, 
b ra k  us ta lonych  k ry te r ió w  p rzyznaw an ia  nagród, n ie ­
dopa trzen ia  w  o rg a n iza c ji —  wszystko to  może w y p a ­
czyć is to tn y  sens w spó łzaw odn ic tw a m iędzyzak łado­
wego.

.W spółzaw odnictw o o t y tu ł na jlepsze j za łog i ro z w i­
nę ło  się szczególnie w  przem yśle chem icznym , w łó ­
k ienn iczym , m e ta low ym  i  w  bu do w n ic tw ie , stanow iąc 
poważną dźw ign ię  w  a k ty w iz o w a n iu  załóg w  w alce 
o w yko n a n ie  i  p rzekraczan ie  p la n ó w  p ro du kcy jn ych . 
D otychczasow y przebieg tego w spó łzaw odn ic tw a w y ­
kaza ł jednak, że z w ią zk i zawodowe n ie  us trzeg ły  się 
przed p e w n y m i b ra k a m i w  o rgan izow an iu  tego ruchu.

W spó łzaw odn ic tw o o ty tu ł na jlepsze j załog i ro z w i­
ja ło  się częstokroć sam orzutn ie , dz ięk i in ic ja ty w ie  po­
szczególnych załóg. N astąp iło  p rzy  ty m  pom ieszanie 
pojęć. Z a ło g i w  g runc ie  rzeczy po de jm ow a ły  w spółza­
w o d n ic tw o  m iędzy dw om a czy trzem a zak ładam i, k tó re  
zarząd g łó w n y  zw iązku  zawodowego tra k to w a ł późnie j, 
ja k o  w spó łzaw odn ic tw o o t y tu ł na jlepsze j załog i 
w  branży.

Z darza ło  się, że n iew łaśc iw ie  skons truow any reg u la ­
m in  p rzyznaw an ia  nagród doprow adza ł do tego, iż na 
p rzestrzen i ro k u  w szystk ie  zak ład y  w  je d n e j. b ranży  
doczeka ły się o trzym an ia  sztandaru przechodniego. 
T a k  np. Zarząd G łó w n y  Z w ią zku  M e ta low ców  p rz y ­
zna ł nagrodę zak ład ow i „Z ip so “  w spółzawodniczącem u 
z zak ładam i „K o n s ta l“ . A le  nagroda n ie  m in ę ła  i  za­
k ła d ó w  „K o n s ta lu “ , a lbow iem  zw yc ięży ły  one w  ró w ­
nocześnie p o d ję tym  w sp ó łza w o dn ic tw ie  z „S anow a- 
g iem “  i  „F a b lo k ie m “ .

D o da jm y  do tego, że w  n ie k tó ry c h  gałęziach p rze­
m ys łu  u fundow ano  zby t w ie lk ą  ilość sztandarów , co 
w p ły n ę ło  na obniżenie znaczenia te j nagrody.

P ow ażnym  n iedociągn ięc iem  by ło  ogó ln ikow e ok re ­
ślan ie  celu w spó łzaw odn ic tw a  o ty tu ł najlepszego za­
k ła du . Z arządy g łów ne poprzestaw a ły  na d e k la ra ty w ­
n ym  okreś len iu  ce lów  w e w stępnym  rozdzia le  reg u la ­
m in u  w spó łzaw odn ic tw a, n ie  us ta la jąc  ich  na każdy 
etap. Z a ło g i n ie  w ie d z ia ły  o co k o n k re tn ie  w spółza­
w odn iczą w  danym  etapie. W p ły w a ło  to na zm niejsze­
n ie  ich  za in teresow ania  w spó łzaw odn ictw em . T ak ie  
s fo rm u łow a n ie  zaw ie ra ł np. re g u la m in  w spółzaw od­
n ic tw a  m iędzyzakładow ego w  przem yśle w łó k ie n n i­
czym, k tó ry  m ó w i ogó ln ikow o , że celem w spó łzaw od­
n ic tw a  m iędzyzakładow ego je s t podn iesien ie  w y d a jn o ­
ści i  ja kośc i p ro d u k c ji p rz y  jednoczesnym  obn iżen iu  
kosztów  w łasnych . R egu lam in  ten  n ie  porusza rów n ież  
m om entu  św iadom ego ud z ia łu  załóg w e w spółzaw od­
n ic tw ie .

W  to k u  w spó łzaw odn ic tw a  n ie  podaw ano też zało­
gom do w iadom ośc i w y n ik ó w  uzysk iw an ych  w  poszcze­
gó lnych  etapach, n ie  popu la ryzow ano osiągnięć z w y ­
c ięskich zakładów , co pow odow ało  b ra k  św iadom ego 
u d z ia łu  załóg w e w spó łzaw odn ic tw ie .

W  celu zapew nienia w a ru n k ó w  d la  dalszego i  g łęb ­
szego ro z w o ju  w spó łzaw odn ic tw a  pracy, S e k re ta ria t 
po s tano w ił: •

1) Z arządy g łów ne zw iązków  zaw odowych, ob e jm u ­
jących  przem ysł i  us ług i, zobow iązane są do o rgan izo­
w a n ia  p row adzen ia  w spó łzaw odn ic tw a o ty tu ł n a jle p ­

szego zak ładu  w  ram ach poszczególnych dz ia łó w  go­
spodark i, cen tra ln ych  zarządów  itp .

2) Zarządy g łów ne w in n y  opracować w  po rozum ien iu  
z w ła śc iw ym  resortem , ce n tra ln ym  zarządem  p rze m y­
słu, czy in n ą  odpow iedn ią  jednos tką  a d m in is tra cy jn ą  
uchw a łę, k tó ra  u s ta li zasady w spó łzaw odn ic tw a o t y ­
tu ł najlepszego zakładu.

3) Na podstaw ie te j u ch w a ły  ud z ia ł w e  w spółzaw od­
n ic tw ie  zgłaszają do zarządu głównego ra d y  zak łado­
w e w  im ie n iu  poszczególnych załóg.

4) U sta len ie  najlepszego zak ładu  p racy  następu je co 
k w a r ta ł na podstaw ie  an a lizy  osiągnięć w szys tk ich  za­
k ła dó w , k tó re  zg łos iły  sw ój ud z ia ł w e w spó łzaw od­
n ic tw ie  —  uchw a łą  p re zyd ium  zarządu głównego po 
up rzed n im  po rozum ien iu  z odpow iedn im  resortem , 
z cen tra ln ym  zarządem  przem ysłu , czy in n ą  gospodar­
czą jednostką.

5) Z ak ła d  pracy, k tó ry  w  drodze e lim in a c ji został 
zwycięzcą o trzym u je  ty tu ł najlepszego zak ładu  (w  re ­
sorcie, w  ce n tra ln ym  zarządzie), dyp lom , sztandar p rze ­
chodn i lu b  proporzec zarządu głównego oraz nagrodę 
p ien iężną (w  ram ach zatw ierdzonego p re lim ina rza ).

6) S ztandar lu b  proporzec p o w in ie n  wręczać członek 
p re zyd ium  zarządu głównego p rz y  oka z ji uroczystych 
obchodów  św ią t na rodow ych  lu b  na specja ln ie  zorga­
n izow anych  uroczystościach. Zaleca się w ręczan ie 
sztandarów :

za I  k w a r ta ł —  1 M a ja
za I I  k w a r ta ł —- 22 lip ca  
za I I I  k w a r ta ł —  7 lis topada
za IV  k w a r ta ł —  w  ciągu stycznia lu b  

lu tego następnego roku .
7) Zaleca się, b y  fundow ane  sztandary, p roporce b y ły

k o lo ru  czerwonego, na je dn e j s tron ie  napis „N a jlepsze­
m u  Z a k ła d o w i P racy  w .........  Zarząd G łó w n y  Z w ią zku
Zawodow ego“ , —• z d ru g ie j zaś godło zw iązku  i  napis 
zw iązany z p o lityczn ym  sensem w spó łzaw odn ic tw a.

8) Nagrodę p ien iężną przeznacza się:
a) 60% na nag rody  d la  p ra cow n ikó w , k tó rz y  w  n a j­

w iększym  s topn iu  p rz y c z y n ili się do uzyskan ia  przez 
zakład ty tu łu  najlepszego zakładu,

b) 40% na cele o cha rakte rze  soc ja lnym  i  k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow ym .

9) Z ak ład , k tó ry  osiągnął ty tu ł najlepszego —  w in ie n  
być spopu la ryzow any w e w szys tk ich  zakładach danego 
centra lnego zarządu czy resortu , w ra z  z podaniem  do 
w iadom ości załóg jego osiągnięć. Z ak ła d  pracy, k tó ry  
uzyska ł ty tu ł najlepszego z k o le i trz y k ro tn ie , z a trzy ­
m u je  sztandar na własność.

10) Zarządy g łów ne obow iązane są opracować, w  po­
rozu m ien iu  z o d po w ie dn im i og n iw a m i a d m in is tra c ji, 
zasady w spó łzaw odn ic tw a  o ty tu ł najlepszego zakładu, 
i  podać je  do w iadom ości w szys tk ich  za in teresow anych 
załóg w  fo rm ie  u ch w a ł p re zyd ium  zarządu głównego.

W a ru n k ie m  zdobycia ty tu łu  je s t uzyskanie n a jle p ­
szych w  danej b ra nży  w y n ik ó w  p racy  i  popraw a tych  
w y n ik ó w  w  stosunku do k w a r ta łu  poprzedniego. B ie ­
rze się pod uwagę re z u lta ty  w yko n a n ia  i  przekroczenia 
p lan u  p rodukcy jnego , obniżenie kosztów  w łasnych  p ro ­
d u k c ji i  kosztów  a d m in is tra c ji, następn ie rozw ó j ra c jo ­
n a liz a c ji, skrócenie c y k lu  p rodukcy jnego , polepszenie 
ja kośc i i  zw iększenie p rocen tu  zaakordow ania  robót. 
P rzy  ocenie p ra cy  załóg uw zg lędn ia  się ponadto ta k ie  
w ska źn ik i, ja k :  przyśpieszenie obiegu ś rod ków  ob ro to ­
w ych , podn iesien ie k w a lif ik a c ji  zaw odowych, doskona­
len ie  p lan ow a n ia  w ew ną trz -fab rycznego , zm niejszenie 
p rocen tu  absencji, popraw a w a ru n k ó w  bezpieczeństwa 
i  h ig ie n y  p ra cy  i  rac jon a ln e  w yko rzys ta n ie  sum  na 
akc ję  socjalną.

S e k re ta ria t CRZZ w ezw a ł jednocześnie zarządy g łó w ­
ne oraz O RZZ i  ra d y  zakładow e do in ic jo w a n ia  i  o rga­
n izow an ia  w spó łzaw odn ic tw a m iędzy dw om a lu b  w ię ­
cej za łogam i p o k rew nych  zakładów . W spó łzaw odn ictw o 
ta k ie  może trw a ć  przez okres dow o lny, us ta lony  przez 
załogi, zaw iera jące m iędzy sobą um ow y. Z w yc ię sk i za­
k ła d  p ra cy  o trzym u je  od zarządu głównego lu b  CRZZ 
lis t  po ch w a ln y  —- bez nagrody pien iężnej.

W  w y k o n a n iu  u ch w a ły  S e k re ta r ia tu  CRZZ p o w in n y
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zarządy g łów ne poddać re w iz ji swe dotychczaso­
w e re g u la m in y  w spó łzaw odn ic tw a m iędzyzakładowego 
i  wzm óc w y s iłe k  o rg an izacy jny  w  ro z w ija n iu  te j w aż­
ne j fo rm y  udz ia łu  w  ro zw ią zyw a n iu  zadań p ro d u k c y j­
nych. W spó łzaw odn ic tw o m iędzyzakładow e cieszy się 
w ie lk ą  popu larnością . Z w ią z k i zawodowe u fu n d o w a ły  
54 sz tandary i  3 proporce przechodnie. Zdobycie  ich

Wiadomości różne

stanow i p rzedm io t dum y zw yc ięsk ich  załóg i  jes t zaw ­
sze żyw o kom entow ane w śród szerokich rzesz p ra c u ją ­
cych. Rzeczą zarządów  g łów nych  je s t obecnie celowe 
pow iązan ie  tego w spó łzaw odn ic tw a z k o n k re tn y m i, 
a k tu a ln y m i zadan iam i p ro d u k c y jn y m i, a przede w szy­
s tk im  pogłęb ien ie  św iadom ego ud z ia łu  w  n im  w szy­
s tk ich  cz łonków  załogi.

N O R M Y  Z A L U D N IE N IA  
M IE S Z K A Ń

Zarządzen iem  M in is tra  G ospodarki 
K o m u n a ln e j z dn ia  8 m arca  1951 r. 
(M o n ito r P o lsk i A -24, poz. 314) og ło­
szone zosta ły w y tyczne  w  zakresie 
us ta lan ia  n o rm  za ludn ien ia  m iesz­
kań. N o rm y  te znajdą zastosowanie 
po pod jęc iu  odpow iedn ich  u ch w a ł 
przez w łaśc iw e  ra d y  narodowe, p rzy  
czym  odnoszą się one je d yn ie  do 
m ie jscow ości, w  k tó ry c h  w p ro w a ­
dzona została pub liczna  gospodarka 
loka lam i.

N o rm y  określone są albo w  m 2 
p o w ie rzchn i u ży tko w e j (w  now ym  
bu d o w n ic tw ie  m ieszkan iow ym ), albo 
w  m 2 po w ie rzchn i m ieszka lne j 
(w  budynkach  starych), W spom nia­
n ych  n o rm  n ie  stosuje się do m ie ­
szkań służbowych, do pomieszczeń 
jedno izbow ych  oraz do za jm ow anych 
co n a jm n ie j przez dw ie  osoby samo­
dz ie lnych  m ieszkań dw u izbow ych  
(pokó j i  kuchn ia).

Do po w ie rzchn i m ieszka lne j nie 
w licza  się:

1) ku c h n i o pow ie rzchn i poniże j 
9 m 2,

2) k u c h n i bez w zg lędu  na po ­
w ie rzchn ię , o ile  lo k a l za jm ow any 
jes t przez w ięce j n iż  jedną rodzinę 
i  p rz y d z ia ły  kw a te ru n ko w e  zastrze­
ga ją w spó lną używ alność kuch n i,

3) pomieszczeń o po w ie rzchn i po­
n iże j 6 m 2 oraz pomieszczeń pozba­
w io n ych  okna,

4) łazienek, k o ry ta rz y , u b ik a c ji,
p rzedpoko jów , schodów w e w n ę trz ­
nych, sp iżarn i, schowków , szaf w  
m urze itp . ✓

P okó j m ieszka lny, k tó rego  po­
w ie rzch n ia  przekracza 30 m 2, może 
być uw ażany za 2 izby , o ile  z a j­
m ow any jes t przez jedną rodzinę 
lu b  przez osoby sam otne je dn e j p łc i.

O m aw iane zarządzenie usta la  n o r­
m y  podstaw ow e dla:

1) osób, k tó ry c h  zawód, w y k o n y ­
w ana praca lu b  za jm ow ane stano­
w isko  w ym aga zam ieszkania w  da­
ne j m ie jscowości,

2) osób pob ie ra jących  naukę w  
szkołach wyższych, ś redn ich  i  zawo­
dowych,

3) in w a lid ó w  w o jen nych  i  w o js k o ­
w ych  oraz in n ych  osób po b ie ra ją ­
cych zaopatrzenie lu b  ren tę  z za­
k ła d ó w  ubezpieczeń społecznych lu b  
in nych  funduszów  pub licznych ,

4) w spó łm a łżonka n ie  p racu jące­
go, lecz w ychow u jącego dzieci do 
la t  7,

5) dzieci w  w ie k u  p rzedszko lnym  
oraz pob ie ra jących  naukę w  szko­
łach w szys tk ich  typów .

N o rm y  te wynoszą:
a) w  budynkach  now ych  9 do 12,5 

m 2 po w ie rzchn i uży tkow e j,
b) w  budynkach  s ta rych  7 do 11 

m 2 pow ie rzchn i m ieszkalne j.
N a tom iast in n y m  osobom u p ra w ­

n io n ym  do zam ieszkania z osobą 
m ającą p ra w o  m ieszkan ia  p rz y s łu ­
gu je  no rm a w  w ysokości 6 do 9 m 2 
po w ie rzchn i u ż y tk o w e j (w  b u d y n ­
kach now ych) w zg lędnie 5 do 8 m 2 
po w ie rzchn i m ieszka lne j (w  b u d y n ­
kach Starych).

P onadto zarządzenie p rze w id u je  
m ożliw ość p rzyznaw an ia  no rm  do­
d a tkow ych  w  w ysokości 10 m 2 lu b  
doda tkow e j izb y  m ieszka lne j pew nej 
k a te g o rii osób, a to dla:

1) osób, k tó ry c h  zajęcia zawodo­
we, bądź fu n k c ja  społeczna w ym a ­
ga ją  s ta łe j lu b  doda tkow e j p racy w  
domu. O p rzyzn an iu  doda tkow e j 
n o rm y  w  ty m  p rzyp ad ku  decydu je 
w ładza  naczelna (np. M in is te rs tw o),

2) osób, k tó ry c h  stan zd ro w ia  lu b  
w zg ląd  na zdrow ie  osób w spó ln ie  
zam ieszkałych w ym aga oddzie lne j 
izb y  (np. w  p rzypadkach  o tw a rte j 
g ru ź licy , chorób psychicznych, no­
w o tw o ró w  z ło ś liw ych  itp.). Decyzje 
o p rzyzn an iu  n o rm y  doda tkow e j w  
tych  p rzypadkach  po de jm u ją  p re ­
zyd ia po w ia to w ych  i  rów no rzędnych  
ra d  na rodow ych  na podstaw ie  orze­
czenia lekarskiego.

3) osób odznaczonych orderem  
„B ud ow n iczych  P o lsk i L u d o w e j“ ,

4) osób posiadających szczególne 
zasług i d la  P o lsk i Lu d o w e j, chociaż­
b y  n ie  w y k o n y w a ły  żadnego zawodu.

O po trzeb ie  zastosowania n o rm y  
doda tkow e j d la  tych  osób decydu ją 
p rezyd ia  w o jew ód zk ich  ra d  na ro ­
dow ych (Rad N a rodow ych  m. st. 
W arszaw y i  m. Łodzi).

Jednocześnie zarządzenie usta la, 
że stosowane dotychczas n o rm y  za­
lu d n ie n ia  w in n y  u lec re w iz ji w  k ie ­
ru n k u  dostosowania ich  do us ta lo ­
nych w  zarządzeniu.

Z W R O T Y  P R A C O W N IC Z Y C H  - 
w kładów oszczędnościowych 
powstałych w  wykonaniu  
społecznego obowiązku 
oszczędzania.

Na podstaw ie us ta w y  z dn ia  30 
stycznia 1948 r. o obow iązku spo­

łecznego oszczędzania (Dz. U.R.P. 
N r  10, poz. 74) z późn ie jszym i zm ia ­
nam i), p ra cow n icy  zarab ia jący po­
nad  900 zł. mieś. w zg l. 207 zł. tygo ­
dn iow o lu b  36 zł. dziennie, podlega­
ją  obow iązkow i społecznego oszczę­
dzania. Z uzyskane j sum y oszczęd­
ności mogą być w  przypadkach  i 
na w a run kach  określonych przez 
ustaw ę w yp łacane zw ro ty .

O k ó ln ik  M in is tra  F inansów  z dn ia  
9 m arca  1951 r. w  spraw ie  stoso­
w a n ia  p rzep isów  us ta w y  o obow iąz­
ku  społecznego oszczędzania (M on i­
to r  P o lsk i A-23, poz. 296) w y ja śn ia  
w  ja k ic h  okolicznościach p rzys ług u ­
je  z w ro t oszczędności oraz ja k i jest 
t ry b  postępow ania p rzy  ich  uzy­
skaniu.

W yp ła ta  zw ro tó w  może nastąpić 
w  raz ie  za is tn ien ia  następu jących 
p rzypadków :

1) śm ierć cz łonka na jb liższe j ro ­
dz iny, pozostającego we w sp ó ln ym  
gospodarstw ie, lu b  na u trz y m a n iu  
p racow nika ,

2) na ro d z in y  każdego dziecka,

3) ś lub p ra co w n ika  lu b  jego dzie­
cka,

4) trw a ła  niezdolność do p racy  
p ra co w n ika  lu b  członka jego n a j­
b liższe j rodz iny , spowodow anej k a ­
lectw em , lu b  n ieu lecza lną chorobą,

5) u trz y m y w a n ie  dzieci poza m ie j­
scem zam ieszkania, p rzy  czym  łącz­
na wysokość sum  zw róconych w  c ią ­
gu ro k u  n ie  może przekroczyć 1.500 
zł. an i p o ło w y  w k ła d u  oszczędno­
ściowego. N a tom ias t w  każdym  z 
poszczególnych p rzyp ad ków  w y m ie ­
n ionych  w  p k t. 1— 5 p rzys ług u je  
zw ro t w k ła d u  w  g ran icach od 100 
—  400 zł. z zastrzeżeniem, że zw ro t 
n ie  może przekroczyć p o ło w y  w k ła ­
du.

Z w ro t zaoszczędzonych sum  może 
nastąpić także w  p rzyp a d ku  u ko ń ­
czenia przez p ra co w n ika  65 la t  ży­
cia lu b  t rw a łe j u tra ty  zdolności do 
p racy  (w  zasadzie p rzy  u trac ie  zdo l­
ności do p racy w  100% — w y ją tk o ­
w o co n a jm n ie j 50%), p rz y  czym  w  
obu w ypadkach  w a ru n k ie m  w y p ła ­
ty  jes t b ra k  dostatecznych ś rodków  
u trzym an ia . Powyższe oko liczności 
muszą być stw ie rdzone odpow ied­
n im i zaśw iadczeniam i, ja k : w yc iąg  
z ks iąg stanu cyw ilnego , zaśw iad­
czenie o u trac ie  n iezdolności do p ra ­
cy itp . P ob ie ran ie  przez p ra co w n i­
k ó w  zaopatrzenia em eryta lnego nie 
s tanow i przeszkody do dokonan ia 
jednorazowego z w ro tu  oszczędności.

M i
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P O K R Y W A N IE  K O S ZTÓ W  
delegacji i diet w  przypadku  
delegowania pracownika do prac 
społecznych.

N ie je d n o k ro tn ie  po w s ta w a ły  w ą t­
p liw o śc i, k to  m a p o k ryw a ć  koszty 
de legacji i  d ie t w  p rzyp ad ku  dele­
gow ania  p ra co w n ika  do p rac spo­
łecznych poza m ie jsce stałego za­
m ieszkan ia: zakład pracy, czy orga­
n izac ja  zw iązkow a?

W ą tp liw ośc i te w y ja ś n ia  o k ó ln ik  
N r  55 Prezesa R ady M in is tró w  z 
dn ia  30 m arca 1951 r. w  spraw ie  
p o k ry w a n ia  kosztów  de legacji i d ie t 
p ra co w n ikó w  urzędów , in s ty tu c ji 
pańs tw ow ych  i jednostek gospodar­
k i uspołecznionej w  p rzyp ad ku  de­
legow an ia  p ra co w n ika  do p rac Spo­
łecznych.

W  m yś l powyższego o kó ln ika  p ra ­
cow n ik  de legow any dla  w yko na n ia  
prac, pozostających bezpośrednio w 
zw iązku  z dzia ła lnością  zakładu 
p racy  (np.: sp raw y w spó łzaw odn i­
c tw a  pracy, narad w y tw ó rczych  itp.) 
o trzym u je  zw ro t kosztów  prze jazdu 
i  d ie ty  z zakładu pracy.

N a tom ias t p ra co w n ik  delegow a­
ny  w  zw iązku  ze sp raw am i o rg an i­
zacy jn ym i zw iązku  zawodowego lub  
akc ją  spo łeczno-polityczną, m ającą 
cha rak te r ogólny (p.: akc ja  zw a l­
czania ana lfabe tyzm u, akc ja  p ropa­
gandowa, akc ja  m ająca na celu rea­
lizac ję  uch w a ł w ładz naczelnych na 
te ren ie  dz ia ła lnośc i danej o rg an i­
zac ji spo łeczno-po lityczne j, zjazdy, 
ko n fe re n c je  w  spraw ach ogólnych i 
o rgan izacy jnych  danej o rgan izac ji 
społeczno _ po lityczn e j) o trzym u je  
zw ro t kosztów  prze jazdu i d ie ty  od 
o rgan izac ji spo łeczno-po lityczne j, de 
legu jące j p racow n ika .

N a czas de legacji w ys taw ion e j 
przez organ izację  zw iązkow ą lu b  
spo łeczno-polityczną zakład pracy 
udzie la  p ra c o w n ik o w i p ła tnego u r ­
lopu, z uw zg lędn ien iem  jednakże 
potrzeb służby.

U S P R A W IE D L IW IE N IE
spóźnienia do pracy po odbyciu 
podróży służbowej w  nocy.

U chw a ła  R ady M in is tró w  z dnia 
17 m arca 1951 r. (M o n ito r P o lsk i 
N r  A-27, poz. 334), zm ien ia jąca u- 
chw ałę  R ady M in is tró w  z dn ia  5 
m a ja  1950 r. w  przedm iocie  ok re ­
ślenia p rzyp ad ków  u s p ra w ie d liw ia ­
jących  nieobecność w  p racy  oraz 
w a ru n k ó w  u s p ra w ie d liw ie n ia  n ie ­
obecności (M o n ito r P o lsk i N r  A-51, 
poz. 584, N r  A-62, póz. 719 i  N r 
A - 86 , poz. 1060) —  upow ażn ia  k ie ­
ro w n ik a  zakładu p racy  do usp ra ­
w ie d liw ie n ia  spóźnienia p racow n ika  
do pracy, k tó ry  w ró c ił z podróży 
s łużbow ej odbyte j w  nocy.

U s p ra w ie d liw ie n ie  ta k ie  je s t je d ­
nak dopuszczalne, w  g ran icach nie  
przekracza jących 6 godzin od za­
kończenia podróży, je że li zachodzą 
równocześnie następujące w a ru n k i:

1) p ra co w n ik  .odby ł podróż ca łko ­
w ic ie  lu b  częściowo pom iędzy godz. 
22 a godz. 4-ą,

2) p rzy  podróży ko le ją  p ra cow n ik  
n ie  ko rzys ta ł z m ie jsca w  wagonie 
syp ia lnym ,

3) odstęp czasu pom iędzy godzi­
ną zakończenia podróży a obow ią ­
zującą p ra cow n ika  godziną rozpo­
częcia p racy w yn ió s ł m n ie j, n iż  6 
godzin.

G odziny trw a n ia  i zakończenia 
podróży muszą być usta lone w ed ług 
zasad, p rzy ję tych  p rzy  lik w id o w a ­
n iu  rach un ków  kosztów  podróży.

O B O W IĄ Z E K  P U N K T U A L N E G O  
rozpoczynania posiedzeń 
i konferencji.

N iepu nk tua ln e  rozpoczynanie po ­
siedzeń i k o n fe re n c ji jes t dość czę­
s tym  z ja w isk iem  na teren ie  n ie k tó ­
rych  urzędów , in s ty tu c ji i  przedsię­
b io rs tw . P rak tyka , taka dezorgani­
zuje pracę i pow odu je  n iepotrzebne 
m a rn o tra w s tw o  czasu, godząc tym

Samym w  zasady soc ja lis tyczne j dy ­
s c yp lin y  p racy  i  w  konsekw enc ji 
p rzyczyn ia jąc  się do opóźnien ia za­
ła tw ie n ia  n ie je d n o k ro tn ie  b. w aż­
nych i te rm in o w ych  spraw.

W  celu zapobieżenia tem u na p rz y ­
szłość, został w yd an y  o k ó ln ik  N r  58 
Prezesa R ady M in is tró w  z dn ia  24 
m arca 1951 r., po leca jący przestrze­
ganie obow iązku punk tua lnego  roz­
poczynania posiedzeń i  kon fe ren c ji. 
D la  um o ż liw ie n ia  p ia c o w n ik o m  p rzy  
bycia  na kon fe renc je  lu b  posiedze­
nie  k ie ro w n ic y  urzędów  i  in s ty tu c ji 
pańs tw ow ych  m a ją  obow iązek do­
starczyć ty m  p racow n ikom , w  m ia ­
rę możności i po trzeby, ś rod k i lo ­
kom oc ji. Zabron ione jes t p rzy  tym  
odbyw an ie  w sze lk ich  k o n fe re n c ji i 
posiedzeń w  godzinach przeznaczo­
nych  na p rzy jm o w a n ie  in te resantów .

Jeżeli ważne p rzyczyn y  służbowe 
u n ie m o ż liw ia ją  wzięcie  ud z ia łu  w  
kon fe ren c ji,, zaproszony urząd lu b  
osoba (wyznaczona), obow iązane są 
zaw iadom ić o ty m  organ iza to rów  
k o n fe re n c ji przed te rm in e m  je j roz­
poczęcia.

Na kon fe renc jach  i posiedzeniach 
na leży sporządzać lis tę  obecności, w  
k tó re j przew odniczący lu b  p ro to - 
k u la n t odno tu je  godziny p rzyb yc ia  
uczestników .

P rzew odniczący k o n fe re n c ji i po­
siedzeń lub  na ich w n iosek k ie ro w ­
n icy  kom órek  o rgan izacy jnych  zwo­
łu jących  kon fe renc je  i posiedzenia 
m a ją  obow iązek pow iadam iać w ła ­
dze przełożone osób, k tó re  spóźn iły  
się lu b  nie p rz y b y ły  na kon fe ren c ję  
(posiedzenie).

P raco w n icy  w in n i n ie u s p ra w ie d li­
w ionego spóźnienia się lu b  n ie p rzy ­
byc ia  na kon fe ren c ję  pociągani będą 
do odpow iedzia lności s łużbow ej za 
dezorganizow anie pracy. Za prze­
strzeganie powyższego zarządzenia 
odpow iedz ia ln i są k ie ro w n ic y  w ładz, 
urzędów  i  in s ty tu c ji, w  k tó ry c h  od­
b yw a ją  się kon fe renc je  i  posiedze­
nia.

Ł. D.

Przegląd ustaiuodaiustina
Dziennik Ustaw:
Nr 14.

Rozporządzenie M in is tra  K u ltu ry  
i  S z tu k i z dn ia  23 g ru dn ia  1950 r. 
w  spraw ie  stopn i zaw odow ych oraz 
w a ru n k ó w  uzysk iw an ia  dyp lo m ów  
zaw odow ych w  wyższych szkołach 
a rtys tycznych .
Nr 15.

Rozporządzenie R ady M in is tró w  
z dn ia  28 lu tego 1951 r. w  spraw ie  
us ta len ia  tab e li s tanow isk, k w o t upo­
sażenia zasadniczego oraz doda tków  
fu n k c y jn y c h  i s łużbow ych d la .p ra ­
co w n ikó w  finansow ych .
Nr 17.

D e kre t z dn. 29 m arca 1951 r. zm ie­
n ia ją c y  przep isy  o czasie p racy  
w  przem yśle  i  hand lu .

D e k re t z dn. 29 m arca 1951 r. 
o zm ian ie  us ta w y o ubezpieczeniu 
społecznym. Rozporządzenie M in is tra  
z dn ia  29 m arca 1951 r. w  spraw ie 
cen za le ka rs tw a  i ś rod k i o p a tru n ­
kow e w ydaw ane ubezpieczonym .
Nr 19.

D e kre t z dn ia  29 m arca 1951 r. 
w  spraw ie  zm iany  de k re tu  o zniesie­
n iu  odrębnych system ów e m e ry ta l­
nych dla  p ra co w n ikó w  b. zw iązków  
sam orządu te ry to ria ln e g o  oraz ich  
p rzeds ięb io rs tw  i  zakładów .

Rozporządzenie z dn ia  24 m arca 
1951 r. w  spraw ie  w yko na n ia  us taw y 
o Funduszu Z ak ładow ym .
Nr 20.

Rozporządzenie Rady M in is tró w  
z d n ia  31 m arca 1951 r. zm ienia jące

rozporządzenie w  spraw ie  określen ia  
stosunku p rze liczen ia  n ie k tó ry c h  zo­
bowiązań.

Monitor Polski:
Nr A-23.

U chw a ła  R ady M in is tró w  N r  180 
z dn ia  10 m arca 1951 r. w  spraw ie  
doda tkó w  specja lnych do uposażeń 
p ra co w n ikó w  te renow ych  organów  
P aństw ow e j In s p e k c ji H a nd low e j.

Zarządzenie M in is tra  Szkół W yż­
szych i  N a u k i z d n ia  19 lu tego 
w  spraw ie  rod za jów  stanow isk 
w  P aństw ow ym  In s ty tu c ie  H y d ro lo ­
g iczno-M eteoro log icznym , na k tó ry c h  
p racow n icy , pom ocn icy na uko w o- 
techn iczn i w y k o n u ją  pracę o cha­
rak te rze  ściśle zw iązanym  z nauką.

O k ó ln ik  M in is tra  F inansów  z dn ia  
9 m arca 1951 r. w  spraw ie  stosowa­
n ia  przep isów  us ta w y  o obow iązku 
społecznego oszczędzania.
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Nt A-24.
Zarządzenie N r  1Y Prezesa Rady 

M in is tró w  z dn ia  31 stycznia 1951 r. 
w  spraw ie  tym czasow ej ta b e li stano­
w is k  d la  p ra co w n ikó w  urzędów  ko n ­
t r o l i  prasy, p u b lik a c ji i  w idow isk .

Zarządzenie M in is tra  G ospodark i 
K o m u na lne j z dn ia  8 m arca 1951 r. 
w  spraw ie  zasad us ta lan ia  no rm  za­
lu d n ie n ia  m ieszkań.

Zarządzenie M in is tra  G ospodark i 
K o m u na lne j z d n ia  8 m arca 1951 r. 
w  sp raw ie  zapew nienia m ieszkań dla  
p ra co w n ikó w  a d m in is tra c ji społecz­
nych  os ied li i  dom ów  pracow niczych 
oraz in n ych  osób, w y k o n y  w u j ących 
zaw ody usługowe.
Nr A-25.

U ch w a ła  P rezyd iu m  Rządu N r  207 
z dn ia  17 m arca 1951 r. w  spraw ie  
finansow an ia  w y d a tk ó w  na w sp ó ł­
zaw odnictw o, nagrody in dyw idu a ln e , 
w ynagrodzen ia  za prace zlecone 
i  ud z ia ł w  kom is jach  oraz pop ieran ie  
ru ch u  rac jona liza to rsk iego .
Nr A-26.

Obwieszczenie Prezesa R ady M i­
n is tró w  o sprostow an iu  b łędu 
w  uchw a le  N r. 118 P rezyd iu m  Rządu 
w  spraw ie  p row adzen ia  sto łów ek

pracow n iczych  i  tw orzen ia  oddzia­
łó w  zaopatrzenia robotniczego.
Nr A-27.

U chw a ła  R ady M in is tró w  N r 196 
z dn ia  17 m arca 1951 r. w  spraw ie  
uzupe łn ien ia  u ch w a ły  Rady M in i­
s tró w  z dn ia  5 m a ja  1950 r. w  p rzed­
m iocie  okreś len ia  p rzyp ad ków  usp ra ­
w ie d liw ia ją c y c h  nieobecność w  p ra ­
cy oraz w a ru n k ó w  i t ry b u  usp ra ­
w ie d liw ie n ia  nieobecności.
Nr A-28.

U chw a ła  P rezyd iu m  Rządu N r  234 
z dn ia  24 m arca 1951 r. w  spraw ie  
usta len ia  części zysków , przeznaczo­
nych  na u tw o rzen ie  Funduszu Z a­
kładow ego w  ro k u  1951.

In s tru k c ja  M in is tró w  Z d ro w ia  oraz 
P racy i  O p iek i Społecznej z dn ia  
22 m arca 1951 r. w  spraw ie  udz ie la ­
n ia  członkom  ro d z in  p ra co w n ikó w  
pow o łanych  do odbyw an ia  zasadni­
czej s łużby w o jskow e j św iadczeń 
p rzew idz ianych  w  przepisach o ubez­
pieczeniu na w ypadek choroby i  m a­
cie rzyństw a.

Nr A-29.
Zarządzenie N r  65 Prezesa Rady 

M in is tró w  z dn ia  19 m arca 1951 r. 
w  spraw ie  reg u lam in u  k o m is ji p rzy

Prezesie R ady M in is tró w  do spraw  
k o n tro li doda tków  specja lnych d la  
p ra co w n ikó w  państw ow ych.
Biuletyn PKPG.
Nr 5.

P ism o okólne P K P G  z dn ia
25.1.1951 r . w  sp raw ie  usta len ia  
trw a ły c h  podstaw  a k c ji le tn ic h  w cza­
sów dziecięcych.

P ism o okó lne  P K P G  z dn ia
27.1.1951 r. w  spraw ie  regu low an ia  
należności za po by t dzieci p ra co w n i­
kó w  w  dom ach wczasów dziecięcych 
(domach tu rnusow ych).
Nr 7.

Pism o okó lne P K P G  z dn ia
1.111.1951 r . w  sp raw ie  p o k ryw a n ia  
w y d a tk ó w  kas pożyczkow o-zapom o- 
gowych.

P ism o okó lne z dn. 3.III.1951 r. 
w  spraw ie  zorgan izow an ia  k o lo n ii 
le tn ic h  w  dom ach wczasów dziecię­
cych w  lip c u  i  s ie rpn iu  1951 r.
Nr 9.

Pism o okólne z dn ia  29.I I I .  1951 r. 
w  spraw ie  up ra w n ie ń  u rlop ow ych  
p ra co w n ikó w  um ys łow ych  w ysu n ię ­
ty m  spośród rob o tn ików .

(A. W .)

POLITYKA SPOŁECZNA

Nomy charakter 
legitymacji ubezpieczeniouiej

W' ' “ “ “ l L U T Y M  br. w esz ły  w  życie doniosłe zm iany 
w  w y k o n y w a n iu  ubezpieczeń społecznych, p rz y ­
gotowane w  ścisłej w spó łp racy  z C entra lną  R a­
dą Z w ią zkó w  Zaw odow ych.

» W  przeprow adzen iu  ubezpieczeń społecznych
w ie lk ą  ro lę  odg ryw a  spraw a t.zw . ew id e n c ji ubeżpie- 
czen iowej. Chodzi o to, czy dow ody p ra cy  a w ięc 
i  ubezpieczenia m a ją  być grom adzone i  p rzechow y­
w ane przez in s ty tu c je  ubezpieczeń, a w ięc  przez czyn­
n ik i  a d m in is tra cy jn o -b iu ro k ra tyczn e , czy też przez 
sam ych p ra cow n ikó w , p rzy  w spó łp racy  i  pod k o n ­
tro lą  w łaśc iw ych  czyn n ikó w  społecznych, to je s t o r ­
ganów  ru ch u  zawodowego.

N ie  potrzeba specja ln ie  podkreślać, ja k ie  znaczenie 
m a spraw a ew idenc jonow an ia  okresów  za trud n ien ia  
i  ubezpieczenia d la  um o ż liw ie n ia  rzeczyw istego p rze­
jęc ia  ubezpieczeń przez klasę robotn iczą, d la  sp raw y 
w ła śc iw e j oceny i ob rony  in te resów  poszczególnych 
p ra c o w n ik ó w  w  te j dziedzin ie . J a k  d ługo in s ty tu c ja  
ubezpieczeniowa sama ty lk o  rozporządza ca łym  m ate­
r ia łe m  dow odow ym , ja k  d ługo sama ty lk o  a d m in i­
s tra c ja  b iu ro k ra tyczn a  decydu je o u s ta lan iu  obow iąz­
k u  ubezpieczenia, m a jąc w  sw ej w y łączne j dyspozyc ji 
ś rod k i k o n tro li,  ta k  d ługo fa k tyczn ie  decydu je ona 
i o św iadczeniach, przede w szys tk im  ren tow ych . Po­
szczególny p ra co w n ik  na jczęście j n ie  m a żadnej m oż­
liw o ś c i udow odn ić słuszności Swych roszczeń w b re w  
m a te ria ło m  dow odow ym , zebranym  w  ka rto te kach  
zak ładu  ubezpieczeniowego. U zyskanie przez p rzed­

s taw ic ie ls tw o  ru ch u  zawodowego decydującego w p ły ­
w u  w  samorządzie ubezp ieczeniow ym  i  w  sądach 
ubezpieczeń nie  je s t w ystarcza jące, ja k  d ługo cała tech­
n ika , udow adn ian ia  i us ta lan ia  up ra w n ie ń  będzie pozo­
s taw a ła  w y łączn ie  w  rękach apara tu  a d m in is tra c y j­
nego.

S tw ie rdzen ia  te n ie  zaw ie ra ją  b y n a jm n ie j k r y ty k i 
obecnego k ie ro w n ic tw a  i  p ra c o w n ik ó w  Z ak ła d u  Ubez­
pieczeń Społecznych i  jego oddzia łów . W prost p rze­
c iw n ie —  obecnie k a d ry  ubezpieczeniowców n a jle p ie j 
zda ją sobie spraw ę z w ad dotychczasowego system u 
i  dążą do jego zm iany. Jeś li je dn ak  chodzi o okresy 
przedw ojenne, to  w łaśn ie  ubezpieczeniowcy n a jle p ie j 
z codziennych doświadczeń mogą s tw ie rdz ić , ja k  da­
lece b iu ro k ra ty c z n y  system  zgłoszeń, k a rto te k  i  k a r t  
e w ide ncy jnych  b y ł d la  ro b o tn ik ó w  krzyw dzący , ile  
rod za jów  i  okresów  za trud n ień  n ie  by ło  u ja w n ia n ych  
i  dziś n ie  je s t za liczonych do okresów  ubezpieczenia.

W yda je  się, że pow ie rzen ie  tro s k i o uzyskanie i  zbie­
ra n ie  dow odów  p racy  i  ubezpieczenia sam ym  za in te­
resow anym , t.j.  p ra cow n iko m , p rzy  pom ocy i  pod 
k o n tro lą  zw iązków  zaw odowych, k tó re  przecież n a j­
ba rdz ie j zainteresowane są w  na le ży tym  p rzep row a­
dzeniu ubezpieczeń społecznych i  m a ją  bezsprzecznie 
na jw iększe  m ożliw ośc i w y k ry w a n ia  i  zwalczan ia 
w sze lk ich  m o ż liw ych  nadużyć, jes t w n iosk iem  na rzu ­
ca jącym  się sam przez się. Jest to  przecież n ie w ą t­
p liw ie  i  na jtańszy  i  na jb a rd z ie j ra c jo n a ln y  sposób 
rozw iązan ia  nasuw ających się trudności.
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Zarów no na ty m  odc inku , ja k  i  w  w ie lu  in nych  
dziedzinach sprawdza się tw ie rdzen ie , że proste, jasne 
i  słuszne rozw iązan ia  p ro b lem ów  społecznych m o ż li­
w e są do przeprow adzen ia  ty lk o  w  u s tro ju  s o c ja li­
stycznym , w  w y n ik u  zw yc ięsk ie j re w o lu c ji i  ustano­
w ie n ia  w ła d zy  lu do w e j.

Dlaczego System ten  nie  może być p rz y ję ty  w  p a ń ­
s tw ach  kap ita lis tycznych?  O dpow iedź je s t jasna. Od 
czasów B ism a rcka  ubezpieczenia społeczne są d la  rzą ­
dów  pa ńs tw  k a p ita lis tyczn ych  je d n y m  ze ś rodków  
w iązan ia  k la s y  robo tn icze j z is tn ie ją c y m  ustro jem , 
je d n ym  ze środków  uza leżnien ia  k la sy  robo tn icze j od 
o rganów  w ła d zy  k lasow e j bu rżuaz ji. D latego też pa ń ­
stw a te n ie  ¡mogą dopuścić do pow ie rzen ia  w y k o ­
na w stw a  ubezpieczeń w  ręce zorgan izow anej k la sy  
rob o tn icze j i  za in teresow ane są w  u trz y m a n iu  apa­
ra tu  adm in is tracy jnego , zawsze w  w ie lk ie j m ierze za­
leżnego od rządu, odcinającego klasę robotn iczą od 
Samodzielności w  te j dziedzin ie  i  decydującego fa k ­
tyczn ie  o up raw n ie n ia ch  robotn iczych.

Słuszności te j tezy dow odzi fa k t, że rząd  la b o u rzy - 
s tow sk i w  A n g lii,  p rzeprow adza jąc w  r. 1946 re fo rm ę  
ubiezpieczeń społecznych, b y n a jm n ie j n ie  u c z y n ił żad­
nego k ro k u  w  k ie ru n k u  pow ie rzen ia  w yko n a w s tw a  
ubezpieczeń zw iązkom  zaw odow ym , lecz p rzec iw n ie  
jeszcze ba rdz ie j rozbudow a ł zależny od rządu  apara t 
techniczno -  b iu ro k ra ty c z n y  ubezpieczeń, decydu jący 
w y łączn ie  o us ta la n iu  up ra w n ie ń  do świadczeń.

N iedaw no ogłoszone sprawozdan ie za la ta  1947 —  
1949 podaje, że cen tra ln y  u rząd  ang ie lsk ich  ubezp ie­
czeń w  New castle  on Tyne, prow adzący w łaśn ie  k a r ­
to te k i okresów  ubezpieczenia, z a tru d n ia  7.700 p ra ­
cow n ików , stosu jąc w  w ie lk ie j m ie rze zm echanizow a­
n ie  p rac b iu ro w ych . W  1.300 b iu ra ch  reg io na lnych  za­
tru d n io n y c h  je s t dalszych 17.000 p ra co w n ikó w . T w o ­
rząc ten  m o n s tru a ln y  apara t b iu ro k ra ty c z n y , uzależ­
n ia ją c y  p rzeprow adzan ie  ubezpieczeń bezpośrednio od 
rządu —  dziś labourzystow skiego, a w  na jb liższe j p rz y ­
szłości być może konserw atyw nego —  i  n ie  dopuszcza­
ją c  do p rze jęc ia  ubezpieczeń przez zorgan izow aną 
klasę robotn iczą, rząd  la bo u rzys tow sk i zdem askował 
i  na  ty m  od c inku  swe p ra w d z iw e  oblicze po lityczne.

System  w p row a dza ny  obecnie w  Polsce na podsta­
w ie  rozporządzen ia M in is tra  P racy i  O p ie k i Społecz­
ne j z 19 styczn ia  1951, wydanego w  po rozum ien iu  
z Centa lną Radą Z w ią z k ó w  Zaw odow ych, zm ierza 
do od b iu ro k ra tyzo w a n ia  i  uproszczenia ubezpieczeń 
i  stopniowego p rzekazyw an ia  agend ubezpieczenio­
w ych  w  ręce zw iązków  zaw odowych.

Przede w szys tk im  znosi się na przyszłość g rom a­
dzenie danych o p rzeb iegu p ra cy  i  ubezpieczenia 
przez oddz ia ły  ZU S  (dawne ubezpieczaln ie społeczne). 
W  zw iązku  z ty m  odpada ją —  ja k o  zbyteczne —  in d y ­
w id u a ln e  zgłoszenia i  w ym e ldo w a n ia  p ra co w n ikó w  
z ubezpieczenia, a ty m  b a rd z ie j— zarzucane ju ż  na 
ogół w  p ra k tyce  —  co m iesięczne w yka zy  im ienne  za­
tru d n io n y c h  p ra cow n ikó w .

M ie jsce zn iesionych k a rto te k  e w ide ncy jnych  w  od­
dzia łach ZU S za jm ie  le g itym a c ja  ubezpieczeniowa, 
będąca stale w  posiadan iu  p racow n ika . L e g itym a c ja  
ta  zachow uje sw oje dotychczasowe znaczenie —  jako  
dokum ent u p ra w n ia ją c y  do ko rzys tan ia  z pom ocy lecz­
n icze j, zarów no przez p ra cow n ika , ja k  i  cz łonków  jego 
ro d z in y  —  i w  zw iązku  z ty m  zaw ierać będzie nada l 
w p is y  cz łonków  ro d z in y  i  fo to g ra fie  do rosłych osób 
u p raw n io nych . D la  w yka zan ia  u p ra w n ie ń  do pom ocy 
lecznicze j w  le g ity m a c ji m us i być po tw ie rdzane  przez 
zak ład  p racy  dalsze is tn ie n ie  stosunku pracy, p rzy  
czym  po tw ie rdzen ie  to  będzie ważne przez okres 3 
m iesięcy (po tw ie rdzen ie  przez p ryw a tne go  p racodaw ­
cę ty lk o  przez m iesiąc).

Jednocześnie le g ity m a c ja  ubezpieczeniowa nab ie ra  
nowego znaczenia, s ta je  się bow iem  podstaw ow ym  do­
kum entem , uzasadn ia jącym  u p ra w n ie n ia  do św iad ­
czeń ren tow ych . Z aw ie rać  ona będzie dane o ca łym  
przeb iegu pracy, a w ię c  przede w szys tk im  da ty  ro z ­
poczęcia i  zakończenia każdego za tru d n ie n ia  oraz daty, 
dotyczące w szys tk ich  in n y c h  okresów , k tó re  będą

uw zg lędn iane  p rzy  p rzyzn aw an iu  ren t, a w ięc  ok re ­
sów pob ie ran ia  zas iłków  chorobow ych po us tan iu  
p rący  oraz okresów  służby w o jskow e j. Należy p rz y ­
puszczać, że Stworzone zostaną m ożliw ośc i, aby le g i­
tym ac je  ubezpieczeniowe uzupe łn ione zosta ły p rzeb ie­
g iem  p racy  w  okresie po W yzw o len iu . D la  okresów  
daw n ie jszych, k tó re  w  m ia rę  u p ły w u  czasu będą od­
g ryw ać  coraz m n ie jszą ro lę , pozostaną ja k o  jedno ze 
źródeł dow odów  ubezpieczenia dotychczasowe k a r to ­
te k i w  in s ty tu c ja c h  ubezpieczeniowych.

W ysta w ia n ie  le g ity m a c ji zostaje pow ie rzone zak ła ­
dom  pracy. Jest to  d la  uspołecznionych zak ładów  p ra ­
cy nowe zadanie —  pon iew aż je d n a k  narazie  dotyczyć 
będzie ty lk o  p ra c o w n ik ó w  rozpoczynających pracę po 
raz p ie rw szy  i n ie  posiadających jeszcze le g ity m a c ji — 
nie  jes t to zadanie u c iąż liw e  i  w ym agać będzie m n ie j­
szego na k ła du  pracy, n iż  w yp e łn ia n ie  dotychczaso­
w ych  zgłoszeń. D la  p ra c o w n ik ó w  za trud n ionych  
w  p ry w a tn y c h  gospodarstwach i  p rzedsięb iorstw ach 
le g itym a c je  nada l w yd aw a ć będą oddz ia ły  obwodowe 
ZUS. Będące obecnie w  posiadan iu  p ra co w n ikó w  
dawne le g itym a c je  n ie  będą w yco fane i  dopiero póź­
n ie j będą zam ienione na nowe.

W szystk ich w p isó w  do le g ity m a c ji dokonu je  a d m i­
n is tra c ja  zakładu pracy. P ra co w n ik  obow iązany jes t 
u ła tw ić  je j tę  pracę i  p rzedk ładać swą le g itym a c ję  
do w p isu , przede w szys tk im  n iezw łoczn ie  po pod jęc iu  
p racy  i  p rz y  je j opuszczeniu.

M im o, że now e rozporządzenie obarcza odpow ie ­
dzia lnością za dobre fun kc jo n o w a n ie  nowego Systemu 
w  p ie rw sze j l in i i  ad m in is tra c ję  personalną uspołecz­
n ionych  zak ładów  pracy, to  trzeba podkreś lić , że 
a k ty w n a  pomoc i  w spó łdz ia łan ie  zw iązków  zawodo­
w ych  je s t tu  bezwzg lędnie potrzebne. K o m is je  i  dele­
gaci soc ja lno-ubezp ieczen iow i m a ją  tu  poważną ro lę  
do spełn ienia.

N a czym  po lega ją  g łów ne zadania o rganów  zw iąz­
kow ych?

P ie rw szym  z n ic h  jes t uśw iadam ian ie  ogó łu  p raco­
w n ik ó w  (ze spec ja lnym  zw rócen iem  uw a g i na  m ło ­
dzież i  now ow stępu jących  do p racy) o znaczeniu le ­
g ity m a c ji ubezpieczeniowej i  o kon ieczności u zysk i­
w an ia  odpow iedn ich  w p isów .

D ru g im  zadaniem  jes t udz ie lan ie  pom ocy i  to, za­
rów no  a d m in is tra c jo m  zak ładów  p racy  p rzy  o rg a n i­
zow an iu  w yd aw a n ia  le g ity m a c ji i  p rze dk łada n iu  ich  
przez p ra c o w n ik ó w  d la  uzyskan ia  w p isów , ja k  i  p ra ­
co w n iko m  -— p rzy  zb ie ra n iu  dokum entów  po trzebnych 
d la  uzyskan ia  w p isów , p rz y  p o s łu g iw an iu  się le g ity ­
m acją  d la  uzyskan ia  na leżnych  świadczeń.

W reszcie trzec im , na jw ażn ie jszym  zadaniem  jest, 
kon tro la . Rozporządzenie po w o łu je  organa zw iązków  
zaw odow ych do w spó łdz ia łan ia  w  k o n tro li czynności 
zak ładów  p ra cy  w  zakresie w y s ta w ia n ia  le g ity m a c ji 
i  dokonyw an ia  w p isó w  w  zakresie w ym ie rzan ia  
i uiszczania sk ładek ubezpieczeniowych. K o n tro lę  w  
ty m  sam ym  czasie w yko n yw a ć  będą ró w n ie ż  i  organa 
ko n tro ln e  ZUS, k o n tro la  je d n a k  ze s tro n y  zw iązków  
zaw odow ych nie  je s t b y n a jm n ie j ograniczona do 
w spó łp racy  z o rganam i ZU S  i  może być p rzep row a­
dzana sam odzieln ie. N a leży podkreś lić , że k o n tro la  
zw iązkow a może być przeprow adzana n ie ja k o  bieżąco, 
podczas gdy k o n tro la  ze s tro n y  ZU S z n a tu ry  rzeczy 
przeprowadzana będzie okresowo,

K o n tro la  ze s tro n y  o rganów  zw iązkow ych  pow inna  
zwracać uwagę, czy wszyscy p ra cow n icy  posiadają 
le g itym ac je , czy zak ład  p ra cy  posiada dostateczny za­
pas d ru k ó w  i  troszczyć się o jego uzupe łn ien ie , czy 
w p isy  o rozpoczęciu za trud n ien ia  są dokonyw ane te r ­
m in ow o  itp .

F u n kc je  k o n tro ln e  o rganów  zw iązkow ych  n ie  po­
w in n y  ograniczać się do badania czynności zak ładów  
pracy. P rzy  o ka z ji k o n tro li le g ity m a c ji pożądane b y ­
ło by  zw racan ie  uw ag i na w yp e łn ia n ie  przez sam ych 
p ra c o w n ik ó w  ciążących na n ic h  obow iązków , np. w  ra ­
zie s tw ie rdzen ia , że p ra c o w n ik  n ie  uzyska ł w p isu  o 
us ta n iu  za trud n ien ia  w  pop rzedn im  m ie jscu  pracy.

K. G.
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PraiDO
C H A R A K T E R  S TO S U N K U  P R A C Y  
konserwatora maszyn piszących 
i księgujących.

W  zw iązku  z fak tem , że w  w ie lu  
in s ty tu c ja c h  z a tru d n ia n i są wysoko 
k w a lif ik o w a n i kon se rw a to rzy  m a­
szyn piszących i  ks ięgu jących , może 
zachodzić w ą tp liw ość , czy tego ro ­
dza ju  p ra co w n ikó w  n ie  na leży u w a ­
żać za p ra c o w n ik ó w  um ysłow ych . 
P raco w n icy  c i posiadają bow iem  
dyp lo m y  m is trzow sk ie , nadzo ru ją  i 
k ie ru ją  pracą po d leg łych  sobie p ra ­
co w n ikó w  fizycznych  oraz ponoszą 
odpow iedzia lność za ich  pracę.

M in is te rs tw o  P racy  i  O p ie k i Spo­
łecznej w y ja śn iło , że pow yższy stan 
rzeczy n ie  uzasadnia m oż liw ośc i za­
liczen ia  ich  do p ra co w n ikó w  u m y ­
słow ych, gdyż:

1. W ys iłe k  um ys łow y , ja k i jest 
w ym agany p rzy  pracy, po legającej 
na ko n se rw ac ji i  n a p ra w ie  sko m p li­
kow an ych  maszyn, n ie  może m ieć 
decydującego znaczenia, każda bo­
w ie m  praca fizyczna  w ym aga  pew ­
nego w y s iłk u  um ysłowego.

2. N adzorow anie  p ra cy  pod leg łych 
p ra c o w n ik ó w  n ie  może być uw aża­
ne za k ie ro w n ic tw o  pracą w  zak ła ­
dzie pracy, lecz na leży je  tra k to ­
wać ja ko  pom oc w e w łasne j p racy  
fizyczne j.

3. U zyskanie d yp lo m u  m is trz o w ­
skiego, samo przez się n ie  da je p ra ­
c o w n ik o w i cha ra k te ru  p ra cow n ika  
um ysłow ego, lecz je d yn ie  czyn i go 
p ra co w n ik ie m  k w a lif ik o w a n y m  w  
sw o im  zawodzie.

W Y N A G R O D Z E N IE
pracownika umysłowego za okres
choroby.

W edług b rzm ien ia  a rt. 19 rozpo­
rządzenia z dn ia  16 m arca  1928 r. 
o um ow ie  o pracę p ra co w n ikó w  
um ys łow ych  w  raz ie  niem ożności 
pe łn ien ia  przez p ra co w n ika  obo­
w iązków , w sku te k  choroby lu b  n ie ­
szczęśliwego w yp a d ku  (jeże li one 
n ie  zosta ły w yw o ła n e  rozm yśln ie ), 
albo też w s k u te k  w yk lu cze n ia  go 
od zajęć przez w ładzę san ita rną  dla  
zapobieżenia rozw leczen ia  choroby 
za ra ź liw e j —  p ra co w n ik  zachow uje 
przez okres trzym ies ięczny p ra w o  
do w ynagrodzen ia  w  całości, chyba 
że w c iągu  trzech  m iesięcy um ow a 
o pracę u legn ie  rozw iąza n iu  w s k u ­
te k  u p ły w u  czasu, w sku te k  w y k o ­
nan ia  okreś lone j p racy, na k tó rą  
um ow ę zaw arto , lu b  w sku te k  w y p o ­
w iedzen ia  dokonanego przed za­
is tn ien iem  je dn e j z powyższych 
przyczyn . W  zw iązku  z pow yższym  
może zajść w ą tp liw ość , za ja k i okres 
czasu p rzys ług u je  w ynagrodzen ie  
p ra co w n iko w i, k tó ry  zachorow ał w  
czasie okresu próbnego.

W ą tp liw o śc i te M in is te rs tw o  P ra ­
cy i  O p ie k i Społecznej rozstrzygnę­
ło  w  sposób następu jący:

Jeżeli p ra c o w n ik  um ys łow y  zacho­
ro w a ł w  okresie p róbnym , p rz y s łu -

pracy
gu je  m u  w ynagrodzen ie  w g  zasady 
ogólnej, t.zn. za trz y  m iesiące, chy­
ba, że um ow a o pracę u leg ła  ro z ­
w iązan iu  przez pracodawcę z u p ły ­
w em  trzym iesięcznego okresu p ró b ­
nego, lu b  z u p ływ e m  d w u tygo dn io ­
wego okresu w ypow iedzen ia , doko­
nanego przed zachorowaniem p ra ­
cownika. Pracodawca bow iem , w  
m yś l a rt. 29 cytowanego rozporzą­
dzenia, n ie  może w ypow iedz ieć 
um ow y o pracę w  okresie choroby 
p racow n ika . Wówczas p ra co w n iko ­
w i s łuży p ra w o  do w ynagrodzen ia  
do czasu rozw iązan ia  um ow y.

Nieobecność w  pracy w  razie 
choroby członka rodziny

1. Jak ie  są w a ru n k i i  t ry b  usp ra ­
w ie d liw ie n ia  n ieobecności w  pracy, 
spowodow anej koniecznością zapew­
n ien ia  osobistej- op ie k i chorem u 
cz ło nko w i ro d z in y  pracow n ika?

Czas u s p ra w ie d liw io n e j nieobecno­
ści w  p ra cy  z przyczyn, w y m ie n io ­
nych w  § 3 pkt. 4 u c h w a ły  R ady M i­
n is tró w  z dn ia  5 m a ja  50 r. w  p rzed­
m iocie  okreś lan ia  p rzypadków , u -  
sp ra w ie d liw ia ją cych  nieobecność w  
p racy  oraz w a ru n k ó w  i  t ry b u  usp ra ­
w ie d liw ie n ia  nieobecności (M on ito r 
P o lsk i A — 51, poz. 584), p o w in ie n  być 
uza leżn iony od okoliczności, u d oku ­
m en tow anych  św iadectw em  le k a r­
skim . Ś w iadectw o s tw ie rdz ić  ma 
chorobę członka ro d z in y  oraz k o ­
nieczność zapew nien ia  chorem u n ie ­
p rze rw an e j op iek i, z podaniem  lic z ­
by  dn i, w  ciągu k tó ry c h  op ieka taka 
będzie konieczna. P onadto należy 
przedstaw ić  zaśw iadczenie ko m ite tu  
b lokowego, sołtysa lu b  ra d y  zak ła ­
dow ej o konieczności zapew nienia 
przez p ra co w n ika  osobiste j op iek i 
chorem u m a łżonkow i, dziecku lu b  
rodzicom , z uw ag i na  b ra k . in n ych  
cz łonków  rodz iny , k tó rz y  op ieką ta ­
ką  m o g lib y  chorem u zapewnić.

W  celu sprawdzenia, czy u d o ku ­
m en tow any u s p ra w ie d liw ia ją c y  n ie ­
obecność w  p ra cy  stan fa k ty c z n y  nie  
u leg ł zm ianie, na leży po u p ły w ie  
dw óch tyg o d n i nieobecności w  p ra ­
c y  p ra co w n ika  zażądać od niego po ­
nownego ud okum en tow an ia  p rz y ­
czyn u s p ra w ie d liw ia ją c y c h  nieobec­
ność (uzasadnia jących zw oln ien ie). 
P onow ne , udokum entow an ie  może 
nastąp ić  przez po tw ie rdzen ie  is tn ie ­
jących  zaświadczeń przez w ystaw ców , 
bądź w yd an ie  now ych . O n iem ożno­
ści s taw ien ia  się do p ra cy  z pow yż­
szych przyczyn  p ra co w n ik  po w in ie n  
zaw iadom ić k ie ro w n ik a  zakładu p ra ­
cy w  te rm inach , p rze w id z ia nych  w  
§ 4 w /w  u c h w a ły  R ady M in is tró w .

2. Czy i  ja k ie  w ynagrodzen ie  p rz y ­
s ługu je  p ra c o w n ik o w i w  p rzyp ad ku  
nieobecności z p rzyczyn  w ym ie n io ­
nych  w  p k t. 1?

Jeżeli chodzi o w ynagrodzen ie  za 
okres n ieobecności w  pracy, spowo­
dow anej koniecznością zapew nienia 
osobiste j op iek i chorem u cz łonkow i

rodz iny, to p racow n ikom , pob ie ra ją ­
cym  w ynagrodzen ie  stałe (m iesięcz­
ne, rycza łow e ip.) p rzys łu g u je  źa czas 
w ym ie n io n e j nieobecności no rm a lne  
w ynagrodzen ie  od pracodaw cy. N a ­
tom iast p ra co w n iko m  dziennie p ła t­
nym  w ynagrodzen ie  za okres ta k ie j 
nieobecności p rzys ług u je  je d yn ie  w  
ty m  p rzypadku , gdy obow iązujące u - 
k ła d y  zb iorow e p ra cy  p rze w id u ją  
p raw o  tych  p ra c o w n ik ó w  do w y n a ­
grodzenia w  raz ie  niem ożności pe ł­
n ien ia  p racy  z w ażne j p rzyczyny 
przez k ró tk i okres czasu.

Czy na skutek choroby, przypadają­
cej po przerw ie połogowej, może być 
z pracownicą rozwiązany stosunek 
pracy?

P rz e rw  w  pracy, p rzew idz ianych  
w  a rt. 16 u s ta w y  z dn ia  2 lipca  
1924 r. w  przedm iocie  p racy  m łodo­
c ianych i  kob ie t (Dz. U. R. P. n r  65, 
poz. 636, z 1948 r. n r  27 poz. 182) oraz 
a rt. 39 u s ta w y  o pańs tw ow e j służbie 
c y w iln e j (Dz. U. R. P. z 1949 r. n r  11, 
poz. 72) n ie  m ożna tra k to w a ć  ja ko  
p rz e rw  chorobow ych w  rozu m ien iu  
przepisów  a rt. 19 i  29 rozporządze­
n ia  o um ow ie  o pracę p ra co w n ikó w  
um ys łow ych  (Dz. U. R. P. z 1928 r. 
n r  35, poz. 323) oraz a rt. 11, ust. 4 
i  a rt. 16 ust. 2 rozporządzen ia o um o­
w ie  o pracę ro b o tn ik ó w  (Dz. U. R. P. 
z 1928 r. n r  35, poz. 324, z 1947 r. 
n r  65, poz. 388).

W  p rzyp ad ku  choroby p ra cow n icy  
k o n tra k to w e j, — je że li choroba p rz y ­
pada bezpośrednio po u p ły w ie  usta­
w o w e j p rz e rw y  po łogow ej, —  um o­
w a o pracę może być w yp o w ie d z ia ­
na, w zg lędn ie  stosunek p ra cy  roz ­
w iązany, dopiero po u p ły w ie  okre ­
sów ochronnych, p rzew idz ianych  w  
w yże j w ym ie n io n ych  przepisach roz­
porządzeń o u m o w ie  o pracę. O kre ­
sy, o k tó ry c h  m owa, w  p rzypadku  
choroby, następu jącej po zakończe­
n iu  p rz e rw y  po łogow ej, zaczynają się 
po u p ły w ie  ustawow ego okresu te j 
p rze rw y.

Czy pracownikom uczęszczającym 
do szkół przysługuje wynagrodzenie 
za godziny zwolnienia na naukę 
(egzaminy)?

Czas zw o ln ien ia  z p racy p ra co w n i­
ków , uczęszczających do szkół w y ż ­
szych zaw odow ych i  akadem ick ich  
oraz do szkół średn ich  dla  dorosłych, 
p o w in ie n  być (w  granicach p rz e w i­
dz ianych w  p k t. 1 i  2 p ism a okó lne­
go Prezesa R ady M in is tró w  n r  2 
z dn ia  31 m a ja  1950 r. w  spraw ie  
w yko n a n ia  postanow ień us ta w y  o so­
c ja lis tyczne j dyscyp lin ie  p ra cy  —  
M o n ito r P o lsk i n r  A — 66, poz. 776) —  
w licza m y  do czasu p racy  i  w yn a g ra ­
dzam y, ja k  no rm a lne  godziny pracy. 
P rz y p a d k i zw o ln ien ia , k tó re  n ie  po­
d lega ją  w lic z e n iu , do czasu p racy  
i  za k tó re  n ie  p rzys ług u je  w yn a g ro ­
dzenie, są bow iem  w yra źn ie  w y m ie ­
niane (pkt. 9 i  10) w  w yże j pow o­
ła n ym  p iśm ie  okó ln ym  Prezesa R a­
dy M in is tró w , z czego w y n ik a , że
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zw o ln ien ie  w  in n ych  p rzypadkach  
jes t tra k to w a n e  odm iennie, t j .  w y n a ­
gradzane ta k  samo ja k  godziny p ra ­
cy. Ł. D.

Wynagrodzenie za pracę w  godzinach 
nadliczbowych

Wobec stosowanej w  n ie k tó ry c h  
zakładach p racy  p ra k ty k i po legającej 
na tym , że p ra c o w n ik o w i, z a tru d ­
n ionem u w  godzinach nad liczbo­
w ych , udz ie la  się w zam ian  e k w iw a ­
le n tu  w  postaci w o ln ych  od p racy 
d n i w zg l. godzin, po w s ta ły  w ą tp li­
wości, czy ten  stan rzećzy je s t zgod­
n y  z przepisam i, do tyczącym i czasu 
p ra cy  w  przem yśle.

M in is te rs tw o  P racy  i  O p ie k i Spo­
łecznej stanęło na stanow isku, że w  
tego rod za ju  przypadkach, je ś li p ra ­
c o w n ik  z a tru d n io n y  w  godzinach 
nad liczbow ych , o trz y m u je  e k w iw a ­
le n t w  postaci w o lnych  od p racy  go­
dzin, a nadto zapłatę za te  godziny, 
n ie  m a p ra w a  domagać się doda tko­
wego w ynagrodzen ia , zwiększonego
0 50 w zg l. 100%. O trzym u je  on bo­
w ie m  za pracę w  godzinach n a d licz ­
bow ych  w o lne  godziny oraz zapłatę 
za te w o lne  godziny, co na leży t ra k ­
tow ać jako  w y p ła tę  w ynagrodzen ia  
zw iększonego o 100%. W  p ra k tyce  
będzie to m ia ło  m ie jsce w  odniesie­
niu. do p ra c o w n ik ó w  p ła tn ych  m ie ­
sięcznie. N a tom ias t w  p rzypadkach, 
gdy p ra c o w n ik  o trzym u ją cy  e k w iw a ­
le n t za pracę nad liczbow ą w  postaci 
w o ln y c h  godzin, n ie  o trzym u je  w y ­
nagrodzen ia za te godziny, na leży m u 
się w ynagrodzenie, obliczone na pod­
s taw ie  a rt. 16 us ta w y  o czasie p ra ­
cy, tzri. za p ierw sze 2 godz iny z do­
da tk iem  50%, za dalsze godz iny oraz 
za godziny przypadające w  nocy, lu b  
ustaw ow e dn i w o lne  od p ra cy  z do­
da tk ie m  100%.

P odkreś lić  je d n a k  należy, że w  
m yś l p rzep isów  ustaw y dobowa n o r­
m a p racy  nie  może przekraczać 4 go­
dzin, z w y ją tk ie m  p rzyp a d kó w  p ra ­
cy w  ram ach a k c ji ra tow n icze j.

Urlop w  okresie wypowiedzenia
N a zapytan ie czy p ra c o w n ik o w i 

może być ud z ie lony  u rlo p  w  okresie 
w ypow iedzen ia , M in is te rs tw o  P racy
1 O p ie k i Społecznej w y ja ś n iło , że 
obow iązu jące p rzep isy  p raw ne  n ie  
p rz e w id u ją  m ożliw ośc i udz ie lan ia  
u r ló p ó w  w  okresie w ypow iedzen ia. 
Zasada ta n ie  może być stosowana 
w  przypadkach, w  k tó ry c h  u r lo p  w y ­
poczynkow y przypada w  ty m  okresie 
w  m yś l usta lone j up rzedn io  lis ty  ko ­
le jnośc i u rlopów , a nadto  w  odnie­
s ien iu  do p ra cow n ikó w , k tó ry c h  Sto­
sunek p racy  jes t no rm ow a ny posta­
n o w ie n ia m i us ta w y  o państw ow e j 
s łużb ie  c y w iln e j i  ana log icznym i 
przepisam i.

Nowelizacja przepisów o czasie 
pracy

D ekre tem  z dn ia  29 m arca 1951 r. 
(Dz. U. R. P. n r  17, poz. 137) zm ie­
nione zostało b rzm ien ie  a rt. 8 l i t .  d)

us ta w y o czasie pracy. N ow e b rzm ie ­
nie  uw zg lędn ia  zm iany ja k ie  nastą­
p i ły  w  s tru k tu rz e  społeczno -  gospo­
darczej państwa, a zwłaszcza ro lę  
p rze ds taw ic ie ls tw a  pracowniczego, 
ja k im  są zw ią zk i zawodowe. W g te ­
go dekre tu , w  przypadkach  spowo­
dow anych kon iecznościam i gospo­
da rczym i, Rada M in is tró w  na w n io ­
sek M in is tra  P racy  i  O p ie k i Społecz­
ne j, zgłoszony w  po rozum ien iu  
z w ła śc iw ym  m in is tre m  i  po zasię­
gn ięc iu  o p in ii C en tra lne j R ady 
Z w ią zkó w  Zaw odow ych, może na 
okreś lony  przeciąg czasu n ie  d łuże j 
je dn ak  n iż  na jeden  rok , zezw olić na 
przedłużen ie albo nakazać skrócenie 
czasu p racy  w  d n iu  lu b  ty g o d n iu  w  
poszczególnych gałęziach p racy  w zgl. 
ka tegoriach  zak ładów  pracy, na ob­
szarze całego państw a lu b  jego 
części.

P onadto pow yższym  dekre tem  zo­
s ta ł znow e lizow any a rt. 2 dekre tu  
z dn ia  19 w rześn ia  1946 r. o zm ianie 
u s ta w y  o czasie p ra cy  w  przem yśle 
i  ha nd lu  (Dz. U. R. P. n r  51, poz. 
285). P ostanow ien ia  tego a r ty k u łu  
p rz e w id y w a ły , że czas p ra cy  p ra ­
c o w n ik ó w  za trud n ionych  w  ko p a l­
n iach  w ęg la  na p o w ie rzchn i może 
w ynos ić  w  sobotę 8 godzin, p rzy  
czym  za dw ie  godz iny nadliczbow e 
p ra co w n iko m  p rzys ług u je  zw iększo­
ne o 50% wynagrodzenie. T ak ie  roz­
w iązan ie  Sprawy, m ające cha rak te r 
prze jśc iow y, po dyktow ane by ło  b ra ­
k ie m  dostatecznej ilośc i s ił rob o ­
czych, a sy tuac ja  gospodarcza w y ­
m agała  zw iększonej p ro d u k c ji w ę ­
gla.

D e k re t z 1946 t. us ta la ł, że prze­
d łużenie czasu p racy  d la  te j ka tego­
r i i  p ra c o w n ik ó w  m ogło m ieć m iejsce 
w  okresie jednego ro k u  od w e jśc ia  
w  życie om aw ianych  przepisów , p rzy  
czym  rozporządzenie R ady M in is tró w  
m ogło p rzed łużyć w spom n iany  cza­
sokres na jeszcze jeden ro k , o ile  
w ym a g a łyb y  tego w zg lędy  gospodar­
cze Państwa. O m aw iane przep isy 
u le g ły  n o w e liz a c ji w  k ie ru n k u  prze­
d łużenia ich  m ocy obow iązu jące j, do­
konane j dekre tem  z dn ia  6.X.1948 r. 
(Dz. U .' R. P. n r  49, poz. 372).

Z  uw ag i, że p rzes łank i gospodar­
cze, k tó re  d y k to w a ły  w yd an ie  om a­
w ia n y c h  przep isów  n ie  u le g ły  zm ia ­
nie, a w  szczególności zadan ia p lan u  
sześcioletniego w ym a ga ją  zw iększo­
ne j p ro d u k c ji w ęgla, zaś ilość s ił ro ­
boczych m im o  stosunkowego zw ię k ­
szenia stanu za trud n ien ia  n ie  jest 
dostateczna, dekre t z 29 m arca 1951 
ro k u  postanaw ia , że Rada M in is tró w  
może z ważnością na jeden ro k  prze­
dłużać w spom n iany  czasokres na 
dalsze la ta , o ile  w zg lędy gospodar­
cze P aństw a będą tego w ym aga ły . 
Pon ieważ om aw iane p rzep isy p rze­
w id u ją  obow iązek w y p ła ty  doda tko­
wego w ynagrodzen ia  za pracę w  so­

botę ponad 6 godzin  in te resy  p racow ­
n ik ó w  Są na leżycie zabezpieczone.

Wynagrodzenie za czas przebyw a­
nia w  poradni przeciwgruźliczej.

M in is te rs tw o  P racy  i O p ie k i Spo­
łecznej w y ja śn iło , że p ra cow n icy  u -  
m ys ło w i, za tru d n ie n i na  podstaw ie 
um o w y o pracę, m a ją  p ra w o  do w y ­
nagrodzen ia za czas p rzebyw an ia  w  
po radn i, a to na podstaw ie  art. 20 
rozporządzen ia z dn ia  16.III.1928 r. 
o um ow ie  o pracę p ra c o w n ik ó w  u -  
m ys ło w ych  (Dz. U. R. P. n r  35, poz. 
323).

N a tom ias t w  odn ies ien iu  do p ra ­
cow n ikó w  fizycznych  b ra k  p rze p i­
sów, na k łada jących  na pracodawcę 
obow iązek w y p ła ty  w ynagrodzen ia  
w  tego rod za ju  przypadkach. Jed­
nakże po dkre ś lić  należy, że w  razie 
p rzebyw an ia  p ra c o w n ik ó w  fizycz ­
nych  w  ośrodkach badań chorób za­
w odow ych  je s t stosowana p ra k ty k a  
n iepo trącan ia  z w ynagrodzen ia  za 
czas p rzebyw an ia  p ra co w n ikó w  w  
ty c h  ośrodkach.

Zasadę tę na leża łoby rów n ie ż  sto­
sować w  p rzypadkach  p rzebyw an ia  
p ra co w n ikó w  na badaniach w  po rad ­
n iach  p rzec iw g ruź liczych , je że li p ra ­
c o w n ik  je s t k ie ro w a n y  do po radn i 
przez lekarza  fabrycznego lu b  przez 
k ie ro w n ic tw o  zak ładu  pracy, ja k  
rów n ie ż  na Skutek w ezw an ia  po­
radn i.

Rozwiązanie umowy o pracę z p ra ­
cownicą ciężarną w  przypadku prze­
niesienia zakładu pracy.

A r t .  16 ust. 3 us ta w y  w  p rzedm io­
cie p ra cy  m łodoc ianych  s tanow i, że 
um ow a o pracę z kob ie tą , k tó ra  p ra ­
cu ję  w  danym  zakładzie  p racy  p rz y ­
n a jm n ie j od trzech  m iesięcy, n ie  m o ­
że być w ypow iedz iana  an i rozw iąza ­
na ta k  w  ca łym  okresie  ciąży, ja k  i  w  
czasie obow iązkow e j p rz e rw y  po po­
rodzie. Od te j zasady w p row adza  się 
szereg w y ją tk ó w , m. in . is tn ie je  m oż­
ność rozw iązan ia  um o w y o pracę 
z pow odu c a łk o w ite j l ik w id a c ji za­
k ła d u  pracy.

W ą tp liw o śc i m og łyb y  się nasuwać 
w  p rzyp ad ku  je ś li zak ład p ra cy  nie 
u lega lik w id a c ji,  a ty lk o  przenies ie­
n iu  do in n e j m ie jscow ości. M in is te r­
s tw o  P racy  i  O p iek i Społecznej za­
ję ło  w  ty m  wzg lędzie stanow isko, że 
przenies ien ie  zak ładu  p racy  do in n e j 
m ie jscow ości n ie  może być uważane, 
za rów noznaczne z lik w id a c ją  zak ła ­
du pracy, gdyż zakład p racy  w  d a l­
szym  ciągu is tn ie je . W ypow iedzen ie 
w ięc  lu b  rozw iązan ie  um ow y o p ra ­
cę z p racow n icą  ciężarną dokonane 
z pow odu przen ies ien ia  zak ładu  p ra ­
cy do in ne j m ie jscow ości jes t z m ocy 
samego p ra w a  nieważne, a um ow a 
o pracę w  om aw ianym  p rzypadku  
m og łaby być rozw iązana dopiero po 
u p ły w ie  okresu u rlo p u  połogowego.
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Ubezpieczenia społeczne
W yplata zasiłków chorobowych przez 
zakłady pracy

Już w  u b ie g łym  ro k u  przekazano 
zakładom  pracy, za tru d n ia ją cym  po­
nad 150 p ra cow n ikó w , ob liczanie 
i  w y p ła tę  zas iłków  chorobowych. Po 
ca łorocznej p ra k tyce  i  obserw acji 
słuszności tego zarządzenia S ekre ta­
r ia t  C e n tra lne j R ady Z w ią zkó w  Z a­
w odow ych  pow z ią ł uchw a łę  o p rze­
kazan iu  czynności, zw iązanych z ob­
liczan iem  i w y p ła tą  zas iłków  choro­
bow ych  rów n ież  zakładom  pracy, za­
tru d n ia ją c y m  pow yże j 50 p ra co w n i­
ków , a tam , gdzie to  jes t m oż liw e  — 
także i zakładom , za tru d n ia ją cym  
m n ie j n iż  50 p racow n ików .

P rzekazan ie ob liczan ia  i  w y p ła ty  
zas iłków  cho robow ych  poszczegól­
n ym  zak ładom  p ra cy  nastąp i na 
w sp ó ln y  w n iosek w łaściw ego oddzia­
łu  obwodow ego Z ak ła d u  Ubezpie­
czeń Społecznych i  ra d y  zakładow e j 
(wzgl. ra d y  m ie jscow ej), w ystosow a­
n y  do zak ładu  pracy.

Dotychczas stosowane zasady o b li­
czan ia i  w y p ła ty  zas iłków  chorobo­
w y c h  przez zak łady  p racy  obow iązu­
ją  nada l, U chw a ła  S ekre ta ria tu  
CRZZ, w p ro w a d z iła  je dn ak  uzupe ł­
n ien ia , k tó re  są w yrazem  coraz szer­
szego, w n ik liw sze g o  udz ia łu  zw iąz­
k ó w  zaw odow ych w  w y k o n y w a n iu  
ubezpieczenia społecznego.

S tosownie do u c h w a ły  S eke rta ria - 
tu  C R ZZ o każdorazow ej w yp łac ie  
zas iłków  chorobow ych w  zakładzie 
p ra cy  decydu je na podstaw ie  orze­
czeń le ka rsk ich  rada zak ładow a (ra ­
da m ie jscow a). P rz -  u s ta la n iu  p ra w a  
do zas iłku  chorobowego rada  zak ła ­
dowa (m ie jscow a) pow in na  stosować 
się do obow iązu jących  przepisów  
o ubezpieczeniu społecznym. Czynno­
ści ra d y  zak ładow e j (m ie jscow ej) są 
ważne i  odpow iedzia lne. * P rzed za­
rządzen iem  w y p ła ty  zas iłków  rada  
an a lizu je  zaśw iadczenie le ka rsk ie  
o czasowej n iezdolności do p racy  
p racow n ika . Rada może po lecić ca ł­
k o w ite  lu b  częściowe w s trzym an ie  
w y p ła ty  zas iłku  w  p rzyp a d ku  s tw ie r-  

.  dzenia sym u lac ji, rozm yślnego spo­
w odow an ia  n iezdolności do pracy, 
n iestosow ania Się chorego do zaleceń 
leka rza  lu b  k o m is ji le ka rsk ie j. 
W  szczególności rada  zakładow a 
(m ie jscow a) może zarządzić w s trz y ­
m an ie  w y p ła ty  zas iłków  w  razie n ie ­
zastosowania się ubezpieczonego do 
następu jących zaleceń le ka rsk ich :

1) cho ry  m ia ł zalecone leżenie 
w  łóżku, tym czasem  bez ważne j 
p rzyczyn y  m e ty lk o  n ie  leża ł w  łóż­
ku , lecz na w e t b y ł n ieobecny w  m ie ­
szkaniu.

2) cho ry  o d m ó w ił poddan ia się le ­
czeniu szp ita lnem u, zarządzonem u 
przez lekarza  w  p rzypadkach, gdy:

a) rodza j choroby w ym a ga ł lecze­
n ia  i  p ie lęgnow ania , k tó re  w  dom u 
je s t n iem ożliw e , albo

b) choroba by ła  zakaźna, albo
c) stan chorego lu b  jego zachow a-

nie  się w ym aga ło  stałego nadzoru, 
albo

d) cho ry  n ie je d n o k ro tn ie  postępo­
w a ł w b re w  zaleceniom  lekarza.

W  c h w ili zarządzenia leczenia szpi­
ta lnego ubezpieczony p o w in ie n  być 
uprzedzony o sku tkach  odm ow y pod­
dania Się zarządzeniu.

Rada zakładow a (m ie jscowa) jest 
obow iązana decyzję swą o w yp łac ie  
lu b  odm ow ie w y p ła ty  zas iłku  um ie ­
szczać na asygnacie zas iłkow e j, 
z podpisem  i  pieczęcią.

W  p rzypadku , gdy rada zakładow a 
(m ie jscowa) odm aw ia  w y p ła ty  zasił­
k u  chorobowego ubezpieczonemu, na 
jego żądanie przesyła  asygnatę w raz  
z uzasadnieniem  odm ow y do w łaśc i­
wego oddz ia łu  obwodowego Z ak ładu  
Ubezpieczeń Społecznych; oddzia ł 
ZUS po w in ie n  w ydać ubezpieczone­
m u  fo rm a ln ą  decyzję z pouczeniem  
o p rzys ług u ją cym  środku  o d w o ław ­
czym  do k o m is ji odw oław czej ubez­
pieczeń społecznych p rzy  oddziale, od 
k tó re j następn ie s łuży p ra w o  w n ie ­
sien ia  ska rg i do okręgowego sądu 
ubezpieczeń społecznych.

Z a s iłk i chorobowe będą w yp łacane  
przez zak łady  p ra cy  w  usta lonych 
te rm in a ch  w y p ła ty  zarobków , a p rz y ­
n a jm n ie j dw a razy  w  m iesiącu. 
U chw a ła  CRZZ k ła dz ie  S ilny nacisk 
na te rm inow ość w y p ła t zasiłków .

P racow n icy , za tru d n ie n i w  zak ła ­
dach p racy  p rzy  w yp łac ie  zasiłków , 
zostaną przeszkolen i przez oddzia ły  
terenow e ZU S w  po rozum ien iu  z po­
w ia to w y m i rad am i zw iązków  zawo­
dowych. Szkolen ie obe jm ie  om ów ie­
n ie  in s tru k c ji d la  zak ładów  p racy  w  
spraw ie  t ry b u  postępow ania p rzy  
w yp łac ie  zas iłków  pien iężnych, zasa­
dy ob liczan ia  w sze lk ich  zas iłków  
z ubezpieczenia społecznego na w y ­
padek choroby i  m ac ie rzyństw a (cho­
robow ych, dom ow ych, szp ita lnych, 
po łogow ych, pokarm ow ych , pogrze­
bowych), zasady roz liczan ia  się za­
k ła d ó w  p ra cy  z Z U S -em  itp .

P rzekazan ie w y p ła ty  zas iłków  cho­
robow ych  zakładom  p ra cy  nastąp i w  
te rm in ie  do 31 m a ja  1951 r.

Zw .

Przedawnienie praw a do świadczeń 
wypadkowych

P raco w n ik , k tó ry  u legn ie  w y p a d ­
k o w i p rzy  p ra cy  uzysku je  w  okreś lo­
nych  w a ru n ka ch  p ra w o  do re n ty  
w yp ad kow e j z ubezpieczenia spo­
łecznego. P rzyznan ie  re n ty  następu­
je  wówczas, gdy roszczenie o św iad ­
czenia zostanie zgłoszone w  c iągu 
pewnego czasu, a m ia no w ic ie  n ie  
późn ie j n iż  w  c iągu trzech  la t od 
c h w ili pow stan ia  p ra w a  do tych  
świadczeń. P raw o  do św iadczeń w y ­
padkow ych  pow sta je  z c h w ilą  nastą­
p ien ia  w yp a d ku  w  za trud n ien iu . 
T rz y le n i zatem  okres d la  zgłoszenia 
roszczenia o ren tę  w yp ad kow ą  liczy  
się od dn ia, w  k tó ry m  zda rzy ł się 
w ypadek p rzy  pracy, pociąga jący za

sobą niezdolność do pracy. Ten trz y ­
le tn i okres jes t to tzw . okres prze­
daw n ien ia , po k tó rego  u p ły w ie  p ra ­
w o do św iadczeń ustaje.

Przepis us ta w ow y głosi, że p ra w o  
do św iadczeń w yp ad kow ych  usta je  
przez przedaw nien ie , jeże li roszcze­
n ie  o te św iadczenia zgłoszono po 
u p ły w ie  trzech la t od c h w ili pow sta ­
n ia  p ra w a  do t 3'ch  św iadczeń (art. 
184 us ta w y  o ubezpieczeniu społecz­
nym ).

T ak ie  postaw ien ie  sp ra w y  p rze­
daw n ien ia  p ra w a  do św iadczeń ma 
swe uzasadnienie. Po u p ły w ie  bo­
w ie m  dłuższego czasu od w yp ad ku  
tru d n o  je s t us ta lić , zarów no sam 
fa k t  nastąp ien ia  w yp ad ku , ja k  i  o- 
kolicznośei w y p a d k u  oraz rodzaje 
doznanych uszkodzeń. N ie  nakreś le ­
nie  żadnego te rm in u  na zgłoszenie 
roszczenia o ren tę  m og łoby w  p ra k ­
tyce p row adz ić  do różnego ro d za ju  
nadużyć, np. poszkodowany w sku te k  
nieszczęśliwego w yp ad ku , n ie  m a ją ­
cego żadnego zw iązku  z w y k o n y w a ­
ną pracą, po u p ły w ie  k i lk u  la t  us i­
ło w a łb y  udow odnić, że doznał uszko­
dzenia c ia ła  w  w yp a d ku  p rzy  pracy.

Przepis o p rzedaw n ien iu  w ym aga 
je dn ak  życ iow e j in te rp re ta c ji,  a n ie  
bezdusznego fo rm a lis tycznego stoso­
w ania . D latego też —  je że li fa k t  na­
s tąp ien ia  w ypadku , oko liczności w y ­
padku , rodza je  doznanych uszkodzeń 
n ie  nasuw ają  żadnych w ą p liw o śc i — 
pom im o zgłoszenia roszczenia po u -  
p ły w ie  rzęch la t od da ty  w yp a d ku  
należy przyznać św iadczenia w y p a d ­
k o w e  (rentę). W  ta k im  p rzyp ad ku  
u p ły w  okresu p rzedaw n ien ia  n ie  po ­
w in ie n  spowodować odm ow y św iad ­
czeń.

T ak ie  stanow isko za ją ł Z ak ład  
Ubezpieczeń Społecznych w  o k p ln i-  
iku n r  72 z 31 m arca 1951 r.

W  p ra k tyce  zdarza ją  Się p rzypad­
k i,  że —  z ta k ic h  czy in n ych  pow o­
dów  —  roszczenia o św iadczenia w y ­
padkow e są zgłaszane po u p ły w ie  
trzech  la t  od da ty  nastąp ien ia  w y ­
padku . Sam u p ły w  okresu p rzedaw ­
n ien ia  n ie  będzie s tan ow ił podstaw y 
do odm ow y św iadczeń w yp a d ko ­
w ych , je że li fa k t  i  oko liczności w y ­
padku  oraz rodzaje uszkodzeń są 
udow odn ione w  sposób n ie  nasuw a­
ją cy  żadnych w ą tp liw ośc i.

P ow sta je  je dn ak  kw estia , ja k ie  do­
w o dy  m ożna uznać za nie  nasuw a ją ­
ce żadnych w ą tp liw o ś c i i  w  zw iąz­
k u  z ty m  p rz y ją ć  za udow odn iony 
fa k t  i  oko liczności w yp a d ku  oraz 
uszkodzenia, ja k ie  w ypadek ten spo­
w odow a ł u  poszkodowanego. M a te ­
r ia ły  dowodowe mogą być różne i  w  
każdej ko n k re tn e j sp raw ie  będą oce­
niane in d yw id u a ln ie .

O k ó ln ik  Z ak ła d u  Ubezpieczeń Spo­
łecznych p rzyk ła d o w o  przytacza, ja ­
ko  dowody, dokum en ty  następujące:

a) doniesienie o w yp a d ku  lu b  inne 
zaw iadom ien ie  o w ypadku , zaw ie ra ­
jące stw ie rdzenie , że zaszedł w y p a ­
dek w  za trud n ien iu , sporządzone 
przez zakład pracy, lekarza, pogoto­
w ie  lu b  osoby trzecie , je że li to  do­
niesien ie  lu b  zaw iadom ienie zostało
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sporządzone przed up ływ e m  okresu 
p rzedaw nien ia ,

b) h is to r ia  choroby (ka rta  szp ita l­
na), zaw ie ra jąca  op is doznanego 
uszkodzenia oraz w zm iankę  o w y ­
padku  w  za trud n ien iu ,

c) ak ta  śledztw a karno-sądow ego, 
p ro to k ó ł sporządzony przez M il ic ję  
O byw a te lską  lu b  in n y  w ia rog od ny 
dokum ent, zaw ie ra jący  s tw ie rdzen ie  
w yp a d k u  w  za trud n ien iu , jego p rze ­
bieg i  rodza j doznanego uszkodzenia.

Jeże li is tn ie ją  ta k ie  dokum enty, 
ja k  w yże j w ym ien ione , na leży p rz y ­
jąć, że fa k t  i  oko liczności w yp a d ku  
i  rodza j uszkodzenia są udow odn ione 
w  sposób n ie  nasuw a jący żadnych 
w ą tp liw o śc i. N a to m ia s t zeznania 
św iadków , sk ładane po u p ły w ie  
trzech  la t  od w yp a d k u  n ie  m ogą być 
uznane za dostateczny, n ie  budzący 
w ą tp liw o ś c i dowód. N a leży to uznać 
za słuszne, po dłuższym  bow iem  o- 
kres ie  czasu zaciera ją  się zdarzenia 
w  pam ięc i lu d z k ie j;  n a w e t bez złe j 
w o li ze s rony św iadkó w  dow ód ta k i 
b y łb y  n iepew ny.

Zasady o p rzedaw n ien iu , w yrażone 
w  o kó ln iku , będą zastosowane ró w ­
n ież do roszczeń ju ż  za ła tw io nych  
odm ow nie  w  tych  p rzypadkach, w  
k tó ry c h  roszczenia te mogą być w e­
d ług  tych  zasad za ła tw ione  p o z y ty w ­
n ie ; ponow ne rozpa trzen ie  roszczenia 
może nastąp ić na  w n iosek osoby za~ 
ineresow anej lu b  z urzędu.

W  p rzyp ad ku  pozytyw nego za­
ła tw ie n ia  roszczenia, zgłoszonego po 
u p ły w ie  trzech  la t  od da ty  w y p a d ­
ku , św iadczenia będą w yp łacane  za 
okres trzech  m iesięcy od da ty  zg ło ­
szenia roszczenia lu b  od da ty  w y d a ­
n ia  decyz ji z urzędu.

Zm iany w  ubezpieczeniu brackim
W ydane zostało osta tn io  przez M i­

n is tra  P racy  i  O p ie k i Społecznej za­
rządzenie z 5 k w ie tn ia  1951 r. u p ra ­
szczające ¡w ym iar tzw . pe n s ji b ra c ­
k ic h  d la  gó rn ików . P rzypom nieć tu  
należy, że K a r ta  G ó rn ika  i  w ydana 
na je j podstaw ie  uchw a ła  P rezyd ium  
R ządu z 10 s tyczn ia  b r. re g u lu ją  
u p ra w n ie n ia  do re n t gó rn iczych  p ra ­
cow n ików , z a tru d n io n ych  pod zie­
m ią . Pozosta li p ra cow n icy  g ó rn ic tw a  
tzw . po w ie rzchn iow i, a także ci p ra ­
cow n icy  do łow i, k tó rz y  przechodzą 
na ren tę  n ie  m a jąc w ym aganych  do 
re n t gó rn iczych  10 la t  p ra cy  pod zie­
m ią  —  u p ra w n ie n i są do pe n s ji b ra c ­
k ich . Pensje te są św iadczen iam i do­
datkow ego ubezpieczenia górniczego 
i  p rzys łu g u ją  obok re n t Z U S -u.

Nowoczesne zasady ubezpieczenia 
b rack iego  p o w s ta ły  p rzed  100 la ty , 
gdy to  u tw o rzona  została tzw . Spó ł­
ka  B racka  w  T a rn o w sk ich  Górach. 
W yp łacan ie  pe ns ji b ra ck ich  zostało 
ju ż  po w y z w o le n iu  rozszerzone i  na 
zagłębie dąb ro w sk ie  i  k rako w sk ie , 
gdzie przedtem  w yp łacane  b y ły  je ­
dyn ie  n ie w ie lk ie  od p ra w y  d la  in w a ­
l id ó w  górn iczych.

P rzyznaw an ie  pe ns ji b ra ck ich  b y ­
ło  do n iedaw na scen tra lizow ane w  
T a rn o w sk ich  G órach i  w  Sosnowcu. 
W y m ia r tych  pe ns ji b y ł ta k  s k o m p li­

kow any, w ym a ga ł ta k  w ie lu  doku ­
m en tów  i  zaświadczeń, że postępowa­
n ie  ren tow e b y ło  z re g u ły  bardzo 
przew lek łe , a przekazanie go niższym  
terenow o kom ó rkom  w p ro s t n iem o­
ż liw e . Pensje b ra ck ie  w ym ie rzane  są 
bow iem  w  zależności od długości la t  
p ra cy  oraz zarobków  z całego okresu 
ubezpieczenia. A  okres ubezpieczenia 
gó rn ika , przychodzącego na pensję 
w yn os i p rzec ię tn ie  27 la t. W  ten spo­
sób in s ty tu c ja  ubezpieczeniowa m u ­
sia ła posiadać w  swej e w id e n c ji n ie  
ty lk o  w szystk ie  okresy p ra cy  i  ew. 
inne okresy, zaliczane p rzy  w ym ia rze  
penSyj (np. służba w o jskow a), ale 
ró w n ie ż  w szys tk ie  w ysokości zarob­
k ó w  z całego okresu. W chodz iły  tu  
w  grę okresy m arkow e, sprzed 
p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j, okresy 
de w a lu a c ji w  początkach okresu 
m iędzyw ojennego, okresy z  czasu o - 
k u p a c ji, okresy n ieu regu la w nych  
[Stosunków p ła cy  z p ie rw szych  la t  po 
w y zw o le n iu  itd .

O stanie zarządzenie M in is tra  P. 
i  O. S. przec ina ra d y k a ln ie  pow yż­
szy stan rzeczy, w p row adza jąc  zasa­
dę, że na przyszłość p rzy  w y m ie rz a ­
n iu  re n ty  za każdy  ro k  zaliczać się 
będzie 4,50 z ł, a za ro k  p ra cy  pod 
z iem ią —  5 zł. W  ten sposób pensja 
gó rn ika , k tó ry  np. p ra cow a ł pod zie­
m ią  12 la t, a . na  p o w ie rzchn i —  18 
la t, w yn ies ie  m iesięcznie 151 zł, n ie ­
zależnie od pob ie rane j przez niego 
re n ty  z ZUS. D z ię k i ta k ie m u  u p ro ­
szczeniu w y m ia ru  m o ż liw y m  się sta­
ło  pow ie rzen ie  na te ren ie  Ś ląska 
sp raw  przyznaw an ia  w szys tk ich  re n t 
i pens ji oddzia łom  obw odow ym  ZUS, 
a  w ię c  zb liżen ie ich  do mas p ra co w ­
niczych. Zarządzenie u ła tw i rów n ież  
szybk ie  za ła tw ien ie  za legających 
w n ioskó w  ren tow ych .

Zarządzenie z 5 k w ie tn ia  znosi 
rów n ie ż  op łacanie tzw . „u zn a n ió - 
w e k “ . „U z n a n ió w k i“  b y ły  to  drobne 
sk ła d k i, opłacane przez osoby, k tó re  
p rzes ta ły  podlegać ob ow iązkow i u -  
bezpieczenia brackiego. O płacanie 
„uzn a n ió w e k “  u trz y m y w a ło  u p ra w ­
n ie n ia  z tego ubezpieczenia. W  prze­
c iw n y m  raz ie  u p ra w n ie n ia  b y ły b y  
u tracone po u p ły w ie  ro k u  od us ta la ­
n ia  obow iązku  ubezpieczenia. Osoby, 
k tó re  chc ia ły  aby la ta  po zaprzesta­
n iu  p racy  do licza ły  im  się do okresów  
ubezpieczenia brackiego, m og ły  ko n ­
tynuow ać ubezpieczenia, op łacając 
odpow iedn ie, wyższe ju ż  sk ła dk i. Oba 
powyższe rodza je  sk ładek  są ju ż  
przesta rza łe  w  obecnych stosun­
kach  —  zwłaszcza wobec zn iesien ia  
w  ogóle sk ładek obow iązkow ych  na 
ubezpieczenia b ra ck ie  od 1 stycznia 
1951 r. Sama praca ro d z i u p ra w n ie ­
nia, n ie  zaś op łacanie ta k ich , czy in ­
nych  sk ładek. W  zw ią zku  z p o w yż ­
szym  zarządzenie M in is tra  P racy  
i  O. S. z 5 k w ie tn ia  zniosło s k ła d k i 
„u z n a n ió w k i“  i  za kon tynuo w a n ie , 
usta la jąc, że raz nabyte  u p ra w n ie n ia  
będą uważane za zachowane na p rz y ­

szłość, chyba że p ra c o w n ik  się usa­
m od z ie ln ił, a w ięc  w yszed ł z k lasy  
robotn icze j.

Trzecie jeszcze zagadnienie reg u ­
lu je  zarządzenie z 5 k w ie tn ia , a m ia ­
now ic ie  usta la  zasadę, że u p ra w n ie ­
n ia  do pe ns ji gó rn iczych  d la  p ra ­
co w n ikó w  cegie lni, cem entow ni, e lek­
t ro w n i i  ta ita k ó w  honorow ane będą 
ty lk o  z ty tu łu  p racy  przed 1 .stycz­
n ia  1951 r . Ubezpieczenie tych  p ra ­
c o w n ik ó w  w  b. Spółce B ra c k ie j b y ło  
pozostałością dawnego systemu, 
gdzie różne zak łady  poboczne i  po­
m ocnicze w ch o d z iły  w  sk ład  p rzed­
s ię b io rs tw  i  konce rnów  w ęglow ych . 
P raca w  tych  zakładach n ie  m ia ła  
często żadnego zw iązku  z pracą w  
g ó rn ic tw ie  i  obe jm ow an ie  p ra c o w n i­
k ó w  do da tko w ym  ubezpieczeniem  
gó rn iczym  n ie  m ia ło  żadnego spo­
łecznego uzasadnienia. Reorganizacja 
p rze m ys łu  w ęg low ego po w yzw o le ­
n iu  przyśp ieszyła  re fo rm ę  na ty m  
odcinku. D okonu je  tego zarządzenie 
z 5 k w ie tn ia , stosownie do k tórego 
u p ra w n ie n ia  g ó rn ik ó w  w y m ie n io ­
nych  zak ładów  p ra cy  będą oceniane 
w g ilośc i la t  p racy  przed 1 stycznia 
1951 r . i  w g  tego w ym ierzane. Po 
ty m  te rm in ie  będzie m ia ło  m ie jsce 
je d yn ie  u trzym a n ie  u p ra w n ie ń  pod 
w a ru n k ie m , że p ra c o w n ik  n ie  usa­
m od z ie ln i się gospodarczo.

W. M .

Kasy hutnicze
Jedną z re fo rm  dodatkowego ubez­

pieczenia h u tn ik ó w  są —  ja k  w ia ­
domo —  kasy em ery ta lne  p rzy  po ­
szczególnych hu tach. K asy  te  na te ­
ren ie  Ś ląska is tn ie ją  od w ie lu  la t 
i  w yw odzą  się z kas chorobowych, 
z k tó ry c h  w ydz ie lone  zosta ły po 
w p row adzen iu  na te ren ie  Śląska 
ubezpieczenia chorobowego (1883 r.). 
K asy  te są u rządzen iam i szczątko­
w y m i; szereg ic h  p rzesta ł is tn ieć  
bądź podczas k ry z y s y  w  h u tn ic tw ie  
w  okresie m iędzyw o jennym , bądź 
podczas osta tn ie j w o jn y . Czynne k a ­
sy is tn ie ją  obecnie ty lk o  p rz y  5 h u ­
tach (Pokó j, B a ildon , B a to ry , F lo ­
r ia n  i  Z ygm un t), n ie m n ie j je d n a k  o- 
b e jm u ją  one dużą g rupę  p ra c o w n i­
k ó w  h u tn ic tw a . K asy  powyższe są* 
je d y n y m i in s ty tu c ja m i społeczno- 
ubezp ieczeniow ym i, gdzie p ra co w n i­
cy płacą, n ie w ie lk ie  zresztą, sk ła d k i 
m iesięczne. Poza ty m  s k ła d k i p ła c iły  
rów n ież  poszczególne hu ty .

W  1948 r .  w p row adzono zasadę, że 
h u ty , zam iast s k ła d e k  —- w p łacać 
będą do kasy m iesięczne k w o ty  g lo ­
ba lne w  wysokości po trzebne j, po 
uw zg lędn ien iu  sk ładek p ra c o w rii-  
k ó w  —  na p o k ryc ie  bieżących w y ­
d a tkó w  kas.

Obecnie M in is te rs tw o  P racy  i  O - 
p ie k i Społecznej w  po rozum ien iu  
z P aństw ow ą K o m is ją  P lanow an ia  
Gospodarczego u s ta liło , że powyższe 
zobow iązania h u t p rze jm ie  Z a­
k ła d  Ubezpieczeń Społecznych, na 
tych  sam ych zasadach, ja k ie  do tych ­
czas re g u lo w a ły  w p ła ty  hu t.
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Czasopisma ziuiązkoiue
Do tegorocznego obchodu Święta Pierwszomajowego polska klasa 

robotnicza przygotowywała się pod hasłem wzmożonej w a lk i o pokój 
i realizację planu sześcioletniego. N a apel załogi Zakładów  Stowarzy­
szenia M echaników (obecnie: Zakładów  im. 1 M aja) w  Pruszkowie od­
powiedział cały k ra j potężną falą zobowiązań produkcyjnych. Czynem  
Pierwszom ajowym m iliony robotników i pracowników zadokumento­
w ały  swoją wolę wcielenia w  życie wskazań V I  P len um ' KO PZPR, 
V I I  Plenum  C R ZZ  i uchwał Europejskiej Konferencji Robotniczej.

—  Czy związkowe organy prasowe w  tym  okresie wniosły istotny 
w kład  \ć dzieło zmobilizowania szerokich rzesz związkowców wokół 
realizacji historycznych zadań frontu narodowego?

W  a rty k u le  re d a k c y jn y m  p t. „Nasz 
czyn pierwszomajowy“ w  nr. 4 „M e­
talowiec“ stw ie rdza , że apel ro b o t­
n ik ó w  p ruszkow sk ich  zna laz ł e n tu ­
z jas tyczny  oddźw ięk w śród  w szyst­
k ic h  m eta low ców . Jako ob ja w  szcze­
gó lne j w ag i, na podkreś len ie  zasłu­
gu je  ż y w y  ud z ia ł in te lig e n c ji w  a k c ji 
zobowiązań. Z obow iązan ia  te —  pod­
kreś la  p ism o —  g w a ra n tu ją  w y k o ­
nan ie  p la n u  i  zapew n ia ją  dalszą po­
p ra w ę  w a ru n k ó w  b y tu  św ia ta  pracy.

A r ty k u ł w skazu je  na ważne i  od­
pow iedz ia lne  zadania, ja k ie  akc ja  
zobow iązaniow a po s ta w iła  przed 
a k ty w is ta m i Z w ią zku . P o w in n i on i 
każdej załodze, każdem u zespołow i 
i  każdej in ic ja ty w ie  okazyw ać ja k  
na jw yd a tn ie jszą  pomoc w  usu w a n iu  
przeszkód, u tru d n ia ją c y c h  w y k o n a ­
n ie  zobowiązań.

„Zasadnicze zadanie —  to popula­
ryzacja każdego zobowiązania, aby 
dotarło do każdego warsztatu p ra ­
cy. Należy pamiętać, że każde osią­
gnięcie przodujących robotników  
dadzą nam pełne rezultaty, jeśli bę­
dą stosowane przez ja k  najszersze 
masy pracujące. Podsumowanie i 
analiza zobowiązań 1-m ajowych po­
w inny się znaleźć na posiedzeniach 
rad oddziałowych i  zakładowych. 
Zobowiązania 1-szo majowe pow in­
ny stać się bodźcem do dalszego 
rozwoju nowych form  współzawo­
dnictwa pracy“.

K ie ro w n ik  k o m is ji badania w y ­
n ik ó w  zobow iązań p ie rw szom a jo ­
w ych  w  Z ak ładach  P rzem ysłow ych  
S tow arzyszen ia M echan ików  w  P ru ­
szkow ie .—  Czesław Lesing w  a r ty ­
k u le  pt. „Nasz historyczny dzień“ 
p rze d s ta w ił dośw iadczenia, zebrane 
w  to ku  rea lizo w a n ia  Czynu P ie rw ­
szomajowego.

„Dla przeprowadzenia kontroli 
podjętych zobowiązań —  pisze au to r 
—  powstała zakładowa komisja w y ­
nikowa, która sprawdza co dzień 
w yn ik i badań innych komisji, zn a j­
dujących się na każdym oddziale i 
czuwających nad w ykonaniem  zobo­
w iązań w  toku produkcji. W spół­
pracują tu w  stałym kontakcie ze 
sobą członkowie grup związkowych  
i party jnych“.

N ad ty m  zagadnieniem  obradow ało 
V I I  P lenum  Zarządu G łów nego Zw . 
Zaw . M eta low ców . Spraw ozdan ie z 
p len a rnych  obrad za ję ło  n ie m a l ca­
łą  ko lum n ę  „M e ta lo w c a “ . N ie  jes t 
to w ła śc iw ie  sprawozdan ie z obrad, 
lecz streszczenie re fe ra tu  p rzew o­
dniczącego Zarządu G łównego. Ca­
łe j dyskus ji, w  k tó re j zabra ło  głos 
17 osób, au to r (Tadeusz iL ty ń s k i)  
pośw ięc ił za ledw ie 6 w ierszy.

W  zw iązku  ze spraw ozdan iem  z 
ob rad  P lenum  Z arządu G łównego 
( ty tu ł:  „Nasze zadania w  ogólnona­
rodowym froncie w a lk i o pokój i 
plan sześcioletni“) na leży zw róc ić  u -  
wagę na pew ien  fa k t, k tó ry  k łó c i 
się z d o b rym i obyczajam i. Otóż 
straszczając przem ów ien ie  p rzew o­
dniczącego Z arządu G łównego, au to r 
zacytow a ł w ie le  dosłow nych w y ją t ­
ków , k tó re  zaopa trzy ł cudzysłow am i 
i  w trące n iam i, p rz y p is u ją c y m i je  re ­
fe re n to w i. Tym czasem  w ys ta rczy  
w z iąć do rę k i re fe ra t przew odniczą­
cego CRZZ, w yg łoszony na V I I  P le ­
n u m  C e n tra lne j Rady, aby s tw ie r­
dzić, że cytowane przez au to ra  w y ­
ją tk i  s tanow ią  dosłowne pow tó rze ­
n ie  s łów  tow . K łos iew icza . Jest to 
co n a jm n ie j poważne n iedopa trze­
nie, k tó re  ty m  tru d n ie j w y t łu m a ­
czyć, że a u to r sam b ra ł ud z ia ł w  
obradach V I I  P le nu m  CRZZ.

W  nr. 4 „M etalow ca“ zna jd u je m y 
ponadto a r ty k u ł p t. „Przeciw rem i- 
lita ryzacji Niemiec Zachodnich“, w  
k tó ry m  Janina Koszewska m ó w i o 
sw ych osobistych w rażen iach  z E u ­
ro p e js k ie j K o n fe re n c ji Robotn icze j 
w  B e rlin ie . N a podkreślen ie  zasłu­
gu je  rów n ie ż  spraw ozdan ie z I I  
K ra jo w e j N a ra d y  K orespondentów  
„M e ta lo w c a “ . T ru d n o  się p rzy  tym  
oprzeć dw om  uw agom : po pierw sze 
■—• w ięce j n iż  po łow ę sprawozdan ia 
za ję ło  streszczenie re fe ra tu  red ak to ­
ra  „M e ta lo w c a “ , i  po drug ie , że w  
ca łym  num erze p ism a ty lk o  jedna  
n o ta tka  nosi podpis korespondenta 
terenowego.

M a ło  korespondenc ji te renow ych  
przenosi rów n ież  „G órnik“ (nr. 7), 
k tó ry  sw ym  w sp ó łp raco w n ikom  z 
zak ładów  p ra cy  po św ię c ił je dn ak  
osobną, choć n ie w ie lk ą  ko lum nę.

W skazując na powszechny cha­
ra k te r  zobow iązań p ie rw szom ajo ­
w ych , red akc ja  w  a rty k u le  w łasnym  
(Czyn 1-M ajow y) s tw ie rdz iła , że ten 
fa k t  w ym aga dużo ak tyw n ośc i ze 
s tro n y  w szys tk ich  o g n iw  zw iązko­
w ych .

„Robotnicy, który podjęli zobo­
w iązania —  czytam y w  ty m  a r ty k u ­
le  —  powinni odczuć wyraźnie po­
m oc- i opiekę ze strony aktyw u  
związkowego, szczególnie jeżeli cho­
dzi o usuwanie trudności, jak ie po­
wstać mogą w  toku pracy. Ubiegłe 
lata w ykazały, że nieraz in icjatyw a  
robotników nie została należycie 
wykorzystana, na skutek czego tra ­
cono niepotrzebnie energię ludzką, 
a w  rezultacie w yn ik i produkcyjne 
były mniejsze od przewidywanych. 
N a to właśnie zwrócić trzeba uwagę 
obecnie, gdy załogi górnicze realizu­
ją  swe zobowiązania. Rady zakła­
dowe powinny więc przeprowadzać 
systematyczną kontrolę i analizę 
stanu prac na poszczególnych od­
cinkach i  jednocześnie stwarzać ro ­
botnikom w arunki do sprawnego 
wykonania Czynu M ajowego“.

U w a g i powyższe n ie  s tra c iły  i 
obecnie na aktua lności. W skazuje 
na to  Teresa Swieżawska w  a rty k u le  
pt. „Usunąć niedomagania i braki w  
akcji sprawozdawczo - wyborczej“. 
A u to rk a  stw ierdza, że w  a k c ji w y ­
borczej do rad  oddz ia łow ych rad y  
zakładow e niedostatecznie z m o b ili­
zow a ły  no w y  a k ty w  m ężów zau fa- 
r ia ,  k tó rz y  są przecież na jśc iś le j po­
w iązan i z rzeszam i cz łonkow skim i. 
W  w ie lu  w ypadkach  ra d y  zakłado­
w e w  ogóle n ie  p rze p ro w a d z iły  z 
n im i od p ra w  i n ie  u d z ie liły  im  żad­
nych  in s tru k c ji,  często zaś —  co 
gorsza —  w  ogóle n ie  in te resu ją  się 
ich pracą zw iązkow ą. N a zebran iach 
g łó w n y  nacisk k ładz ie  się na w y b ó r 
cz łonków  ra d y  oddz ia łow e j, zan ie­
dbu je  się na tom iast akc ję  spraw o­
zdawczą.

W  końcow ych  w n ioskach  au to rka  
po dkre ś liła  konieczność zw rócen ia 
baczniejszej uw ag i na pracę k u l tu ­
ra lno -o św ia tow ą . A r ty k u ł kończy się 
następująco:

„W  ogóle stwierdzić należy, że 
świetlice związkowe w inny bardziej 
zająć się popularyzacją prowadzonej 
akcji sprawozdawczo-wyborczej, któ 
ra  w  większym niż dotychczas sto­
pniu zmobilizować w inna wszystkich 
członków naszego Zw iązku do współ 
nego usuwania braków i trudności 
w  pracy, aby masy górnicze spraw ­
niej i szybciej wykonać mogły za­
dania nakreślone planem sześcio­
letn im “.
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O opiece nad no w ym  ak tyw e m  
zw iązkow ym  pisze rów n ież  Tadeusz 
Horski w  a rty k u le  pt. „Szkolić i w y ­
chowywać aktyw  społeczny“. A u ­
to r  stw ie rdza , -że a k ty w  Z Z G  w  te ­
ren ie  b y ł dotąd na ogół pozbaw iony 
ko n k re tn e j pom ocy i  op iek i. N ie ­
dostateczna b y ła  rów n ież  k o n tro la  
jego pracy, a w  zw iązku  z ty m  ob­
n iż a ł się a u to ry te t in s ta n cy j Z w ią z ­
k u  w  masach członkow skich . Po 
w yborach  przed k ie ro w n ic tw e m  
Z w ią z k u  stanęło zadanie stw orzen ia  
now em u a k ty w o w i sp rzy ja jących  
w a ru n k ó w  do sprawnego dzia łan ia  
w śród mas. W  dalszym  ciągu a r ty ­
k u łu  czytam y:

„A ktyw  ten trzeba nie tylko szko­
lić i pogłębiać jego uświadomienie 
oraz znajomość zagadnień zw iązko­
wych, ale co jest niezmiernie w aż­
ne, systematycznie kontrolować je ­
go pracę w  terenie, usuwać stw ier­
dzone niedomagania i  wskazywać 
właściwą drogę. Rady zakładowe 
powinny analizować pracę rad od­
działowych i grup związkowych. Na  
wyższym szczeblu oddziały nasze 
czuwać m ają nad pracą rad zakła­
dowych. Natomiast Zarząd Główny  
Zw iązku kierować musi całością 
pracy, zaznajamiać się sytuacją w  
terenie przez bezpośrednią kontrolę, 
ja k  • analizowanie pracy dołowych 
ogniw na podstawie sprawozdań z 
lustracji, przeprowadzanych przez 
nasze terenowe instancje“.

W  n r. 7 „G órnika“ red akc ja  po­
św ięc iła  w ie le  m ie jsca a rty k u ło m  o 
p rob lem atyce  m iędzynarodow ej. Oto 
n ie k tó re  ty tu ły :  „Europejska K on­
ferencja Robotnicza manifestacją 
jedności i siły mas pracujących —  
(T.L.), „M oje wrażenia z pobytu w  
ZSRR“— (Henryk Bober, Z M P -ow iec  
z ko p a ln i „B y to m “ ), „Lud hiszpań­
ski nie zaprzestał w a lk i“, „Chcemy 
wspólnie walczyć o pokój —  piszą 
niemieccy towarzysze do polskich 
górników“ —  (t.h.) itd. Całości n u ­
m e ru  dope łn ia ją  a r ty k u ły  pośw ięco­
ne propagandzie p lan u  sześciolet­
niego i  podstaw ow ych  p rob lem ów  
p ro du kcy jnych .

Podobnie szeroki zakres tem atów  
zn a jd u je m y w  „Życiu W łókienni­
czym“ (nr. 4). W stępny a r ty k u ł re ­
d a k c y jn y  p t. „W łókniarze w  Czynie 
1-M ajow ym “ naśw ie tla  ogólne zna­
czenie a k c ji zobow iązaniow ej.

„Czyn 1-M ajow y robotników —  
czy tam y w  a rty k u le  —  stanie się'

nową, potężną dźwignią przedterm i­
nowego wykonania planu sześciolet­
niego, planu pomnożenia sił naszej 
ludowej Ojczyzny, planu w alk i o po­
kój. W  tym  dążeniu mas pracują­
cych współdziałać w inny wszystkie 
ogniwa związkowe, szczególnie na 
odcinku kontroli wykonania zobo­
wiązań i usuwania wszelkich prze­
szkód i trudności, jak ie wyłonić się 
mogą przed robotnikami. Ten w ła ­
śnie moment oraz wagę i znaczenie 
współzawodnictwa pierwszomajowe­
go uprzytomnić chcemy rzeszom 
członków naszego Związku. Ich  p ra ­
ca bowiem jest najlepszą odpowie­
dzią na knowania podżegaczy w o­
jennych, a jednocześnie wyrazem  
solidarności z apelem Europejskiej 
Konferencji Robotniczej w  Berlinie  
przeciw zbrojeniu Niem iec Zachod­
nich i trw ałym  podpisem pod kartą  
narodowego Plebiscytu Pokoju“.

Lo g icznym  ciągiem  a r ty k u łu  
wstępnego są dw a a r ty k u ły  spraw o­
zdawcze: z E u ro pe jsk ie j K o n fe re n c ji 
R o bo tn icze j' w  B e r lin ie  i  z V I I  P le ­
nu m  CRZZ. W acław  K orw in  w  ko ń ­
cow ych w n ioskach swego a r ty k u łu  
pt. „Doniosłe wskazania Plenum  
C R ZZ —  zw iązki zawodowe ak tyw ­
ną siłą frontu narodowego“ s tw ie r­
dza, że pracę zw iązkow ą trzeba je ­
szcze ba rdz ie j usp raw n ić  oraz że 
w ie le  jeszcze odc inków  dzia ła lności 
og n iw  zw iązkow ych  w ym aga poważ 
ne j k o re k ty , a zwłaszcza po w a żn ie j­
szego w łączen ia  do p ra cy  szerokiego 
a k ty w u  zw iązkowego. In n y  w ażny 
pos tu la t usta lono na P lenum  Zarządu 
G łównego Z w ią z k u  W łókn ia rzy . Cho 
dzi m ia no w ic ie  —  ja k  czytam y w  
Sprawozdaniu —  o w iększe u p o li­
tyczn ien ie  p racy  w szys tk ich  ogn iw  
zw iązkow ych, co u m o ż liw i ba rdz ie j 
skuteczną w a lkę  z propagandą w ro ­
ga i  dopomoże w  um a cn ian iu  f ro n ­
tu  narodowego.

C a ły  num er „Życia W łókiennicze­
go“ je s t zredagow any żyw o i  in te re ­
sująco. P rzyczyn ia  się do tego n ie ­
w ą tp liw ie  fa k t, że a r ty k u ły  i  ko re ­
spondencje są k ró tk ie , zw a rte  i 
zw ięzłe. Pod ty m  wzg lędem  „Ż yc ie  
W łók ienn icze“  może i  pow inno  być 
w zorem  d la  re d a k c ji w ie lu  in nych  
p ism  zw iązkow ych, k tó re  n ie  zawsze 
rozum ie ją , że zby t d ług ie  w y w o d y  
bardzo często m ija ją  się z celem.

N ie  na leży oczyw iście popadać w  
drugą skrajność. W  nr. 14 „Służby 
Zdrow ia“ dr A lfred  Fiderkiewicz  
y  a rty k u le  p t. „Wskazania V I I  P le ­

num C R ZZ  dla pracowników służby 
zdrowia“ po k ro tce  w skazał na pod­
stawowe prob lem y, k tó re  zna laz ły  
w y ra z  w  obradach p len a rnych  Cen- 
ra ln e j R ady Z w ią zkó w  Zaw odow ych. 
S ygna lizu jąc ogóln ie na jw ażn ie jsze 
kw estie , a u to r s tw ie rd z ił:

„Trudno w  tym  krótk im  artykule  
wyczerpać wszystkie zadania, jak ie  
nakłada na nas V I I  Plenum CRZZ. 
Zadania te szerzej omówi V I I  P le­
num naszego Zw iązku“.

Zgadzam y się z au torem  c a łk o w i­
cie. W ie lkość i  w  pe w n ym  sensie 
nowość prob lem ów , poruszonych na 
V I I  P lenum  CRZZ w ym aga g ru n ­
to w n e j an a lizy  i na szeroką skalę 
zakro jone j a k c ji w y ja śn ia n ia  je j 
na jszerszym  rzeszom p ra co w n ikó w  
Służby zdrow ia . W olno też nam  p rzy  
puszczać, że zgodnie z zapow iedzią 
przewodniczącego ZG  ZZP S Z  —  V I I  
P lenum  tego Z w ią zku  szeroko omó­
w iło  „w ska zan ia “  V I I  P lenum  CRZZ. 
Ż a łow ać ty lk o  należy, że n ie  zna la­
zło to w łaściw ego w y ra zu  na ła ­
m ach „S łu żby  Z d ro w ia “ . S praw o­
zdanie, ja k ie  z obrad V I I  P lenum  
ZG  ZZPSZ zam ieściła red akc ja  w  
n r. 15, przechodzi do po rządku  dzień 
nego nad w skazan iam i V I I  P lenum  
CRZZ, ogran icza jąc się do spraw  
na jśc iś le j zw iązanych z zawodem.

N ie  m a to zresztą cha rak te ru  
przypadkow ego. Raz ju ż  na ty m  
m ie jscu  w ska zyw a liśm y  na izo low a­
n ie  się re d a k c ji „S łu żb y  Z d ro w ia “  
od życia organ izacyjnego Z w iązku . 
Nasze daw nie jsze u w a g i n ic  nie 
S trac iły  na aktua lności. W szystkie 
ważnie jsze w ydarzen ia  o rg an izacy j­
ne, w szystk ie  u c h w a ły  w ładz  zw iąz­
kow ych  red akc ja  „S łu ż b y  Z d ro w ia “  
k w itu je  k ró tk o  i  m o ż liw ie  n a jb a r­
dz ie j lakon iczn ie , aby potem  n igdy  
ju ż  do n ich  n ie  pow rócić.

T ak  jes t i  teraz. W  n r.n r. 16 i  17 
„S łu żby  Z d ro w ia “  n ie  zna jd u je m y 
na jm nie jszego ju ż  na w e t ś ladu po 
„w skazan iach “  V I I  P lenum  CRZZ. 
Zgodnie z tra d y c ją  n ie  m ożna ju ż  
też praw dopodobn ie  oczekiwać, aby 
red akc ja  do tego tem atu  jeszcze 
w ró c iła . N a leży w ięc  w y ra z ić  na ­
dzieję, że apara t o rgan izacy jny  
ZZPSZ w yrę czy  red akc ję  „S łu żby  
Z d ro w ia “  w  upow szechn ien iu  w ska ­
zań V I I  P lenum  CRZZ i  ZZPSZ. 
Czy w  ty c h  w a ru n ka ch  jes t je dn ak  
ja k iś  sens w  tym , aby Z w iązek f i r ­
m ow a ł „S łużbę Z d ro w ia “ ?

Redaguje —  K o m ite t —  W ydaw ca: W y d a w n ic tw o  Z w ią zkow e  CRZZ.
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